
1 RP

Poniedziałek, 28 września 2026   |   Redaktor prowadzący Marcin Stelmasiak   |   Cena gazety 8,99 zł (w tym 8% VAT)   |   nr 226.11325, 1

N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Nakład 42 tys. + 298,5 tys. prenumerat cyfrowych 

D U Ż Y F O R M AT

SESJA  
Z PSYLOCYBINĄ
• Reportaż  
Arkadiusza Lorenca

Wydaje Wyborcza Sp. z o.o. 
nr indeksu 348198

R
Y

S
. P

IO
T

R
 C

H
A

T
K

O
W

S
K

I

F
O

T
. R

E
U

T
E

R
S

/S
T

O
Y

A
N

 N
E

N
O

V

Prezydent USA twierdzi, że to Teheran bardziej 

potrzebuje umowy, bo przegrywa wojnę.  

„The Wall Street Journal” przewiduje, że 
Donald Trump wróci do bombardowań Iranu 
po listopadowych wyborach do Kongresu. 

Alicja Lehman

Abbas Aragczi, szef irańskiego MSZ, 
jeszcze w Nowym Jorku na koniec 81. 
sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ po-
wiedział dziennikarzom, że jeśli USA 
wypełnią „konieczne warunki”, to cie-
śnina Ormuz będzie otwarta w cią-
gu tygodnia.

– Przedstawiliśmy Stanom Zjedno-
czonym za pośrednictwem mediato-
rów plan, zgodnie z którym, jeśli wy-
pełnione zostaną określone warun-
ki, cieśnina Ormuz zostanie otwarta 
pod koniec siódmego dnia, a rozmo-

wy zostaną wznowione – powiedział 
Aragczi w piątek.

Nie wyjawił, o jaki plan chodzi, ale 
przyznał, że siedmiodniowa propo-
zycja jest oparta na zobowiązaniach 
z memorandum między USA a Iranem.

Chodzi o porozumienie zawarte 
w czerwcu tego roku. Najważniej-
sze punkty to zobowiązanie Iranu, 
że nie będzie posiadał broni jądrowej; 
USA, Izrael i ich sojusznicy zakończą 
wszelkie działania wojenne na Bli-
skim Wschodzie; Amerykanie złago-
dzą sankcje nałożone na Iran i zakoń-
czą blokadę irańskich statków, a Iran 

„dołoży wszelkich starań”, by żegluga 
przez cieśninę Ormuz była bezpiecz-
na. Iran domaga się też od Ameryka-
nów oraz ich sojuszników w regionie 
300 mld dol. na odbudowę i rozwój 
gospodarczy kraju.

Czerwcowe porozumienie nie we-
szło jednak w życie, bo Trump wzno-
wił ataki na Iran, tłumacząc, że Tehe-
ran wbrew porozumieniu nie prze-
puszcza wszystkich statków.

Sondaże Trumpa pikują
Sytuacja w cieśninie Ormuz ma 
ogromny wpływ na światową gospo-
darkę i ceny ropy. Koszty benzyny 
i diesla na amerykańskich stacjach 
benzynowych są bolączką admini-
stracji Trumpa. Sondaże poparcia dla 
prezydenta pikują.

Sondaże niepokoją Trumpa szcze-
gólnie przed zbliżającymi się wybora-
mi połówkowymi, które w USA odbę-
dą się za nieco ponad miesiąc. Mimo 

to prezydent USA nie przyjął propozy-
cji Irańczyków. – Odrzucam ich umo-
wę – powiedział w sobotę, dodając, że 
Stany Zjednoczone mają już „pełną 
kontrolę” nad cieśniną.

Prezydenta poparł ambasador USA 
przy NATO Matthew Whitaker. W so-
botę w rozmowie z Fox News stwier-
dził, iż Iran zaproponował „półśrodki” 
i „iluzoryczne porozumienia, by do-
brze wypaść na arenie międzynaro-
dowej”. – Prezydent Trump ma prawo 
to odrzucić – dodał Whitaker.

Na słowa Trumpa zareagował też 
Aragczi. Na swoim kanale w Telegra-
mie Irańczyk napisał, iż Trump „wy-
głosił wiele sprzecznych oświadczeń, 
których niestety słyszymy od niego 
bardzo wiele”. I dodał: „Czekamy, aż 
mediatorzy przekażą nam ostateczne 
stanowisko, i na tej podstawie podej-
miemy decyzję”.

Aragczi powtórzył też, że tylko 
„wynegocjowane rozwiązanie” mo-

że zakończyć konflikt między USA 
a Iranem.

Przepychanka,  
kto pierwszy ustąpi?
Amerykańskie media sugerują, że od-
rzucenie irańskiej propozycji to raczej 
przepychanka, kto pierwszy ustąpi 
i kto ma przewagę negocjacyjną, niż 
całkowite zerwanie kanału dyploma-
tycznego. Trump uważa, że to Iran 
bardziej potrzebuje umowy, bo prze-
grywa wojnę, a propozycja otwarcia 
cieśniny wynika tylko z faktu, że reżi-
mowi ajatollahów zaczyna brakować 
pieniędzy z eksportu.

„The Washington Post” interpre-
tuje, że USA wykorzystują blokadę ja-
ko narzędzie gospodarczego nacisku, 
a Trump nie widzi obecnie potrzeby, by 
z tego narzędzia rezygnować. „The Wall 
Street Journal” z kolei dodaje, że Trump 
wróci do bombardowań Iranu po listo-
padowych wyborach do Kongresu. •

Konflikt na Bliskim Wschodzie

„Nie” dla oferty Iranu

Temat dnia

Krytyczny moment  
dla świata

Nawet jeśli tej wojny nie chcemy i robimy wszystko, 
by jej uniknąć, działania Rosji nie pozostawiają nam 
wyboru. Musimy oswoić się z tą myślą. Założenie, że 
konflikt się zbliża, to jedyna droga do zbudowania 
gotowości. ► 4-5

Wydarzenie

„Adam,  
syn Ozjasza”

Jak namówić człowieka, który nie 
chce udzielać wywiadów, do wie-
logodzinnej rozmowy? Jarosław 
Kurski znalazł sposób na Adama 
Michnika. ► 3

Siatkówka

POLACY 
ZNÓW MAJĄ 
ZŁOTO
Polscy siatkarze mistrzami Eu-
ropy! Pokonali w finale w Medio-
lanie 3:1 Francuzów i już drugi 
raz z rzędu zdobyli złoto. I awan-
sowali na igrzyska olimpijskie 
w Los Angeles.

► 26-27 i Sport.pl

• Na zdjęciu: reprezentant Polski 
Aleksander Śliwka unosi trofeum, 
świętując zwycięstwo w mistrzo-
stwach Europy wraz z kolegami 
z drużyny
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Bartosz T. 
Wieliński

Nawrocki i łatwiejszy 
dostęp do broni

W 
piątek z okazji otwarcia strzelnicy w miejscowości 
Boguty-Pianki na Mazowszu prezydent Karol Nawrocki 
ogłosił, że polskie prawo dotyczące posiadania broni jest 
zbyt restrykcyjne i że dla dobra Rzeczypospolitej należy 

zacząć powszechną dyskusję, jak to zmienić.
Wizyta Nawrockiego na strzelnicy pachnie desperacją. Na Ma-

zowsze udał się zaraz po powrocie z USA. A jego podróż do Nowego 
Jorku na sesję Zgromadzenia Ogólnego ONZ zakończyła się skanda-
lem. Ujawniono bowiem, że powiązana z ludźmi PiS fundacja sprze-
dawała specjalne wejściówki na spotkanie z Nawrockim w Nowym 
Jorku. Cena pakietu platynowego wynosiła 100 tys. dol. Na spotkanie 
ze służbowego maila zapraszał jeden z prezydenckich ministrów, za 
wynajem sali płaciła Kancelaria Prezydenta. 

Nawrocki oferty ocierającej się o korupcję nie wyjaśnił. A uwagę 
opinii publicznej postanowiono odwrócić, rozpoczynając dyskusję 
o broni palnej.

Potraktujemy jednak słowa Nawrockiego poważnie. Jego stwier-
dzenie, że Polska, jeśli chodzi o dostęp do broni, „pozostaje na samym 
końcu w UE”, jeżeli wziąć pod uwagę statystyki, odpowiada prawdzie. 

W żadnym kraju Wspólnoty 
w prywatnych rękach nie ma 
mniej broni niż w Polsce. Na 100 
mieszkańców przypada średnio 
2,5 sztuki, unijna średnia to 15,7. 
Ale jeśli chodzi o prawo, to w Pol-
sce przepisy wcale nie są najsu-
rowsze. O wiele trudniej uzyskać 
pozwolenie na broń w Niemczech, 
Holandii czy Danii. 

Dlaczego w Polsce o pozwolenie 
na broń się nie występuje? Taki kli-

mat, taka kultura. Polacy chcą, by dostęp do broni mieli profesjonaliści, 
a nie amatorzy. Z najnowszych badań opinii społecznej opublikowanych 
przez PAP wynika zresztą, że prawie połowa Polaków uważa, że obowią-
zujące przepisy są odpowiednie, tylko 28 proc. chciałoby ich zmiany. 

Czy należy z tego powodu rwać szaty? Wbrew temu, co sugeruje 
Nawrocki, powszechny dostęp do broni nie zwiększa bezpieczeństwa 
państwa. Najlepiej to widać na przykładzie USA, gdzie prawo do 
noszenia broni jest uznawane za konstytucyjną świętość, a cywile 
potrafi ą broni używać. Rocznie dochodzi tam do kilkuset masowych 
strzelanin, liczba osób, która zginęła w wyniku postrzału, to kilka-
naście tysięcy, liczba samobójców jest dwa razy wyższa. Co więcej 
– w USA doszło w ostatnim czasie do kilku ataków na polityków. Sam 
Trump w 2024 r. cudem uszedł z zamachu z życiem.

Nie chcę sobie wyobrażać, co w czasie totalnej politycznej pola-
ryzacji, wylewającej się z platform społecznościowych nienawiści 
– którą podsycają rosyjskie trolle i boty – działoby się w Polsce, gdyby 
zliberalizować przepisy i zachęcać ludzi, by powszechnie kupowali 
pistolety czy karabiny. Delikatnie mówiąc, Polska przestałaby być 
bezpiecznym krajem. •

Andrzej rysuje  

Kanada
Krajobraz po wichurze

26 września 2026 roku, Vancouver, Kolumbia Brytyjska. Łódź wyrzucona na plażę Sunset Beach podczas wichury, 
która przeszła nad okolicą dzień wcześniej.

Prezydent mógł podpisać bardzo 

umiarkowaną, mądrą ustawę o osobie 

najbliższej, bo to była ustawa o godności, 

ale nie, wybrał znowu baseballa

PREMIER DONALD TUSK

na X

Katarzyna Niewiadoma-Phinney
Srebrny Montreal Polki

Co to był za wyścig! 
Katarzyna Niewia-

doma-Phinney została 
wicemistrzynią świata 
w wyścigu ze startu 
wspólnego na kolar-
skich mistrzostwach 
świata w Montrealu. 
Do ostatnich metrów 
walczyła o złoto. Mini-
malnie lepsza okazała 
się Holenderka Demi 
Vollering. Nie po raz 
pierwszy – tak samo 
wyglądała klasyfi kacja 
tegorocznego Tour de 
France kobiet.

Pojedynek o tytuł mistrzyni świata 
był pasjonujący. Panie pokonywały kil-
kunastokilometrową pętlę w okolicach 
Montrealu. Trudna, pofałdowana tra-
sa liczyła łącznie ponad 180 kilometrów. 
Jeszcze na 25 kilometrów przed metą 
Holenderka uciekała samotnie, ale do-
goniły ją Niewiadoma i Włoszka Elisa 
Longo Borghini. Wszystko rozstrzygnęło 
się na ostatnim okrążeniu. Najpierw za-
atakowała Włoszka, ale rywalki ją dogo-
niły. Po kontrze Vollering na kole Holen-
derki utrzymała się już tylko Niewiado-

ma. Polka zaatakowała 
na ostatnim podjeździe, 
ale nie udało się jej odje-
chać holenderskiej fawo-
rytce, która na ostatnich 
metrach wyrwała Pol-
ce złoto. Trzecia, z kilku-
sekundową stratą, była 
Borghini.

To i tak jeden z naj-
większych sukcesów 
w karierze 32-letniej Po-
lki. Tym największym 
pozostaje triumf w  Tour 
de France dwa lata te-
mu. W mistrzostwach 

świata Niewiadoma miała dotych-
czas w dorobku dwa brązowe meda-
le zdobyte w 2021 r. w wyścigu ze startu 
wspólnego oraz w 2015 w jeździe dru-
żynowej na czas. Jest też dwukrotną 
wicemistrzynią Europy (2016, 2025).

Katarzyna Niewiadoma pochodzi 
z Ochotnicy Górnej, karierę zaczyna-
ła w WLKS Krakus Swoszowice. Od 
2018 r. reprezentuje barwy zawodowej 
grupy Canyon/SRAM. Od 2024 r. jest 
żoną byłego amerykańskiego kolarza 
Taylora Phinneya. •
Maciej Drzewicki
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Liczba 
dnia

113
MLD EURO

tyle wg szacunków firmy 

Allianz kosztowały Eu-

ropę tegoroczne upały. 

Ubezpieczyciel podliczył 

szkody po powodziach, 

burzach i innych zjawiskach 

naturalnych

► Next.gazeta.pl

Nawrocki oferty ocierającej 

się o korupcję nie wyjaśnił. 

A uwagę opinii publicznej 

postanowiono odwrócić 

dyskusją o broni palnej
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go prostego powodu, że właśnie tam były 
dwie księgarnie (…)”.

– Adam opowiadając o innych, de facto 
opowiada o sobie – przyznawał w rozmo-
wie z „Wyborczą” autor docenionych przez 
krytykę i czytelników „Dziadów i dybuków”.

80. urodziny Adama Michnika
Uroczysta premiera książki połączona by-
ła z obchodami 80. urodzin współtwórcy 
i redaktora naczelnego „Gazety Wyborczej”. 
W wydarzeniu uczestniczyli m.in. byli pre-
zydenci Bronisław Komorowski i Aleksan-
der Kwaśniewski, wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Radosław Sikorski 
oraz minister finansów Andrzej Domański.

– Adam Michnik jest jednym z ojców na-
szej demokracji i europejskiej Polski – mó-
wił Sikorski w rozmowie z „Wyborczą”.

Kwaśniewski podkreślał, że docenia po-
czucie humoru naczelnego „Wyborczej”. 
– To człowiek otwarty na innych, z nim za-
wsze chciało się rozmawiać – mówił Kwa-
śniewski, który trzy lata temu również był 
bohaterem wywiadu rzeki przeprowadzo-
nej przez Aleksandra Kaczorowskiego.

Bronisław Komorowski przyznał w roz-
mowie z „Wyborczą”, że z Michnikiem łą-

czyły go przyjaźń i wspólny cel. – Była nim 
wolna, demokratyczna, suwerenna i zo-
rientowana na Zachód Polska.

Podczas premiery fragmenty książki prze-
czytał Daniel Olbrychski. Legendarny aktor 
od lat przyjaźni się z naczelnym „Wyborczej”. 
– Jest wspaniałym kumplem od kilkudzie-
sięciu lat i jednym z najwybitniejszych Pola-
ków nie tylko we współczesności – mówił Ol-
brychski. Jak opowiadał, poznali się jeszcze 
w szkole średniej, Olbrychski mówi, że choć 
Michnik jest jego przyjacielem, jest również 
jednym z najwybitniejszych Polaków. – Nie 
tylko doby współczesnej, ale w ogóle w hi-
storii Polski – podkreślał. 

O czym jest książka 
Kurskiego i Michnika?
Jak podkreśla wydawnictwo, jednym z naj-
ważniejszych wątków książki jest opo-
wieść o relacji Michnika z ojcem, Ozja-
szem Szechterem.

„Mój ojciec był z przełomu wieku XIX 
i XX”, opowiada w książce Adam Michnik.

Michnik: „Wtedy rodziny były jeszcze 
dość autorytarne. Patriarchalne, można 
tak powiedzieć. I on taki był. Nie mógł się 
pogodzić, że ja myślę na własny rachunek. 

On już nie pamiętał, jak sam sprzeciwiał się 
swoim rodzicom. Twierdził, że tutaj, w do-
mu, ma być tak, jak on chce. Na tym tle były 
konflikty. W ocenie spraw publicznych był 
integralnym demokratą, natomiast w do-
mu dla bliskich był autorytarny”.

Nie brakuje też opowieści o kluczowych 
bohaterach polskiej historii współczesnej, 
takich jak Jacek Kuroń, Czesław Miłosz, 
Tadeusz Mazowiecki, Bronisław Geremek 
czy Stefan Wyszyński. „Władza uważała, 
że byliśmy rozsadnikiem wszelkiego zła”, 
mówi Michnik o Komitecie Obrony Ro-
botników, który w tym roku obchodzi 50. 
rocznicę powstania.

Jedną z pierwszych osób, które mo-
gły przeczytać książkę – i autorem pierw-
szej recenzji, jest dziennikarz i publicysta 
Krzysztof Burnetko.

– Adam Michnik w tej książce, w roz-
mowie z Jarkiem, mówi, że jedną z najważ-
niejszych książek dla niego, jedną z naj-
większych książek minionego stulecia, był 
„Mój wiek” Czesława Miłosza i Aleksan-
dra Wata. Książka Adama i Jarka jest ro-
dzajem „Mojego wieku Adama Michnika” 
– przez to, że on opisuje, w sposób frapują-
cy, bardzo ciekawy, pełen anegdot, rzeczy 
bardzo poważne – mówi Burnetko. – To, 
jak różni dobrzy ludzie przystępowali do 
komunizmu, jak rodził się, z czego wyni-
kał ten bunt młodych chłopaków i dziew-
czyn, którzy w czasie szarego PRL-u zde-
cydowali się, ryzykując więzieniem, ryzy-
kując karierami, ryzykując wyrzuceniem 
ze studiów, zmianą życia, zdecydowali się 
na sprzeciw. Sprzeciw wynikający z pobu-
dek bardzo, zdawałoby się, prostych: umi-
łowania prawdy, sprzeciwu wobec kłam-
stwa, sprzeciwu wobec tego, że ludzie byli 
szykanowani, bici i przez tę władzę oplu-
wani – powiedział podczas zamkniętego 
spotkania, które odbyło się w piątek wie-
czorem na Czerskiej 8/10.

Liczącą niemal 600 stron książkę opu-
blikowało Wydawnictwo Agora.•

Jak namówić człowieka, 

który nie chce już udzielać 

wywiadów, do wielogo-

dzinnej rozmowy? Jarosław 

Kurski znalazł sposób na 

Adama Michnika. W siedzi-

bie „Gazety Wyborczej” od-

była się uroczysta premiera 

książki „Adam, syn Ozjasza”.

Wojciech Szot

– To nie jest wywiad-rzeka. Adam nie chciał 
już udzielać żadnych wywiadów, dlatego 
posłużyłem się fortelem – mówił Justynie 
Dobrosz-Oracz i zebranym gościom pod-
czas premiery książki „Adam, syn Ozja-
sza” Jarosław Kurski, były wicenaczelny 
„Gazety Wyborczej”.

Na czym polegał fortel? Kurski: – Zapro-
ponowałem mu rozmowę o jego mistrzach, 
przyjaciołach, ludziach, którzy go ukształ-
towali. Także o protagonistach.

Od spacerów z wózkiem 
do książki
Kurski i Michnik poznali się przed czterdzie-
stu laty. – Czy czterdzieści lat znajomości 
wystarczy, żeby zrozumieć człowieka? Na 
pewno wystarczy, żeby próbować zrozu-
mieć człowieka – mówił Kurski „Wyborczej”.

We wstępie do książki pisze: „Pozna-
liśmy się po amnestii w 1986 roku, gdy 
wyszedł z więzienia. Wtedy często bywał 
w Sopocie. Z Barbarą Szwedowską two-
rzyli wówczas związek, z którego urodził 
im się syn Antoni. A Barbara Szwedow-
ska była bliską koleżanką mojej matki (…) 
Adam pchał więc wózek ze śpiącym Anto-
siem i spacerowaliśmy po Monciaku z te-

REKLAMA Kraj/34454107

 

Dwóch byłych prezydentów  
na premierze książki o Michniku 

• Justyna 

Dobrosz-Oracz, 

Adam Mich-

nik i Jarosław 

Kurski na pre-

mierze książki 

„Adam, syn 

Ozjasza”

 FOT. SŁAWOMIR 

KAMIŃSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL
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Geopolityka

Nawet jeśli tej wojny nie chcemy, nie planujemy i robimy 

wszystko, by jej uniknąć, działania Rosji nie pozostawiają 

nam wyboru. Musimy mentalnie i emocjonalnie oswoić się 

z tą myślą. Założenie, że kon�ikt się zbliża, to jedyna droga do 

zbudowania autentycznej gotowości.

ROZMOWA Z 
GEN. PROF. BOGUSŁAWEM PACKIEM

DOROTA ROMAN: Polska armia jest go-
towa na wojnę?
GEN. PROF. BOGUSŁAW PACEK*: Gdy-
by Rosja uderzyła na Polskę dzisiaj, zasta-
łaby nas w trakcie wielkiej zbrojeniowej 
przebudowy. Znajdujemy się w zasadni-
czej fazie transformacji systemu obron-
nego, która bezpośrednio rzutuje na na-
sze bezpieczeństwo i je istotnie poprawia. 
Jednak choć miliardowe kontrakty na no-
woczesne uzbrojenie i bezzałogowce zo-
stały podpisane, pełną zdolność do dzia-
łania z nowym potencjałem kraj osiągnie 
za kilka lat.

Nadzieja w sojusznikach?
– Ukraina przed wojną nie miała umów 
gwarantujących jej pomoc wojskową. Ca-
łe obecne wsparcie ze strony potęg, takich 
jak: USA, Niemcy, Francja, Wielka Bryta-
nia, Włochy czy Polska, opiera się wyłącz-
nie na ich dobrej woli. Dla nas to ważna lek-
cja, która pokazuje, w jak dobrej sytuacji 
jest Polska. Nie musimy prosić o pomoc, 
zastanawiać się, czy Zachód nas poprze.

Niezależnie od coraz większego własne-
go potencjału to sojusz z NATO daje nam 
oficjalne gwarancje. Najsilniejsze armie 
świata mają obowiązek bronić naszych gra-
nic tak samo jak swoich własnych.

Jakakolwiek wojna z krajem należą-
cym do NATO oznacza walkę z całym So-
juszem naraz. W starciu z połączoną siłą 
tylu państw, w tym z amerykańską armią, 
Rosjanie nie byliby w stanie zdobyć prze-
wagi, która pozwoliłaby im wygrać ten kon-
flikt. Ale sytuacja się zmienia. Jak widać, co-
raz bardziej Europa musi liczyć na siebie.

Putin wciąż produkuje tony środków 
pola walki...
–...i pcha Rosję na ścianę – gospodarka 
drastycznie hamuje, a wzrost PKB szoru-
je po dnie.

Nie da się bez końca przepalać miliar-
dów na froncie, gdy wpływy ze sprzedaży 
surowców się kurczą, a kraj może się stać 
ekonomicznym bankrutem. Rosyjski eks-
port broni spektakularnie runął – dawna 
potęga kontrolująca ponad jedną piątą glo-
balnego rynku zjechała do kilku procent, 
tracąc pozycję wicelidera na rzecz Francji. 
Moskwa produkuje na potęgę, ale wszyst-
ko bezpowrotnie przepala na froncie, za-
miast na tym zarabiać.

Choć Europa się budzi, tworząc na przy-
kład koalicje dronowe, to wciąż najwięk-
szym zagrożeniem pozostaje egoizm eu-
ropejskich stolic.
– Europejscy politycy często myślą za bar-
dzo o zbliżających się wyborach i korzy-
ściach swoich państw. Żeby zdobyć głosy, 

w wielu krajach gra się dziś na niechęci do 
Ukraińców. To bardzo niebezpieczne, bo 
bez bezpiecznych granic nie będzie mowy 
o bezpiecznej gospodarce czy normalnym 
życiu. Jeśli nie zadbamy najpierw o wspól-
ne bezpieczeństwo, stracimy bardzo dużo.

Putin oszukuje USA, cementuje oś z Chi-
nami i nęka Europę. Czy to moment kry-
tyczny dla świata?
– Putin gra dziś na kilku frontach jednocze-
śnie. Pierwszy to starcie z Ameryką, a Wa-
szyngton już wie, że obietnice Moskwy to 
kłamstwa. Drugi front to sojusz z Pekinem. 
Nadzieje na oderwanie Rosji od Chin moż-
na włożyć między bajki. 

Trzecim, równolegle realizowanym sce-
nariuszem jest konfrontacja z Europą. Agre-
sywna reakcja Kremla koncentruje się na 
państwach udzielających wsparcia Kijo-
wowi. Sabotaże, cyberataki wymierzone są 
w kluczowe sektory infrastruktury w Niem-
czech, Polsce, Bułgarii oraz Rumunii.

Priorytetem Rosji jest paraliżowanie 
łańcuchów dostaw komponentów woj-
skowych, ze szczególnym uwzględnieniem 
systemów bezzałogowych, które odgrywa-
ją kluczową rolę na froncie. Strategicznym 
celem Rosji na kontynencie pozostaje tak-
że europejski sektor energetyczny.

Głównym punktem zapalnym, na któ-
ry musimy uważać, są rosyjskie prowoka-
cje wobec państw bałtyckich. Choć Litwa, 
Łotwa i Estonia są w NATO od dawna, to 
dzisiejsza agresywna postawa Rosji spra-
wia, że zagrożenie jest większe niż kiedy-
kolwiek. Kreml ma tam zresztą ułatwio-
ne zadanie – w Estonii i na Łotwie mniej-
szość rosyjska to aż jedna czwarta społe-
czeństwa. To ułatwia Moskwie prowadze-
nie wojny informacyjnej, prowokacje i roz-
bijanie tych państw od środka.

Ewentualny atak na kraje bałtyckie to 
moment prawdy dla Zachodu. O tym, jak 
zareagujemy, zdecyduje nie tylko art. 5 trak-
tatu waszyngtońskiego, ale przede wszyst-
kim tajne plany operacyjne NATO, któ-
re rozdzielają zadania między sojuszni-
ków. Jeśli odpowiemy siłą militarną, po-
wstrzymamy Rosję i uratujemy Europę. 
Jeśli skończy się tylko na gadaniu, dyplo-
matycznych protestach i oburzeniu poli-
tyków, Putin wygra tę część wojny bez od-
dania jednego strzału w stronę Warszawy 
czy Berlina, a istnienie całego NATO będzie 
de facto zagrożone.

To byłby koniec dobrze ułożonego sys-
temu, gwaranta bezpieczeństwa od 
dekad...
– Putin chce zbudować mocarstwo, któ-
rego kluczową częścią musi być Ukraina. 
Nie wiadomo, jak dalece te plany obejmu-
ją kraje bałtyckie. Rosji zależy jednak na 
odtworzeniu pasa między Morzem Czar-
nym a Bałtykiem. Dla Moskwy to autostra-
da handlowa i upragnione okno na świat 

przez ciepłe, bałtyckie porty. W tej rozgryw-
ce geopolityka gospodarcza waży dziś nie-
mal tyle samo co militarne dywizje.

Rosja nie pomaszeruje na Warszawę, 
Berlin czy Paryż, by wcielać je do swojego 
imperium. Cel Putina jest inny, choć rów-
nie bezwzględny: odepchnięcie NATO od 
rosyjskich granic, rozbrojenie wschod-
niej flanki i zlikwidowanie instalacji So-
juszu w krajach, które dołączyły do nie-
go po 1997 roku. Moskwa jednoznacznie 
plasuje Polskę, Rumunię, Finlandię w ka-
tegorii państw wrogich. Dla nas, Finów 
czy Rumunów stawka jest fundamental-
na. Jeśli pęknie chociaż jedno z państw 
bałtyckich, znajdziemy się w poważnym 
niebezpieczeństwie.

Rosja nie musi wysyłać czołgów na War-
szawę. Wystarczy, że rzuci na kolana Bał-
tów, by zyskać potężną dźwignię do bru-

talnego dyktowania nam warunków i od-
budowy swoich stref wpływów.

Stała baza USA w Polsce nie sprowokuje 
Kremla do zbrojnego odwetu?
– Budowa amerykańskiej infrastruktury 
w Polsce to bezpośrednia odpowiedź na 
realne zagrożenie. Musimy jednak pamię-
tać, że nasz region nie jest dla Stanów Zjed-
noczonych priorytetem. Dlatego kwestię 
stałych baz USA w Polsce traktuję na ra-
zie w kategoriach nadziei, a nie pewnika. 
Nic nie jest jeszcze przesądzone.

Gdyby jednak te bazy powstały, byłby to 
geopolityczny przełom. Oznaczałoby to, że 
Waszyngton jednak traktuje bezpieczeń-
stwo wschodniej flanki priorytetowo, bo 
mu się to ze względu na interesy geopoli-
tyczne po prostu opłaci. Ale amerykańska 
decyzja uderzyłaby prosto w strategiczne 
interesy Kremla i zaostrzyła relacje Rosji 
z Zachodem do granic możliwości. Z na-
szej perspektywy to jednak krok kluczo-
wy – gwarancja bezpiecznej przyszłości 
dla Polski i Europy.

Warto ryzykować?
– Putin już dawno przekroczył wszystkie 
czerwone linie, a jedyny język, który do 
niego trafia, to język twardej siły. Stałe ba-
zy w Polsce byłyby właśnie takim mocnym 
argumentem, z którym Moskwa musiała-
by się liczyć.

Nie oczekujemy, że Amerykanie przy-
ślą tutaj stutysięczną armię. Wystarczy 
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kilka stałych punktów na mapie z kilko-
ma lub kilkunastoma tysiącami dodatko-
wych żołnierzy, żeby realnie wzmocnić 
obronę wschodniej flanki. To wysłałoby 
Kremlowi jasny sygnał: jakikolwiek agre-
sywny krok w stronę Europy będzie kosz-
tował Rosję po prostu zbyt dużo.

USA i Donald Trump poradzą sobie bez 
NATO?
– USA poradziłyby sobie bez NATO, bo ich 
armia, gospodarka i arsenał nuklearny dają 
im pełną niezależność. Ale znaczenie i siła 
oddziaływania USA znacznie by się obni-
żyły. Waszyngton nie chce niszczyć Soju-
szu – woli używać go jako straszaka i na-
rzędzia do robienia interesów.

Zamiast likwidować NATO, Trump zmu-
sza Europę, by wydawała na wojsko nawet 
5 proc. PKB. Sam woli załatwiać sprawy 
bezpośrednio, czego dowodem są negocja-
cje o stałych bazach w Polsce czy umowy 
dające USA kontrolę nad Arktyką i Gren-
landią. Nowe podejście do Europy pozwala 
Ameryce się koncentrować i rzucić wszyst-
kie siły i pieniądze na Pacyfik, by tam rywa-
lizować o światową dominację z Chinami.

Gdyby Ameryka rzeczywiście całkowi-
cie zwinęła swój parasol ochronny, Eu-
ropa znalazłaby się w potężnym kryzy-
sie odstraszania?
– Choć kraje wschodniej flanki, w tym Pol-
ska, szybko modernizują swoje wojska, eu-
ropejski filar Sojuszu bez amerykańskich 

systemów satelitarnych i obrony rakieto-
wej dalekiego zasięgu potrzebowałby co 
najmniej dekady na zyskanie autonomii. 
Trump wykorzystuje tę zależność, dążąc 
do przekształcenia NATO w układ komer-
cyjno-obronny, w którym USA dostarcza-
ją technologię, a Europa płaci za nią peł-
ną stawkę.

Sojusz wciąż jest jednak dla Trumpa nie-
zbędny, gdyż z perspektywy Waszyngtonu 
porzucenie NATO mogłoby oznaczać do-
browolne oddanie Europy w strefę wpły-
wów Rosji i Chin, co ostatecznie zniszczy-
łoby globalną sieć amerykańskich sojuszy 
i osłabiło pozycję USA w rywalizacji o mia-
no supermocarstwa numer jeden. Ponadto 
utrzymanie NATO pozwala Waszyngtono-
wi na korzystanie z gęstej sieci baz wojsko-
wych i infrastruktury wywiadowczej w Eu-
ropie, co daje Ameryce możliwość błyska-
wicznego reagowania na kryzysy nie tylko 
na Starym Kontynencie, ale także na Bli-
skim Wschodzie czy w Afryce.

Silna pozycja lidera w NATO daje Trum-
powi potężną kartę przetargową w global-
nej rywalizacji handlowej z UE, pozwalając 
na zasadzie wymiany wiązać kwestie bez-
pieczeństwa wojskowego z ustępstwami go-
spodarczymi Europy wobec USA. Wresz-
cie sprawne technicznie i zintegrowane 
z Ameryką wojska europejskie zdejmują 
z Pentagonu ciężar bezpośredniej obrony 
flanki wschodniej, dzięki czemu USA mo-
gą bezpiecznie przesunąć swoje główne 
siły militarne na Pacyfik, by tam skutecz-
nie powstrzymywać rosnące w siłę Chiny.

Skoro Chiny budują tańszą i więk-
szą flotę niż USA, a sojusz Pekinu, Mo-
skwy i Pjongjangu rośnie w siłę, to czy 
Ameryka jest jeszcze w stanie obronić 
swoich sojuszników od Japonii aż po 
Europę?
– Podjęta przez Trumpa próba odciągnię-
cia Rosji od zacieśniania relacji z Chinami 
zakończyła się niepowodzeniem. W efek-
cie trwa bezwzględna walka o pozycję li-
dera, w której Chiny chcą za wszelką cenę 
zepchnąć Amerykę z pozycji supermocar-
stwa. Choć Pekin dużo mówi o sprawiedli-
wym „świecie wielobiegunowym”, to w rze-
czywistości buduje nowy ład pod dyktando 
własnych, imperialnych interesów.

Ten proces konsolidacji bloku antyza-
chodniego – tworzonego głównie przez 
Chiny, Rosję i Iran – destabilizuje kolejne 
regiony, od Bliskiego Wschodu po Daleki 
Wschód. Wyrazem tego są m.in. rosnące 
napięcia na Półwyspie Koreańskim, gdzie 
eskalacja programu rakietowego przez 
Pjongjang służy jako narzędzie nacisku na 
Seul oraz jest bezpośrednim wyzwaniem 
strategicznym dla Waszyngtonu.

W strukturze rywalizacji strategicznej 
między USA a Chinami kluczową pozycję 
buforową zajmuje obecnie Japonia. Tokio 
znajduje się pod permanentną presją ze 
strony Korei Północnej, realizującej swoje 
działania w ścisłej koordynacji z Pekinem 
oraz Moskwą. Z perspektywy czasu per-
sonalna dyplomacja Trumpa wobec reżi-
mu w Pjongjangu okazała się nieskutecz-
na. Autorytarne systemy władzy wykorzy-
stały okres odprężenia wyłącznie do celów 
pragmatycznych – zyskując czas niezbęd-
ny do rozbudowy potencjału ofensywne-
go i modernizacji arsenału nuklearnego.

A Europa?
– Mamy do czynienia z rozgrywką, w któ-
rej Europa została obsadzona w roli ofia-
ry mającej odciągać uwagę. Plan Moskwy 
i Pekinu był prosty: utopić zasoby Amery-
ki w europejskim konflikcie. Tymczasem 
Waszyngton, zwłaszcza od drugiej poło-
wy ery Donalda Trumpa, zaczął twardo li-

czyć dolary i skończył z darmową pomo-
cą dla Ukrainy.

Gdyby nie nieprzewidywalny i groźny 
Iran, strategia USA byłaby całkowicie zrozu-
miała – ich absolutnym priorytetem jest dziś 
Daleki Wschód: budowa potęgi w powietrzu, 
systemów dalekiego zasięgu i przede wszyst-
kim nowej floty. Ta amerykańska presja na 
zbrojenia morskie nie jest jednak bezpod-
stawna. Poza lotniskowcami, gdzie Amery-
kanie wciąż nie mają sobie równych, Chi-
ny posiadają już fizycznie więcej okrętów 
wojennych niż USA. Przewaga w powietrzu 
również topnieje w oczach.

Jednak prawdziwa bomba kryje się 
w liczbach. Oficjalne dane Pekinu to fa-
sada. Eksperci głośno mówią, że realne 
wydatki Chin na armię przekroczyły próg 
500 mld dol. I tu pojawia się haczyk: chiń-
skie pół biliona dolarów, ze względu na 
tamtejsze realia gospodarcze i tanie kosz-
ty produkcji, może mieć znacznie większą 
siłę rażenia niż amerykańskie 800 mld.

Budzimy się i zasypiamy, myśląc o Ukra-
inie, Rosji i naszym bezpośrednim bez-
pieczeństwie. A kryzys, który może pod-
palić świat, jest dopiero przed nami?
– To widmo totalnej wojny supermocarstw, 
do której Kreml bezwzględnie się przygoto-
wuje. Z perspektywy gigantycznego poten-
cjału Rosji krwawa walka o Krym i cztery 
ukraińskie obwody to zaledwie przygrywka.

Doskonale tłumaczy to, dlaczego Rosja 
tak nerwowo reaguje na pomysł wprowa-
dzenia europejskich sił pokojowych w ra-
zie ewentualnego zawieszenia broni. Choć 
misje pokojowe międzynarodowych orga-
nizacji są naturalnym krokiem po przerwa-
niu walk, Moskwa odpowiada na ten sce-
nariusz agresją. Kreml nie chce u swoich 
granic obcych wojsk, ponieważ woli za-
chować wolną drogę do wznowienia kon-
fliktu w dogodnym dla siebie momencie.

Z kolei to uparte żądanie oddania czte-
rech obwodów jest potrzebne Putinowi tyl-
ko po to, żeby zwykli Rosjanie zrozumie-
li, po co ta wojna w ogóle trwała tyle lat.

Rosja czeka na wielkie, globalne prze-
silenie, które wisi w powietrzu.

Uda się uniknąć katastrofy?
– Szansa na spokój jest, ale Chiny musia-
łyby się cofnąć i odpuścić na Morzu Połu-
dniowochińskim. Pekin może dzisiaj jed-
nym rozkazem zablokować całe Morze Po-
łudniowochińskie, przez które przepływa 
kilkanaście procent światowego handlu.

Jeśli Iran i Huti byli w stanie wywołać 
wielki kryzys na Bliskim Wschodzie i ude-
rzyć w rynki paliwowe, to chińska bloka-
da doprowadziłaby do ogólnoświatowego 
kryzysu. Walka toczy się o kontrolę nad 
najważniejszymi szlakami handlowymi.

Przecież ceny na naszych stacjach benzy-
nowych skoczyły właśnie przez to, że rebe-
lianci w Jemenie o mało nie zamknęli cieśni-
ny Bab al-Mandab. Przez ten mały przesmyk 
płynie aż 7 mln baryłek ropy dziennie – to 
prawie połowa tego, co codziennie pompu-

ją całe Stany, i ok. 5 proc. globalnego zuży-
cia. Strach pomyśleć, co się stanie, gdy Chi-
ny zrobią to samo na Pacyfiku.

Jeśli garstka partyzantów potrafi spara-
liżować globalny handel, to co wydarzy 
się na Morzu Południowochińskim, gdy 
pełną kontrolę przejmą nad nim Chiny?
– Pekin od lat przygotowuje się do tego sce-
nariusza. W tej grze Tajwan jest nagrodą 
główną. Nie chodzi tylko o strategię czy 
fakt, że ponad 95 proc. mieszkańców to 
rodowici Chińczycy. Chodzi o technologię. 
Przejęcie Tajwanu i jego fabryk mikropro-
cesorów byłoby dla Chin jak przekrocze-
nie bariery dźwięku – dałoby im natych-
miastowy, technologiczny nokaut w star-
ciu z Zachodem.

Amerykanie doskonale o tym wiedzą, bo 
sami są uzależnieni od kosmicznych tech-
nologii z tajwańskich fabryk. Tajwan to dziś 
najcenniejszy łup na świecie – gra idzie 
o przejęcie monopolu na nowoczesność.

Skoro świat czeka na wielkie, nie-
uchronne przesilenie, to co dokładnie 
ma nim być? 
– Wybuch otwartej wojny między China-
mi a Stanami Zjednoczonymi. Obecne in-
formacje i analizy militarne pokazują, że 
gdyby ten konflikt wybuchł w najbliższym 
czasie, sytuacja byłaby na tyle poważna, że 
Amerykanie musieliby skorzystać z pomo-
cy państw sojuszniczych.

NATO, sojusznicy Ameryki, zostaną bez-
pośrednio wciągnięci w tę wojnę?
– Niestety być może tak – i to znacznie szyb-
ciej, niż ktokolwiek przypuszczał. Kryzys 
sprzętowy w USA uderza rykoszetem bez-
pośrednio w Europę, ponieważ kraje  NATO 
są nierozerwalnie powiązane z potencja-
łem logistycznym Pentagonu.

Problemy amerykańskiej zbrojeniówki 
zmuszają nas do radzenia sobie na własną 
rękę. W tym kontekście informacje o pu-
stoszejących magazynach wojskowych 
w USA, w których zaczyna brakować po-
cisków do systemów Patriot czy rakiet To-
mahawk, budzą ogromny niepokój.

Sytuację Pentagonu mocno skompliko-
wało zaangażowanie na Bliskim Wschodzie. 
Działania wobec Iranu okazały się strate-
gicznym błędem – nie zdołały odciąć Chi-
nom dostaw ropy, bo Pekin poradził sobie 
w inny sposób, a doprowadziły jedynie do 
gigantycznego zużycia nowoczesnych środ-
ków walki przez samych Amerykanów.

Gdyby w momencie wybuchu konflik-
tu Amerykanie sami potrzebowali tej 
amunicji i nie mogli wesprzeć sojusz-
ników, dla Putina byłaby to idealna 
sytuacja.
– Z punktu widzenia wojskowego atak Rosji 
na Europę jest prawdopodobny tylko wte-
dy, gdy z chłodnej oceny ryzyka wyniknie, 
że Europa została sama i nie da sobie rady 
bez USA. Jego plan na teraz to maksimum: 
chirurgiczne cięcie – uderzyć hybrydowo 
albo nawet konwencjonalnie w dwa, mo-
że trzy kluczowe kraje.

Jeśli w tym momencie zabraknie amery-
kańskiej tarczy, europejskie armie – wciąż 
zbyt słabe i nieskoordynowane – mogą zwy-
czajnie pęknąć i nie pośpieszyć z pomocą 
napadniętym sąsiadom.

Dla Kremla to plan idealny i wymarzony: 
ostatecznie połknąć Ukrainę, rzucić na ko-
lana państwa bałtyckie, a z Polski, Finlandii 
czy Rumunii wyrzucić instalacje  NATO. Dla 
nas to scenariusz apokaliptyczny.

Jeśli mechanizm obronny Europy i So-
juszu zawiedzie, trafiamy do rosyjskiej stre-
fy wpływów. Przeżyliśmy to przez dekady 
komunizmu. •

t dla świata

Jeśli mechanizm obronny 

Europy i Sojuszu zawiedzie, 

tra�amy do rosyjskiej strefy 

wpływów. Przeżyliśmy to 

przez dekady komunizmu

GEN. BOGUSŁAW PACEK
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Minister Żurek ustąpił w sprawie 
prokuratorskich awansów
Klincz w sprawie awansów 

śledczych trwał od miesię-

cy. Minister Waldemar Żurek 
w końcu podpisał powołania. 
Jak dowiedziała się „Wyborcza” 
– także dla prokuratora Marka 
Wełny, wokół którego koncen-
trował się spór w prokuraturze.

Ewa Ivanova

W Prokuraturze Krajowej w czwartek wręczono 
95 powołań na wyższe stanowiska. Jak poinfor-
mował „Wyborczą” Przemysław Nowak, rzecz-
nik PK, 72 awanse dotyczą stanowiska proku-
ratora prokuratury okręgowej, 19 prokuratury 
regionalnej i 4 – Prokuratury Krajowej.

Wcześniej przez wiele miesięcy prokura-
tor generalny trzymał w „zamrażarce” prawie 
60 wniosków prokuratora krajowego Dariusza 
Korneluka w tej sprawie. Najstarsze były jesz-
cze z listopada 2025 r.

Wnioski o awans kieruje prokurator krajo-
wy, a prokurator generalny je akceptuje albo nie. 
Żurek zaakceptował wszystkie wnioski Korne-
luka. Ale prokurator krajowy poszedł na kom-
promis – wystąpił także o awans dla prokurato-
ra Marka Wełny, naczelnika śląskiego wydziału 
Prokuratury Krajowej, która prowadzi ważne 
śledztwo dotyczące giełdy Zonadacrypto. We-
dług naszych informacji to m.in. jego awans był 
przyczyną konfliktu w prokuraturze. 

Tarcia na szczytach prokuratury 
W czerwcu „Wyborcza” ujawniła, że zaplano-
waną wówczas uroczystość wręczenia prokura-
torskich awansów odwołano w ostatniej chwili. 
Oficjalnie – ze względu na problemy organiza-
cyjne. Nieoficjalnie – dlatego, że Waldemar Żu-
rek nie podpisał dekretów awansowych, o któ-
re wnioskował prokurator Korneluk.

Opisywaliśmy klincz trwający już od miesię-
cy. Według naszych informatorów punktem za-
palnym było to, że Żurek miał uzależniać awan-
se blisko 60 śledczych od powołania na pro-
kuratorów Prokuratury Krajowej dwójki jego 
kandydatów: Marka Wełny i Agnieszki Welenc. 

To śledczy z tytułami prokuratorów szcze-
bla regionalnego, wywodzący się ze środowi-
ska krakowskiego. Wełna po ostatnich wybo-
rach i zmianach w prokuraturze pracował na 
delegacji w PK jako dyrektor departamentu po-
stępowań gospodarczych, ale wrócił do Krako-
wa. Za Żurka został naczelnikiem w śląskim „pe-
zecie”, wydziale Prokuratury Krajowej ds. prze-
stępczości zorganizowanej i korupcji. Jednostka 
prowadzi obecnie głośną sprawę dotyczącą gieł-
dy kryptowalutowej Zonadacrypto (wcześniej 
BitBay) i zaginięcia Sylwestra Suszka – twórcy 
giełdy. W ramach śledztwa prokuratura posta-
wiła zarzuty kilku osobom, służby zatrzyma-
ły m.in. ówczesnego szefa Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego Radosława Piesiewicza. Śledczy 
zarzucili mu m.in. płatną protekcję.

Prokurator Welenc szefuje dziś w PK zespo-
łowi, który ma walczyć ze skutkami działalno-
ści neosędziów. Ostatnio został on zaangażowa-
ny w sprawę niedopuszczenia sędziów Trybu-
nału Konstytucyjnego do orzekania. Jej poten-
cjalny awans budzi wielki opór w środowisku 
śledczych nękanych za PiS. Prokuratorka za Zio-
bry nie tylko pracowała w Prokuraturze Krajo-

wej na delegacji, ale była naczelnikiem wydzia-
łu prawnego w Biurze Prezydialnym PK i bene-
ficjentką wysokich dodatków. W ostatniej chwi-
li przed zmianą władzy awansował ją prokura-
tor generalny Marcin Warchoł (PiS). W czasach 
Adama Bodnara Welenc utrzymywano z dala 
od struktury prokuratury, delegowano ją do 
ministerstwa sprawiedliwości, gdzie była na-
czelnikiem wydziału zajmującego się szkołą sę-
dziów i prokuratorów. Za czasów Żurka wróci-
ła na delegację do PK. 

Awans prokuratora Wełny. To 
wstęp do poważniejszej funkcji?
Z informacji „Wyborczej” wynika, że wśród 
awansowanych 95 prokuratorów jest także Ma-
rek Wełna. Do Prokuratury Krajowej ma też tra-
fić śledztwo dotyczące Zondy. Może nim pokie-
rować właśnie Wełna. Żurek mówił niedawno, 
że ma dobrego kandydata na stanowisko szefa 
zespołu, który zajmie się sprawą w PK. Speku-
luje się także co do tego, że awans prokuratora 
to dopiero wstęp do objęcia przez niego poważ-
niejszej funkcji w Prokuraturze Krajowej, w pio-
nie przestępczości zorganizowanej. 

Wśród awansowanych ma być także łódzki 
prokurator Dawid Jackowski. „Wyborcza” opi-
sywała, jak jego wstrzymane powołanie stało 
się w grudniu 2025 r. w prokuraturze tematem 
numer 1. Śledczy skojarzyli to z faktem, że pro-
kurator jako rzecznik dyscyplinarny (powoła-
ny przez Adama Bodnara) nie odstąpił od ściga-
nia Ewy Wrzosek, prokuratorki, która jest bliską 
współpracowniczką Żurka. SN („starzy” sędzio-
wie) ukarał ją prawomocnie, więc śledcza nie 

może awansować z rejonu przez 3 lata. Jackow-
ski został pozytywnie zaopiniowany przez kole-
gium Prokuratury Regionalnej w Łodzi 5 grud-
nia 2025 r. „Wyborcza” nie uzyskała od Proku-
ratora Generalnego informacji, jakie okolicz-
ności spowodowały wstrzymanie jego awansu. 

Żurek zapowiada transparentność. 
Co z konkursami w prokuraturze?
Z jakich powodów Waldemar Żurek podpisał 
wszystkie awanse? Przeciąganie sporu grozi-
ło paraliżem kadrowym prokuratury i rosną-
cym niezadowoleniem. Z danych, o które wy-
stąpiła „Wyborcza”, wynikało, że Żurek awan-

sował przez rok zaledwie 76 prokuratorów. Nie-
wiele więcej niż prokurator generalny Marcin 
Warchoł w ciągu dwóch tygodni, gdy w 2023 r. 
na chwilę władzę przejął rząd Mateusza Mo-
rawieckiego (bez poparcia większości sejmo-
wej). Wówczas rzutem na taśmę awansowano 
65 prokuratorów. Za całych rządów PiS awan-
sowano ich w sumie 1234. 

Obecnie procedura weryfikacji kandydatów 
do awansu jest złożona, ale nie ma konkursów. 
Najpierw powstają wnioski o awanse na szcze-
blu okręgowymi i regionalnym, potem kandy-
datów opiniują zgromadzenia przy prokuratu-
rach regionalnych. Na koniec prokurator kra-
jowy decyduje, czy wystąpić o awans. Finalnie 
rozstrzyga o nim prokurator generalny. 

Po wygranych wyborach w 2023 r. i mimo 
zmiany władzy w prokuraturze nie wypraco-
wano nowych, transparentnych mechanizmów 
awansowych opartych o obiektywne kryteria. 
Pod koniec lipca Żurek ogłosił w piśmie do pro-
kuratorów, że dostrzega konieczność prowadze-
nia transparentnej polityki kadrowej. Rzucił ha-
sło konkursów. Ale choć środowisko popiera sa-
mą ideę, kontrowersje budzi to, czy można kon-
kursy wprowadzić poza ustawą, w rozporzą-
dzeniu, zarządzeniu czy na zasadzie dobrych 
praktyk. Na jakim etapie są prace na wprowa-
dzeniem konkursów? 

– Dotychczas nie opracowano zasad prze-
prowadzania konkursów na wyższe stanowi-
ska w prokuraturze. W Prokuraturze Krajo-
wej trwają obecnie wstępne prace koncepcyj-
ne w tym zakresie – odpowiada rzecznik Pro-
kuratury Krajowej. l

Prokurator krajowy poszedł  

na kompromis  

– wystąpił także o awans dla 
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• Waldemar Żurek, minister sprawiedliwości i prokurator generalny FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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ZNP ma gotowe 
pozwy sądowe
„Wycieczka to praca, a nie 
bezpłatny dyżur” – pod takim 
hasłem Związek Nauczycielstwa 
Polskiego rozpoczyna ogólnopol-
ską akcję protestacyjną. 

Karolina Słowik

– Kolejny raz nauczyciele staną przed 
problemem udziału w wydarzeniach, 
takich jak wycieczki czy zielona szko-
ła. Żeby nie robili tego kosztem wła-
snego budżetu domowego, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego ma kon-
kretne rozwiązania – podkreślał na 
konferencji prasowej Sławomir Bro-
niarz, prezes ZNP.

Przypomniał, że zgodnie z uchwałą 
Sądu Najwyższego z 26 lutego 2025 ro-
ku, praca nauczyciela ponad 40-go-
dzinną tygodniową normę – np. pod-
czas wyjazdów z dziećmi – jest pracą 
w godzinach nadliczbowych. Postę-
powanie, które doprowadziło do tego 
orzeczenia, trwało 13 lat i zostało zaini-
cjowane przez przedstawicielkę ZNP.

Mimo tego Ministerstwo Eduka-
cji do teraz nie wprowadziło prze-
pisów wykonawczych realizujących 
ten wyrok.

W praktyce oznacza to, że wpro-
wadzane do szkół wychowanie patrio-
tyczne, które zakłada obowiązkowe 
wycieczki do miejsc pamięci, może po-
legać na darmowej pracy pedagogów.

ZNP: Schodzimy 
do naszych struktur”
– Cóż się nauczycielom proponuje? Nie 
rozwiązaliśmy problemu po wyroku, 
ale macie jeszcze dodatkowe, obowiąz-
kowe wycieczki do miejsc historycz-
nych – mówiła wiceszefowa ZNP Ur-
szula Woźniak. – Skoro nie widzi się 
pracy nauczycieli, to oni muszą upo-
mnieć się o swoje prawa. To prawa 
pracownicze, które wynikają z obowią-
zujących przepisów – podsumowała.

Dlatego ZNP roześle do swoich 
struktur sześcioetapowy plan dzia-
łań roszczeniowych. Woźniak przypo-
mniała, że związek ma ponad tysiąc 
oddziałów, które działają właściwie we 
wszystkich szkołach, przedszkolach 
i innych placówkach oświatowych.

– Każdy nasz oddział otrzyma bar-
dzo dokładną instrukcję, jak dokład-
nie obliczyć godziny nadliczbowe i ja-
kie czynności wykonywane przez na-
uczyciela podczas wycieczki, będą 
płatne – tłumaczyła. I podkreśliła, że 
nauczyciele powinni być wynagradza-
ni pracę w godzinach nadliczbowych,

Będą wzory pism sądowych
Na czym polega ten sześcioetapowy 
plan?

1
Pisma informacyjne do dyrektorów:

Struktury terenowe ZNP przeka-
żą kadrze zarządzającej placówek 

oświatowych wytyczne dotyczące or-
ganizacji wyjazdów oraz przykłado-
we harmonogramy pracy nauczycieli.

2
Ewidencjonowanie danych: 

Wśród pracowników oświaty 
przeprowadzone zostaną ankie-

ty dotyczące wyjazdów do 3 lat wstecz, 
co odpowiada okresowi przedawnie-
nia roszczeń pracowniczych. Jako klu-
czowe dowody wskazano: polecenie 
wyjazdu służbowego, kartę wyciecz-
ki oraz dokumentację poświadczają-
cą funkcję pełniącą podczas wyjazdu.

3
Wyliczanie kwot: Prawnicy 
i przeszkoleni koordynatorzy 
w oddziałach lokalnych będą we-

ryfi kować dokumenty z użyciem ar-
kuszy kalkulacyjnych. Zgodnie z prze-
pisami, za przekroczenie tygodniowej 
normy czasu pracy przysługuje doda-
tek w wysokości 100 proc., a także od-
rębne stawki za pracę w porze nocnej 
oraz w dni wolne i święta.

4
Wezwania przedsądowe: W jed-
nolitym terminie do szkół zosta-
ną skierowane ofi cjalne wezwa-

nia do zapłaty wynagrodzenia.

5
Monitorowanie działań odwe-

towych: Związek zapowiedział 
nadzór nad sytuacją pracowni-

ków składających wnioski, aby ochro-
nić ich przed ewentualnymi sankcja-
mi służbowymi, takimi jak obniżenie 
dodatku motywacyjnego.

6
Droga sądowa: W przypadku 
odmowy wypłaty, ZNP udostęp-
ni wzory pozwów. Sprawy osób 

uczestniczących w tej samej wycieczce 
będą łączone w pozwy skumulowane.

Wiceszefowa ZNP stwierdziła, że 
nauczyciele często boją się odwetu i te-
go, że dostaną niższy dodatek moty-
wacyjny. Dlatego zapowiedziała: – Bę-
dziemy monitorować działania odwe-
towe i na nie reagować. Jeżeli okaże 
się, że wezwania do zapłaty nie pomo-
gły, to mamy gotowe wzory pozwów.

Co z inicjatywą 
obywatelską ZNP?
Działania zostaną połączone z weryfi -
kacją prac legislacyjnych nad obywa-
telską inicjatywą obywatelską ZNP, do-
tyczącą powiązania wynagrodzeń na-

uczycieli z przeciętnym wynagrodze-
niem w kraju. Od blisko trzech lat znaj-
duje się ona w parlamencie. Przypo-
mnijmy, że w marcu 2024 roku odby-
ło się pierwsze i zarazem ostatnie po-
siedzenie podkomisji Edukacji, Nauki 
i Młodzieży zajmującej się tym projek-
tem. Od tamtej pory prace zamarły.

Sławomir Broniarz argumentował, 
że przedstawiciele związku od począt-
ku podkreślali, iż rozumieją ogranicze-
nia budżetowe Ministerstwa Finansów 
i nie oczekiwali wdrożenia reformy 
w 100 proc. od razu w latach 2025 czy 
2026. Proponowali rozłożenie procesu na 
dwa, trzy lata, oczekując jedynie wpisania 
do ustawy konkretnego harmonogramu.

– Większość parlamentarna, która 
w 2023 roku popierała nasz projekt, 
dziś udaje, że problemu nie ma – mó-
wił Broniarz. – Koalicja rządząca pró-
buje przeczekać sprawę, licząc, że nad-
chodzące wybory samoistnie zamkną 
ten temat. Pod obywatelskim pro-
jektem podpisało się ponad 250 tys. 
obywateli, a sprawa dotyczy ponad 
700 tys. nauczycieli. Mamy prawo żą-
dać od koalicji rządzącej jednoznacz-
nego stanowiska i odwagi politycznej. 
Chcemy usłyszeć wprost: Czy projekt 
będzie procedowany? – zapytał.

Związek skieruje wnioski o udo-
stępnienie informacji publicznej do 
MEN, Ministerstwa Finansów oraz 
Kancelarii Prezesa Rady Ministrów, 
żądając przedstawienia harmonogra-
mu prac i wewnętrznej korespon-
dencji. Pisma z zapytaniami o sta-
tus projektu trafi ą także do mar-
szałka Sejmu, przewodniczącej Ko-
misji Edukacji Krystyny Szumilas 
oraz przewodniczącego podzespołu 
ds. inicjatywy obywatelskiej Adama 
Krzemińskiego.

Równolegle oddziały terenowe 
przekażą zapytania do posłów w swo-
ich regionach, a statystyki dotyczą-
ce odpowiedzi lub ich braku zostaną 
opublikowane w mediach społeczno-
ściowych. l
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• Podwyżki emerytur w marcu 2027 roku mogą być jeszcze 

wyższe. Jest nowa prognoza

• ZUS skonfiskował tysiące złotych składek emerytalnych,

a pokrzywdzonym odda tylko grosze. Dlaczego?

• 60 lat nie oznacza końca pracy. Część seniorów chce pracować, 

ale wielu dorabia, bo musi

• Jak zwiększyć emeryturę? Warto wystąpić o przeliczenie 

przysługującego świadczenia
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cjonariuszy FSB niższego szczebla nie jest 
czymś szokującym. 

Kolejny etap nastąpił w 2021 roku i cha-
rakteryzował się poważniejszymi atakami 
na urzędników. Głośny był skandal wokół 
Elwiry Nabiullinej, prezeski Banku Rosji, 
a właściwie jej męża. Ileś lat wcześniej zo-
stał nagrany przez funkcjonariuszy FSB 
podczas hotelowej schadzki z kochanką. 
Materiał ze spotkania ujrzał jednak światło 
dzienne dopiero tuż przed rosyjską inwa-
zją na Ukrainę. Opublikowano go na stro-
nach powiązanych z państwem. Oczywiste 
jest, że celem publikacji było wysłanie Na-
biullinej, która miała się sprzeciwiać woj-
nie, sygnału, że w razie czego i na nią się 
coś znajdzie, a na jej męża to już na pewno. 

W kolejnych latach, już po rosyjskiej 
napaści na Ukrainę, skala tego rodzaju 
działań służb gigantycznie się zwiększyła. 

Jak można ją dzisiaj opisać? 
– Irina słusznie powiedziała, że nie ma de-
partamentu czy ministerstwa, gdzie nie 
doszłoby do jakiegoś przypadku prześla-
dowania. Dodałbym, że należy zdawać so-
bie sprawę, iż służby prowadzą tę operację 
w całej Rosji, także w oddalonych od Mo-
skwy regionach. W jednym dobiorą się do 
zastępcy gubernatora, w innym do kierow-
nika jakiegoś urzędu. 

Gubernator w Rosji boi się swojego 
zastępcy? 
– Oczywiście. 

IB: A już zwłaszcza, jeśli to jego zastęp-
ca do spraw bezpieczeństwa. 

„Dowódcy boją się 
rozpoznawalności”

Kilka miesięcy temu w mediach pojawił 
się przeciek, rzekomo od którejś z za-
chodnich agencji wywiadowczych, że 
obawiać się FSB może nawet były mi-
nister obrony Siergiej Szojgu. Ile w tym 
prawdy? 
AS: To jest nieco inna historia. Irina le-
piej to wyjaśni. 

IB: Miałam okazję poznać Szojgu, kiedy 
był ministrem do spraw sytuacji nadzwy-
czajnych. Pracowałam wtedy jako dzien-
nikarka, wraz z innymi reporterami lata-
łam więc razem z nim tam, gdzie doszło 

do jakiejś „nadzwyczajnej sytuacji”, bo tak 
było najszybciej. Szojgu był wtedy cenio-
ny i szanowany, zachowywał się po ludz-
ku. Do tego stopnia, że ratownicy zwra-
cali się do niego zdrobnieniem jego imie-
nia, „Sierioża”, a trzeba wiedzieć, że w Ro-
sji podobne spoufalanie się, już zwłaszcza 
z ministrem, nie jest przyjęte. Szojgu do-
piero później transformował się w potwo-
ra, zbliżył się do Putina, kiedy ten przygo-
towywał się do objęcia urzędu prezyden-
ta. Właściwie można powiedzieć, że Szoj-
gu stał się głównym napędem populary-
zacji Putina i jego partii.

To on, a nie prezydent, cieszył się wte-
dy w kraju popularnością i zaufaniem. Ro-
sjanie widzieli w nim ratownika, ruszają-
cego z odsieczą po kolejnym zamachu ter-
rorystycznym czy innej katastrofie. W la-
tach 90. było ich u nas dużo i, trzeba przy-
znać, że Szojgu działał bardzo efektywnie. 
Putin tę jego popularność wykorzystał. To 
ich mocno zbliżyło, ale też sprawiło, że Szoj-
gu cieszył się u Putina autorytetem. Jedno-
cześnie warto podkreślić, że nie jest to czło-
wiek, który będzie szedł pod prąd i sprze-
ciwiał się władzom. Nigdy nie rzuciłby wy-
zwania Putinowi. 

Czyli doniesienia sprzed kilku miesięcy, 
że Szojgu jest w niebezpieczeństwie, bo 
podejrzewa się go o spiskowanie prze-
ciwko Putinowi, to bzdury? 
– Jestem tego pewna. Pojawiły się, by ze-
stresować Putina przed Paradą Zwycię-
stwa, ale my, jako dziennikarze, musimy 
być bardzo ostrożni, widząc podobne in-
formacje, jeśli podają je nieokreślone agen-
cje wywiadowcze. 

Oczywiście trudno nie zauważyć, że to, 
w jak „piorunujący” sposób Szojgu prze-
prowadzał tzw. specjalną operację woj-
skową w Ukrainie, musiało doprowadzić 
do jego odsunięcia, ale to nie znaczy, że 
popadł w niełaskę. Został przeniesiony na 
stanowisko sekretarza Rady Bezpieczeń-
stwa. Nie został przez Putina zapomnia-
ny. I, co również należy podkreślić, nadal 
ma wpływ na Putina. 

Czy w takim razie jest dzisiaj ktoś, kogo 
rosyjski przywódca może się obawiać? 
AS: Jasne. Putin doskonale zdaje so-
bie sprawę, że niezależnie od tego, jak 

ROZMOWA 

Z IRINĄ BOROGAN I ANDRIEJEM 
SOŁDATOWEM  
rosyjskimi dziennikarzami śledczymi

WIKTORIA BIELIASZYN: Niezależne ro-
syjskie media od dłuższego czasu do-
noszą, że w systemie władz doszło do 
pewnego zachwiania równowagi: co-
raz szerzej rozpycha się FSB, której boją 
się także przedstawiciele władz. W tym 
kontekście bardzo często słyszę pytanie, 
czy może to oznaczać jakieś zagrożenie 
dla systemu i przywódcy.
IRINA BOROGAN: To, że FSB i inne rosyj-
skie służby specjalne mają szerokie wpły-
wy oraz dużą władzę nad społeczeństwem 
i strukturami państwowymi, jest faktem. 
Szczególnie FSB. Będąc główną rosyjską służ-
bą specjalną, ma narzędzia i możliwości, by 
prowadzić śledztwa, być obecną w różnych 
organizacjach czy wtrącać ludzi do aresz-
tów i więzień według własnego widzimisię. 

Należy jednak pamiętać, że cały ten wa-
chlarz możliwości, który nieustannie się 
rozszerza, FSB zawdzięcza Władimirowi 
Putinowi, który traktuje służby specjalne 
jako swoje narzędzie kontroli. 

Nad społeczeństwem? 
– Też, ale przede wszystkim nad elitą – mi-
nisterstwami, urzędami, największymi ban-
kami, przedsiębiorstwami, oligarchami.

Zgodnie z rosyjskim prawem funkcjona-
riusze FSB mogą być obecni we wszystkich 
tych miejscach i wielu innych. Tłumaczy się 
to oczywiście względami bezpieczeństwa. 
W efekcie ludzie w pagonach są wszędzie, 
zajmują stanowiska w rodzaju „zastępca 
dyrektora do spraw bezpieczeństwa”. Te-
go rodzaju posadę otrzymać mogą choć-
by w szkole baletowej Teatru Bolszoj czy 
na uniwersytecie. Oficjalnie ich zadaniem 
jest zapewnienie bezpieczeństwa w insty-
tucjach, do których zostali przypisani, ale 
tak naprawdę zajmują się ciągłym śledze-
niem i politycznym kontrolowaniem pra-
cujących w nich osób. To bardzo wpływa 
na zachowanie ludzi.

W jaki sposób? 
– W takich warunkach właściwie każdy 
Rosjanin wie, że jest obserwowany. Że jest 

ktoś, kto przygląda się wszystkiemu, co ro-
bi, zbiera na niego przysłowiowe kwity, któ-
re następnie trafiają do teczki z jego nazwi-
skiem, choć dziś należy mówić raczej o pli-
kach i folderach. Wie też, że w każdym mo-
mencie, jeśli się coś wydarzy, „kwity” mo-
gą posłużyć służbom do „uszycia” przeciw-
ko niemu sprawy karnej, a w konsekwencji 
– wtrącenia za kraty. To zresztą bardzo po-
wszechne: dzisiaj praktycznie nie ma urzę-
du czy ministerstwa, w którym nie doszło-
by do aresztowania jakiegoś zastępcy mini-
stra czy kierownika dużego, ważnego de-
partamentu. Najczęściej oskarżani są o ko-
rupcję, choć pojawiają się też już sprawy 
o zdradę stanu, ale zarzuty nie mają wła-
ściwie znaczenia. Wszystko jedno, za co 
mogą zostać wsadzeni, istotne jest to, że 
służby mogą pozbawić ich wolności. Nie 
należy więc się dziwić, że wszyscy są spa-
raliżowani strachem.

Strach to skuteczne narzędzie kontroli.
– W państwach autorytarnych i totalitar-
nych ludzie zastanawiają się nad każdym 
wypowiedzianym słowem. Sto razy pomy-
ślą, zanim zdecydują się zjednoczyć i w ra-
mach jakiejś grupy wystąpić z krytyką pre-
zydenta, a co dopiero podjąć przeciwko 
niemu działania. 

Czy zauważają państwo jakąś zmianę 
w sposobie stosowania tych mechani-
zmów kontroli, a także funkcjonowa-
nia samych służb na przestrzeni ostat-
nich lat? 
ANDRIEJ SOŁDATOW: Powiedziałbym, że 
w ostatniej dekadzie zaszło kilka etapów. 
Pierwszy z nich miał miejsce mniej więcej 
w 2016 roku, kiedy pojawiły się pierwsze 
sygnały świadczące o tym, że służby spe-
cjalne nie mają immunitetu. Funkcjona-
riusze FSB zostali wtedy pozbawieni pra-
wa do wyjazdów zagranicznych oraz po-
siadania nieruchomości poza Rosją, ode-
brano im też paszporty. Co więcej, było też 
kilka znaczących, grupowych spraw kar-
nych, których celem było poniżenie FSB 
i publiczne zademonstrowanie, że nie są 
nietykalni. To było coś nowego, wcześniej 
pracowników służb nie karano pozbawie-
niem wolności, najczęściej po prostu zwal-
niano z datą wsteczną, w dodatku po cichu. 
Od tego czasu wtrącanie do więzień funk-
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dzy na skutek rewolucji, to państwo te-
okratyczne z młodym reżimem, zbudo-
wanym na innych zasadach. Rosjanie nie 
są też podobni do Irańczyków. W przeci-
wieństwie do nich są częścią zachodniej 
kultury, wyrośli na zachodnich wzorcach, 
oglądają Netfliksa. 

Korea Północna pod tym względem też 
jest bardzo oddalona od Rosji. To państwo, 
w którym nie było okresu demokracji i wol-
ności. Nie było też kapitalizmu, który w Ro-
sji jest powszechny.

AS: Powiedziałbym, że reżim rosyjski 
może stać się bardziej prymitywny i w pełni 
skoncentrowany na zabezpieczeniu spraw-
nego funkcjonowania wojennej machi-
ny. Myślę też, że w niedalekiej przyszło-
ści wszystkie duże biznesy będą zależeć 
od wojskowych. Zresztą, to już się dzie-
je. Przed wojną biznesmen, prowadzą-
cy przedsiębiorstwo w którymś z rosyj-
skich regionów, chciał mieć dobre kontak-
ty z FSB, żeby nie znaleźć się w więzieniu 
i żeby móc na nie liczyć w walce z konku-
rentami. Teraz temu samemu biznesme-
nowi zależy na tym, by mieć jak najlepsze 
relacje z wojskowym centrum rekrutacji, 
bo inaczej nie zdoła ochronić przed pobo-
rem swoich podwładnych; potrzebne są mu 
też dobre stosunki z armią, bo wtedy może 
liczyć na kontrakty; no i by uniknąć wię-
zienia, musi mieć przyjazne relacje z FSB. 

Co funkcjonariusze FSB myślą o sytuacji 
Rosji? Rozumiem, że nie przejmują się 
losem represjonowanych czy brakiem 
dobrych relacji Rosji z Zachodem, ale 
widzą przecież, że sytuacja gospodar-
cza jest coraz gorsza. 
IB: Na nich kiepska sytuacja gospodar-
cza nie ma negatywnego wpływu. Prze-
ciwnie, pieniędzy na ich działalność jest 
więcej i więcej. Ich pensje są coraz wyż-
sze, a możliwości szersze. Żyją jak pączki 
w maśle i nie obchodzi ich, że chłop w Kra-
ju Krasnodarskim ma dzisiaj o wiele cię-
żej niż wcześniej. 

AS: Dla nich to, co dzieje się dzisiaj, to 
tzw. trzecia runda wojny z Zachodem, która 
z ich perspektywy jest permanentna. Pierw-
sza trwała od 1917 do końca II wojny świa-
towej i była, ich zdaniem, dla nich zwycię-
ska: udało się wygrać wojnę, stworzyć sil-
ny ZSRR, powstał układ warszawski. Drugą 
rundą była „zimna wojna”, którą przegrali, 
bo zakończyła się właściwie zniszczeniem 
ZSRR i poniżeniem KGB. Teraz trwa runda 
trzecia. Dla nich to wszystko jest jedną wiel-
ką grą. Najważniejsze, by jej nie przegrać. 

IB: Powiedziałabym, że nie biorą pod 
uwagę możliwości przegrania. Nie mają 
możliwości wycofania się, podobnie jak 
Putin, który jest zbrodniarzem wojennym. 
Dla FSB przegrana teraz byłaby końcem 
epoki, nie byliby w stanie odbudować so-
bie po tym szacunku. Nie możemy oczy-
wiście przewidzieć, jak będzie przebiegać 
historia, ale sytuacja, w której służby rzą-
dzą całym krajem, po przegranej już się 
raczej nigdy nie powtórzy. Mało tego, nie-
wykluczone, że w przyszłości, jeśli do tej 
klęski dojdzie, ci funkcjonariusze zasiądą 
na ławach oskarżonych jako zbrodniarze 
wojenni. Nie przegrać w tej wojnie to dla 
nich kwestia egzystencjalna, dlatego do 
końca będą walczyć wszystkimi możliwy-
mi sposobami. 

Dzisiejsze FSB jest krwiożercze, bo woj-
na w Ukrainie jest większa, wielu funkcjo-
nariuszy na niej zginęło. Potrafią zabijać 
i będą to robić.

„Rosja prowadzi też wojnę 
sabotażową w Europie”

Jeden z moich rosyjskich rozmówców, 
poproszony o nakreślenie kilku możli-
wych scenariuszy dla Rosji, powiedział, 
że w stosunkowo krótkiej perspekty-
wie władza w kraju może się zmienić 

wskutek konfliktów między klanami. 
Fantazjował? 
IB: Nie widzę dzisiaj podstaw, by tak twier-
dzić. W odległej przyszłości, nawet za parę 
lat, jeśli wojna będzie trwać, sytuacja może 
się zmienić. Ale jeśli mówić o teraźniejszo-
ści, to nie ma takich przesłanek. 

Wróćmy jeszcze do krwiożerczości 
służb. To coś, czego dzisiaj Zachód 
mocno się obawia. Czego tutaj należy 
się spodziewać? 
AS: Na Zachodzie należy liczyć się z jesz-
cze większą eskalacją działań hybrydo-
wych, dywersjami, sabotażem, porwania-
mi krytyków Kremla, otruciami i innymi 
formami zabójstw politycznych. 

IB: To, co widzimy dzisiaj, to nie jest jesz-
cze pełen arsenał możliwości, jakimi dyspo-
nuje Rosja, a tylko niewielka jego część. Na 
razie służby się powstrzymują, stosując się 
tym samym do poleceń Putina. Nie wiemy 
jednak, czy Putin nie podejmie innej decyzji. 

I co wtedy?
AS: Nie chcemy nawet o tym mówić. Nie 
ma co straszyć ludzi i prognozować, co mo-
że się wydarzyć, jeśli nie ma na razie po-
twierdzonych informacji, że coś takiego się 
szykuje. Sama myśl, że Putin zdecyduje się 
na eskalację w Europie, jest dla mnie prze-
rażająca. Narzędzi ma wiele. 

IB: Nie ma wątpliwości, że choć głów-
nym polem walki jest dzisiaj Ukraina, to Ro-
sja prowadzi też wojnę sabotażową w Eu-
ropie. Chce, żeby Europa przestała wspie-
rać Ukrainę, żeby Europejczycy zaczęli się 
Rosji na poważnie bać. Jej dronów, podpa-
leń, dywersji… Oświadczenia Putina suge-
rują, że w Europie będzie ich coraz więcej. 
Zachodnie służby wywiadowcze i służby 
specjalne stoją przed dużym wyzwaniem. 
Ich jakościowa, profesjonalna praca jest na 
tym etapie kluczowa. •
Rozmawiała Wiktoria Bieliaszyn
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koszmarna jest wojna, w której bierze 
udział Rosja, zawsze prowadzi ona do 
zwiększenia popularności generałów 
w społeczeństwie. 

Wojna w Afganistanie doprowadziła do 
tego, że Jelcyn wybrał na stanowisko wi-
ceprezydenta bohatera wojny w Afgani-
stanie. Tym samym pilot wojskowy Alek-
sandr Rucki został pierwszym i jedynym 
w historii wiceprezydentem Rosji. 

W czasie I wojny czeczeńskiej genera-
łowie również byli niezwykle popularni. 
Jeden z nich, Lew Rochlin, stworzył orga-
nizację polityczną i próbował obalić Jel-
cyna. Za II wojny czeczeńskiej generało-
wie również cieszyli się dużym poparciem 
społeczeństwa. 

Teraz tego nie ma. 
AS: Otóż to. Obecna wojna jest pierwszą, 
w której nie ma popularnych generałów. 
Kremlowskie media otrzymały instrukcję, 
by nie zwracać na nich uwagi odbiorców. 
W efekcie jedynym generałem, którego 
powszechnie znamy, jest Siergiej Surowi-
kin. W dodatku teraz na froncie go nie ma, 
dokądś go odesłano, prawdopodobnie do 
Afryki. Nie jest więc uczestnikiem gry po-
litycznej. Putin wie bowiem, że nie może 
pozwolić, by generałowie stali się popular-
ni, bo w pewnym momencie mogą zacząć 
stanowić polityczne zagrożenie. 

IB: Inni generałowie, którzy na tle woj-
ny w Ukrainie stali się popularni, siedzą 
dzisiaj w więzieniu. Za kratami jest też 
Striełkow, dowódca separatystów, choć 
to on przecież był architektem „rosyjskiej 
wiosny”. Miał jednak faktyczne poparcie 
wśród ludzi. Doszło do sytuacji, kiedy do-
wódcy boją się ewentualnej rozpoznawal-
ności, bo wiedzą, że narażą się Putinowi 
i źle się to dla nich skończy. 

Czyli Putin ma sytuację pod kontrolą? 
IB: Ale to nie znaczy, że nie ma powo-
dów do obaw. Wojna trwa, sytuacja się 
pogarsza, po Moskwie i reszcie kraju la-
tają ukraińskie drony. To pokazuje Ro-
sjanom brak stabilności państwa, a więc 
i pewną słabość Putina. Dla niego to bar-
dzo poniżające. 

AS: Gwoli wyjaśnienia, nie widzimy, by 
pozycja Putina słabła. Ale bardzo wyraźne 
jest to, że Ukraina go poniża.

Poniżenie państwa i lidera nie ozna-
cza jednak osłabienia reżimu. Widać to na 
przykładzie Iranu, Wenezueli czy Białorusi. 

IB: Jednocześnie jednak sytuacja we-
wnątrz Rosji, zwłaszcza w obszarze go-
spodarczym i wojennym, staje się coraz 
mniej stabilna. Tylko że gospodarka mo-
że słabnąć, a wszystkie środki i tak będą 
przeznaczane na wojnę. Ludzie mogą być 
coraz bardziej niezadowoleni i sfrustrowa-
ni z powodu przeciągającej się wojny, ale 
poziom strachu w społeczeństwie jest tak 
duży, że społeczny gniew nie wypłynie na 
powierzchnię. Tak więc zgadzam się z An-
driejem: reżim jako taki nie słabnie w ta-
kich warunkach. Przeciwnie, może nawet 
się wzmacniać. 

Jak w takim razie rozumieć przecieki, 
z których wynika, że FSB jest w konflik-
cie z administracją prezydenta? 
AS: Trzeba je traktować z dużą dozą ostroż-
ności. Zbudowany model reżimu zakłada, 
że decyzji politycznych dotyczących tego, 
kto stanie się kolejną ofiarą represji, nie po-
dejmuje wcale FSB. Owszem, służby bez-
pieczeństwa zbierają kwity na wszystkich. 
Właśnie dlatego, jak już mówiliśmy, działa 
w Rosji system „oddelegowanych funkcjo-
nariuszy FSB”, którzy są praktycznie wszę-
dzie. I w każdym z tych miejsc zajmują się 
zbieraniem papierów i pisaniem raportów. 
Decyzję, czyja „teczka” zostanie wybrana, 
przeciwko komu zostanie wszczęte postę-
powanie i kto znajdzie się w więzieniu, po-
dejmują jednak ludzie zajmujący się poli-
tyką. Dlatego nie powiedziałbym, że FSB 
jest dzisiaj konkurencją dla administra-
cji prezydenta. 

IB: Konflikty wewnątrz władzy obecne 
są zawsze. Ludzie z administracji rywali-
zują i spierają się z ludźmi z FSB. To nor-
malne. Nie można jednak dzisiaj stwier-
dzić, że doprowadzi to do podziału elit, czy 

„To, co dzieje się dzisiaj, to tzw. 
trzecia runda wojny z Zachodem”

Ale doniesienia o tym, że FSB cieszy 
się coraz szerszymi możliwościami, są 
przecież prawdziwe. Niektórzy eksper-
ci wieszczą wręcz, że Rosja, jeśli chodzi 
o stopień kontroli obywateli oraz repre-
sji, zmierza dziś tą samą drogą co Iran 
lub Korea Północna. Co państwo myślą 
o tych tezach? 
IB: Moim zdaniem nie da się porównywać 
Iranu do Rosji. Tam ludzie doszli do wła-
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W jakich sytuacjach warto jednak zde-
cydować się na proces sądowy?
– Sprawę do sądu należy bardzo często 
wnieść po to, aby pracodawca zaczął ofia-
rę i kwestię zadośćuczynienia za mob-
bing traktować poważnie. Ale to jest bar-
dzo poważna decyzja. Trzeba sobie na 
nią dać czas, przemyśleć ją gruntownie 
i skonsultować.

Przede wszystkim trzeba bardzo poważ-
nie zastanowić się, czy jest się na siłach i czy 
taka decyzja jest uzasadniona z punktu wi-
dzenia stanu zdrowia oraz sytuacji osobi-
stej i rodzinnej. Zawsze rekomenduję swo-
im klientom skonsultowanie się z bliskimi, 
z rodziną oraz z lekarzem czy terapeutą.

Często przeciwnikami ofiary nie są tyl-
ko firmy, które bronią się bezpardonowo 
i mają na to zasoby finansowe oraz orga-
nizacyjne. Z przykrością stwierdzam, że 
walka w sprawach o mobbing toczy się 
nierzadko także z sędziami sądów pracy, 
którzy, jak wspomniałem, po prostu czę-
sto nie mają odpowiedniego, profesjonal-
nego przygotowania do prowadzenia ta-
kich spraw. Niekiedy są wręcz wrogo nasta-
wieni do pracowników. A ta wrogość wy-
nika z kompletnego niezrozumienia isto-
ty mobbingu i jego konsekwencji dla ofia-
ry, a także – najpewniej – frustracji wyni-
kającej ze skali trudności prowadzenia ta-
kich procesów. 

Sprawy o mobbing nie da się prowa-
dzić jako kolejnej zwykłej sprawy z zakre-
su prawa pracy. To nie jest kwestia wyłącz-
nie właściwego zinterpretowania przepi-
sów. Nie można ich prowadzić należycie 
i profesjonalnie, jeśli nie posiada się wie-
dzy o tym, czym jest mobbing z punktu 
widzenia medycznego, psychiatrycznego, 
psychologicznego.

Sędziowie tej wiedzy nie mają?
– W mojej ocenie w większości przypadków 
niestety nie, a bez niej zrozumienie zjawi-
ska niszczenia człowieka w miejscu pracy 
nie jest możliwe. Tego się nie wydeduku-
je z przepisów.

Pierwsza praca na temat mobbingu 
w miejscu pracy, której autorem jest He-
inz Leymann, powstała w roku 1984. Od te-
go czasu przez ponad czterdzieści lat opu-
blikowano, także w języku polskim, mnó-
stwo książek, opracowań, badań, które tłu-
maczą, czym jest mobbing dla ofiary, dla-
czego ofiara nie reaguje lub wydaje się re-

agować nierozsądnie czy nieadekwatnie. 
Co się dzieje z jej organizmem w sensie 
medycznym, jakie nieodwracalne szko-
dy w nim zachodzą, co się dzieje z jej rela-
cjami, interakcjami z bliskimi, rodziną itd. 
itp. Bez tej elementarnej wiedzy nie sposób 
należycie prowadzić sprawy o mobbing.

Gdyby sędziowie ją mieli, gdyby byli 
należycie przygotowani, nie dochodziło-
by do sytuacji, kiedy ofiara wychodzi z są-
du jeszcze bardziej pokiereszowana, niż 
do niego przyszła. 

Podam jedynie dwa przykłady z mojej 
praktyki procesowej, w tym drugi sprzed 
kilkunastu miesięcy, które czytelnie poka-
zują, jak olbrzymi to jest problem.

W pierwszej sprawie, w jednym z są-
dów okręgowych w Warszawie, przycho-
dzę z powódką na salę rozpraw, po dru-
giej stronie siedzi wraz z pełnomocni-
kiem prezes dużej korporacji oskarża-
ny o mobbing i molestowanie. Złożony 
w tej sprawie pozew na kilkunastu stro-
nach opisuje kilkadziesiąt konkretnych 
przypadków zachowań wobec powód-
ki, w tym cały szereg zachowań wprost 
drastycznych. Jak się zaczyna rozprawa? 
Sędzia prosi powódkę o powstanie i pod-
niesionym głosem zwraca się do niej: czy 
pani wie, że pani może przegrać sprawę? 
Ona nie odpowiada, sędzia powtarza py-
tanie. Powódka wpada w panikę i widzę, 
że lecą jej łzy z oczu, proszę o przerwę, 
a ona zdezorientowana na korytarzu są-
dowym mnie pyta: co się dzieje, mamy 
wycofać sprawę, czy sędzia chce, abym 
wycofała sprawę?

W innej sprawie sędzia jednego z sądów 
okręgowych, także w Warszawie, prowa-
dziła przesłuchanie w taki sposób, że po-
wódka wylądowała po rozprawie w szpi-
talu. Nie zakładam tutaj złej woli, czy in-
nych czynników, jak zły humor albo prze-
noszenie jakichś swoich problemów oso-
bistych na salę rozpraw. Przypuszczam, że 
to się bierze właśnie z braku należytej wie-
dzy o tym zjawisku i wynikającej z tej nie-
wiedzy frustracji i złości na to, że powód-
ka była taka „nieprofesjonalna” w swoim 
zachowaniu, wręcz sparaliżowana, sku-
lona, nie potrafiła właściwie ustawić mi-
krofonu, mówiła z wielkim trudem i bar-
dzo cicho, nie odpowiadała od razu, trze-
ba było powtarzać pytania itd. 

Co to znaczy, że sędzia się frustrowała?
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radcą prawnym specjalizującym się  

w prawie pracy

MARIA KORCZ: Jak często zdarza się 
panu powiedzieć klientowi: nie, to cze-
go doświadczyłeś, to nie jest mobbing?
MIŁOSZ HADY: – Zdarzają się takie przy-
padki, ale są one raczej wyjątkami. Zwykle 
ktoś, kto decyduje się na umówienie wizy-
ty u prawnika, to osoba, która doświadcza 
mobbingu od dłuższego czasu, która znaj-
duje się już pod opieką lekarską, psycho-
logiczną i posiada najczęściej konkretną 
dokumentację, także medyczną, konkret-
ne przykłady naruszeń, konkretne dowody. 

Jednym z istotnych czynników, który 
uprawdopodabnia, że faktycznie w da-
nej sytuacji doszło do mobbingu, są wła-
śnie konsekwencje zdrowotne – kiedy re-
lacje w pracy powodują, że musimy korzy-
stać z pomocy medycznej, w tym psychia-
trycznej. Często pracownicy to właśnie od 
lekarza psychiatry lub od psychoterapeuty 
słyszą po raz pierwszy: wygląda na to, że 
jest pan albo pani ofiarą mobbingu. I czę-
sto jest to ocena prawidłowa. 

Pytam, bo często pisząc o sprawach mo-
bbingowych, słyszę: „na każdego można 
coś znaleźć”.
– To wygodny ogólnik, żeby rozmyć odpo-
wiedzialność. Oczywiście to nie jest tak, że 
pracownik nie ma być rozliczany z zadań, 
że niewywiązywanie się ze swoich obo-
wiązków nie ma być egzekwowane. Ale 
to nadzorowanie, egzekwowanie i rozli-
czanie muszą mieścić się w aktualnych 
normach prawnych i społecznych. A nie 
w normach i stylu zarządzania sprzed de-
kady czy dwóch.

Często spotykane w przypadku zarzu-
tów o mobbing usprawiedliwienia, że prze-
cież to jest „menedżer starej daty”, „on/ona 
tak ma, ale przecież jest bardzo skutecz-
ny/a”, „tyle dobrego zrobił dla kultury, na-
uki, firmy” itd. nie powinny już mieć miej-
sca, a niestety ciągle się zdarzają.

Ile spraw o mobbing udało się panu 
wygrać?
– W pierwszej kolejności musimy ustalić, 
co jest faktycznie wygraną w przypadku 
sporu pracownika z pracodawcą w spra-
wie o mobbing. Z mojego wieloletniego 
doświadczenia w tych sprawach wyni-
ka, że w interesie ofiary mobbingu leży 
przede wszystkim doprowadzenie do jak 
najszybszego, korzystnego, ugodowego 
zakończenia sprawy, a nie jej wieloletnie 
procesowanie. 

Ugodami udało mi się zakończyć więk-
szość spraw, w których reprezentowałem 
ofiary mobbingu. Z czego kilkanaście z tych 

spraw oceniam jako szczególne sukcesy. 
Bo skutecznie udało się przeciwstawić nie-
etycznym, czasem wręcz agresywnym dzia-
łaniom pracodawców i zakończyć sprawę 
właśnie korzystną ugodą. 

Agresywnymi zachowaniami, czyli 
jakimi?
– Zdarza się, że firmy decydują się na stra-
tegię ataku na ofiarę z wykorzystaniem 
najbardziej wrażliwych danych o niej i jej 
rodzinie. Np. poprzez wnioski procesowe 
służące pozyskaniu dokumentacji o jej sy-
tuacji zdrowotnej, rodzinnej czy zawodo-
wej. Także w zakresie niemającym uzasad-
nienia ani związku ze sprawą o mobbing. 
I niestety sądy pracy, zamiast postawić zde-
cydowaną tamę takim ekscesom i naduży-
ciom procesowym oraz etycznym, dają się 
często na to nabierać i tym samym stają się 
narzędziem w okrutnej kampanii nękania 
ofiary i jej rodziny na sali sądowej. 

I dlatego lepiej zawrzeć ugodę, niż na-
rażać się na procesową jatkę?
– W interesie ofiary nie jest wieloletnia 
traumatyczna epopeja sądowa, ze wszyst-
kimi jej kosztami zdrowotnymi, finanso-
wymi i z dużym ryzykiem niekorzystnego 
wyroku po latach procesu. Bo statystycz-
nie pracownicy wygrywają tylko kilka pro-
cent spraw o mobbing.

I nie wynika to z faktu, że faktycznie nie 
doszło do skrzywdzenia pracownika i zmy-
ślił on sprawę, a z dużo bardziej złożonej 
przyczyny systemowej. Składają się na nią 
w tej chwili przede wszystkim bardzo złe 
przepisy o mobbingu, które dają duże pole 
do rozmywania go w absurdalnych ustawo-
wych przesłankach oraz, co mówię z wiel-
kim rozczarowaniem, brak profesjonal-
nego przygotowania wielu sędziów sądów 
pracy do prowadzenia spraw o mobbing.

W interesie ofiary jest więc doprowa-
dzić do jak najszybszego zakończenia spra-
wy i uzyskania po prostu zadośćuczynie-
nia finansowego.

Bo w praktyce innej formy zadośćuczy-
nienia nie ma. Firmy i instytucje nie prze-
praszają publicznie za krzywdę. Bardzo 
często mobberzy nie ponoszą żadnej ka-
ry, pracują dalej, koszty mobbingu pokry-
wa ich pracodawca, a często są one po pro-
stu uznawane za na tyle małe, że wpisuje 
się je w koszty prowadzenia biznesu. Ta-
ka jest rzeczywistość.

Mobberzy nie ponoszą żadn ej k
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wić już np. w przypadku trzech zacho-
wań nękających.

Pozytywnie oceniam też wprowadzenie 
przykładowego katalogu zachowań mob-
bingowych. Przepisy o mobbingu to nie 
powinna być wyłącznie domena dla wta-
jemniczonych prawników, one powinny 
działać i być rozumiane przede wszyst-
kim przez pracownika i pracodawcę. Ta-
ki katalog pomaga pracownikom ocenić 
swoją sytuację, ale także powinien być po-
mocny w wyznaczaniu dopuszczalnych 
granic dyscyplinowania i egzekwowania 
dla pracodawców oraz dla tzw. menedże-
rów starej daty. 

Krokiem w dobrym kierunku, ale cią-
gle krokiem bojaźliwym, jest też wprowa-
dzenie minimalnej kwoty zadośćuczynie-
nia za mobbing określonej jako sześcio-

krotność minimalnego wynagrodzenia 
za pracę. Zasądzanie kwot rzędu kilku czy 
kilkunastu tysięcy za mobbing jest jedną 
z istotnych przyczyn, dla których niszcze-
nie ludzi w miejscu pracy jest obecnie tak 
olbrzymim i powszechnym problemem. 
Bo to się, brutalnie rzecz ujmując, często 
po prostu opłaca.

Mobbing nie może się opłacać. Nie mo-
że być tak, że szef, który osiąga wyniki i po-
kazuje zarządowi czy tzw. centrali rosnące 
słupki, dostaje przyzwolenie na niszczenie 
innych, bo „dowozi” i w kabzach w centra-
li firmy wszystko się zgadza. Tabele w Ex-
celu wyglądają dobrze i wszyscy przymy-
kają oko na to, jakim kosztem się to dzieje.

A koszty społeczne w postaci kosztów 
leczenia, rozbitych rodzin, zniszczonych 
żyć ludzkich ponosimy my wszyscy.

Sędziowie sądów pracy powinni o tym 
pamiętać, powinni orzekać odważnie.

Powinni pamiętać też, że na swojej wła-
snej krzywdzie i nieszczęściu ofiara nie 
może się wzbogacić, a genezą i celem po-
wstania prawa pracy i sądów pracy była 
ochrona radykalnie słabszej strony sto-
sunku pracy, a nie ochrona wielkich biz-
nesów, korporacji i ich zysków oraz inte-
resów ekonomicznych. Sąd pracy, do któ-
rego pracownik boi się odwołać, a po od-
wołaniu i przesłuchaniu ląduje w szpita-
lu, jest zaprzeczeniem istoty i sensu prawa 
pracy i sądownictwa pracy. Taki sąd pracy 
nie jest nikomu potrzebny. •
Rozmawiała Maria Korcz

– To był frontalny i bardzo agresywny wer-
balnie, ale też w zakresie całej mowy cia-
ła, atak. Każda kolejna odpowiedź powód-
ki coraz bardziej irytowała i napędzała 
sędzię. W jednej z wypowiedzi powódka 
wspomniała, że w dzieciństwie doświad-
czyła molestowania seksualnego. To sytu-
acja zupełnie niezwiązana z przedmiotem 
sprawy o mobbing osoby, która jest dziś 
dorosła i staje w sądzie przeciwko swoje-
mu byłemu pracodawcy. A sędzia w spo-
sób kompletnie nieuprawniony, nieumie-
jętny i naruszający podstawowe zasady 
etyczne zaczęła drążyć tamte traumatycz-
ne wydarzenia. Sparaliżowana wręcz po-
wódka w sprawie o mobbing opowiadała 
o molestowaniu w dzieciństwie w obecno-
ści wielu osób, w tym bodajże praktykan-
tów radcowskich i adwokackich przysłu-
chujących się w ramach praktyk sprawie. 

Sędziowie przechodzą przecież szkole-
nia zawodowe, pana zdaniem w sądach 
pracy są one niewystarczające?
– Specjalizuję się w prawie pracy i tu wi-
dzę potężne braki. Sędziowie to grupa spo-
łeczna o wyjątkowej roli, statusie oraz przy-
wilejach. Dlatego trzeba wymagać od nich 
zdecydowanie więcej i adekwatnie do tej 
ich roli społecznej, statusu i przywilejów.

Pokuszę się o taki apel do pana ministra 
Żurka. W sądach pracy jest olbrzymia i pil-
na potrzeba systemowych szkoleń zawo-
dowych z zakresu orzekania w sprawach 
o mobbing i tego, co ponad czterdziesto-

letni dorobek nauk medycznych mówi 
o tym zjawisku, o ofierze, o jej zachowa-
niach, o tym, jak słuchać straumatyzowa-
nego i zniszczonego często fizycznie oraz 
psychicznie człowieka.

Ta potrzeba jest paląca, tym bardziej że 
w listopadzie zmieniają się przepisy. Spra-
wy o mobbing, o naruszenie dóbr osobi-
stych w miejscu pracy, będą od listopada 
trafiać w pierwszej instancji wyłącznie do 
sądów rejonowych. Niezbędne jest wpro-
wadzenie systemowych szkoleń w tym za-
kresie w sądach pracy. 

Nowe przepisy, które wejdą w życie 
w listopadzie, zmienią coś na lepsze dla 
ofiar mobbingu?
– Jest to zmiana zdecydowanie na lepsze, 
ale oczywiście poprzeczka jest obecnie za-
wieszona nisko. Dotychczasowe przepisy 
dawały szerokie pole do rozmywania mob-
bingu w absurdalnych przesłankach. Nowa 
definicja mobbingu zostaje istotnie uprosz-
czona, tj. mobbingiem będą zachowania 
polegające na uporczywym nękaniu pra-
cownika. A więc przy takiej definicji mo-
bbingu do lamusa odchodzą dotychczaso-
we rozważania doktrynalne o tym, ile ty-
godni czy miesięcy nękania pracownika 
składa się na mobbing.

Jeśli uporczywości w tych nowych prze-
pisach przeciwstawia się incydentalność 
zachowań, to w mojej ocenie o mobbin-
gowym, a nie incydentalnym, wzorcu za-
chowań, będzie zasadniczo można mó-
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ma stworzyła Atlas 960E SuperPoD, w któ-
rym połączyła 4096 czipów w jedną ma-
szynę ze wspólną pamięcią i jednym peta-
bajtem pamięci HBM. Najmocniejsze chiń-
skie modele AI są już w praktyce trenowa-
ne bez udziału czipów Nvidii.

Zmiana paradygmatu 
cyberbezpieczeństwa
Te fakty rysują obraz, w którym roje agen-
tów AI mogą szybko i skutecznie wykony-
wać dowolne zadania, a dostęp do nich jest 
coraz większy.

– Patrzymy, jak zupełnie zmienia się pa-
radygmat cyberbezpieczeństwa, utrwalo-
ny przez dekady – komentuje dla Wybor-
czej.biz ekspert ds. cyberbezpieczeństwa 
Leszek Tasiemski z WithSecure. – Nawet 
jeśli weźmiemy pod uwagę tylko dotych-
czasowe techniki, to gdy stali za nimi lu-
dzie, w grę wchodziła zwykła ekonomia. 
Mieli ograniczony czas i możliwości, mu-
sieli wybierać cele, które były najbardziej 
opłacalne. W praktyce, jak miało się trochę 
szczęścia, to można było przez lata dzia-
łać na systemie z niezałatanymi dziura-
mi. Wcześniej atak trwał dniami lub tygo-
dniami, przestępcy znajdowali podatność, 
włamywali się, analizowali, itd. Dziś AI ro-
bi to na dużo większą skalę – może jedno-
cześnie prowadzić setki i tysiące ataków, 
a sama obecność w systemie i np. wykra-
danie danych trwa już tylko kilka minut.

Eksperci z branży cyberbezpieczeń-
stwa zauważają, że obecnie najpopular-
niejszym sposobem wykorzystania AI do 
ataków w sieci jest automatyzacja i przy-
spieszenie działań, które do tej pory wy-
konywali ludzie: skanowanie podatności, 
tworzenie złośliwego oprogramowania, 
pisanie i wysyłanie maili. 

Jednak z każdym tygodniem modele 
AI stają się coraz bardziej samodzielne. 
Na przykład są coraz skuteczniejsze w wy-
szukiwaniu 0-day’ów (podatności w syste-
mach, które są w nich od samego począt-
ku niezauważone) i samodzielnym tworze-
niu do nich exploitów (programów, które 
wykorzystują 0-day’e).

– Strona zerodayclock.com śledzi, 
ile czasu średnio mija do odnalezienia 
0-day’a i stworzenia do niego exploitu. 
W ciągu ostatnich 12 miesięcy ten czas 

skrócił się z miesięcy do godzin. Do koń-
ca roku może spaść poniżej godziny – mó-
wi Tasiemski.

AI będzie bronić ludzi 
bez ich wiedzy
Oczywiście druga strona, obrońców, także 
wykorzystuje modele AI do wsparcia ich 
działań. Jednak od początku stoi ona na 
gorszej pozycji, co wynika z błędów popeł-
nianych przez AI. Jeśli takie błędy popełnia 
model działający w imieniu atakujących 
– nic się nie dzieje, po prostu nie odnoszą 
sukcesu. Jeśli natomiast błąd popełniłaby 
AI broniąca, skutki mogą być kosztowne.

Jednak pomimo tych wad wykorzysta-
nie AI przez sektor cyberbezpieczeństwa 
nie tylko zyskuje zwolenników, ale niedłu-
go może stać się koniecznością. W środo-
wisku cyberbezpieczeństwa stopniowo ro-
śnie przekonanie, że trzeba będzie zrezy-
gnować z akceptacji człowieka każdej de-
cyzji systemu AI.

„Human in the loop” to termin, który, 
odnosząc się do systemów AI mówi, że 
człowiek zawsze powinien pełnić kon-
trolę i nadzorować pracę sztucznej inte-
ligencji we wrażliwych obszarach. Unia 
Europejska wymaga nawet projektowa-
nia systemów sztucznej inteligencji dzia-
łających w wybranych obszarach z myślą 
o „człowieku w pętli”. Jednak w obsza-
rze cyberbezpieczeństwa rośnie przeko-
nanie, że z każdorazowej aprobaty czło-
wieka trzeba będzie zrezygnować i bę-
dzie on jedynie informowany o działa-
niach AI po fakcie.

– Znaleźliśmy się w sytuacji, w której 
po prostu nie możemy sobie pozwolić na 
człowieka w pętli, bo będzie spowalniał 
reakcję na atak. Człowiek może nadzoro-
wać, cofać pewne decyzje, ale to system AI 
musi działać niezależnie na pierwszej linii 
ognia, bez udziału człowieka. Jeśli dokład-
nie tak działają atakujący, to obrońcy nie 
będą mieli szans, jeśli sami się spowolnią 
– tłumaczy Leszek Tasiemski.

Europa bezbronna
Fakty i wypowiedzi ekspertów pozwala-
ją wyobrazić sobie niedaleką przyszłość, 
w której to roje agentów AI będą prowa-
dzić pomiędzy sobą niewidzialne walki 
w sieci. Należy przyjąć, że atakujący będą 
wykorzystywali wszystkie dostępne możli-
wości do prowadzenia ataków, w tym nie-
nadzorowane, komunikujące się między 
sobą roje agentów AI. Broniący będą mu-
sieli wykorzystywać co najmniej te same 
narzędzia do skutecznej obrony. W prak-
tyce człowiek będzie tylko biernym obser-
watorem wydarzeń, i to najczęściej dopie-
ro po tym, jak się dokonają.

Rodzi to kolejny problem. Na skuteczną 
obronę będą mogli liczyć tylko ci, którzy 
mają dostęp do najmocniejszych mode-
li AI. A rzeczywistość pokazuje, że z tym 
jest coraz gorzej i dostęp do najwyższej 
klasy modeli będzie zależeć nie tylko od 
zasobności portfela, ale też od geopolityki.

9 czerwca premierę miały modele My-
thos i Fable firmy Anthropic. Zaledwie 
trzy dni później amerykańska admini-
stracja nakazała wyłączenie tych modeli 
w obawie, że ich zdolności z zakresu cy-
berbezpieczeństwa mogą zostać wyko-
rzystane przeciwko amerykańskim in-
stytucjom i firmom. Ostatecznie bloka-
da została zdjęta, ale Anthropic wprowa-
dził ograniczenia do swoich najmocniej-
szych modeli. Jeśli wykryją, że użytkow-
nik prosi o zadania z zakresu cyberbez-
pieczeństwa (lub broni biologicznej), to 
odmawia odpowiedzi. 

O ograniczeniu boleśnie przekonała się 
firma Hugging Face, gdy została zaatako-
wana przez rój agentów OpenAI. Gdy pro-
gramiści Hugging Face chcieli skorzystać 
z Mythosa do odparcia ataku, ten odmó-
wił. W rezultacie musieli skorzystać z chiń-
skiego, otwartego modelu.

Należy też pamiętać, że najpotężniejsze 
modele firm OpenAI (GPT-5.5 Cyber) i An-
thropic (Mythos bez ograniczeń) przezna-
czone do zadań cyberbezpieczeństwa są do-
stępne wybranej grupie firm. Wśród nich 
mogą być (ale nie muszą) firmy europejskie. 

W tym obszarze Europa pozostaje bez-
radna i bezbronna. Nie tylko nie ma równie 
potężnych modeli podstawowych porów-
nywalnych z amerykańskimi czy chiński-
mi, ale nawet nie pracuje nad tym, by taki 
stworzyć. Oczywiście są w Europie inicja-
tywy tworzące lokalne modele, ale nawet 
największy z nich – Mistral – jest klasyfi-
kowany jako model drugiej ligi.

Europa dała światu AI, 
a sama nie ma AI
Chociaż Europejczycy, w tym Polacy, są wy-
bitnymi ekspertami w obszarze badań nad 
AI, to nasz kontynent nie liczy się w glo-
balnym wyścigu sztucznej inteligencji. Eu-
ropejskim problemem jest rozczłonkowa-
nie rynku finansowego i zbyt wiele obsza-
rów regulacyjnych. Chociaż europolitycy 
zdają sobie z tego sprawę, to na razie nie 
są prowadzone konkretne działania, aby 
rozwiązać te problemy. 

W ostatnich czasach powstała jedna ini-
cjatywa, która miała częściowo rozwiązać 
problem związany z pozyskiwaniem finan-
sowania dla startupów technologicznych. 
Miała powstać „europejska prosta spół-
ka akcyjna”, która działałaby w całej Unii. 
Znacznie ułatwiłoby to przedsiębiorcom 
pozyskiwanie inwestorów. Jednak w trak-
cie prac oryginalne założenia „spółki” zo-
stały rozwodnione, a eksperci oceniają, że 
obecna forma nie spełni swojego zadania.

W tej chwili największym wkładem Euro-
py w rozwój sztucznej inteligencji jest kształ-
cenie ekspertów, którzy tworzą amerykań-
skie modele (w tym Polacy, tacy jak Woj-
ciech Zaremba, Kuba Pachocki czy Szymon 
Sidor) oraz tworzenie jedynych na świecie 
maszyn do produkcji zaawansowanych czi-
pów AI (robi to holenderska firma ASML).

Zdaniem prof. Piotra Sankowskiego, 
dyrektora Instytutu Badawczego IDEAS, 
który zasiada w niezależnym panelu ds. 
sztucznej inteligencji ONZ, Unia Europej-
ska przegrywa wyścig AI przez własną nie-
moc i nie jest przygotowana na przyszłość 
ani zagrożenia.

„Incydent Hugging Face i OpenAI po-
kazuje, że Unia Europejska jest bezbronna 
w przypadku takich ataków (Hugging Face 
musiało użyć chińskich modeli do obrony)” 
– pisze prof. Sankowski na platformie X.

Jego zdaniem odpowiedzią na takie in-
cydenty powinno być przyspieszenie roz-
woju AI w Europie. „Będzie więcej takich 
incydentów i potrzebujemy naszych mo-
deli, aby być w stanie się bronić. Wygranie 
tej wojny cybernetycznej nie będzie możli-
we bez AI granicznego” – dodał.

W ten sposób prof. Sankowski ocenił wy-
powiedź Ursuli von der Leyen, która w orę-
dziu stwierdziła, że wyścig sztucznej inte-
ligencji nie dotyczy modeli podstawowych.

„W ostatnich miesiącach rozmawia-
łem z wieloma wiodącymi ekspertami ds. 
AI w UE i nie wierzę, że ktokolwiek z nich 
był konsultowany przy przygotowywaniu 
orędzia – po prostu nie zgadzamy się z po-
glądem przedstawionym w tym przemó-
wieniu” – pisze Sankowski.•

Scenariusze science-�ction 

realizują się już dziś. Roje 

agentów AI działają niezależ-

nie, atakują �rmy i prowadzą 

kampanie wpływu. W tym 

czasie Unia Europejska nie 

ma własnych narzędzi do 

obrony. I nie widać, aby 

chciała je stworzyć.

Bolesław Breczko

W listopadzie 2025 r. grupa hakerska GTG-
1002, której przypisuje się związki z chiń-
skimi służbami, użyła roju agentów AI do 
szeroko zakrojonej kampanii szpiegow-
skiej. Do zarządzania nimi hakerzy wy-
korzystywali zaawansowany model Clau-
de, a „brudną robotę” wykonywały słab-
sze modele.

W kwietniu bieżącego roku brytyjska 
agencja bezpieczeństwa AI (AISI) przepro-
wadziła eksperyment, w którym agent AI 
(Mythos) zostawiał wskazówki innym agen-
tom dotyczące zadania w publicznie do-
stępnym repozytorium na stronie GitHub.

W lipcu rój 1200 agentów AI firmy Ope-
nAI wyrwał się z testowego środowiska 
i zaatakował stronę Hugging Face. Wcze-
śniej stworzył „forum”, na którym agenty 
AI dzieliły się informacjami. Później inny 
rój agentów OpenAI włamał się do syste-
mów samej firmy. Co ciekawe, ten rój na-
uczył się od poprzedniego, że rozmawia-
jąc pomiędzy agentami zwiększa swoje 
szanse na sukces.

W sierpniu Iran, Chiny i Izrael prowa-
dziły kampanie wpływu w serwisach spo-
łecznościowych, wykorzystując autono-
miczne roje agentów AI.

Roje AI są coraz łatwiej dostępne
Autonomiczne roje agentów sztucznej inte-
ligencji komunikujących się ze sobą prowa-
dzą skuteczne działania ofensywne w inter-
necie. Są to zarówno „niewinne” roje agen-
tów, które uciekają ze środowisk testowych, 
aby zdobyć odpowiedzi do zadań (przypa-
dek OpenAI i Hugging Face), jak i zaplano-
wane działania ofensywne grup hakerskich 
powiązanych z rządami. Scenariusze z po-
wieści sci-fi dzieją się w tej chwili.

Jednocześnie coraz więcej osób i orga-
nizacji może wykorzystywać roje agentów 
AI do dowolnych celów, w tym przestęp-
czych czy szpiegowskich. Możliwości, któ-
re do tej pory miały jedynie firmy takie jak 
OpenAI czy Anthropic, są dostępne coraz 
szerzej. Otwarte modele, głównie chińskie, 
są zaledwie 6-12 miesięcy za zachodnimi. 
Te nie odmówią wykonania nieetycznego 
czy nielegalnego zadania, jak ma to miejsce 
w przypadku ChataGPT i Claude’a.

Stale zmniejsza się także bariera tech-
niczna, czyli dostęp do odpowiednio po-
tężnych serwerowni AI. Z jednej strony 
modele AI są zoptymalizowane pod ką-
tem zapotrzebowania na moc obliczenio-
wą. Zaś z drugiej, Amerykanie zaczynają 
tracić swój monopol i kontrolę nad czipa-
mi AI, które zapewniają im amerykańskie 
firmy Nvidia i AMD. Ponieważ administra-
cja USA odcięła Chiny od swoich najpotęż-
niejszych czipów AI, Chińczycy zostali zmu-
szeni do stworzenia własnych.

Koncern Huawei nie dogonił jeszcze 
Nvidii w kategorii wydajności pojedyncze-
go czipu, ale postawił na skalę. Chińska fir-

Można sobie wyobrazić niedaleką 

przyszłość, w której to roje agentów AI będą 

prowadzić pomiędzy sobą niewidzialne 

walki w sieci

Kiedy zaatakują nas roje AI?

FOT. REUTERS / ALY SONG

eprasa.pl 272b042293



O
G

Ł
O

S
Z

E
N

I
E

 
W

Ł
A

S
N

E
 

W
Y

D
A

W
C

Y

TEMAT NUMERU:  

100 OBJAWÓW PERIMENOPAUZY

AGATA KULESZA:  

SZCZĘŚCIE POJAWIA SIĘ NA CHWILĘ

TRENDY W MODZIE I W KOLORZE JESIEŃ/ZIMA 2026

PSYCHOLOGIA: CUDZY SUKCES.  
DLACZEGO SIĘ PORÓWNUJEMY?

Numer dostępny z książką "Prawdziwe zbrodnie.  
15 historii, które wstrząsnęły światem"  

lub magazynem "Psychologia dla rodziców"

eprasa.pl 272b042293



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 28 września 202614 Opinie

2 RP

11 września Rada Fiskalna – nowa, nie-
zależna instytucja kontrolująca finan-
se państwa – wydała alarmującą opi-
nię o rządowym projekcie budżetu na 
rok 2027. „Podstawowym źródłem po-
gorszenia wyniku sektora instytucji rzą-
dowych i samorządowych od 2021 r. 
jest wzrost wydatków wyraźnie prze-
wyższający przyrost dochodów w rela-
cji do PKB” – stwierdziła – „Wzrost wy-
datków obronnych odpowiadał za oko-
ło jedną czwartą analizowanego przyro-
stu wydatków”.

Rząd wydaje za dużo, a dochody nie 
nadążają. W efekcie w 2027 roku defi-
cyt całego sektora publicznego ma wy-
nieść 7,1 proc. PKB, a dług publiczny li-
czony według zasad unijnych wzrośnie 
do 69,5 proc. PKB. Dokumenty rządo-
we nie wskazują, w jaki sposób przy-
rost długu ma być w najbliższych latach 
zahamowany.

Rząd i polscy politycy na opinię Rady 
Fiskalnej zareagowali w sposób przewi-
dywalny. Ministerstwo Finansów odpo-
wiedziało defensywnie, wybierając z niej 
przede wszystkim wiadomości korzyst-
ne dla rządu – wiarygodne prognozy 
gospodarcze, zgodność z unijną ścież-
ką wydatków oraz brak groźby przekro-
czenia konstytucyjnego limitu długu już 
w 2027 roku. Jednocześnie zaatakowa-
ło inne wyliczenia, uznając założenia 
Rady za arbitralne i niemające podstaw 
prawnych. W ten sposób resort przesu-
nął spór z niebezpiecznego stanu finan-
sów publicznych na techniczną dysku-
sję o metodach obliczania limitów za-
dłużenia. Nie odpowiedział jednak prze-
konująco, dlaczego przy rosnącej gospo-
darce deficyt całego sektora jest jednym 
z najwyższych w Unii Europejskiej. Mi-
nisterstwo zapewniło, że Polska nie ude-
rzy w ścianę już za rok, ale nie pokazało, 
gdzie znajduje się hamulec długu.

Opinią nie przejęli się też politycy 
rządzącej koalicji. Premier unika dys-
kusji o finansach publicznych. Za to na 
portalu „X” pisze, że kocha „Lalkę” Pru-
sa, podoba mu się serial i cieszy się, że 
cały naród dyskutuje o książce i jej ada-
ptacji. Nakręcił też filmik, w którym pro-
muje pomysł umieszczenia podobizny 
Marii Skłodowskiej-Curie na nowych 
banknotach euro. Czyli – dużo szumu 
wokół spraw nieistotnych, choć medial-
nie nośnych, cisza o nieuchronnych kło-
potach, wynikających z przekroczenia 
kolejnych poziomów długu.

Wiele o stanie finansów państwa mó-
wią za to politycy opozycji. Przedstawia-
ją rosnący dług jako dowód nieudolno-
ści rządu i zagrożenie dla finansowej su-
werenności Polski. Mateusz Morawiec-
ki nazwał budżet „posklejanym trytytka-
mi” i wskazał na rosnące odsetki od no-
wych pożyczek. Nie omieszkał przypo-
mnieć, że za jego rządów poziom długu 

był stabilny, pomijając fakt, że zawdzię-
czał to wysokiej inflacji, czyli niewidzial-
nemu podatkowi, który wydrenował 
kieszenie Polaków. Opozycja opisuje ka-
tastrofę, do której zmierza rząd, ale nie 
wskazuje, które wydatki budżetu sama 
by zlikwidowała.

Wydaje się, że część polityków w ogó-

le nie rozumie, na czym polega problem. 

W rozmowie z Karoliną Lewicką w TOK 
FM poseł KO Jarosław Urbaniak próbo-
wał osłabić wymowę ostrzeżeń Rady Fi-
skalnej, twierdząc, że jest ona bardziej 
rygorystyczna niż Komisja Europej-
ska, a właściwy próg zadłużenia wynosi 
60 proc. PKB. 

Urbaniak bronił rządu, przekonu-
jąc, że koalicja naprawia finanse odzie-
dziczone po PiS, a szybki wzrost wydat-
ków wynika między innymi z nakładów 
na obronność, policję i Straż Granicz-
ną – co kwestionuje opinia Rady Fiskal-
nej. Mimo iż poseł przebywa na Wiej-
skiej już od 25 lat, nie rozumie istnienia 
dwóch odrębnych porządków prawnych 
i dwóch inaczej liczonych miar długu 
– unijnej oraz krajowej.

Skąd wzięły się te dwa porządki 
prawne? Z pewnego cwaniactwa pol-
skich polityków, właściwie wszystkich 
opcji. Gdy w 2004 roku Polska weszła 
do Unii, powinna była dostosować pol-
ska definicję długu do unijnej. Rządzą-
cy wówczas SLD tego nie zrobił, a po-
tem było coraz gorzej. Jeszcze w końcu 
2004 roku polski dług publiczny (PDP) 
był nieco większy niż dług liczony me-
todą unijną. W roku 2006 obie wielko-
ści się zrównały, ale stopniowo zaczę-
ły się rozjeżdżać. Część wydatków finan-

sował państwowy Bank Gospodarstwa 
Krajowego i powstałe z tego tytułu zo-
bowiązania nie były zaliczane do PDP. 
W 2010 roku różnica wynosiła 13,8 mld 
zł, w 2015 r. – 46,6 mld zł, w 2020 r. 
– 225,2 mld zł, w 2023 r. – 363,2 mld zł, 
a w połowie roku bieżącego – 450,6 mld 
zł. Ten dług obciąża nas, podatników 
– my go będziemy spłacać – ale nie jest 
uwzględniany w państwowym długu 
publicznym

Równie zdumiewająca była wypo-
wiedź posła Adama Szejnfelda w pro-
gramie Polsat News Polityka. Szejnfeld, 
który nieustannie podkreśla, że jest libe-
rałem, zwolennikiem rozwiązań rynko-
wych i odpowiedzialnej polityki fiskal-
nej, przekonywał, że dług zostanie usta-
bilizowany, ponieważ... minister finan-
sów Andrzej Domański nie dopuści, by 
przekroczył próg ostrożnościowy. 

Według unijnej metodologii ESA 
2010 dług sektora instytucji rządo-
wych i samorządowych już przekro-
czył już 60 proc. PKB (w czerwcu było to 
64,5 proc.), natomiast według krajowej 
definicji państwowego długu publiczne-
go Polska zbliża się do ustawowego pro-
gu ostrożnościowego 55 proc. Dług li-
czony metodą unijną pokazuje rzeczy-
wiste zadłużenie państwa – urzędnicy 
unijni, agencje ratingowe, a co ważniej-
sze wierzyciele pożyczający polskiemu 
rządowi ten dług obserwują. Ale według 
polskiego ustawodawstwa ważniejszy 
jest PDP. Artykuł 216 ustęp 5 Konstytu-
cji RP mówi: „Nie wolno zaciągać poży-
czek lub udzielać gwarancji i poręczeń 
finansowych, w następstwie których 
państwowy dług publiczny przekroczy 
3/5 wartości rocznego produktu krajo-
wego brutto”. Zaś według ustawy o fi-
nansach publicznych gdy relacja pań-
stwowego długu publicznego do PKB 
„jest większa od 55 proc., a mniejsza od 
60 proc.”, Rada Ministrów musi przygo-
tować budżet na następny rok bez de-
ficytu albo z takim deficytem, aby rela-
cja długu Skarbu Państwa do PKB spa-
dła. Nie można planować podwyżek wy-
nagrodzeń w państwowej sferze budże-
towej, waloryzacja emerytur i rent nie 
może być wyższa od inflacji, obowiązuje 
zakaz udzielania nowych pożyczek i kre-

dytów z budżetu państwa, poza konty-
nuacją zobowiązań z lat poprzednich.

Politycy przez lata pokazywali, że 
dbają o finanse publiczne, przyjmu-
jąc rygorystyczne zapisy w Konstytu-
cji i w ustawie o finansach publicznych, 
a z drugiej strony rozluźniali fiskalne ry-
gory, wydając coraz więcej pieniędzy po-
za budżetem. 

Co nas teraz czeka? W tym roku praw-

dopodobnie państwowy dług publicz-

ny nie przekroczy jeszcze 55 proc. PKB, 

choć ryzyko przekroczenia istnieje. We-
dług prognoz nieskorygowany państwo-
wy dług publiczny ma wynieść w koń-
cu roku 55,3 proc. PKB, ale ustawa o fi-
nansach publicznych pozwala zastoso-
wać wskaźnik skorygowany, który bę-
dzie niższy, niż ten poziom.

Za to jest niemal pewne, że próg 
55 proc. zostanie przekroczony w ro-
ku 2027. Dowiemy się o tym prawdopo-
dobnie w kwietniu 2028 r., gdyż wtedy 
Główny Urząd Statystyczny poda wiel-
kość PKB za rok 2027, zaś Ministerstwo 
Finansów ostateczny poziom państwo-
wego długu publicznego. Będzie to pół 
roku po wyborach, których wyników nie 
znamy. Sondaże pokazują, że może być 
różnie. Być może taktyka Donalda Tu-
ska, który unika trudnych decyzji i pro-
ponuje wyborcom dyskusję o tym, któ-
ra wersja „Lalki” jest lepsza, przyniesie 
sukces. Jego rząd będzie musiał przygo-
tować na rok 2029 projekt budżetu, ści-
nający wydatki na ogromną sumę po-
nad 250 mld zł lub odpowiednio pod-
noszący podatki. Dla gospodarki będzie 
to szokiem, podobnie jak dla milionów 
gospodarstw domowych. Rząd mógł-
by zmienić odpowiedni zapis w ustawie, 
usuwając zapis dotyczący przekroczenia 
progu 55 proc. długu, ale zapewne nie 
zgodzi się na to prezydent.

Jeżeli w 2027 roku wygra prawica, 
będzie namawiała prezydenta, by zgo-
dził się podpisać nowelizację ustawy. 
Nawet jeśli zostanie znowelizowana, 
PDP szybko dojdzie do pułapu 60 proc. 
PKB, przewidzianego w Konstytucji, 
a tej raczej nie da się zmienić. Prawico-
wy rząd będzie musiał ciąć wydatki i/lub 
podnosić podatki, choć niekoniecznie 
jednym ruchem. Tyle że jest bardzo ma-
ło prawdopodobne, by PiS i Konfedera-
cja uzgodniły w jaki sposób manewr ten 
przeprowadzą, co zakończy się szybkim 
upadkiem rządu.

Wchodzimy w okres polityczno-eko-
nomicznego chaosu i to niezależnie od te-
go, czy Putin nasili ataki hybrydowe na 
Europę, a Trump ogłosi zwycięstwo w ko-
lejnej wojnie. Pozostaje nam na razie dys-
kutować o „Lalce” i czekać na jej kinową 
premierę, lecz gdy skończy się seans, po-
zostanie do zapłacenia bardzo realny ra-
chunek za lata życia na kredyt. •
Witold Gadomski

Jest niemal pewne, że próg 

55 proc. zostanie przekroczony 

w roku 2027. Dowiemy się o tym 

wówczas pół roku po wyborach

• Teksty w dziale Opinie wyrażają 

poglądy autorów i nie muszą od-

zwierciedlać stanowiska redakcji

Finanse państwa

Dług publiczny w cieniu „Lalki”
Na razie możemy dyskutować o „Lalce” i czekać na jej kinową premierę, lecz gdy skończy się seans,  

pozostanie do zapłacenia bardzo realny rachunek za lata życia na kredyt.
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• Minister finansów Andrzej Domański próbuje przesunąć spór ze stanu finansów 

publicznych na dyskusję o metodach obliczania limitów zadłużenia

 FOT. KLAUDIA RADECKA / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl 272b042293



15
Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 28 września 2026 Reklama

1

Kraj/34452633

eprasa.pl 272b042293



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 28 września 202616 Kultura

1 RP

Piotr Guszkowski

K
to by się spodziewał, że to wła-
śnie miłość okaże się słowem, 
które będzie najczęściej padać 
ze sceny Teatru Muzycznego 
im. Danuty Baduszkowej 
podczas gali zamknięcia 51. 
Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni.

– To bardzo przekorny 
film. W naszej kulturze mówi 
się, że miłość jest niemożliwa. 
A on dowodzi, że jest możliwa 
nawet w niemożliwych oko-
licznościach – stwierdził prze-
wodniczący jury Krzysztof 
Zanussi, wręczając Złote Lwy 

reżyserowi Maciejowi Sobieszczańskie-
mu oraz producentom „Przez ścianę”, 
Zbigniewowi Domagalskiemu i Agniesz-
ce Będkowskiej.

MIŁOŚĆ PRZEZ ŚCIANĘ

W czasach rozproszenia uwagi wygrał 
film, który wymaga od widza skupie-
nia i cierpliwości: czarno-biała love story 
o uczuciu rodzącym się w mroku.

Podstawą scenariusza „Przez ścia-
nę” była prawdziwa historia Wiesławy 
Pajdak i Jerzego Śmiechowskiego. Po-
znali się w więzieniu na Rakowieckiej, 
choć minęły lata, zanim stanęli twarzą 
w twarz. Osadzeni w sąsiednich celach 
porozumiewali się przez ścianę alfabe-
tem Morse’a.

– Robiąc ten film, zadaliśmy sobie py-
tanie, co daje nam nadzieję – wspomi-
nał Maciej Sobieszczański. – Odpowie-
dzi szukaliśmy w niekonwencjonalnym 
miejscu. I znaleźliśmy ją. Tą odpowie-
dzią jest miłość – przyznał reżyser.

Jury doceniło również „ekstremalnie 
minimalistyczny” sposób, w jaki ta histo-
ria została opowiedziana. Stąd nagroda 
dla autorki zdjęć. „Wolniej, poczuj bicie 
serca Marysi, oddychaj tak jak ona” – po-
wtarzała przez słuchawkę Jolanta Dy-

lewska, jak wspominali operator kame-
ry Julo Sus i aktorka Maria Dębska, któ-
ra stworzyła w „Przez ścianę” poruszają-
cą kreację.

Srebrne Lwy za „wrażliwość, która 
obecnie często odbierana jest jako sła-
bość, a jest odwagą spojrzenia na czło-
wieka i na nas samych” powędrowały do 
reżysera Łukasza Rondudy i producent-
ki Natalii Grzegorzek, „Powiedz mi, co 
czujesz”.

To historia relacji dwojga artystów za-
inspirowana życiem i twórczością Patry-
ka Różyckiego oraz Karoliny Balcer. Jak 
tłumaczył Ronduda, film jest rodzajem 
wsparcia dla młodych ludzi, którym rze-

czywistość zbudowana przez poprzednie 
pokolenia nie daje szans.

– Na brutalność świata odpowiada-
ją w sposób paradoksalny: autentyczno-
ścią, miłością, nastawieniem na bliskość. 
Nie chcemy, żeby byli marginalizowa-
ni jako „płatki śniegu”, osoby przewrażli-
wione, przeterapeutyzowane. Jest w nich 
mądrość.

MIŁOŚĆ ZWIĄZANA 
Z PRZEMOCĄ

O tym, że miłość czasem jest łańcuchem, 
a czasem łańcuch staje się miłością, opo-

wiada „Dobry chłopiec” w reżyserii Jana 
Komasy. Bohater filmu po całonocnym 
melanżu budzi się uwięziony w piwnicy 
dysfunkcyjnej rodziny, która zafunduje 
mu reedukację.

Za tą historią stoi Bartłomiej  
Bartosik, który kiedyś zajmował się pu-
blicystyką filmową, a przez lata praco-
wał jako analityk w korporacji. Teraz 
wspólnie z Naqqashem Khalidem ode-
brał nagrodę za debiutancki scenariusz. 
Jury doceniło również montaż Agniesz-
ki Glińskiej oraz pierwszoplanową kre-
ację Brytyjczyka Ansona Boona,  
znanego choćby z serialu „Strefa 
gangsterów”.

W ten sposób drugi raz z rzędu 
w Gdyni wygrał aktor z zagranicy, bo 
przed rokiem jury nagrodziło Idana We-
issa za rolę w „Franzu Kafce”. A jeszcze 
do pewnego momentu realnym scena-
riuszem wydawała się nagroda dla San-
dry Hüller, która pokazała swój kunszt 
w „Ojczyźnie”, choć w trakcie festiwalu 
na zdecydowaną faworytkę wyrosła Ma-
ria Dębska.

WARTO POKOCHAĆ  
SIEBIE

Dlatego w kategoriach niespodzianki 
odebrano nagrodę dla Jaśminy Polak. Ju-
ry uznało, że oglądanie aktorki w „Exo-
tic”, debiucie Sonji Orlewicz-Zakrzew-
skiej, „pełni rolę terapeutyczną”.

Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni

CZY MIŁOŚĆ ROZWIĄŻE 
PROBLEMY POLSKIEGO KI N
Wiadomo, o czym są 

wszystkie piosenki. 

A �lmy? Główne na-
grody festiwalu w Gdyni 
powędrowały do twór-
ców opowiadających 
o miłości trudnej, wręcz 
niemożliwej. I robią to 
w sposób przekorny, 
nieoczywisty, a niekiedy 
radykalny.

• Złote Lwy 

wywalczył film 

„Przez ścianę” 

w reż. Macieja 

Sobieszczań-

skiego  

FOT. BARTOSZ MROZOW-

SKI/KINO ŚWIAT

• Gala zakoń-

czenia 51. Festi-

walu Polskich 

Filmów Fabular-

nych w Gdyni
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świetnym przyjęciu w Cannes, świe-
żo wybrany na polskiego kandydata do 
Oscara. Ostatecznie jury wyróżniło „Oj-
czyznę” za reżyserię oraz scenografię. 
Katarzyna Sobańska i Marcel Sławiński 
stworzyli krajobraz zrujnowanych Nie-
miec, który w zdjęciach Łukasza Żala 
chwilami wygląda jak wyjęty z archiwal-
nych kronik.

Pawlikowski stawia pytania nie tyl-
ko o tożsamość, ale również o to, jak od-
budować wspólnotę, kiedy rozsypały 
się wartości, na których miała się opie-
rać. I jaka jest w tym wszystkim ro-
la artysty. Choć padają wobec powojen-

nej Europy, nie sposób nie odczytać ich 
współcześnie.

UCIECZKA  
OD WSPÓŁCZESNOŚCI?

Ciekawe, że od współczesności polscy fil-
mowcy wciąż jednak uciekają. W każ-
dym razie nie opowiadają o niej wprost. 
Wybierają kostium epoki, ramy ga-
tunku albo filtr bardzo subiektywnej 
perspektywy.

Przesadzam? Spośród szesnastu fil-
mów konkursu głównego w aż trzech ge-
nerał Jaruzelski ogłasza stan wojenny. 
Kiedy bohaterowie „Przez ścianę” próbu-
ją przetrwać stalinowskie więzienie, kil-
ka kilometrów dalej, na osiedlu Koło, Pa-
blo Picasso maluje swoją słynną Syrenkę. 
W podobnym czasie, choć po drugiej stro-
nie Europy, rozgrywa się akcja „Ojczyzny”.

Historyczne dekoracje nie oznacza-
ją jednak ucieczki od bliskich nam py-
tań. Choćby u Jana Holoubka w „Dzikim, 
dzikim Wschodzie” wydarzenia z czasów 
okupacji rymują się przecież niepokoją-
co z rodzącą się nienawiścią i napięcia-
mi, które obserwujemy dziś.

A jednak można odnieść wrażenie, że 
polskich filmowców nie do końca intere-
suje rzeczywistość.

W każdym razie nie w takim stopniu 
jak choćby Rumunów, którzy obok roz-
rachunków z przeszłością żywią swoje 
kino bolączkami i absurdami codzienno-
ści. Może ten brak zauważyło też gdyń-
skie jury, dlatego doceniło takie pró-
by zmierzenia się ze współczesnymi 
problemami?

Za najlepszy debiut uznano „Kobietę 
stanu wolnego” Elizy Godlewskiej i Ala-
na Ruczyńskiego, film o samotności 
i bezdomności, której nikt nie widzi. Na-
tomiast Filip Bojarski, który w „Czarnej 
godzinie” przedstawiał odyseję dwóch 
nauczycielek w poszukiwaniu mieszka-
nia do wynajęcia, otrzymał Szafirowe 
Lwy, główną nagrodę w konkursie Per-
spektywy, „za społeczną wrażliwość, któ-
ra nie boi się poezji i czarnego humoru”. 
Próbkę tego humoru reżyser dał, odbie-
rając nagrodę.

– Najsłynniejszym absolwentem na-
szej szkoły był Karol Wojtyła – wspo-
mniał. – Czułem presję, że żeby być waż-
nym dla ludzi, dać coś społeczeństwu, 
muszę zostać papieżem. Zabrakło wiary, 
może determinacji – żartował.

Bez nagród wyjechał z Gdyni „Sick” 
– skromny, ale sprawnie zrealizowany 
i intrygujący debiut Agaty Trzebuchow-
skiej, którą publiczność powinna pamię-
tać z tytułowej roli w „Idzie” Pawła Paw-
likowskiego. W konwencji mrocznej ba-
śni o Jasiu i Małgosi reżyserka eksploru-
je tematy zagubienia i zakazanych pra-
gnień. Nawet jeśli nie jest to film do koń-
ca udany, warto śledzić jej dalsze losy.

SIŁA KOBIET

To była wyjątkowa edycja FPFF. Aż sie-
dem z szesnastu filmów konkursu głów-
nego wyreżyserowały kobiety. Po raz 
trzeci w historii Platynowe Lwy za cało-
kształt twórczości trafiły do kobiety, a za-
razem po raz pierwszy do montażyst-
ki. Bez Haliny Prugar-Ketling polskie ki-
no, a zwłaszcza filmy Andrzeja Wajdy, 
z pewnością nie wyglądałyby tak samo.

Odbierając nagrodę za reżyserię, Pa-
weł Pawlikowski poinformował o śmier-
ci operatora Ryszarda Lenczewskiego 
i to jemu zadedykował wyróżnienie. Nie 
był to zresztą jedyny moment, gdy tego 
wieczora zwracano uwagę na ludzi pra-
cujących za kamerą. Kilkakrotnie przy-
woływano postać zmarłego operatora 

Witolda Płóciennika i jego walkę o godne 
warunki pracy w branży. Kolejne aktorki 
zachęcały do zrzeszania się i wstępowa-
nia do związków zawodowych.

JAKA PRZYSZŁOŚĆ 
CZEKA POLSKIE KINO?

Gala prowadzona przez aktora Michała 
Sikorskiego utrzymana była w konwencji 
futuro. Wiele rozmów na festiwalu doty-
czyło właśnie przyszłości, nie tylko pyta-
nia o granice wykorzystania AI.

W świecie rządzonym przez sztucz-
ną inteligencję rozgrywa się retrofutury-
styczny „Hot Spot” Agnieszki Smoczyń-
skiej. Ten film zdobył najwięcej nagród: 
za muzykę (Zuzanna Wrońska i Marcin 
Macuk), dźwięk (Marcin Lenarczyk) oraz 
kostiumy (Katarzyna Lewińska), które, 
jak argumentowało jury, w pięknie bez-
czelny, a jednocześnie wrażliwy sposób 
budują postaci. Rzeczywiście, kreacje 
Andrzeja Konopki zostają w pamięci.

– Kino musi niepokoić ludzi – dyrek-
torka artystyczna Joanna Łapińska przy-
wołała słowa Andrzeja Żuławskiego, 
wręczając twórcom „Hot Spot” Złoty Pa-
zur. Uznano, że Smoczyńska „z brawurą 
przepuszcza nasze lęki przez własną wy-
obraźnię”. Reżyserka odnalazła w scena-
riuszu Roberta Bolesty DNA naszej cha-
otycznej rzeczywistości.

– Kino potrzebuje dzisiaj nowych nar-
racji i my wam tę nową narrację dajemy 
– mówiła.

Rozmowy o przyszłości bywały nie-
wygodne. Filmowcy po raz kolejny alar-
mowali w Gdyni o wadliwości syste-
mu finansowania i paraliżu decyzyjnym 
w PISF. Zwracano uwagę, że wiele pro-
dukcji otrzymuje dofinansowanie znacz-
nie niższe od wnioskowanego. W efekcie 
nawet połowa projektów, które uzysku-
ją wsparcie, nigdy nie powstaje. Jeszcze 
bardziej niepokojące są opóźnienia: od 
przyznania dotacji do podpisania umo-
wy i wypłaty środków mija nieraz rok, 
a nawet dwa lata.

„Kto zgubił widza?” – pytał prowoka-
cyjnie tytuł jednej z debat zorganizowa-
nych w ramach wydarzenia Gdynia In-
dustry. Gdyby zajrzeć na festiwalowe se-
anse, można by się tylko puknąć w gło-
wę: sale pękały w szwach, wiele projekcji 
wyprzedało się z wyprzedzeniem.

Rzeczywistość jest jednak zgoła inna. 
Choć Polacy wrócili do kin po pandemii, 
nie chodzą już tak chętnie jak wcześniej 
na rodzime filmy. Oczywiście zdarza-
ją się takie fenomeny jak „Dom dobry” 
Wojtka Smarzowskiego, ale większość 
filmów przepada w box office. Na szczę-
ście branża przypomniała sobie w koń-
cu o widzach, dla których barierą w do-
stępie do kina nie jest brak zainteresowa-
nia, lecz choćby brak audiodeskrypcji.

Może dyskusję o tym, jak dziś dotrzeć 
do widza, warto zacząć od pytania, dla ko-
go właściwie robimy filmy? Publiczność 
festiwalu zagłosowała na „Dobrego chłop-
ca” – w którym surowy realizm łączy się 
z przewrotną parabolą – raz jeszcze poka-
zując, że nie boi się wymagającego kina.•

Osadzona na obozie pole dance 
w Dźwirzynie historia o drodze do sa-
moakceptacji prowadzona jest przez au-
toironiczny komentarz z offu. Bywa go 
za dużo, przez co cierpi część scen, ale 
pozwala głównej bohaterce podważać 
własne lęki i kompleksy. „Exotic” okazuje 
się opowieścią o tym, że warto pokochać 
samą siebie.

– To mały triumf osób słabych i zde-
nerwowanych – przyznała Polak, bo za 
drugoplanową rolę doceniono partneru-
jącą jej Monikę Frajczyk.

Z kolei we „Fluidach”, innym debiucie, 
o którym dużo mówiło się w Gdyni, py-
tanie o to, czym jest miłość, pada wprost 
w rozmowie dwójki rodzeństwa z ojcem. 
Maria Wider pokazuje wchodzenie w do-
rosłość jako proces pełen zmian, w któ-
rym nic nie jest jeszcze ustalone ani pew-
ne, a towarzyszy mu obawa, by nie po-
wtórzyć błędów rodziców.

Ten tytuł padł ze sceny właściwie 
przypadkiem. Aktorka Julia Totoszko 
przygotowała dla mamy kartkę z podzię-
kowaniami na wypadek nagrody. Naj-
wyraźniej spodziewała się, że jeśli ją do-
stanie, to właśnie za „Fluidy”, które zy-
skują dzięki jej naturalności i buntowni-
czemu urokowi. Tymczasem została wy-
różniona za wyjątkowy wkład artystycz-
ny, jaki miała w „Miłych kobietach” Ma-
rii Wojtyszko i Jakuba Krofty z konkursu 
Perspektywy.

MIŁOŚĆ JAKO KLUCZ 
W BIOGRAFIACH

Skoro już jesteśmy przy aktorach, to 
w kategorii debiut nagrodzono Jana Sa-
łasińskiego za „Powiedz mi, co czujesz”, 
a Jacka Komana za „odwagę zmierze-
nia się z legendą bez patosu i zbędnych 
słów”. Mowa oczywiście o drugoplano-
wej roli Marka Edelmana w „Naszej re-
wolucji” Piotra Domalewskiego. Swoją 
drogą ten film o Jacku i Grażynie Kuro-
niach jest przecież kolejną w tegorocz-
nym konkursie opowieścią o miłości, na-
wet jeśli przez nietrafione wybory twór-
ców przytłacza ją ostatecznie zbyt częste 
kartkowanie historii.

Miłość, choć w innym wydaniu, sta-
ła się kluczem do jeszcze jednej biografii: 
Karolina Bielawska spogląda na Violet-
tę Villas – w tej roli Sandra Drzymalska 
– oczami jej syna.

MIŁOŚĆ DO OJCZYZNY

W jakimś sensie o miłości opowiada 
również „Ojczyzna” Pawła Pawlikowskie-
go. Nie tej romantycznej, lecz o trudnej 
więzi z krajem. To film o rozczarowaniu 
ojczyzną, która moralnie skompromito-
wała się podczas wojny, i o narodzie, któ-
ry najwyraźniej nie zamierza rozliczyć 
własnych wyborów.

Pawlikowski przyjechał do Gdyni ja-
ko jeden z głównych faworytów, po 

 
KI NA?

Część z nagrodzonych filmów można już 
oglądać. „Powiedz mi, co czujesz” i „Hot 
Spot” są obecnie wyświetlane w kinach. 
W repertuarach można jeszcze znaleźć se-
anse „Ojczyzny”. „Dobry chłopiec” trafił już 
na VOD.

„Nasza rewolucja” wejdzie do kin 
11 listopada. „Przez ścianę”, „Violetta Villas” 
i „Fluidy” zgodnie z zapowiedziami dys-
trybutorów mają pojawić się na ekranach 
w najbliższych miesiącach, a „Exotic” – 
19 marca 2027 roku.

Lista zwycięzców 

• Złote Lwy – reżyser Maciej Sobieszczański i producenci 
Zbigniew Domagalski oraz Agnieszka Będkowska za film 
„Przez ścianę”

• Srebrne Lwy – Łukasz Ronduda oraz producentka Natalia 
Grzegorzek za film „Powiedz mi, co czujesz”

• Szafirowe Lwy – reżyser Filip Bojarski i producenci Magda-
lena Tomanek, Jerzy Kapuściński za film „Czarna godzina”

• Reżyseria – Paweł Pawlikowski za film „Ojczyzna”

• Scenariusz – Bartek Bartosik i Naqqash Khalid za film 
„Dobry chłopiec”

• Rola kobieca – Jaśmina Polak za film „Exotic”

• Rola męska – Anson Boon za film „Dobry chłopiec”

• Profesjonalny debiut aktorski – Jan Sałasiński za film 
„Powiedz mi, co czujesz”

• Zdjęcia – Jolanta Dylewska za film „Przez ścianę”

• Muzyka – Zuzanna Wrońska i Marcin Macuk za film „Hot 
Spot”

• Scenografia – Katarzyna Sobańska i Marcel Sławiński za 
film „Ojczyzna”

• Drugoplanowa rola kobieca – Monika Frajczyk za film 
„EXOTIC”

• Drugoplanowa rola męska – Jacek Koman za film „Nasza 
rewolucja”

• Dźwięk – Marcin Lenarczyk za film „Hot Spot”

• Montaż – Agnieszka Glińska za film „Dobry chłopiec”

• Kostiumy – Katarzyna Lewińska za film „Hot Spot”

• Charakteryzacja – Anne Cathrine Sauerberg, Thomas 
Foldberg, Agnieszka Józefina Sasim oraz Aneta Brzozowska 
za film „Violetta Villas”

• Złoty Pazur im. Andrzeja Żuławskiego za najbardziej 
nieokiełznaną wizję artystyczną – reżyserka Agnieszka 
Smoczyńska oraz producenci Klaudia Śmieja-Rostworowska, 
Bogna Szewczyk-Skupień, Gregory Jankilevitsch

• Nagroda za wyjątkowy wkład artystyczny – Julia Totosz-
ko za film „Miłe kobiety”

• Platynowe Lwy za całokształt twórczości – Halina 
Prugar-Ketling

W czasach rozproszenia uwagi 

wygrał �lm, który wymaga od widza 

skupienia i cierpliwości: czarno-

biała love story o uczuciu rodzącym 

się w mroku
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Ochota

KO nie 
udało się 
zmontować 
koalicji
Upłynął termin wyboru wicebur-
mistrza na Ochocie. Aby to zrobić, 
trzeba było zmontować nową ko-
alicję w radzie dzielnicy. Koalicja 
Obywatelska pracowała nad tym 
przez miesiąc, ale się nie udało. 
Teraz inicjatywę przejmuje pre-
zydent Rafał Trzaskowski.

Według przepisów zarząd Ocho-
ty musi działać w trzyosobowym 
składzie, a 25 sierpnia radni przyjęli 
rezygnację ze stanowiska wicebur-
mistrz Justyny Glusman. To był finał 
rozpadu koalicji sprawującej władzę 
w dzielnicy. Od wyborów w 2024 r. 
na Ochocie rządziła KO przy wspar-
ciu komitetu lokalnych aktywistów. 
Kategorycznie nie chcieli oni budo-
wy hali do siatkówki i koszykówki 
na terenach Skry. Wpisali to nawet 
do umowy koalicyjnej. Ale w kwiet-
niu budowa się rozpoczęła.

Przez ostatnie 30 dni Koalicja 
Obywatelska próbowała zmontować 
nową większość w radzie dzielnicy. 
Działaczom tej partii udało się zwer-
bować tylko jedną nową radną: to 
Vinh Cao Hong, wybrana z listy komi-
tetu Zawsze z Ochotą. W ten sposób 
KO ma dziesiątkę radnych w 23-oso-
bowej radzie dzielnicy. Do większo-
ści brakuje jej dwóch mandatów.

Koalicja Obywatelska liczyła, że 
uda się jej przekonać radnych klu-
bu Lewica-Miasto Jest Nasze. Ma on 
trójkę radnych – dwoje z nich nale-
ży do lewicowego stowarzyszenia 
Wspólne Jutro (założyła je Magdale-
na Biejat, senatorka, była polityczka 
Partii Razem), trzecia to Urszula Kał-
łaur z MJN, zdecydowana przeciw-
niczka hali na Skrze. Nie udało się.

Teraz inicjatywa przechodzi 
w ręce prezydenta miasta. Taka sytu-
acja dawno nie zdarzyła się w War-
szawie. Ostatnio – dziewięć lat te-
mu na Białołęce, kiedy po klinczu 
w radzie dzielnicy ówczesna pre-
zydent Warszawy Hanna Gronkie-
wicz-Waltz powierzyła stanowisko 
burmistrzyni Ilonie Soi-Kozłowskiej.

Monika Beuth, rzeczniczka 
stołecznego ratusza, zaznacza, że 
w ostatnich latach zapadały wyro-
ki sądów administracyjnych, które 
określiły, że w sytuacji, gdy zarząd 
dzielnicy jest niepełny, prezydent 
powołuje tylko brakującego członka 
zarządu, a nie komisaryczny zarząd. 
– Prezydent ma teraz siedem dni na 
wyznaczenie osoby, która będzie peł-
nić funkcję brakującego wiceburmi-
strza Ochoty. Zarządzenie w tej spra-
wie zostanie na dniach – informuje.

W praktyce oznacza to rzą-
dy mniejszościowe KO w radzie 
dzielnicy. l Michał Wojtczuk

Bezpieczeństwo

Chodnik grozy na Mokotowie
Na Miłobędzkiej mieszkań-

cy boją się o swoje dzieci. Bo 

kierowcy, żeby nie zderzyć 

się z autami jadącymi z na-

przeciwka, jadą po chodniku. 

To efekt wprowadzenia strefy 

płatnego parkowania.

Jakub Chełmiński

– Dzięki urzędowi miasta miałam 
przyjemność poznania sąsiadów i zin-
tegrowania się z nimi – śmieje się pani 
Barbara, choć to śmiech gorzki. – My 
po prostu boimy się o życie i zdrowie. 
Tu są dwa przedszkola i szkoła. Sąsiad-
ka ma trójkę dzieci w wieku szkolnym 
i dowozi je te kilkaset metrów, bo nie 
chce, żeby chodziły pieszo.

Miłobędzka to ulica na Wyględo-
wie, przecznica Racławickiej. W okoli-
cy trochę bloków, ale sama Miłobędz-
ka to uliczka z domami jednorodzin-
nymi. Wprowadzając tu ponad rok te-
mu strefę płatnego parkowania, dro-
gowcy zmienili organizację ruchu. 
I zaczęły się kłopoty.

Slalom aut po chodniku
Na zdjęciach i filmach mieszkańcy 
pokazują, jak auta jadące z przeciwle-
głych kierunków, mijając się, zjeżdża-
ją na wąski chodnik. Gdyby ktoś aku-
rat tamtędy szedł, zostałby uderzony. 
– Zjeżdżają na chodnik z dwóch po-
wodów: bo jezdnia jest za wąska i na 
przykład dwa ciężarowe auta się nie 
miną, a poza tym próg zwalniający 
jest wyższy niż krawężnik i niektó-
rzy kierowcy omijają go po chodniku 
– tłumaczy Krzysztof, mąż Barbary.

Wszystko przez to, że po wprowa-
dzeniu płatnej strefy, parkowanie sa-
mochodów przeniesiono na jezdnię. 
– Wcześniej samochody stawały na 
szerokim na cztery metry chodniku. 
To też nie było idealne, ale dla pieszych 
zostawały dwa metry i przynajmniej 
nikt nie wjeżdżał na wąski chodnik 
po drugiej stronie jezdni – tłumaczy 
Barbara. – Wygląda to tak, jakby nikt 
nie sprawdził w terenie, jak to wyglą-
da, tylko projektował organizację ru-
chu zza biurka. 

ZDM zgodnie z trendem uwalnia-
nia chodników od aut, przeniósł par-
kowanie, czyli wymalował linie wygra-
dzające miejsca postojowe na jezd-
ni. Chodnik po jednej stronie stał się 
szeroki i wygodny, ale dla aut zostało 
bardzo mało jezdni. – W niektórych 
miejscach to tylko 4,8 m, w innym jest 
5,1 m. Zgodnie z przepisami to za ma-
ło – mówi Krzysztof, który z drogow-
cami wymienił już długą korespon-
dencję w tej sprawie. 

Problem coraz szerszych samocho-
dów na wąskich uliczkach projektowa-

nych lata temu dotyczy nie tylko Mi-
łobędzkiej i borykają się z nimi piesi 
w wielu częściach Warszawy, szcze-
gólnie na osiedlach domów jednoro-
dzinnych. Tak jest choćby na Zaciszu 
w dzielnicy Targówek, na Saskiej Kę-
pie i wielu innych. Popularny youtu-
ber Konfitura od kilku dni „prowadzi 
akcje” – jak sam to określa – na ul. Lo-
kalnej w Falenicy, gdzie problem jest 
ten sam: „Akcja polega na mówieniu 
kierowcom, że nie wolno jeździć po 
chodniku. Nie wolno na nim również 
parkować, bo ma równo półtora me-
tra szerokości.”.

Kierowcy stają, potocznie „cumu-
ją”, na chodnikach najczęściej dwo-
ma kołami, żeby ułatwić przejazd au-
tom jadącym z naprzeciwka. Brakuje 
im zazwyczaj wyobraźni i empatii dla 
tych, którzy poruszają się chodnikiem, 
na przykład z dzieckiem w wózku, na 
rowerze czy na wózku inwalidzkim.

Słupki dopiero po wypadku?
Wróćmy na ul. Miłobędzką. Tu pro-
blem jest większy, bo krawężniki są 
na tyle niskie, że kierowcy potrafią 

dynamicznie wjechać na pełnej pręd-
kości dwoma kołami na chodnik – na 
czas mijanki z drugim autem – i za-
raz z niego zjechać. 

Krzysztof od miesięcy prowadzi 
w tej sprawie bogatą koresponden-
cję z urzędnikami z dzielnicy, ZDM 
i miejskiego Biura Zarządzania Ru-
chem Drogowym. Ci jednak nie widzą 
problemu. – Odpowiadają nam jak in-
formatyk: „u mnie działa” – komentu-
je Barbara i sugeruje, że ZDM przygo-
tował złe plany. Na jednym z projek-
tów dopatrzyli się, że czterometrowy 
chodnik zaznaczony był jako dwume-
trowy – stąd decyzja o przeniesieniu 
parkowania na jezdnię. – Po prostu 
ktoś to projektował zza biurka – oce-
nia Barbara. 

Co ciekawe, na sąsiednich ulicach 
już tej niedoróbki nie ma. Jeśli chod-
nik jest dość szeroki, to auta mogą na 
nim parkować, jeśli jezdnia jest za wą-
ska na dwa pasy, to ulica jest jedno-
kierunkowa – to popularne wyjście 
z tej sytuacji. – I tej jednokierunko-
wości sąsiedzi najbardziej oczeku-
ją na Miłobędzkiej. Ale teraz doma-
gamy się rozwiązania na szybko, za-
nim dojdzie do wypadku, czyli posta-
wienia słupków uniemożliwiających 
wjazd na chodnik – mówi Krzysztof. 

Biura Zarządzania Ruchem Drogo-
wym odpowiada nam tak: – Po wdro-
żeniu SPPN na Miłobędzkiej otrzyma-
liśmy od mieszkańców ulicy infor-
macje o zagrażających bezpieczeń-
stwu zachowaniach kierowców, któ-
rzy wykorzystywali odcinki chodni-
ka do wymijania się. Projekt został 
natychmiast skorygowany poprzez 
umożliwienie parkowania kołem na 

przeciwległym chodniku, co zwięk-
szyło szerokość jezdni. Tym samym 
doprowadziliśmy do stanu, w którym 
pojazdy jadące w przeciwnych kierun-
kach mogą się bezpiecznie wymijać.

Urzędnicy dodają, że na Miłobędz-
kiej są już progi zwalniające i ograni-
czanie prędkości do 30 km/h. 

Krzysztof z tą opinią się nie zga-
dza, bo widzi na co dzień, że to tak 
nie działa: – Faktycznie poszerzyli, 
ale miejsca postojowe, umożliwiając 
częściowo parkowanie na szerokim 
chodniku po drugiej stronie. Ale nie 
przesunęli linii namalowanej na as-
falcie, więc szerokość jezdni wcale się 
nie zwiększyła. Dla samochodów ja-
dących nic się więc nie zmieniło. Da-
lej jest za wąsko – mówi. 

Mieszkańcy Miłobędzkiej i Biuro 
Zarządzania Ruchem są zgodni w tym, 
że ulica potrzebuje przebudowy. I dro-
gowcy nawet ją zapowiadają, tak jak 
postawienie słupków lub barierki, 
choć nie wiadomo kiedy. „Ulica jest 
w złym stanie technicznym i wyma-
ga remontu. Podczas jej przebudowy 
będziemy dążyć do wykonania separa-
cji chodnika i jezdni” – czytam w od-
powiedzi Biura Zarządzania Ruchem. 

Krzysztof właśnie wrócił z Krako-
wa. Jego bliscy mieszkają w pobliżu 
ul. Solnej na Podgórzu, gdzie w sierp-
niu doszło do tragicznego wypadku 
– zginęło dwoje młodych rodziców, 
ich dziecko walczyło o życie. – Po-
szliśmy tam na spacer, zobaczyć jak 
to wygląda. Dopiero po tym wypad-
ku urzędnicy zapowiedzieli, że wdro-
żą rozwiązania, o które mieszkańcy 
prosili od lat. Szkoda, że musiał ktoś 
zginąć – konkluduje. l

Zjeżdżają na chodnik 

z dwóch powodów:  

bo jezdnia jest za 

wąska, a poza tym próg 

zwalniający jest wyższy  

niż krawężnik

•  Mieszkańcy Miłobędzkei na chodniku, po którym jeżdżą auta FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Józefów

Mieszkańcy ostrzeliwani 
przez piłki golfowe
Jedna piłka wybiła szybę 

w samochodzie, inna pra-

wie uderzyła w głowę nie-

mowlaka. Mieszkańcy skarżą 

się, że piłki z pola golfowego 

w Józefowie stanowią dla 

nich zagrożenie.

Miłosz Piotrowski

Sylwia szła ulicą Wschodnią w Józe-
fowie z synkiem w wózku. Było nie-
dzielne popołudnie 20 września. Szła 
popularną drogą, która prowadzi na 
plażę miejską w Otwocku. – Nagle 
z dużą prędkością piłeczka golfowa 
uderzyła w daszek wózka, tuż nad 
głową dziecka. Na szczęście był roz-
łożony, bo zazwyczaj jest odsłonięty 
– opowiada Sylwia. – Byłam przerażo-
na. Jeśli dziecko ma siedem miesięcy, 
a piłka golfowa uderzy je w głowę, to 
musi się skończyć tragicznie. To by-
ło autentyczne zagrożenie życia mo-
jego dziecka.

Na początku nie wiedziała, co się 
stało. Po chwili zorientowała się, że 
kilkanaście metrów dalej znajduje się 
pole golfowe – Golf Park Józefów. Re-
klamuje się jako jeden z bardziej zna-
czących w Polsce. Odbywają się tam 
turnieje, szkolenia i zwykłe rodzinne 
gry. – Poszliśmy porozmawiać z wła-
ścicielem o kwestii bezpieczeństwa, 
bo na drodze leżały też inne piłeczki. 
Zdarzyła się też rozbita szyba w sa-
mochodzie. Pomyśleliśmy, że może 
oni nie zdają sobie sprawy z proble-
mu – opowiada Sylwia. 

Najpierw usłyszała jednak, że wła-
ściciel gra w golfa i nie ma czasu, by 
z nią rozmawiać. – Poszliśmy do do-
mu, ale dwie godziny później wró-
ciłam na miejsce. Stwierdziłam, że 
nie odpuszczę, bo to popularna dro-
ga, chodzi tamtędy mnóstwo rodzin 
z dziećmi. Nie chciałam, by przez mo-
ją bierność doszło do tragedii – mó-
wi Sylwia. 

Za drugim razem udało jej się po-
rozmawiać z właścicielem. – Powie-
działam mu, że piłka golfowa pra-
wie zabiła naszego synka. On tłuma-
czył, że na polu każdy ma wykupio-
ne OC i odpowiada za swoją piłkę. Za-
pytałam go, co mi po OC, jak dziecko 
mi zginie od uderzenia piłki w gło-
wę. Wtedy zapytał, czy wiem ile osób 
w USA ginie od przypadkowych kul 
wystrzelonych w powietrze – relacjo-
nuje Sylwia. Uznała, że nie będzie da-
lej kontynuować rozmowy: – Po tych 
słowach o USA byłam roztrzęsiona. 
Właściciel pola nie zajął się tematem 
na poważnie.

Zamieściła ostrzegawczy post na 
Facebooku i zgłosiła sprawę na poli-
cję w sprawie nieumyślnego naraże-
nie na utratę życia lub zdrowia. Po-
licja potwierdziła, że przyjęła zgło-
szenie. Incydentem zainteresował się 
również urząd miasta Józefów, któ-
ry do ośrodka wysłał patrol straży 
miejskiej. – Strażnicy w rozmowie 

z przedstawicielem pola golfowe-
go zwrócili uwagę na kwestie bez-
pieczeństwa i możliwą odpowie-
dzialność cywilną i karną związaną 
z niewłaściwym jego zapewnieniem. 
W niedalekiej przyszłości sprawdzą, 
czy zarządca terenu Golf Park w Jó-
zefowie podjął działania mające na 
celu zapewnienie bezpieczeństwa 
osób i mienia znajdujących się w są-
siedztwie – informuje rzecznik pra-
sowy miasta Adam Rotter.

O sprawę pytamy Golf Park Józe-
fów. „Z perspektywy czasu widzimy, 
że w pierwszej reakcji większy nacisk 
powinien zostać położony na wysłu-
chanie obaw matki dziecka. Rozu-
miemy, że w takiej sytuacji to właśnie 
troska o bezpieczeństwo dziecka jest 
dla rodzica najważniejsza” – czytam 
w oświadczeniu podpisanym jako Ze-
spół Golf Park Józefów. „Żałujemy, że 
sposób przeprowadzenia tej rozmo-
wy mógł sprawiać wrażenie bagate-
lizowania sytuacji – nie było tą naszą 
intencją.”.

W przesłanym nam oświadczeniu 
Golf Park potwierdził, że 20 września 
otrzymał informacje o dwóch zdarze-
niach. Oprócz incydentu z udziałem 
Sylwii, do ośrodka trafiła również in-
formacja o wybitej szybie w samocho-
dzie. „Podjęliśmy działania związane 
ze zgłoszeniem szkody i sporządzona 
została odpowiednia dokumentacja” 
– zaznacza Golf Park. 

Ośrodek informuje nas także, że 
w tym miejscu działa od około 20 lat. 
„Driving range zabezpieczony jest 
profesjonalnymi piłkochwytami. Na 
obiekcie stosujemy również piłki tre-
ningowe o ograniczonych parame-

trach lotu, a dla zawodników wyko-
nujących najdłuższe uderzenia do-
stępne jest wydzielone stanowisko 
treningowe wyposażone w radar gol-
fowy” – czytam.

Przekonuje także, że teren przy 
ulicy Wschodniej nie jest formal-
nie wyznaczonym parkingiem, choć 
mieszkańcy od dawna jako taki go 
traktują. „Niezależnie od tego kon-
sultujemy możliwość zastosowania 
kolejnych rozwiązań technicznych 
i organizacyjnych, które dodatkowo 
ograniczą możliwość wydostawania 
się piłek poza obszar gry” – zazna-
cza ośrodek.

Sylwia opowiada, że po tym, jak 
opublikowała wpis o incydencie, za-
częły się do niej zgłaszać różne oso-
by. – Kilka z nich powiedziało, że mia-
ło uszkodzony samochód, że piłecz-
ka przeleciała im koło głowy, uderzy-
ła w drzewo. Sama widziałam, że po-
za polem golfowym leżało wiele piłe-
czek. Siatka jest, ale za nisko – tłuma-
czy Sylwia.

Golf Park przyznaje, że w historii 
funkcjonowania obiektu zdarzały się 
już pojedyncze przypadki uszkodze-
nia okolicznych samochodów. „Każ-
de zgłoszone nam zdarzenie tego ro-
dzaju było rozpatrywane indywidual-
nie, a w przypadku powstania szkody 
podejmowane były działania zmie-
rzające do jej likwidacji” – zazna-
cza ośrodek. I zapowiada, że planu-
je wprowadzić „usprawnienia, któ-
re będą zmierzały do tego, żeby jak 
najmniej tego typu wydarzeń mia-
ło miejsce”. 

Sylwia zaznacza, że ma zamiar 
tego dopilnować: – Wszyscy mówi-
li, że właściciel od lat ignoruje spra-
wę, że nic z tym nie robi. Nie odpusz-
czę dopóki siatki nie zostaną pod-
wyższone. l

Jeśli dziecko ma siedem 

miesięcy, a piłka golfowa 

uderzy je w głowę, to musi 

się skończyć tragicznie

SYLWIA

• Piłka, która prawie uderzyła w dziecko Sylwii. Wszystko działo się obok 

Golf Park Józefów   FOT. MATERIAŁY PRASOWE

PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży w drodze licytacji publicznej

Termin licytacji

08.10.2026 rok, godz. 12:30

Miejsce licytacji

ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości

samochód osobowy MERCEDES-BENZ, B 180CDI MR’08 245

• nr rej. LU3738T, VIN WDD2452071J689814, rok produkcji 2011

• wartość szacunkowa 17 100 PLN brutto

• cena wywoławcza 8 550 PLN brutto

• wadium 1 710 PLN brutto

Wadium

Warunkiem przystąpienia do licytacji ruchomości jest wpłata wadium.
Wadium proszę wpłacić na rachunek bankowy w Bank Polska Kasa Opieki S.A.  

nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413. W treści przelewu proszę zamieścić słowo wadium 

i nr rejestracyjny pojazdu. Wadium będzie uznane za złożone, jeżeli wpłata zostanie uznana 

na ww. rachunku bankowym najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień licytacji lub uiszczona 

gotówką w Wydziale Egzekucji, pracownikowi obsługującemu organ egzekucyjny 20-071 

Lublin ul. Wieniawska 14 pok.404B, nie później niż na godzinę przed terminem oznaczonym 

w obwieszczeniu o licytacji.

Wadium złożone przez licytanta, któremu udzielimy przybicia zostanie zatrzymane 

i zaliczone na cenę nabycia.

Pozostałym licytantom wadium zostanie zwrócone nie później niż w terminie 3 dni roboczych 

od dnia licytacji (gdy złożenie nastąpiło bezgotówkowo) lub niezwłocznie (gdy złożenie 

nastąpiło gotówkowo).

Termin i miejsce oglądania ruchomości

1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00

Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari

w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje

Pojazd jest otwarty, nie ma dowodu rejestracyjnego ani kluczyków.

Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.

Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 

równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 

wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 

egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli 

ten dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym 

po dniu lub dniach wolnych od pracy.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub 

telefonicznie pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna

Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).

OGŁOSZENIE PŁATNE Lublin/34453828

PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży  
w drodze licytacji publicznej ruchomości

Termin licytacji
09.10.2026 rok, godz. 8:30-14:30
Licytacje będą się odbywać kolejno, zgodnie z numeracją pojazdów w obwieszczeniu

Miejsce licytacji
ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości:
1. samochód ciężarowy MERCEDES-BENZ, 410D

• nr rej. LU97089, VIN WDB6114181P313491, rok produkcji 1993
• wartość szacunkowa 2 000 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 000 PLN brutto

2. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 208 Diesel 2,8t
• nr rej. LU98122, VIN WDB601.327.10979588, rok produkcji 1989
• wartość szacunkowa 2 500 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 250 PLN brutto

3. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 308 Diesel 3.5t
• nr rej. LU95703, VIN WDB6023271P376216, rok produkcji 1994
• wartość szacunkowa 1 700 PLN brutto
• cena wywoławcza 850 PLN brutto

4. samochód ciężarowy do 3.5t RENAULT Clio dCi MR’02 E3/4 1.5t,
• nr rej. LU1323L, VIN VF1SB07CF28329731, rok produkcji 2003
• wartość szacunkowa 700 PLN brutto
• cena wywoławcza 350 PLN brutto

5. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 308 Diesel 3.5t
• nr rej. LU75382, VIN WDB6023161P410035, rok produkcji 1995
• wartość szacunkowa 2 900 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 450 PLN brutto

6. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 308 Diesel 3.5t
• nr rej. LU2743J, VIN WDB6023271P347703, rok produkcji 1994
• wartość szacunkowa 2 700 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 350 PLN brutto

Termin i miejsce oglądania ruchomości
1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00
Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari
w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje
Pojazdy są otwarte, nie maja dowodów rejestracyjnych ani kluczyków.
Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.
Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 
równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 
wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 
egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli ten 
dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym po dniu 
lub dniach wolnych od pracy.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub telefonicznie 
pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna
Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).

OGŁOSZENIE PŁATNE Lublin/34453824

• Więcej czytaj na  

warszawa.wyborcza.pl

eprasa.pl 272b042293



20
Gazeta Wyborcza

Poniedziałek, 28 września 2026Nekrologi i Ogłoszenia

WAG 1

34440332

34440580

34440609 www.nekrologi.wyborcza.pl/34454205

www.nekrologi.wyborcza.pl/34454184

34440335

www.nekrologi.wyborcza.pl/34454345

www.nekrologi.wyborcza.pl/34454375

www.nekrologi.wyborcza.pl/34454367

WOLA 

DOM POGRZEBOWY  
„BABICE”

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice

tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

WOLA 

Exitus

Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
Punkty usługowe:

Wola, Żoliborz, Śródmieście, Mokotów, Praga, 
Targówek, Bielany

24/7 - tel. 693 503 720
www.mpuk.pl

WOLA 

AMBER 
Młynarska 52, 
tel. całodobowy 501 796 471

Informator  
usług  

funeralnych

 
 

W dniu 20 września 2026 roku zmarł w Budapeszcie 
 

 
 

generał Ferenc Hevesi-Tóth 
 

wielki przyjaciel Polski i Polaków. 
Był Człowiekiem prawym, serdecznym, pogodnym i życzliwym.  

Nasz Kraj traktował jak drugą ojczyznę, walnie przyczyniając się do rozwoju i współpracy 
nowych służb specjalnych Polski i Węgier.  

 

Rodzinie 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia. 
Jego odejście jest również dla nas bolesną stratą. 

 
Cześć Jego pamięci. 

 
Przyjaciele z Urzędu Ochrony Państwa 

Tadeusz Rusak, Mieczysław Tarnowski, Jan Wesołowski 
 

 
 

Z ogromnym smutkiem żegnamy 
 

 
 

Pana  
 

Bartłomieja Wyrostkiewicza 
 

Członka Zarządu Stowarzyszenia Producentów Betonu Towarowego w Polsce. 
 

Żegnamy cenionego eksperta, od lat związanego z branżą materiałów budowlanych. 
Dziękujemy za wiedzę, zaangażowanie i nowe spojrzenie, 

którymi dzielił się z nami podczas pracy w Zarządzie Stowarzyszenia. 
 

Wyrazy głębokiego współczucia  
 

Rodzinie i Bliskim  
 

składają 
 

Zarząd, Pracownicy i Członkowie SPBT 
 

 

 

Jerzy Żmigrodzki 
 

Zm. 22.09.2026 

 
Wieloletni, zasłużony pracownik PLL LOT. 

 
Do spotkania Przyjacielu….. 

 
Ze smutkiem, 

 
Staszek 

 

 
 

Żegnamy naszego przyjaciela 
 
 

Czarka Ikanowicza 
 

Serdecznie współczujemy 
 
 

Oli i Piotrowi 
 

Noworytowie 
 
 

 
 

Z żalem przyjęliśmy do wiadomości, że w dniu 20 września 2026 roku 
zmarł w wieku 88 lat 

 
 

 
 

prof. dr hab. inż. 
 

Bogdan Mizieliński 
 

emerytowany profesor Wydziału Inżynierii Środowiska Politechniki Warszawskiej. 
 

Dyrektor Instytutu Ogrzewnictwa i Wentylacji Politechniki Warszawskiej w latach 1993-1996. 
Kierownik Zakładu Wentylacji i Klimatyzacji Politechniki Warszawskiej w latach 2000-2006. 

Kierownik Zakładu Klimatyzacji i Ogrzewnictwa Politechniki Warszawskiej  
w latach 2006-2008. Były członek Komitetu Inżynierii Środowiska Polskiej Akademii Nauk. 

Specjalista w dziedzinie inżynierii sanitarnej. 
 
 

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Medalem Komisji Edukacji Narodowej. 

 
 

Prawy człowiek, ceniony nauczyciel akademicki, 
wychowawca wielu pokoleń studentów. 

 
 

Rektor i Senat Politechniki Warszawskiej 
 
 

NEWSLETTER 

Nowości w przepisach,  
zamówienia publiczne,  
porady ekspertów,  
raporty, ogłoszenia. 

Wejdź na stronę komunikaty.pl lub użyj kodu QR
ZAPISZ SIĘ

Dla przedsiębiorców, 
urzędników,  
zainteresowanych 
gospodarką. 

Zamieść nekrolog
Dodaj wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl, 

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 555 55 55, 22 555 53 99

Stwórz 

Miejsce Pamięci

Wejdź na serwis odeszli.pl

pomoc@odeszli.pl
tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 22 55 55 555

eprasa.pl 272b042293
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Aleksandrze Glinieckiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 
 

Mamy 
 
 
 

składają 
 
 

Koleżanki i Koledzy z Instytutu Polonika 
 

 
 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 21 września 2026 roku zmarła w wieku 93 lat 

 

Dr Maria Barbara 

Bolesławska-Dziewulska 
 

Człowiek wielkiego serca, prawości i niestrudzonej pracy. Wzór rzetelności i uczciwości. 
 

Długoletni emerytowany nauczyciel akademicki 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. 

Odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi 
i Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia Polski za długoletnią służbę. 

 
Pożegnanie Naszej Drogiej Zmarłej, a następnie złożenie Jej prochów 

do grobu rodzinnego na Cmentarzu Północnym w Warszawie 
odbędzie się w czwartek 1 października 2026 roku o godzinie 14.00. 

 
O czym ze smutkiem zawiadamia     

                                                                      

              Rodzina 

 
 

 
 

19 września 2026 roku zmarła 
 

 
 

Joanna Gomułka 
 
 

urodzona w roku 1931 w Łodzi 
 

nasza kochana Mama i Babcia 
 
 

Pogrzeb odbędzie się  
w kościele św. Jakuba Apostoła w Mieronicach 

3 października 2026 roku o godzinie 13.00. 
 
 

Marysia, Aśka z Christianem i Kubą  
oraz Michał z Laurą, Felixem, Maxem i Harrym 

 
 

 
 

18 września 2026 roku odszedł,  
 

pozostając tuż obok w wiecznej pamięci 
 

 
 

Andrzej Góralczyk 
 
 

"Cenzor", "Brat", wspaniały, niezawodny Przyjaciel,  
 

pogodnie smakujący życie.  
 
 

Łączymy sie w bólu z  
 

Żoną, Synem i Bratem 
 

Julia i przyjaciele 
 
 

ZAMIEŚĆ:
nekrolog
kondolencje 
wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl,  pomoc@odeszli.pl,

tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 22 55 55 555

Stwórz  
Miejsce
Pamięci

Wejdź na serwis  
odeszli.pl

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383

22 55 55 399

22 55 55 555

eprasa.pl 272b042293
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Warszawa/34453997

Radom/34454027

Lublin/34453829

Lublin/34453827

Bia³ystok/34454268

Warszawa/34454328

PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży  
w drodze licytacji publicznej ruchomości

Termin licytacji
08.10.2026 rok, godz. 8:30

Miejsce licytacji
ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości
samochód osobowy MERCEDES-BENZ, S 320 CDI MR’05 221
• nr rej. LU0777H, VIN WDD2210221A141224, rok produkcji 2007
• wartość szacunkowa 30 000 PLN brutto
• cena wywoławcza 15 000 PLN brutto
• wadium 3 000 PLN brutto

Wadium
Warunkiem przystąpienia do licytacji ruchomości jest wpłata wadium.
Wadium proszę wpłacić na rachunek bankowy w Bank Polska Kasa Opieki S.A. 
nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413. W treści przelewu proszę zamieścić słowo wadium 
i nr rejestracyjny pojazdu. Wadium będzie uznane za złożone, jeżeli wpłata zostanie uznana 
na ww. rachunku bankowym najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień licytacji lub uiszczona 
gotówką w Wydziale Egzekucji, pracownikowi obsługującemu organ egzekucyjny 20-071 
Lublin ul. Wieniawska 14 pok.404B, nie później niż na godzinę przed terminem oznaczonym 
w obwieszczeniu o licytacji.

Wadium złożone przez licytanta, któremu udzielimy przybicia zostanie zatrzymane 
i zaliczone na cenę nabycia.

Pozostałym licytantom wadium zostanie zwrócone nie później niż w terminie 3 dni roboczych 
od dnia licytacji (gdy złożenie nastąpiło bezgotówkowo) lub niezwłocznie (gdy złożenie 
nastąpiło gotówkowo).

Termin i miejsce oglądania ruchomości
1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00
Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari
w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje
Pojazd jest otwarty, nie ma dowodu rejestracyjnego ani kluczyków.
Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.
Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 
równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 
wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 
egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli 
ten dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym 
po dniu lub dniach wolnych od pracy.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub 
telefonicznie pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna
Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).

PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży w drodze licytacji publicznej

Termin licytacji

08.10.2026 rok, godz. 10:30

Miejsce licytacji

ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości

samochód ciężarowy MERCEDES-BENZ, 814D E2 7.5t

• nr rej. LU1910H, VIN WDB6743181K229976, rok produkcji 1997

• wartość szacunkowa 14 000 PLN brutto

• cena wywoławcza 7 000 PLN brutto

• wadium 1 400 PLN brutto

Wadium

Warunkiem przystąpienia do licytacji ruchomości jest wpłata wadium.

Wadium proszę wpłacić na rachunek bankowy w Bank Polska Kasa Opieki S.A.  

nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413. W treści przelewu proszę zamieścić słowo wadium 

i nr rejestracyjny pojazdu. Wadium będzie uznane za złożone, jeżeli wpłata zostanie uznana 

na ww. rachunku bankowym najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień licytacji lub uiszczona 

gotówką w Wydziale Egzekucji, pracownikowi obsługującemu organ egzekucyjny 20-071 

Lublin ul. Wieniawska 14 pok.404B, nie później niż na godzinę przed terminem oznaczonym 

w obwieszczeniu o licytacji.

Wadium złożone przez licytanta, któremu udzielimy przybicia zostanie zatrzymane 

i zaliczone na cenę nabycia.

Pozostałym licytantom wadium zostanie zwrócone nie później niż w terminie 3 dni roboczych 

od dnia licytacji (gdy złożenie nastąpiło bezgotówkowo) lub niezwłocznie (gdy złożenie 

nastąpiło gotówkowo).

Termin i miejsce oglądania ruchomości

1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00

Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari

w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje

Pojazd jest otwarty, nie ma dowodu rejestracyjnego ani kluczyków.

Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.

Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 

równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 

wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 

egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli 

ten dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym 

po dniu lub dniach wolnych od pracy.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub 

telefonicznie pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna

Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).

OGŁOSZENIE

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Piastowie 

ogłasza przetarg na sprzedaż 
i ustanowienie odrębnej własności 

lokalu mieszkalnego nr 87 
przy ul. Wysockiego 4  

o pow. 32,40 m2

Szczegóły ogłoszonego przetargu  
podajemy na stronie internetowej  

www.smwpiastowie.pl  
i telefonicznie 22-723-20-92

Zarząd zastrzega sobie prawo unieważnienia 
lub zamknięcia przetargu bez dokonania 

wyboru oferenta.

Prezydent Miasta Radomia
informuje, że w Urzędzie Miejskim 

w Radomiu, przy ul. Kilińskiego 30,

zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2026 r., 

poz. 399 ze zm.), na tablicy ogłoszeń oraz na stronie 

internetowej Urzędu wywieszony został wykaz 

nieruchomości stanowiącej własność Gminy Miasta 

Radomia, przeznaczonej do oddania w najem 

na czas określony, położonej w Radomiu przy ul.:

Waryńskiego (obr. 0090, ark. 89), grunt o pow. 1 007 m2, 

stanowiący część działki oznaczonej w ewidencji 

gruntów i budynków miasta Radomia nr 54/23 o pow. 

6 048 m2. Dla nieruchomości prowadzona jest księga 

wieczysta Nr RA1R/00061477/3.

Czyże, 28 września 2026r.

OGŁOSZENIE

Wójt Gminy Czyże
Na podstawie art. 6a ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach w zakresie elektrowni 

wiatrowych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 317) oraz art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 

o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t. j. Dz. U. z 2026 r., poz. 538 z późn. zm.),

Wójt Gminy Czyże 
zawiadamia

o podjęciu przez Radę Gminy Czyże uchwały nr XXVIII/159/2026 z dnia 17 września 2026 r. 
w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego Gminy Czyże dla części obrębów: Czyże, Klejniki, Lady, Leniewo, Morze, 
Osówka, Podrzeczany, Rakowicze, Sapowo, Szostakowo, Zbucz.
Przedmiotem miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego będzie ustalenie 

przeznaczenia terenów pod lokalizację elektrowni wiatrowych. Z treścią ww. uchwały można 

zapoznać się w Urzędzie Gminy Czyże oraz na stronie internetowej Biuletynu Informacji 

Publicznej: https://bip-ugczyze.podlaskie.eu/rad_gmi/uchwaly/

Osoby zainteresowane, w terminie do dnia 23.10.2026 r., mogą składać wnioski do projektu 

ww. planu miejscowego w formie:
1)  papierowej w siedzibie Urzędu Gminy Czyże, pod adresem: Urząd Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 

17-207 w godzinach pracy Urzędu lub korespondencyjnie na ww. adres,
2)  elektronicznej za pomocą środków komunikacji elektronicznej, na adres e-Doręczeń: AE:PL-

74279-17222-SSDJS-12 lub adres e-mail: ugczyze@ugczyze.pl

Wnioski należy składać na formularzu, którego wzór dostępny jest na stronie https://bip-ugczyze.

podlaskie.eu/plany-miejscowe.html , w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego.

Informuję również, że zgodnie z art. 6e ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach 

w zakresie elektrowni wiatrowych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 317), we wskazanych poniżej terminach 

odbędą się spotkania otwarte dotyczące ww. projektu planu miejscowego:
1)  14.10.2026r. o godzinie 17:00, w Sali Konferencyjnej Urzędu Gminy Czyże adres: Czyże 98,  

17-207 Czyże – spotkanie otwarte w formie spotkania bezpośredniego,
2)  14.10.2026r. o godzinie 18:00 – spotkanie otwarte prowadzone za pomocą środków 

porozumiewania się na odległość, umożliwiających zabieranie głosu, zadawanie pytań 
i składanie uwag przez jednoczesną transmisję obrazu i dźwięku oraz zadawanie pytań 
i składanie uwag w formie zapisu tekstowego; Spotkanie odbędzie się pod adresem strony 
internetowej: https://meet.google.com/iem-ifqp-qkv?pli=1.

Jednocześnie, na podstawie art. 39 ust. 1 oraz art. 40 i 41 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 

o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 

środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 670 z późn. 

zm.), zawiadamiam o przystąpieniu do opracowania prognozy oddziaływania na środowisko 

w celu przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego. Z dokumentacją sprawy można zapoznać się w Urzędzie 

Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 17-207.

Osoby zainteresowane, w terminie do 23.10.2026 r., mogą składać wnioski w ramach 

strategicznej oceny oddziaływania na środowisko. Wnioski mogą być wnoszone w formie 

pisemnej w siedzibie Urzędu Gminy Czyże, pod adresem: Urząd Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 

17-207 w godzinach pracy Urzędu, oraz korespondencyjnie na ww. adres, ustnie do protokołu 

w Urzędzie Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 17-207, za pomocą środków komunikacji elektronicznej 

na adres e-mail: ugczyze@ugczyze.pl lub na adres e-Doręczeń: AE:PL-74279-17222-SSDJS-12, bez 

konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym. Organem właściwym 

do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy Czyże.

Niniejsze ogłoszenie podaje się do publicznej wiadomości w dniu 28.09.2026r.

Wszystkie piszą ludzie, 

nie maszyny

Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej 

oferty  ponad 40 różnych 

newsletterów.

Zapisz się na:  

wyborcza.pl/newslettery 
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OGŁOSZENIE BURMISTRZ DZIELNICY PRAGA-PÓŁNOC m.st. WARSZAWY
Zgodnie z § 12 i § 13 Zarządzenia nr 136/2020 Prezydenta m.st. Warszawy z dnia 5 lutego 2020 r.  

w sprawie zasad najmu lokali użytkowych

OGŁASZA
NA DZIEŃ 15.10.2026r. o godz. 10:00

PISEMNY PRZETARG NIEOGRANICZONY
(okres najmu 10 lat )

NA NAJEM LOKALI UŻYTKOWYCH ZNAJDUJĄCYCH SIĘ W ZASOBACH LOKALOWYCH  
M. ST. WARSZAWY NA TERENIE DZIELNICY PRAGA-PÓŁNOC

Ogłoszenia z listą lokali wystawionych do przetargu wywieszone są na stronie internetowej: m. st. Warszawy 
www.um.warszawa.pl, Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń www.eto.um.warszawa.pl, Zakładu Gospodarowania 
Nieruchomościami www.zgn-paga-pn.waw.pl oraz na lokalach przeznaczonych do najmu.
Informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Dziale Lokali Użytkowych Zakładu Gospodarowania Nieruchomościami 
w Dzielnicy Praga-Północ m.st. Warszawy, przy ul. Jagiellońskiej 23, p. 22, tel. 22 205-41-28, 29, 77, 88, 24 w godzinach 
pracy Zakładu.

•  Przetargi, licytacje,  

zamówienia publiczne

•  Ogłoszenia sądowe  

i rekrutacyjne

•  Nekrologi,  

kondolencje,  

wspomnienia

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55

KONTAKT:

eprasa.pl 272b042293
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Radom/34454193

Radom/34454196

Bia³ystok/34454216

Warszawa/34452800

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO

Zgodnie z art. 88 oraz art. 90 w związku z art. 44a ust. 1 ustawy z dnia 10 maja 2018r. 
o Centralnym Porcie Komunikacyjnym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1747 ze zm.) – dalej 
ustawa CPK, art. 9 i 10 § 1 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 
administracyjnego (Dz. U. z 2025 r., poz. 1691 ze zm.) – dalej jako Kpa., niniejszym 
zawiadamia się, że na wniosek inwestora zostało wszczęte postępowanie 
administracyjne dotyczące nadania rygoru natychmiastowej wykonalności decyzji 
Wojewody Mazowieckiego Nr 144/SPEC/2026 z dnia 10 sierpnia 2026 r. znak: 
WIR-I.747.7.16.2026.AP1, ustalającej lokalizację inwestycji w zakresie Centralnego 
Portu Komunikacyjnego dla:

inwestor:  Centralny Port Komunikacyjny sp. z o.o.

  Aleje Jerozolimskie 142B, 02-305 Warszawa

inwestycja:    „Budowa obiektów liniowych w postaci kablowych,  
podziemnych linii elektroenergetycznych o napięciu 110 
kV, 15 kV wraz infrastrukturą towarzyszącą i urządzeniami 
budowlanymi elektroenergetycznymi; kablowych, 
podziemnych linii telekomunikacyjnych; obiektu budowlanego 
w postaci budynku technicznego; oraz w niezbędnym 
zakresie przebudowę, rozbudowę, rozbiórkę i odbudowę 
obiektów budowlanych lub obiektów liniowych kolidujących 
z planowany inwestycją w ramach zadania „Zasilanie 
docelowe lotniska z sieci PSE 400/110 kV oraz PGE 110/110 kV  
dla Centralnego Portu Komunikacyjnego - zadanie 4”.

Adres inwestycji jest tożsamy z adresem wskazanym w decyzji Wojewody  
Mazowieckiego Nr 144/SPEC/2026 z dnia 10 sierpnia 2026 r. znak: WIR-I.747.7.16.2026.AP1.
Stosownie do art. 44a ustawy CPK „1. Decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji 
w zakresie CPK nadaje się rygor natychmiastowej wykonalności na wniosek Spółki 
Celowej, jeżeli jest to uzasadnione interesem społecznym lub gospodarczym lub 
jeżeli jest to niezbędne do wykazania prawa do dysponowania nieruchomością na 
cele budowlane w rozumieniu art. 3 pkt 11 ustawy z dnia 7 lipca 1994 r. − Prawo 
budowlane. 2. Decyzja o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie CPK, której 
nadano rygor natychmiastowej wykonalności, wywołuje skutki, o których mowa  
w art. 44 ust. 1 pkt 2–4, oraz:
1) przyznaje Spółce Celowej prawo do dysponowania nieruchomością na cele 

budowlane w rozumieniu art. 3 pkt 11 ustawy z dnia 7 lipca 1994 r. − Prawo 
budowlane;

2) stanowi podstawę uzyskania pozwolenia na prace przygotowawcze, o którym 
mowa w art. 76a ust. 1;

3) wiąże Prezesa Urzędu Lotnictwa Cywilnego przy wydawaniu zezwolenia 
na założenie lotniska użytku publicznego, o którym mowa w art. 55 ustawy  
z dnia 3 lipca 2002 r. – Prawo lotnicze;

4) uprawnia Spółkę Celową do zajęcia terenów wód płynących, dróg publicznych 
lub terenów linii kolejowej, na zasadach i w trybie określonych w art. 81.” 

Stosownie do treści art. 88 ust. 2 ww. ustawy CPK, informuję, że akta sprawy 
znajdują się w Wydziale Infrastruktury i Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie (Plac Bankowy 3/5 pok. 7, 00-950 Warszawa), 
gdzie można zgłaszać ewentualne uwagi i wnioski do czasu wydania orzeczenia  
w sprawie, po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym pod nr 22 695-62-19.  
Osoby nie umówione nie będą obsługiwane. Informacja w sprawach będzie 
ponadto udzielania telefonicznie w poniedziałek w godz.1300 - 1600 lub w czwartek  
w godz. 800 – 1200 pod nr 22 695-66-48. Informacja ta ma na celu jedynie przedstawienie 
aktualnego stanu postępowania. Podczas rozmowy strony nie uzyskają informacji  
o planowanym terminie zakończenia postępowania.
Zgodnie z art. 41 § 1 Kpa w toku postępowania strony oraz ich przedstawiciele 
i pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić organ administracji publicznej  
o każdej zmianie swego adresu. 
W myśl art. 41 § 2 Kpa zaniedbanie tego obowiązku powoduje, że doręczenie pisma 
pod dotychczasowym adresem ma skutek prawny.
W trakcie prowadzonego postępowania, o czynnościach tutejszego organu, strony 
postępowania będą informowane w drodze publicznych obwieszczeń, zgodnie  
z art. 49 § 1 Kpa.

Data publicznego obwieszczenia: 28 września 2026 r.

WIR-I.747.7.16.2026.AP1

OGŁOSZENIE O PRZETARGU

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Południe” im. Jana Kochanowskiego 
w Radomiu ul.Gębarzewska 15 tel. /48/ 389 88 00 /16/ 

ogłasza przetarg nieograniczony pisemny na ustanowienie odrębnej  
własności lokalu mieszkalnego kat: M-4 (3p+kuchnia), IV piętro, powierzchnia 

użytkowa 61,57 m2 przy ul. Baryckiej 5 w Radomiu i jego sprzedaż  
wraz z udziałem w częściach wspólnych budynku i działce gruntu.

Spółdzielnia informuje, że w lokalu zamieszkuje jedna osoba bez tytułu prawnego.

Dla lokalu sporządzone zostało świadectwo charakterystyki energetycznej wykazujące niżej 

wymienione parametry:

- EU=150,45 kWh/(m2·rok)

- EK=217,22 kWh/(m2·rok)

- EP=284,52 kWh/(m2·rok)

- U
oze 

=0,00%

- E
CO2

=0,08 t CO
2
/

(
m2·rok)

Cena wywoławcza 277.790,00 zł

Pisemne oferty z podaniem ceny nabycia należy składać w zaklejonych kopertach z dopiskiem 

„Przetarg na lokal mieszkalny” w siedzibie Spółdzielni przy ul. Gębarzewskiej 15 (sekretariat) 

do dnia 14.10.2026r. do godz. 1000. Do oferty należy dołączyć dowód uiszczenia wadium. 

Warunkiem dopuszczenia do przetargu jest wpłata wadium w wysokości 13.889,50 zł przelewem 

na konto Spółdzielni Mieszkaniowej „Południe” w Radomiu Velo Bank 46 1560 0013 2353 6194 

7000 0019 najpóźniej na dzień przed otwarciem ofert.

Wadium osoby wygrywającej przetarg zaliczone zostanie na poczet ceny nabycia. Wpłacone 

wadium przepada na rzecz Spółdzielni, jeżeli uczestnik przetargu, którego oferta zostanie 

przyjęta, nie wpłaci w wyznaczonym terminie całej kwoty zaoferowanej w przetargu. 

Otwarcie ofert nastąpi 14.10.2026 r. o godz. 1100 w siedzibie Spółdzielni przy  

ul. Gębarzewskiej 15 .

Spółdzielnia zastrzega sobie możliwość unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

Dodatkowych informacji udziela Dział Członkowsko-Mieszkaniowy tel./48/ 389 88 16.

PREZYDENTA  
MIASTA RADOMIA

Radom, 23.09.2026 r.

ArIII.6740.2.216.2026.EK2

OBWIESZCZENIE Nr  181 / 2026
Prezydenta Miasta Radomia

Na podstawie art. 11f ust. 3 i 4 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych za-

sadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (j.t. Dz. U. 

z 2024r. poz. 311) i art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania 

administracyjnego (j. t. Dz.U. z 2025r. poz. 1691) 

zawiadamiam, że w dniu  23.09.2026 r. została wydana decyzja nr 359 / 2026

o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej

na wniosek Prezydenta Miasta Radomia w ramach działalności Miejskiego Zarządu 

Dróg i Komunikacji 26-600 Radom, ul. Traugutta 30/30A, dla inwestycji drogowej 

pn. „Budowa drogi gminnej przy ul. Nowa Wola Gołębiowska”
1.  Linie rozgraniczające teren, wyznaczające pas drogowy drogi gminnej, obej-

mują następujące działki:

(Przed nawiasem wskazano numer działki ewidencyjnej przed podziałem, natomiast 

w nawiasie numery działek ewidencyjnych po podziale. Pogrubioną czcionką zostały 

oznaczone numery działek ewidencyjnych objęte liniami rozgraniczającymi projek-

towanego pasa drogowego drogi gminnej).

Jedn. ewid. miasto Radom, Obręb 0290 Nowa Wola Gołębiowska, Arkusz 215:

5/4, 5/5, 8 (8/1, 8/2), 6 (6/1, 6/2)
2.  Działki objęte poszczególnymi obowiązkami:
Działki objęte obowiązkiem budowy lub przebudowy innych dróg publicznych 
zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt. 8 lit. g i 8 lit. j:

Pogrubioną czcionką został oznaczony numer działki ewidencyjnej objętej obo-

wiązkiem przebudowy drogi gminnej.

•  Przebudowa drogi gminnej  nr 530107W  – ulicy Nowa Wola Gołębiowska

Jedn. ewid. miasto Radom, Obręb 0290 Nowa Wola Gołębiowska, Arkusz 220:

13/1

Działki przeznaczone na budowę i przebudowę sieci uzbrojenia terenu zgodnie z 

art. 11f ust. 1 pkt. 8 lit. e i 8 lit. j:

Pogrubioną czcionką zostały oznaczone numery działek ewidencyjnych poza li-

niami rozgraniczającymi projektowane pasy drogowe dróg publicznych objęte obo-

wiązkiem budowy i przebudowy sieci uzbrojenia terenu.

Jedn. ewid. miasto Radom, Obręb 0290 Nowa Wola Gołębiowska, Arkusz 215:

47 (rozbiórka i budowa sieci elektroenergetycznej)

Działki wymagające przejścia i użytkowania na terenach linii kolejowych 

zgodnie z art. 20a ustawy z dnia 10 kwietnia 2003r. o szczególnych zasadach 

przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (j.t. Dz. U. z 

2024r., poz. 311):

Pogrubioną czcionką zostały oznaczone numery działek ewidencyjnych poza linia-

mi rozgraniczającymi projektowanych pasów drogowych dróg publicznych objęte 

obowiązkiem przejścia i użytkowania terenu linii kolejowych.

Jedn. ewid. miasto Radom, Obręb 0290 Nowa Wola Gołębiowska, Arkusz 220:

11 (budowa kabla do sygnalizatora drogowego S4 oraz budowa sygnalizatora 

drogowego S4, przebudowa drogi gminnej nr 530107W – ulicy Nowa Wola 

Gołębiowska)

Jedn. ewid. miasto Radom, Obręb 0290 Nowa Wola Gołębiowska,_Arkusz 215:

4 (budowa kabla do sygnalizatora drogowego S4 oraz budowa sygnalizatora 

drogowego S4)

Z treścią decyzji można się zapoznać, po wcześniejszym umówieniu (telefon 48 36 

20 392 – Wydział Architektury), w Urzędzie Miejskim w Radomiu, ul. Kilińskiego 30, 

w godzinach pracy urzędu poza środą. Decyzja staje się ostateczna po upływie 28 

dni od dnia publicznego ogłoszenia o jej wydaniu, gdy nie zostało od niej złożone 

odwołanie.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Zgodnie z § 6 ust. 5a rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r.  

w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów  

oraz rokowań na zbycie nieruchomości (Dz. U. z 2021 r. poz. 2213)

Prezydent Miasta Białegostoku 
ogłasza trzeci przetarg ustny nieograniczony  

na sprzedaż nieruchomości gminnej:

1.  Oznaczenie nieruchomości: lokal mieszkalny nr 54, stanowiący własność Gminy Białystok, 

położony przy ul. Gen. Józefa Bema 89C w Białymstoku, składający się z 3 pokoi, kuchni, 

łazienki, WC i przedpokoju o pow. użytkowej 48,40 m2 (4 izby), na IV piętrze, zbywany  

wraz ze sprzedażą udziału w nieruchomości wspólnej, którą stanowi grunt oznaczony jako 

działka nr 173, o pow. 0,1340 ha, w obrębie 8 – Bema (Kw. Nr BI1B/00020227/1) oraz części 

budynku i urządzenia, które nie służą wyłącznie do użytku właścicieli lokali.

2. Cena wywoławcza: 375.100,00 zł.

3.  Termin i miejsce przetargu: 4 listopada 2026 r. (środa) godz. 900, sala 10 Urzędu Miejskiego, 

przy ul. Słonimskiej 1, w Białymstoku. 

4.  Terminy okazania lokalu – 26 października 2026 r. w godz. 1100 – 1130 oraz 28 października 

2026 r. w godz. 1300 – 1330.

5.  Wysokość wadium: 37.600,00 zł do dnia 29 października 2026 r. Za datę wpłaty uważać się 

będzie datę zaksięgowania wadium na rachunku bankowym sprzedającego. 

6.  Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: tablica ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Białymstoku przy ul. Słonimskiej 1 oraz Internet strony:  

www.bip.bialystok.pl – zakładka „Przetargi na nieruchomości” oraz www.bialystok.pl  

- zakładka „Dla mieszkańców” „Nieruchomości”.

7.  Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje: Departament 

Skarbu Urzędu Miejskiego w Białymstoku, przy ul. Słonimskiej 1, tel. (85) 869-60-88.

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI
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kondolencje,  

wspomnienia

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl,  

tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl,  

tel. 22 555 55 55

KONTAKT:

eprasa.pl 272b042293
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Kraj/34453953

Kraj/34453937

Kraj/34454217

Kraj/34453992

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Jana Henryka Pestalozziego 6 lok. 17

Powierzchnia lokalu - 97,03 m2

Cena wywoławcza w zł - 855 000,00 zł

Wadium - 85 500,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach: 16.11.2026 r. w godz. 900 – 1100, 17.11.2026 r. 

w godz. 1100 – 1300, oraz 18.11.2026 r. w godz. 1200 – 1400, po uprzednim ustaleniu terminu 

z Biurem Obsługi Klienta nr 3, ul. K. Miarki 7,  50-306 Wrocław, tel.: 71 798-69-73.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 

nr 215, o godz. 12:00 dnia 3 grudnia 2026 r.
2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia  

26 listopada 2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 
0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 

bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 139 tel. 71 777-85-53.

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Księdza Konstantego Damrota 23 lokal 8

Powierzchnia lokalu - 59,98 m2

Cena wywoławcza w zł - 530 000,00 zł

Wadium - 53 000,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach 16.11.2026 r. w godz. 900– 1100, 17.11.2026 r. 

w godz. 1100– 1300, 18.11.2026 r. w godz. 1200-1400, po uprzednim ustaleniu terminu z Biurem 

Obsługi Klienta nr 3, ul. K. Miarki 7, 50-306 Wrocław, tel.: 71 798-69-73.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 

nr 215, o godz. 10:00 dnia 2 grudnia 2026 r.
2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia  

25 listopada 2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 
0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 

bankowego Gminy.

3.  Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 139 tel. 71 777-85-53.

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony
na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Saperów 7 m. 6

Powierzchnia lokalu - 85,25 m2

Cena wywoławcza w zł - 685 000,00 zł

Wadium - 68 500,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach: 4.11.2026 r. w godz. 900 – 1100, 5.11.2026 r. w godz. 

1100 – 1300 oraz 6.11.2026 r. w godz. 1200 – 1400 po uprzednim ustaleniu terminu z Biurem 

Obsługi Klienta nr 9, Al. gen. Józefa Hallera 149, 53-201 Wrocław, tel. 71 798-69-70.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 

nr 215, o godz. 10:00 dnia 30 listopada 2026 r.
2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia  

23 listopada 2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 
0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 

bankowego Gminy.

3.  Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w Internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu 
Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 77 66.

BURMISTRZ GMINY PRUSICE 
podaje do publicznej wiadomości wyciąg z ogłoszenia o przetargach 

na sprzedaż nieruchomości gminnych, w Gminie Prusice

Burmistrz Gminy Prusice  
ogłasza I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanych  

stanowiących własność Gminy Prusice:

Nr ewidencyjny, obręb, księga wieczysta Powierzchnia Cena wywoławcza Wadium Godzina przetargu

215/32 obręb Pietrowice Małe
WR1W/00062404/4

32,9247 ha 15 000 000,00 zł + VAT 23%  3 000 000,00 zł 10:00

Nieruchomość o kształcie nieregularnego wieloboku. Działka niezabudowana, nieogrodzona. Bezpośrednie otoczenie stanowią: droga publiczna oraz 
działki niezabudowane użytkowane rolniczo oraz grunty przeznaczone pod zabudowę mieszkaniową jednorodzinną. W sąsiedztwie nieruchomości 
znajdują się sieci infrastruktury technicznej.

Nieruchomość zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego dla obrębu wsi Pietrowice Małe leży na terenie oznaczonym 
symbolami od 1R do 22R – tereny rolnicze. Nieruchomość jest w trakcie zmiany przeznaczenia gruntu. Po uchwaleniu planu ogólnego Gminy Prusice 
będzie znajdować się w strefie: 345SJ - Strefa wielofunkcyjna z zabudową mieszkaniową jednorodzinną. 

Przetarg odbędzie się w dniu 30 listopada 2026 r. o godzinie podanej wyżej w tabelach, w siedzibie Urzędu Miejskiego w Prusicach. 

Wadium należy wpłacić z odpowiednim wyprzedzeniem, tak aby środki pieniężne znalazły się na rachunku bankowym Gminy Prusice min. 3 dni przed 

przetargiem do dnia 26 listopada 2026 r.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wniesienie wadium w formie pieniądza na konto Gminy Prusice nr 27 9583 1019 0200 1300 2002 0005 
prowadzone przez Bank Spółdzielczy Oborniki Śląskie O/Prusice.

Ogłoszenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Prusicach od 28 września 2026 roku, w miejscowości Prusice, w prasie 
ogólnopolskiej oraz na stronie urzędu, Biuletynie Informacji Publicznej.

Szczegółowe informacje na temat sprzedaży można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Prusicach, tel. 71 312 62 24 lub tel. 509 052 335 

(Przemysław Burchacki).

Burmistrz Gminy Prusice

 Igor Bandrowicz

Stwórz  
Miejsce
Pamięci

Wejdź na serwis  
odeszli.pl

Więcej o psychologii czytaj na wysokieobcasy.pl/zyclepiej

INDEKS 410837
cena 17,90 zł  
(w tym 8% VAT)
Wydanie  specjalne  
„Wysokich Obcasów”
nr 3/2026

PSYCHOLOGIA

NUMER  
W SPRZEDAŻY  

Przewodnik po wychowaniu
 

STRON

dla rodziców

Jak się  
dogadać 

z dorastającym  
dzieckiem

Orzeczenia i opinie.  
Sprawdź, co należy się  
w szkole

Agresja nastolatka.  
Co za nią stoi  

Matki  
z ADHD 

Fakty i mity  
o diecie 
dziecka

Od Korei  
po Szwecję.  
Jak uczą  
za granicą

Gdy rodzic  
jest narcyzem

SPONSOR WYDANIA

TEMAT NUMERU:

   JAK SIĘ DOGADAĆ  
Z DORASTAJĄCYM DZIECKIEM
oraz:
• Agresja nastolatka. Co za nią stoi
• Matki z ADHD
• Orzeczenia i opinie. Sprawdź, co należy się w szkole
• Fakty i mity o diecie dziecka

W sprzedaży!

SPONSOR WYDANIA

eprasa.pl 272b042293
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Kraj/34454118

Kraj/34453987 Kraj/34453913

Prezydent Wrocławia
ogłasza

przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Blacharska 14 lokal 4

Powierzchnia lokalu - 48,82 m2

Cena wywoławcza w zł - 450 000,00 zł

Wadium - 45 000,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach 16.11.2026 r. w godz. 900– 1100, 17.11.2026 r. 

w godz. 1100– 1300, 18.11.2026 r. w godz. 1200-1400, po uprzednim ustaleniu terminu z Biurem 

Obsługi Klienta nr 9, Al. gen. J. Hallera 149, 50-306 Wrocław, tel.: 71 798-69-70.

U W A G I:

1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 

nr 215, o godz. 10:00 dnia 2 grudnia 2026 r.

2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia 25 listopada 

2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 

7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 139 tel. 71 777-85-53.

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

Aleja Generała Józefa Hallera nr 121 m. 12

Powierzchnia lokalu - 83,26 m2

Cena wywoławcza w zł - 756 000,00 zł

Wadium - 75 600,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach: 4.11.2026 r. w godz. 900 – 1100, 5.11.2026 r. 

w godz. 1100 – 1300 oraz 6.11.2026 r. w godz. 1200 – 1400 po uprzednim ustaleniu terminu 

z Biurem Obsługi Klienta nr 9, Al. gen. Józefa Hallera 149, 53-201 Wrocław, tel. 71 798-69-70.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 

nr 215, o godz. 10:00 dnia 30 listopada 2026 r.
2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do 

dnia 23 listopada 2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. 
nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 

uznania rachunku bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w Internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 77 66.

Sąd Rejonowy Lublin – Wschód w Lublinie z/s w Świdniku I Wydział 
Cywilny ogłasza, iż prowadzi za sygn. akt I Ns 996/26 postępowanie  
z wniosku Teodozji Cieślak o zasiedzenie własności nieruchomości 
położonej w miejscowości Mełgiew, oznaczonej w ewidencji gruntów jako 
działka nr 854/2 obszaru 0,1059 ha, dla której nie jest prowadzona księga 
wieczysta ani zbiór dokumentów i w związku z tym wzywa wszystkich 
zainteresowanych, w szczególności spadkobierców formalnej 
współwłaścicielki tej nieruchomości Michaliny Podgorskiej, aby w terminie 
trzech miesięcy od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia stawili się w 
tutejszym Sądzie i udowodnili swe prawa do opisanej wyżej nieruchomości 
pod rygorem stwierdzenia zasiedzenia, o ile zostanie ono wykazane przez 
wnioskodawcę.

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

INGA IWASIÓW znalazła klucz, który otwiera 
świat. O jej nowej powieści „Tobiasz i wielki 
liść” – książce o emeryturze, samotności, 
końcu pewnego świata i… króliku, który 
niespodziewanie wypełnia pustkę

ARTUR DOMOSŁAWSKI o legendarnym 
reporterze i „Operacji Masakra”. Pióro, pistolet 
i srebrnolistne topole, czyli o tym, dlaczego 
niektóre reportaże stają się legendami

Dlaczego jesteśmy coraz bardziej zmęczeni i czy 
książki o wypaleniu naprawdę pomagają z niego 
wyjść?

Spotkanie Książkowego Klubu Książki,  
przegląd jesiennych nowości, kryminały  
i powieści z dreszczykiem oraz książki  
dla młodszych czytelników.

W sprzedaży,również z dostawądo paczkomatu

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny

Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej oferty  

ponad 40 różnych newsletterów.

Zapisz się na: wyborcza.pl/newslettery

NEWSLETTERY WYBORCZEJ 
DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

Przetargi  

Ogłoszenia  

Nekrologi  

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl,  

tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl,  

tel. 22 555 55 55

KONTAKT:

eprasa.pl 272b042293
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ciech Drzyzga, ekspert Polsatu Sport ko-
mentujący finałowe spotkanie.

Optycznie gra Polaków wyglądała do-
brze, ale pojawiło się też coś w rodzaju 
przestoju. Polski zespół nie potrafił po-
większać swojej przewagi i był kontrowa-
ny przez przeciwników. Grbić zdecydował 
się zatem na znany manewr ze zmianami 
– Maksymilianem Graniecznym jako przyj-
mującym, Kamilem Semeniukiem za Szy-
mona Jakubiszaka i Arturem Szalpukiem 
za Bartłomieja Bołądzia. Najlepiej zadzia-
łała ta z Semeniukiem. „Maszyna” i „złoty 

rezerwowy”, jak nazywa się w kadrze przyj-
mującego, zdobył punkt i dalej gra toczyła 
się praktycznie punkt za punkt.

To Francuzi pierwsi zyskali piłki seto-
we, ale pierwszych dwóch nie byli w stanie 
wykorzystać. Przy trzeciej wydawało się, że 
Bartłomiej Lemański wyrzucił piłkę w aut 
i jest po secie. Że Francuzi wygrali 27:25, 
a naszych siatkarzy czeka odrabianie strat. 
Zawodnicy schodzili już z boiska, a kanał 
L’Equipe puścił reklamy, sugerując prze-
rwę w meczu. Jednak okazało się, że pol-
ski sztab zauważył błąd Francuzów – do-
tknięcie siatki – i Polacy poprosili o wide-
oweryfikację. Okazało się, że Francuzi rze-
czywiście popełnili błąd i trzeba było wró-
cić do gry przy stanie 26:26.

Polacy obronili jeszcze kolejny, czwarty 
już setbol rywali. I wreszcie sami zyskali 
swoje szanse na zamknięcie tej partii. Gra 
była na żyletki, prawdziwa wojna nerwów. 
A emocje takie, że po jednym ze skutecz-
nych ataków Bołądź i Grbić zderzyli się 
klatkami piersiowymi. Wszystko zakoń-
czyło się po dwóch klasowych akcjach Po-
laków. Najpierw Leon czapą, bardzo efek-
townym pojedynczym blokiem, zatrzymał 
Francuzów, a potem piłkę wracającą na 
naszą stronę po bloku wbił w boisko Bo-
łądź. Rywale jeszcze protestowali i chcie-
li, jak wcześniej Polacy, wrócić do gry po 

challenge’u, ale i ten był przeciwko nim. 
Drużynie Grbicia udało się wygrać 31:29.

Francuzi mieli strach w oczach
„Nawet statystyki tego nie wytrzymują” 
– śmiał się komentujący spotkanie dla wi-
dzów Polsatu Tomasz Swędrowski. Mówił 
o grze, jaką zapewnili kibicom siatkarze obu 
drużyn. A ona była na absolutnie najwyższym 
poziomie. Znakomite przyjęcie i ogromne 
trudności w zdobywaniu punktów przy wła-
snym serwisie mówiły same za siebie. Moż-
na było się cieszyć, że taki poziom gry przy-
padł właśnie na finał mistrzostw Europy.

I że w tym finale lepiej wypadali Polacy. 
Niewiele lepiej, bo różnice były minimalne, 
ale jakże ważne mentalnie było wygranie 
pierwszej partii! To był moment, w którym 
można było złamać rywala. Bo oba zespoły 
zasługiwały na to, żeby wyjść na prowadze-
nie w meczu, a to, co się stało, musiało od-
cisnąć piętno na dalszej części meczu. I tak 
właśnie było: Francuzi jakby jeszcze rozpa-
miętywali niewykorzystane piłki setowe, 
a Polacy weszli z drzwiami w drugą partię. 
Zaczęło się od prowadzenia 4:1, które szyb-
ko przeszło w pięć punktów przewagi (7:2).

Na tym polski zespół jednak nie poprze-
stał. Bardzo często w trakcie tego turnieju 
było tak, że gdy nasi siatkarze poczuli krew 
i widzieli, że rywalom nie idzie, szli za cio-
sem. I w sobotę też rzucili się na przeciw-
ników. Zrobiło się aż 13:5, a potem jeszcze 
17:7. To była dominacja, Francuzi byli bez-
radni, a nasi zawodnicy prezentowali ca-
ły wachlarz atutów – od silnych zagrywek 
posyłanych przez Leona, które komenta-
torzy nazywali „kamieniami”, przez jego 
potężne ciosy w ataku, aż po świetną grę 

Jakub Balcerski

To na mistrzostwach Europy siatkarzy nie 
wydarzyło się od 21 lat – Polacy obronili ty-
tuł zdobyty trzy lata temu. Wtedy święto-
wali w Rzymie po pokonaniu Włochów, 
tym razem pokonali mistrzów olimpij-
skich z Francji w Mediolanie.

Przez cały turniej Polacy wygrywali me-
cze i przechodzili kolejne fazy rozgrywek, 
nawet jeśli nie do końca im szło. Rywale 
nie byli w stanie się im przeciwstawić, wi-
dać było ich przewagę i różnicę klas. Ale 
w sobotnim finale, zwłaszcza w pierw-
szym secie, nerwów dostaliśmy za całe mi-
strzostwa. To był piękny wieczór dla fanów 
siatkówki – pełen świetnych zagrań, walki 
i emocji. Tym bardziej cieszy, że w takich 
okolicznościach to zawodnicy kadry Niko-
li Grbicia okazali się lepsi. Ten triumf sma-
kuje naprawdę wyjątkowo.

Byli faworytami
Dla Polaków finał w Mediolanie miał być 
okazją do rewanżu; niektórzy powiedzie-
liby nawet, że zemsty na Francuzach. Po 
tym, jak dwa lata temu w meczu o olimpij-
skie złoto w Paryżu Biało-Czerwoni bole-
śnie przegrali z gospodarzami tamtego tur-
nieju w trzech setach, nie mierzyli się z ni-
mi w równie ważnym meczu. Teraz znów 
walczyli z nimi w finale wielkiej imprezy. 
I tym razem to naszych zawodników moż-
na było uważać za faworytów.

Polacy od wielu lat są bardzo równi 
w grze o najwyższe cele w świecie siatkówki 
– za kadencji Nikoli Grbicia zdobyli 10 me-
dali w 10 wielkich imprezach. Francuzi po 
złocie igrzysk u siebie odpadli już w fazie 
grupowej zeszłorocznych mistrzostw świa-
ta. W tym sezonie ich kadra jest w przebu-
dowie – kilka znanych nazwisk z poprzed-
nich lat już nie gra, a wprowadzają na naj-
wyższy poziom nowe: choćby świetnych 
na tych ME Theo Faure’a i Mathisa Hen-
no. Pomimo tego potrafią być groźni jak 
w przeszłości.

Jednak to Polacy od początku turnieju 
byli stawiani w roli największych kandy-
datów do końcowego zwycięstwa i to się 
nie zmieniło do finału.

Ostatnie bezpośrednie mecze też wska-
zywały, że to Polacy są w lepszej sytuacji 
– zarówno w zeszłym, jak i w tym sezo-
nie pokonywali Francuzów w fazie inter-
kontynentalnej Ligi Narodów. W finale 
ME trudno było jednak się zaskoczyć obu 
drużynom. Świetnie się znają i wiedzą, ja-
kie mają atuty. Dlatego trenera Francu-
zów Andrei Gianiego pewnie nie zdziwi-
ło, że po naszej stronie Nikola Grbić posta-
wił na te same nazwiska, które do tej po-
ry stanowiły wyjściową szóstkę w najważ-
niejszych spotkaniach: Bartłomieja Bołą-
dzia w ataku, Marcina Komendę na roze-
graniu, Szymona Jakubiszaka i Bartłomie-
ja Lemańskiego na środku, Tomasza For-
nala i Wilfredo Leona w przyjęciu, a także 
Jakuba Popiwczaka jako libero.

Zmartwychwstanie  
i cztery obronione setbole
Jak można było się spodziewać, na począt-
ku spotkania gra była bardzo wyrównana. 
Choć swoimi zagrywkami – a konkretnie 
trzema punktowymi serwisami już przy sta-
nie 4:2 dla Polski – popisywał się Wilfredo 
Leon, po chwili rywale potrafili doprowa-
dzić do wyrównania (5:5). Wiadomo było, 
że trzeba będzie im wyrywać punkty. Dla-
tego po skutecznym bloku Szymona Jaku-
biszaka, który dał Polakom niewielką prze-
wagę (12:10), Nikola Grbić aż ryknął z emo-
cji. Gra jego drużyny wyglądała nieco ina-
czej niż w poprzednich meczach – coraz 
więcej akcji przechodziło przez środko-
wych. Nasi rywale wyglądali na nieco za-
skoczonych. – Czuję w tym rękę Nikoli Gr-
bicia. To popuszczenie lejców Komendzie, 
wręcz nakaz gry środkiem – mówił Woj-

To była dominacja, 

Francuzi byli bezradni, 

a nasi zawodnicy 

prezentowali cały wachlarz 

atutów – od silnych 

zagrywek Leona, przez 

jego potężne ciosy w ataku, 

po świetną grę Fornala czy 

Lemańskiego
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Polacy ograli mistrzów 
olimpijskich i mają złoto

Polscy siatkarze znów mistrzami Europy! Pokonali w �-

nale w Mediolanie 3:1 (31:29, 25:19, 19:25, 25:16) Fran-

cuzów i już drugi raz z rzędu zdobyli złoto. Dzięki temu 

awansowali na igrzyska olimpijskie w Los Angeles.
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ski blok, piłka wylądowała na aucie. I cały 
polski zespół wybiegł na parkiet, by cieszyć 
się zwycięstwem 25:16 i 3:1 w całym meczu.

To nie wydarzyło się 
na ME od 21 lat
Ostatni raz jakiejkolwiek drużynie udało się 
obronić tytuł mistrzów Europy 21 lat temu 
– wtedy dwa razy z rzędu, w 2003 i 2005 ro-
ku, złoto zdobywali Włosi. Polakom dwa ko-
lejne triumfy w ME przytrafiły się pierwszy 
raz w historii. Poza zwycięstwami w tego-
rocznej edycji i tej z 2023 zgarnęli złoto jesz-
cze w 2009 roku. To ich 12. medal od począt-
ku startów w ME – mają trzy złote, pięć srebr-
nych i cztery brązowe krążki. W tabeli wszech 
czasów wskoczyli przed Czechosłowację (też 
ma trzy złota, ale łącznie tylko siedem medali).

Polacy w sobotni wieczór nie zgarnęli 
tylko tytułu mistrzów Europy. Dzięki temu 
sukcesowi jako szósta drużyna są też pewni 

udziału w igrzyskach olimpijskich w Los An-
geles za dwa lata. Poza gospodarzami Ame-
rykanami pewni awansu są już: Japończycy, 
Brazylijczycy, Kubańczycy i Tunezyjczycy. •

Fornala czy Lemańskiego. Rywale w pew-
nym momencie zmniejszyli stratę z ośmiu 
do pięciu punktów (21:16), na więcej jednak 
nie było ich stać. Polacy wygrali pewnie do 
19 i byli o krok od końcowego zwycięstwa.

Rywale byli pod ścianą
Może poczuli się wtedy zbyt pewnie? A ta 
niezła gra Francuzów z końcówki drugiej 
partii, gdy zniwelowali nieco straty, ich na-
kręciła. Nie mieli też nic do stracenia. Mu-
sieli wywrzeć presję na Polakach zagryw-
ką. Znacznie poprawili też przyjęcie i sku-
teczność przy ważnych piłkach. I na począt-
ku trzeciej partii odjechali naszym zawod-
nikom – było 3:7, a potem 4:11. Mogliśmy 
poczuć to, co rywale czuli w drugim secie.

Na szczęście Francuzom nie udało się nas 
złamać. Świetną zmianę dał Kamil Semeniuk 
– punktował w ataku, bronił niemożliwe piłki 
i pomógł Polakom wrócić do gry. Swoje wy-
rywał rywalom Tomasz Fornal, nakręcał też 
innych zawodników, a wtórował mu nadal 
regularny w ataku Bołądź. To dalej nie by-
ła jednak walka punkt za punkt, nasi prze-
ciwnicy utrzymywali kilkupunktową prze-
wagę (10:13), a po chwili wrócił dystans sied-
miu punktów na korzyść Francuzów (13:20).

Grbić sięgnął po coś dawno niewidzia-
nego w polskim zespole – podwójną zmia-
nę. Na boisku pojawili się Jan Firlej i Kewin 
Sasak. Ten ciekawy ruch serbskiego szko-
leniowca też nie przyniósł jednak odmiany 
gry. As serwisowy w trudnym momencie 
dołożył za to Kamil Semeniuk (17:22). Tre-
ner Francuzów Andrea Giani aż się skrzy-
wił. Polacy mogli jeszcze trochę przeciw-
ników postraszyć. Obronili dwie piłki se-
towe dzięki pięknemu atakowi Semeniuka 

i blokowi Fornala, ale trzeci z sześciu set-
boli dał Francuzom wygraną do 19. 

Tak Polacy wykończyli dzieło
Kluczowe było to, kto lepiej rozpocznie 
czwartą partię. – My mamy jeszcze kładkę 
w postaci piątego seta. Oni przepaść. Cho-
dzi o to, żeby ich w nią zepchnąć – opisy-
wał, komentując mecz w Polsacie, Woj-
ciech Drzyzga. I miał rację. A polscy siat-
karze jakby go posłuchali. I zaczęli tę par-
tię na pełnych obrotach, wywierając presję 
zagrywką i mając potężne strzelby w po-
staci Leona, Fornala i Lemańskiego. Chwi-
lami pokazywał się także Kamil Semeniuk, 
którego Nikola Grbić pozostawił na boisku. 
I to była naprawdę dobra decyzja.

Polacy szybko zbudowali przewagę (6:3) 
i kontrolowali grę, utrzymując Francuzów 
na dystans. A ci popełniali błędy i nie wy-
korzystywali swoich szans. Choć mieli ich 
naprawdę niewiele. Gdy zrobiło się 15:9, po 
raz pierwszy można było uwierzyć, że już 
tego nie wypuścimy. Po niepewności i pro-
blemach z trzeciej partii nie było już śladu.

Andrea Giani i jego zawodnicy mogli 
tylko bezradnie rozkładać ręce. Lemański 
trafiał asem, świetnie podbijaliśmy ataki 
Francuzów, a na skrzydłach uciekało nam 
naprawdę niewiele piłek. Aż przyjemnie 
się na to patrzyło. A nerwy nie pozwalały 
Francuzom, żeby im odpowiedzieć.

– To jest chyba pieczątka – krzyczał, cie-
sząc się, Tomasz Swędrowski, kiedy pięk-
nym blokiem na 22:14 zatrzymał rywa-
li Bartłomiej Bołądź. Po dotknięciu siatki 
przez Francuzów zyskaliśmy dziesięć piłek 
meczowych, a wszystko skończyło się przy 
trzeciej z nich – Tomasz Fornal obił francu-

Prawda o sukcesie siatkarzy

Tego malkontent nie da rady znieść

T
rener Nikola Grbić ma bilans 
10 na 10. A reprezentacja Pol-
ski siatkarzy to drużyna Ada-

mów Małyszów. Jeśli ktoś chce po-
marudzić, niech lepiej nie czyta tego 
tekstu o mistrzach Europy. W wy-
granym 3:1 finale z Francją w Medio-
lanie nasz zespół wziął sobie to, co 
przepowiadali mu nawet rywale.

– Oczywiście, że Polska wygra 
i dostanie bilet na igrzyska w Los 
Angeles – powiedział Słoweniec 
Klemen Cebulj po tym, jak jego re-
prezentacja przegrała z naszą pół-
finał mistrzostw Europy. Wiedział. 
– Żeby przegrać, Polak musiałby za-
pomnieć przypiąć narty na górze 
skoczni. A możliwe, że nawet wte-
dy poleciałby najdalej – powiedział 
kiedyś o Adamie Małyszu Niemiec 
Dieter Thoma. Polski sport nie ma 
dziś takiego dominatora, jakim był 
legendarny skoczek narciarski. Ale 
ma drużynę Małyszów. Ci ludzie 
właśnie zdobyli dziesiąty z rzędu 
medal wielkiej imprezy. Złoty. Ta-
kich mają najwięcej.

To nie jest tekst dla malkonten-
tów. Za bardzo ich zaboli. A zatem: 
drodzy malkontenci, nie czytajcie 
dalej! Szkoda nerwów. To jest arty-
kuł dla tych, którzy sport lubią czy 
nawet kochają. I którzy potrafią do-
cenić mistrzostwo.

Polacy marudzą
„Siatkówka to sport świetlicowy”. 
„Siatkówka? A kto w to gra? Na po-
ważnie z pięć krajów, a Polacy się 
podniecają, że zdobyli jakiś medal” 
– tego typu komentarze są jak fał-
szowany refren kiepskiej piosen-

ki. Mruczą ją, bo śpiewać nie potra-
fią, ci, którzy zawsze widzą szklan-
kę do połowy pustą. Argentyna po-
trafi kochać hokej na trawie tak bar-
dzo, że na sportowca roku w swoim 
kraju była w stanie wybrać Lucia-
nę Aymar, a nie Lionela Messiego, 
który brylował w Barcelonie. Pójdź-
my nawet jeszcze dalej: Szwajcarzy 
za swojego sportowca roku uzna-
li kiedyś Christiana Stuckiego, upra-
wiającego zapasy alpejskie. Czy ten 
sport jest bardziej popularny niż 
siatkówka? Nie trzeba odpowiadać. 
Porównania z tenisem tym bardziej 
nie wytrzymuje. A jednak był rok, że 
w plebiscycie zapaśnik pokonał kró-
la tenisa Rogera Federera. Zresztą 
nie ma co szukać daleko, same sko-
ki, zdominowane kiedyś przez Ma-
łysza, a później przez Kamila Sto-
cha, są świetnym przykładem.

Czy przeszkadzało nam, że 
w niewielu krajach świata skoki by-
ły sportem popularnym, gdy Ma-
łysz zaczął wygrywać z największą 
przewagą w historii Pucharu Świa-
ta? I gdy garściami brał medale naj-
większych imprez? Sukces Małysza 
dodawał nam wszystkim skrzydeł, 
bo ćwierć wieku temu nie byliśmy 
tak zepsuci jak dziś. Wtedy nie przy-
szło nam do głowy narzekać, że ro-
dak wygrywa, że jest najlepszy.

Polscy siatkarze są najlepsi na 
świecie. Prowadzą w światowym 
rankingu. W tym roku wygrali oba 
duże turnieje, w których wzięli 
udział – światowy, czyli Ligę Naro-
dów, i teraz kontynentalny, czyli mi-
strzostwa Europy. To ich dziewiąty 
i dziesiąty medal zdobyty pod wo-

dzą trenera Nikoli Grbicia. Serbski 
szkoleniowiec prowadzi naszą ka-
drę od pięciu lat. Miał z Polską dzie-
sięć szans na medal i zdobył dzie-
sięć medali:

• brązowy medal Ligi Narodów 
2022,

• srebrny medal MŚ 2022,
• złoty medal Ligi Narodów 2023,
• złoty medal ME 2023,
• brązowy medal Ligi Narodów 

2024,
• srebrny medal igrzysk olimpij-

skich 2024,
• złoty medal Ligi Narodów 2025,
• brązowy medal MŚ 2025,
• złoty medal Ligi Narodów 2026,
• złoty medal ME 2026.
Tak wygląda ta imponująca se-

ria. Takiej nie ma nikt inny, żadna 
reprezentacja. Ani Francuzi, którzy 
są mistrzami olimpijskimi, ani Wło-
si, którzy są mistrzami świata, ani 
Brazylijczycy, którzy przez lata by-
li największą siatkarską potęgą, ani 
zawsze groźni dla każdego Ame-
rykanie. Nikt. Tylko my. We wspo-
mnianym światowym rankingu 

przewaga pierwszej Polski nad dru-
gimi Włochami jest zdecydowanie 
większa (60 punktów) niż drugich 
Włochów nad ósmymi Francuzami 
(40 punktów).

Przesadą byłoby pisać, że resz-
tę świata od Polski dzieli prze-
paść. Bo Polska jeszcze nie wygry-
wa wszystkiego. Ale może właśnie 
słowo „jeszcze” jest w poprzednim 
zdaniu najważniejsze. Nasz poten-
cjał wygląda na nieograniczony. Ni-
kola Grbić w każdym kolejnym se-
zonie mocno zmienia skład, a jako-
ści absolutnie nie tracimy. A jesz-
cze bardziej, jeszcze mocniej trwa-
my w pewności. Nasza reprezenta-
cja jest przekonana o swojej klasie. 
Wie, co potrafi. Siatkarze świetnie 
zdają sobie sprawę, że, robiąc swo-
je, zazwyczaj wygrywają. A co naj-
mniej zdobywają kolejne medale.

Dawno temu takim gwarantem 
sukcesów w polskim sporcie był 
Adam Małysz. Dziś mamy całą dru-
żynę Małyszów.

Siatkarze inspirują
„Fenomen sportowy. Powtarzalność 
sukcesów przez lata (…). Co tydzień 
siadaliśmy, jak do telenoweli (…). 
Fenomen socjologiczny! Ileż rze-
czy można było mu przypisać pod-
czas tej kariery? Że można w życiu 
wygrać ewidentnie bez układów. Że 
jest człowiekiem rzetelnym, solid-
nym, posłańcem wielkich wiadomo-
ści, wielkiej nadziei. Zaczynał jako 
idol kryzysowy, który miał nas pro-
wadzić jako ambasador wspania-
łego skoku cywilizacyjnego do Eu-
ropy. Fenomen społeczny. Przecież 

my, dzięki tym transmisjom żyliśmy 
życiem zastępczym. Był powodem 
ogromnej zbiorowej radości. Dał 
nam wiele. Bardzo wiele...” – mówił 
Włodzimierz Szaranowicz w prze-
pięknej, wzruszającej laudacji dla 
Małysza, gdy ten kończył karierę. 
„Było pięknie i coś się niewątpliwie 
zamknęło, ale miejmy nadzieję, że 
w sporcie będzie jakaś próba konty-
nuacji. Małyszomanii już nie będzie 
nigdy. Natomiast ważne, żeby były 
sukcesy sportowe i żeby coś po Ada-
mie trwałego, bardzo trwałego, zo-
stało” – dodawał legendarny komen-
tator 15 lat temu.

Wielu naszych dzisiejszych siat-
karskich multimedalistów skoków 
Małysza nie oglądało, bo byli zwy-
czajnie zbyt mali, żeby świadomie 
przeżywać tamten fenomen socjo-
logiczny. Albo nawet nie było ich 
jeszcze na świecie, gdy Małysz za-
czynał swój lot do wielkości. Dziś 
nie jesteśmy już krajem aż tak bar-
dzo jak ćwierć wieku temu potrze-
bującym idola kryzysowego. Ale 
nasz sport wciąż nie jest tak rozwi-
nięty jak sam kraj. W naszym spo-
rcie wciąż brakuje rzeczy pewnych, 
stałych, niezmiennych. Szaranowicz 
miał rację – drugiej Małyszomanii 
już nigdy nie będzie. Ale ci, których 
do Małysza porównujemy, z pewno-
ścią dziś – jak on kiedyś – też są in-
spiracją. Oby świetni siatkarze swo-
imi sukcesami przemawiali zwłasz-
cza do jak największej liczby dzie-
ci, które coraz trudniej przyciągnąć 
do sportu.•
Łukasz Jachimiak
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    Katarzyna Niewiadoma  

wicemistrzynią świata

    Bartosz Zmarzlik nie obronił tytułu
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Rozrywka

Zakreślaj słowa z listy na planszy. Mogą być ukryte 

w wierszach, kolumnach lub prowadzić wężykiem. 

Niewykorzystane litery czytane rzędami utworzą hasło

Hasło z 25.09: pluton

Rozwiązanie „krzyżówki” nr 126 z 25.09:

Poziomo: 1) harfa 4) laptop 10) Tom Cruise 11) sople 12) adapter 14) Collins 15) posiadłości 21)

Roberts 22) drzewko 25) Jacek 26) jarzębina 27) daktyl 28) Syzyf
Pionowo: 2) Acapulco 3) foteliki 5) aorta 6) twist 7) pierrot 8) gąszcz 9) ambasadorowie 13) ptyś 16)

sole 17) odbijany 18) chrzciny 19) ludojad 20) psikus 23) zmrok 24) więzy
Hasło: Fatalna passa.

Rozwiązanie z 25.09:

Samochody ze względu na napęd: Ropniak, Hybryda, 

Benzyniak, Elektryk. Grzyby: Sarniak, Krowiak, Boczniak, 

Koźlak. Filmowe kreacje Jerzego Stuhra: Paradys, 

Danielak, Piszczyk, Kilkujadek. Nowotwory: Oponiak, 

Mięśniak, Czerniak, Nabłoniak

krzyz

su do ku

skoja rzenia

owka zakre slanka

9 6 1 2 4 7 5

6 9 4 2 3

3 9 1

3 5 8

6 4 1 5 8 2

8 9 6 4 1 5

8 3 4 7

1 5 3 8

9 4 8 5 6

2 1 3 4

4 6

6 8

1 2

8 3

3 6 8 7

9 6 3 8

3 4

1 8 4 5 7

Puszka coca-coli Sok z pomarańczy Sztanga Pokrowiec

Kamerton Kula Kapodaster Bateria AAA

Plakat w tubie Pasta do zębów Kalejdoskop Laska

Balkonik Rolator Łzy z oczu Piórko

Znajdź powiązania między hasłami i połącz je w cztery 

grupy po cztery hasła, by każdą grupę łączyło jedno 

wspólne skojarzenie.

Hasło:

Litery w kolorowych polach, czytane 

rzędami, utworzą rozwiązanie.

Słówko

Wybierz słowo, 

sprawdzaj litery  

i kombinuj, aż 

skończą Ci się próby

Literówka

Kilka liter i jedno 

zadanie: ułożyć  

jak najwięcej  

słów

Jeszcze więcej  
rozrywki w Aplikacji  
Wyborczej

Szukaj  w aplikacji 

Zakreślanka

Skojarzenia

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34426992

Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 28 września 2026

Czekamy 

na Twoje 

uwagi i pomysły

ROZRYWKA 

@WYBORCZA.PL

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34427030

Poziomo:

1) jednostka samorządu terytorialnego

4) szałas Indian z Ameryki Północnej

10) zielone ogrodzenia

11) kanalie, nikczemnicy

12) owoc na sok dla kawalera Orderu 

Uśmiechu

14) wierzbowe witki

15) Jan Paweł II

21) wie, na co pomoże babka, a na co 

szałwia

22) uroczyste … 100-lecia szkoły

25) były posłuszne Daenerys Targaryen 

(„Gra o tron”)

26) myśliwy polujący z ptakami 

drapieżnymi

27) targowe, adiacenckie lub za zajęcie 

pasa drogowego

28) ruchomy element semafora

Pionowo:

2) do delikatnego odkurzania bibelotów, 

obrazów

3) atrybut krawcowej

5) siła rozpędu; rozmach

6) rozpuszczone albo upięte w kok

7) Kokeszko z komedii „Sami swoi”

8) uwaga, cała … na pokład!

9) triumfatorki

13) piłkarze z Saragossy lub Madrytu

16) drobne i bardzo miękkie ptasie pióra

17) armia naciera

18) jeźdźczynie

19) niejedno w hali wystawowej, galerii 

handlowej

20) „…, który mnie kochał”, film 

z Jamesem Bondem

23) podstawa monumentu

24) … ptaków do ciepłych krajów
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LOGISTYKA

Finansowa kondycja branży TSL

Paliwo drenuje 
portfele, a stawki 
za transport 
rosną ► 7

Poniedziałek, 28 września 2026   |   Redaktor prowadzący Kamilla Sierocka wyborcza.pl
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Logistyka

O sprawności państwa i gospodarki w sytuacjach kryzysowych decyduje logistyka 

Magazyny w nowym, 
niepewnym świecie 
Kto by pomyślał, że 

wydajny dostęp do 

energii może być 

ważniejszy niż lo-

kalizacja obiektu 

magazynowego. Ale 

zmian i wyzwań dla 

branży logistycznej 

jest więcej. W grę 

wchodzą też demo-

gra�a i geopolityka 

Sławomir Szymański 

Rynek magazynowy w Polsce wyha-
mował, wielki boom się skończył. Co 
nie znaczy, że nic się na nim nie dzieje. 
Inwestorzy nadal realizują różne pro-
jekty, w tym naprawdę znaczące pod 
względem powierzchni. A najemcy 
nadal są względnie aktywni. Według 
raportu JLL popyt na powierzchnie 
magazynowe w Polsce w pierwszym 
kwartale 2026 roku wyniósł 1,6 mln 
metrów kw. 

Z danych Savills wynika, że pod 
koniec czerwca tego roku wolumen 
pustostanów – jeśli chodzi o po-
wierzchnie magazynowe – wyniósł 
około 2,38 mln metrów kw. To ozna-
cza spadek o 16 proc. (licząc rok do ro-
ku). Eksperci tej firmy zwracają uwa-
gę, że wskaźnik pustostanów obniżył 
się do 6,3 proc. i jest to najniższy po-
ziom od początku 2023 roku. Świad-
czy to o równowadze i stabilizacji sy-
tuacji na rynku. 

Czy tak pozostanie w przewidywal-
nym czasie? – Spodziewamy się utrzy-
mania stabilnych warunków rynko-
wych również w kolejnych kwartałach. 
Ograniczona podaż nowych inwesty-
cji, rosnący udział projektów zabezpie-
czonych umowami pre-let oraz wyso-
ka aktywność najemców spowodują 
dalszy spadek dostępnej powierzch-
ni, szczególnie w najlepszych lokaliza-
cjach – komentuje Wioleta Wojtczak, 
Head of Research, Savills. 

I dodaje: – Polska pozostaje jednym 
z trzech największych rynków maga-
zynowych w Europie pod względem 
popytu, a zainteresowanie inwestorów 
i najemców potwierdza długotermi-
nową atrakcyjność sektora. 

Zmiany na tym rynku dotyczą jed-
nak nie tylko relacji między popytam 
a podażą czy cen metra kwadratowe-
go. Dzieje się dużo więcej. 

Demografia, czyli 
kłopoty na horyzoncie 
Z danych JLL wynika, że w latach 
2019-2025 zasoby powierzchni ma-

gazynowej w Polsce wzrosły ponad 
dwukrotnie. W tym samym okresie 
populacja w wieku produkcyjnym 
w kluczowych ośrodkach logistycz-
nych w naszym kraju spadła o około 
8 proc. Równocześnie, średnia stopa 
bezrobocia w najważniejszych hu-
bach logistycznych obniżyła się do 
około 3 proc. A to oznacza, że rezerwy 
kadrowe praktycznie się wyczerpały. 

W kolejnych latach niekorzystne 
zmiany demograficzne będą coraz 
bardziej odczuwalne dla całej pol-
skiej gospodarki, nie tylko dla sekto-
ra logistycznego. Rzecz w tym, że kur-
czy się liczba osób w wieku produk-
cyjnym, a szczególnie szybko maleje 
grupa 25-44 lata, która jest kluczowa 
zarówno dla rynku pracy, jak i dla po-
ziomu konsumpcji. Według prognoz 
GUS do 2035 roku ta grupa zmniej-
szy się o ok. 2 miliony osób. To bar-
dzo dużo, biorąc pod uwagę fakt, że 
mówimy o perspektywie niecałej de-
kady. Dodajmy, że prawie co czwarty 
Polak będzie miał w 2035 roku ponad 
65 lat. A poza tym będzie nas w ogó-
le 1,2 miliona mniej. 

Mniejszy zasób pracowników ozna-
cza większą presję płacową, tym bar-
dziej że koszty prace w Polsce i tak ro-
sną dość szybko. To oznacza, że bran-
ża może już zapomnieć o konkurowa-
niu relatywnie niskimi kosztami pra-
cy. A przez wiele lat była to przecież 
jedna z przewag konkurencyjnych 
firm z sektora logistycznego działa-
jących w naszym kraju. 

Co robić? Automatyzować! 
Taka odpowiedź wydaje się najbar-
dziej oczywista. Na świecie funkcjo-
nują już przecież magazyny całkowi-
cie zautomatyzowane. W czym pro-
blem? Na przykład w kosztach. Oka-

zuje się, że są niemałe. Ceny podsta-
wowych robotów magazynowych wa-
hają się obecnie od 50 do 300 tys. do-
larów za jednostkę. 

– Na razie w Polsce mamy niewie-
le w pełni zautomatyzowanych ma-
gazynów. To, co obserwujemy, to co-
raz częstsze wdrażanie automatyki 
na wybranych etapach procesu. To 
nie jest myślenie zero-jedynkowe: al-
bo w pełni manualnie, albo w pełni 
automatycznie. Najwięcej dzieje się 
pomiędzy. Jednocześnie odchodzi-
my od projektowania magazynów 
pod jednego konkretnego użytkow-
nika – takie myślenie zbyt długo do-
minowało na rynku. Dziś liczy się 
elastyczność i tworzenie obiektów 
odpornych na zmiany funkcji oraz 
najemców – podkreśla Jan Kaliński, 
starszy dyrektor ds. rozwoju bizne-
su, Hillwood. 

Energia ważniejsza 
niż lokalizacja? 
Im nowocześniejsze magazyny, tym 
więcej konsumują energii elektrycz-

nej. Np. Automatyzacja i wprowadza-
nie systemów sztucznej inteligencji 
oznaczają wyraźny wzrost zapotrze-
bowania na prąd. Do tego można do-
dać zaawansowane systemy klimaty-
zacji czy oświetlenia. Dostęp do infra-
struktury energetycznej staje się dziś 
ważniejszy niż kiedykolwiek. Dodajmy 
– do wydajnej infrastruktury. 

– Jedną z najważniejszych zmian 
strukturalnych ostatnich lat jest ro-
snące znaczenie energii. Przez lata 
priorytetem była lokalizacja. Dziś to 
lokalizacja, energia i dostęp do co-
raz większych mocy przyłączenio-
wych. Magazyny nie są już tylko bu-
dynkami czy zapleczem logistyki. To 
strategiczny element rozwoju gospo-
darczego. Skala zużycia energii w no-
woczesnych parkach logistycznych 
jest dziś porównywalna z najwięk-
szymi odbiorcami przemysłowymi. 
Problem polega na tym, że regulacje 
prawne nie nadążają za realiami ryn-
ku i strukturą nowoczesnych nieru-
chomości komercyjnych – wskazuje 
Paweł Sapek, starszy wiceprezes, dy-
rektor regionalny ds. Europy Środko-
wej w firmie Prologis. 

W grze jest geopolityka 
Następna ważna zmiana: coraz waż-
niejszym czynnikiem staje się geopo-
lityka. Oczywiście dotyczy to znowu 
całej gospodarki, a nie tylko sektora 
logistycznego. Jednak na infrastruktu-
rę logistyczną zaczynamy patrzeć już 
inaczej niż jeszcze do niedawna. Jasne 
jest, że w razie potencjalnych kryzy-
sów będzie musiała spełniać funkcję 
nie tylko czysto komercyjną. Magazy-
ny i całe łańcuchy dostaw muszą stać 
się odporne na różnego rodzaju zagro-
żenia i działać w różnych warunkach, 
także trudnych. Od tego będzie zale-

żało funkcjonowanie strategicznych 
sektorów gospodarki, ale też szero-
ko rozumiane bezpieczeństwo kra-
ju i ludności. 

– Wojna w Ukrainie bardzo wyraź-
nie pokazała, że o sprawności pań-
stwa i gospodarki w sytuacjach kry-
zysowych decyduje logistyka. Nie 
chodzi wyłącznie o transport woj-
skowy, ale przede wszystkim o zdol-
ność do szybkiego przemieszczania 
żywności, leków, paliw czy sprzętu 
potrzebnego do utrzymania ciągło-
ści operacji. To właśnie dlatego ma-
gazyny coraz częściej zaczynają być 
postrzegane jako element infrastruk-
tury strategicznej. Liczy się nie tylko 
ich wielkość, ale także rozmieszcze-
nie, dostępność i możliwość szybkiej 
dystrybucji towarów w różnych czę-
ściach kraju – komentuje Daniel Pu-
chalski, partner zarządzający i zało-
życiel Immo Lab. 

Eksperci JLL prognozują, że w od-
powiedzi na te wyzwania sektor bę-
dzie przechodził transformację od 
modelu opartego na niskich kosz-
tach pracy do środowiska bazujące-
go na technologii i infrastrukturze. Ich 
zdaniem, kluczowe znaczenie zyskają 
automatyzacja, dostęp do energii, bli-
skość szlaków komunikacyjnych oraz 
strategiczne rozmieszczenie obiektów. 

Wyzwań i zadań jest więc wiele, 
ale wszystkie te zmiany to nie tylko 
obciążenie i koszty, bo otwierają się 
w ten sposób również nowe możliwo-
ści. Wiele wskazuje na to, że obiekty 
elastyczne, w tym przygotowane pod 
automatyzację, osiągną lepszą pozy-
cję rynkową, czyli też wyższe stopy 
zwrotu dla inwestorów. Podobnie, 
wyższą wartość powinny zyskiwać 
projekty z zapewnionym dostępem 
do energii. •

Polska pozostaje jednym 

z trzech największych 

rynków magazynowych 

w Europie pod 

względem popytu, 

a zainteresowanie 

inwestorów 

i najemców potwierdza 

długoterminową 

atrakcyjność sektora

• Popyt na powierzchnie magazynowe w Polsce w pierwszym kwartale 2026 roku wyniósł 1,6 mln metrów kw.   FOT. SHUTTERSTOCK
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Sezon budowlany w pełni 

Co z cenami 
materiałów? 
Sezon budowlany nabrał tempa, 
a wraz z nim wróciły pytania 
o ceny materiałów 

Agnieszka Bociek 

W 2026 roku nie widać jednej wielkiej 
fali podwyżek, ale kilka kategorii mocno 
odstaje od reszty. Najbardziej zdrożały 
drewno, płyty OSB, izolacje oraz… trans-
port, który przy większych dostawach 
potrafi  mocno podbić koszt zakupów. 

Drożeją konkretne materiały 
Według danych Grupy PSB Handel po 
I kwartale br. średni poziom cen ma-
teriałów budowlanych był zbliżony 
do ubiegłorocznego, ale w poszcze-
gólnych kategoriach widać wyraźne 
różnice. Zdrożały płyty OSB i drew-
no – o 13 proc. rok do roku. Wzrosty 
objęły także farby i lakiery (3 proc.) 
oraz materiały do suchej zabudowy 
(2 proc.). Jednocześnie część produk-
tów potaniała – najbardziej dwie ka-
tegorie: wykończenia oraz cement 
i wapno, gdzie obniżki sięgnęły 3 proc. 

Kwiecień potwierdził, że rynek nie 
porusza się jednym tempem. Według 

danych Grupy PSB Handel, ceny mate-
riałów budowlanych wzrosły w 12 ka-
tegoriach, a najmocniej podrożały izo-
lacje termiczne – o 14 proc. oraz płyty 
OSB i drewno – o 11 proc. Jednocześnie 
w 7 grupach towarowych ceny spadły, 
najmocniej w kategorii „otoczenie do-
mu”, gdzie obniżka wyniosła 4 proc. 
Z tych danych wyłania się rynek punkto-
wych podwyżek – część materiałów po-
zostaje stabilna albo tanieje, ale wybra-
ne grupy produktów mogą mocno zmie-
nić koszt konkretnego etapu budowy. 

Pod presją harmonogramu 
Dla inwestora oznacza to, że ogólna 
informacja o stabilizacji cen ma ogra-
niczoną wartość. Ważniejsze jest to, 
na którym etapie znajduje się budowa 
i które materiały trzeba kupić w naj-
bliższych tygodniach. Jeśli harmono-
gram zakłada prace z użyciem drew-
na, płyt OSB albo izolacji, kosztorys 
może wymagać korekty mimo spad-
ków w innych grupach towarowych. 
Przy większych zamówieniach zna-
czenie ma również transport: cena do-
stawy, dostępność samochodów i ter-
min przyjazdu materiału na budowę. 

Osobnym czynnikiem pozostaje ro-
pa naftowa, której ceny są silnie uza-
leżnione od sytuacji geopolitycznej 
na Bliskim Wschodzie. Choć po in-
formacjach o porozumieniu USA–
Iran i możliwym otwarciu cieśniny 
Ormuz notowania ropy zaczęły spa-
dać, wcześniejsza eskalacja konfl iktu 
pokazała, jak szybko ryzyko geopoli-
tyczne może przełożyć się na koszty 
paliw, transportu i produkcji mate-
riałów. – Przy większych dostawach 
transport przestaje być kosztem margi-

nalnym i coraz częściej wymaga osob-
nej pozycji w kosztorysie. Ceny paliw 
są dziś mocno uzależnione od sytu-
acji geopolitycznej, a ich nagłe waha-
nia mogą sprawić, że logistyka zmie-
ni opłacalność zakupu nawet wtedy, 
gdy cena samego materiału wydaje 
się atrakcyjna. Dlatego dobry koszto-
rys powinien uwzględniać nie tylko 
cenę produktu na półce, ale też koszt 
i termin jego dostarczenia na budowę 
– mówi Piotr Koszyk, członek zarządu 
Q3D Contract. 

Sezon budowlany 2026 wyma-
ga więc nie tyle zakupów na zapas, 
ile bieżącej kontroli budżetu i decy-
zji podejmowanych pod konkretny 
etap prac. – W obecnej sytuacji nie 
wystarczy patrzeć na średnią zmia-
nę cen materiałów budowlanych, bo 
ona nie pokazuje pełnego ryzyka po 
stronie inwestora. Najważniejsze jest 
powiązanie zakupów z harmonogra-
mem prac i sprawdzenie, które gru-
py materiałów będą potrzebne w naj-
bliższym etapie realizacji. Jeżeli dro-
żeją produkty wykorzystywane wła-
śnie teraz, koszt budowy może wzro-
snąć mimo stabilizacji w innych kate-
goriach. Z perspektywy generalnego 
wykonawcy kluczowe jest wcześniej-
sze zabezpieczenie dostępności ma-
teriałów, kontrola terminów dostaw 
i regularna aktualizacja kosztorysu. 
W 2026 roku przewagę będą miały 
te inwestycje, w których decyzje za-
kupowe są podejmowane na pod-
stawie aktualnych wycen, a nie za-
łożeń sprzed kilku miesięcy – mówi 
Piotr Koszyk. 

Tegoroczny sezon budowlany nie 
wygląda na czas cenowej paniki, ale 
nie daje też pełnego komfortu. Naj-
więcej zależy od tego, czy inwestor do-
brze rozpozna moment zakupu ma-
teriałów kluczowych dla danego eta-
pu prac. Największe ryzyko nie leży 
dziś w całym rynku, tylko w konkret-
nych grupach materiałów. – Warto 
porównywać nie tylko ceny, lecz tak-
że dostępność, terminy dostaw i wa-
runki transportu. Dobrze prowadzony 
budżet powinien zmieniać się razem 
z postępem budowy – mówi Piotr Ko-
szyk z Q3D Contract. •

Według danych Grupy PSB Handel po I kwartale br. średni 

poziom cen materiałów budowlanych był zbliżony do 

ubiegłorocznego, ale w poszczególnych kategoriach widać 

wyraźne różnice. Zdrożały płyty OSB i drewno – o 13 proc. 

rok do roku

REKLAMA 34452848
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Problemem często nie jest brak sprzedaży, ale brak miejsca 

Gdy e-commerce  
szuka przestrzeni 

To nie jest kłopot dla 

tych największych. 

Ale najwięcej na 

e-rynku działa jednak 

podmiotów małych 

Sławomir Szymański 

A takie sklepy czy sprzedawcy też po-
trzebują przestrzeni magazynowej. 
I może nadejść moment, gdy sprze-
daż wzrośnie, a zaplecze w biurze, 
garaż czy pokój we własnym domu 
przestaną wystarczać. 

Zakupy w sieci robią już 
prawie wszyscy Polacy 
Przesada? Można zajrzeć np. do rapor-
tu „Omni-commerce. Kupuję wygod-
nie 2026” zrealizowanego na zlecenie 
Izby Gospodarki Elektronicznej. Wyni-
ka z niego, że można zrezygnować ze 
słowa „prawie”. Pojawia się tam infor-
macja, iż 100 proc. internautów zade-
klarowało, że przynajmniej raz doko-
nało takiego zakupu, a 93 na 100 ku-
piło coś online w ciągu poprzednich 
sześciu miesięcy. Przy czym dane sta-
tystyczne są różne. Np. raport Gemius 
„E-commerce w Polsce 2025” podaje, 
że 78 proc. polskich internautów za-
deklarowało, że robi zakupy online. 
To jednak też bardzo dużo. 

Rynek e-commerce jest rozpędzo-
ny i chłonny. Wszystkie prognozy po-
kazują też, że jego wartość i udział 

w handlu w ogóle będą w najbliższych 
latach tylko rosły. Co nie znaczy, że 
sklepy i sprzedający online mogą roz-
siąść się wygodnie i po prostu czekać 
na klientów. Ten rynek oczywiście 
szybko się zmienia i staje się jednak 
coraz bardziej wymagający, a także 
konkurencyjny. Dotyczy to kanałów 
sprzedaży i sposobów komunikacji 
z klientami, form płatności, wykorzy-
stania narzędzi opartych na AI (żeby 
ułatwić sobie życie oraz oszczędzić 
czas i pieniądze) itd. Trzeba oriento-
wać się w tendencjach i trzymać rę-
kę na pulsie, bo zmiany technologicz-
ne następują niezwykle dynamicznie. 

Walka o uwagę i decyzje zakupo-
we klientów w cyfrowym świecie to 
kluczowa sprawa dla każdego e-biz-
nesu, niezależnie od jego wielkości. 
Ale działalność w tej branży nie ogra-
nicza się przecież tylko do tego. 

Przy wszystkich zmianach techno-
logicznych sprawą podstawową pozo-
staje logistyka. Towar trzeba dostar-
czyć do klientów. A wcześniej trzeba 
ten towar mieć. Przestrzeń magazyno-
wa, kwestia czysto analogowa, może 
stać się trudnym tematem dla e-przed-
siębiorcy. Dotyczy to przede wszyst-
kim tych mniejszych firm i sprzedaw-
ców, bo te większe, działając w dużej 
skali, mają do dyspozycji rozwiniętą 
ofertę na rynku logistycznym. 

Małe, a często wręcz mikro pod-
mioty stanowią większość firm działa-
jących w polskim e-handlu. Rzecz ja-
sna, nie generują większości obrotów 
na tym rynku. To pozostaje domeną 
tych największych platform sprzeda-
żowych i marketplace’ów, Różne roz-

wiązania technologiczne sprawiają 
jednak, że rynek pozostaje otwarty 
właściwie dla każdego. 

– W e-commerce problemem czę-
sto nie jest brak sprzedaży, ale brak 
miejsca, gdy sprzedaż zaczyna rosnąć. 
Więcej zamówień oznacza więcej pro-
duktów, opakowań, zwrotów i mate-
riałów potrzebnych do obsługi klien-
tów. W pewnym momencie zaplecze 
w domu, biurze czy niewielkim lo-
kalu po prostu przestaje wystarczać 
– zauważa Marcin Rybczyński, Gro-
up COO w Less Mess Storage. 

Wyjaśnijmy tu, że ta firma specja-
lizuje się w usłudze self storage, po-
zwalającej wynająć własne, zamyka-
ne pomieszczenie do przechowywa-
nia rzeczy. Mogą to robić zarówno 
osoby prywatne, którym zwyczajnie 
brak miejsca w domu, jak i przedsię-
biorcy. W przypadku biznesu takie po-
mieszczenie może pełnić funkcję za-
plecza na towary, opakowania, sprzęt 
czy materiały marketingowe. 

Potrzebne mniejsze 
magazyny
Nie mówimy tu o dużych przestrze-
niach magazynowych, lecz stosunko-
wo niewielkich. Przy czym zakres me-
traży do wynajęcia jest dość szeroki. 

– Jedną z największych zalet self 
storage dla e-commerce jest możli-
wość dopasowania powierzchni do 
aktualnej skali działalności. W Less 
Mess Storage dostępne są pomieszcze-
nia od 0,5 metra kw. do ponad 30 me-
trów kw., w ponad 40 różnych rozmia-
rach. Firma może więc wynająć do-
kładnie tyle przestrzeni, ile potrzebu-

je w danym momencie, bez koniecz-
ności utrzymywania zbyt dużego ma-
gazynu przez cały rok – dodaje Mar-
cin Rybczyński. 

Przedsiębiorców z doświadcze-
niem w branży e-commerce nie trze-
ba przekonywać, że ma to szczegól-
ne znaczenie przy sezonowych wzro-
stach sprzedaży, takich jak Black Fri-
day, święta czy duże kampanie pro-
mocyjne. Gdy potrzeby rosną, moż-
na zwiększyć wynajmowaną po-
wierzchnię, a po sezonie ponownie 
ją ograniczyć. 

Jest jeszcze jedna istotna sprawa 
z punktu widzenia codziennej dzia-
łalności. Dla przedsiębiorców liczy 
się nie tylko liczba metrów kwadra-
towych, ale też łatwy dostęp do towa-
ru. Jak to wygląda w Less Mess Stora-
ge? To nie tak, że taki magazyn pra-
cuje tylko w określonych godzinach. 
Klienci mogą tu korzystać z wynajmo-
wanych pomieszczeń przez całą do-
bę, w razie potrzeby również w środ-
ku nocy. Dzięki temu odbiór dostaw, 
przygotowanie zamówień czy uzupeł-
nianie zapasu można dopasować do 
rytmu pracy firmy i aktualnych po-
trzeb. W niektórych momentach, jak 
zbliżający się dużymi krokami okres 
przedświąteczny, trzeba pracować 
bardzo intensywnie, nierzadko „po 
godzinach”. 

– W wybranych lokalizacjach do-
stępne są również pomieszczenia ty-
pu drive-up, do których można podje-
chać samochodem bezpośrednio pod 
drzwi. Ułatwia to załadunek i rozła-
dunek większych partii towaru – za-
znacza Marcin Rybczyński. 

Less Mess Storage działa w kilku 
największych aglomeracjach w Pol-
sce, jak również w Pradze. – Dla firm 
rozwijających działalność na różnych 
rynkach może to być ważnym elemen-
tem organizacji logistyki. Towar lub 
materiały można przechowywać bli-
żej lokalnego zespołu, klientów czy 
obszaru sprzedaży, bez konieczności 
tworzenia własnej infrastruktury ma-
gazynowej w każdym mieście – wyja-
śnia przedstawiciel firmy. 

Podkreśla przy tym, że self storage 
nie zastępuje centrum fulfilmentowe-
go: – Jego największą wartością jest 
elastyczność – możliwość szybkiego 
zwiększenia lub zmniejszenia zaple-
cza bez dużych inwestycji i długoter-
minowych zobowiązań. Dla rozwi-
jającego się e-commerce przestrzeń 
może więc rosnąć razem z biznesem 
– podsumowuje. 

Dodajmy, że nie wszystkie rodza-
je produktów można w ten sposób 
przechowywać. Np. zachowania cią-
gu chłodniczego takie obiekty nie ofe-
rują. Duży sprzęt AGD czy wielkoga-
barytowe meble pewnie też nie wcho-
dzą tu w grę. 

Ale akurat asortyment najczęściej 
kupowany online dobrze nadaje się do 
tego typu niewielkich powierzchni. 
Wspomniany raport Gemius precy-
zuje, że w sieci najlepiej sprzedają się 
odzież, akcesoria i dodatki (wskazane 
przez 77 proc. kupujących), a na dru-
gim miejscu znajdują się obuwie oraz 
kosmetyki i perfumy (po 65 proc.). 
Jeszcze inny przykład to książki czy 
płyty (wskazane przez 53 proc. kupu-
jących online). •

• Przy wszyst-

kich zmianach 

technologicznych 

sprawą podsta-

wową pozostaje 

logistyka FOT. 

SHUTTERSTOCK
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Jak wygląda nowoczesne zarządzanie transportem? 

Mniej narzędzi,  
więcej kontroli 

Eurowag O�ce jest platformą, która integruje ze sobą narzędzia 

do zarządzania �otą i transportem, nawigacji, płatności za paliwo, 

opłat drogowych, usług �nansowych oraz kwestii zgodności z przepi-

sami w obrębie jednego środowiska cyfrowego

Agnieszka Bociek 

Według danych z września 2026 roku 
z tej platformy aktywnie korzysta już 
ponad 65 proc. klientów Eurowag. Po 
zalogowaniu do narzędzia użytkow-
nicy zyskują dostęp w jednym miej-
scu do zarządzania flotą i transpor-
tem, nawigacji, płatności za paliwo 
i opłat drogowych, usług finansowych, 
zgodności z przepisami oraz powią-
zanych z nimi działań. Platforma in-
tegruje dane, które dotychczas by-
ły rozproszone pomiędzy różnymi 
produktami, dostawcami i procesa-
mi wykorzystywanymi przez firmy 
transportowe. 

– Dla klientów najważniejsze jest 
to, że nie muszą już zarządzać trans-
portem za pomocą wielu niepołączo-
nych ze sobą narzędzi. Eurowag Offi-
ce skupia w obrębie jednej platformy 
wszystkie kluczowe procesy związa-
ne z codziennym prowadzeniem dzia-
łalności transportowej – od tankowa-
nia, zarządzania kartami i saldem, 

rozliczania opłat drogowych i kon-
troli kosztów, po monitorowanie flo-
ty i pojazdów, przestrzeganie przepi-
sów dotyczących tachografów i czasu 
pracy, a także planowanie tras, zleca-
nie transportu i raportowanie. Dzię-
ki temu zadania, które wcześniej wy-
magały ręcznej pracy lub przełącza-
nia się między różnymi systemami, 
są teraz zautomatyzowane i prost-
sze – komentuje Radosław Tatarski, 
VP Commercial Strategy and Opera-
tions, Grupa Eurowag. 

Potęga jednej cyfrowej 
platformy 
Rozwiązanie to można teraz obsługi-
wać w pełni cyfrowo. Wszystkie naj-
ważniejsze czynności można wykonać 
w kilku kliknięciach lub na ekranie te-
lefonu – od rejestracji, automatycznej 
oceny zdolności kredytowej i aktywa-
cji usług, po zamówienie karty pali-
wowej czy urządzenia do opłat dro-
gowych. Cyfrowa obsługa obejmuje 
również planowanie trasy, kalkula-

tor kosztów oraz mapę z cenami pa-
liw w czasie rzeczywistym i lokaliza-
cjami stacji. Wszystkie dane dotyczące 
usług, finansów i działalności trans-
portowej są prezentowane w przej-
rzystych panelach, które aktualizują 
się na bieżąco. 

Platforma będzie nadal rozwijana 
poprzez dalszą integrację danych, au-
tomatyzację i analizę, aby pomóc prze-

woźnikom zwiększać efektywność 
i rentowność prowadzonej działalno-
ści. Wpływ korzystania z systemu na 
finanse i działalność operacyjną fir-
my zależy w dużej mierze od wielko-
ści floty, obsługiwanych tras, dostaw-
ców, zużycia paliwa, wysokości pono-
szonych opłat drogowych, wykorzy-
stywanych obecnie technologii oraz 
sposobu zarządzania firmą. 

– Łącząc usługi i dane w jednym 
miejscu, klienci mogą ograniczyć obo-
wiązki administracyjne, obniżyć kosz-
ty dzięki wyeliminowaniu części sta-
łych opłat, korzystać z korzystniej-
szych warunków handlowych przy 
szerszym zakresie wykorzystywanych 
usług oraz podejmować trafniejsze de-
cyzje w oparciu o zintegrowane dane 
operacyjne – mówi ekspert. 

Technologia wspierana 
przez ludzi 
Rozwiązanie to zostało zaprojektowa-
ne z myślą o potrzebach firm trans-
portowych, a nie wokół pojedynczych 

produktów. Platforma łączy narzędzia 
cyfrowe z usługami świadczonymi 
przez Eurowag oraz wsparciem ze-
społów obsługi klienta. 

– Korzystanie z Eurowag Office nie 
wymaga specjalistycznej wiedzy z za-
kresu IT. Platforma ma upraszczać co-
dzienną pracę, a nie dodawać kolejne 
warstwy złożoności. Została zapro-
jektowana z myślą o różnych potrze-
bach właścicieli firm transportowych, 
dyspozytorów i kierowców, opiera-
jąc się na trzech kluczowych warto-
ściach: zaufaniu, prostocie i wspar-
ciu – podsumowuje Radosław Tatar-
ski, Grupa Eurowag. 

Platforma działa w środowisku 
chmurowym wykorzystującym roz-
proszoną architekturę, co zapewnia 
jej wysoką dostępność i eliminuje za-
leżność od pojedynczego elementu in-
frastruktury. Użytkownicy mogą ko-
rzystać ze wsparcia zespołów Custo-
mer Care obecnych na lokalnych ryn-
kach i świadczących pomoc w lokal-
nych językach. •

Od analogowego do cyfrowego transportu 
Przewoźnicy planują inwestycje  
w nowoczesne technologie 

N
awigacja, tele-
matyka, tach-
ografy cyfrowe 

– jeszcze trzy dekady 
temu wiele procesów 
w transporcie drogo-
wym opierało się na 
papierowej dokumen-
tacji, doświadczeniu 
kierowców i szacun-
kowych wyliczeniach. 
W latach 90. plano-
wanie tras było znacz-
nie mniej precyzyjne, 
sytuacja na drogach 
trudna do przewidze-
nia, a informacje o ce-
nach paliw w poszcze-
gólnych krajach mia-
ły jedynie orientacyj-
ny charakter. Rozli-
czenia walutowe od-
bywały się gotówko-
wo, nie istniały syste-
my umożliwiające śle-
dzenie pojazdów ani 
kierowców, a kontakt 
z kabiną był praktycz-
nie niemożliwy. Dziś 
trudno sobie wyobra-
zić funkcjonowanie 
transportu bez cyfro-
wych rozwiązań. Jed-
nocześnie, niezależnie 
od stopnia digitaliza-
cji przedsiębiorstwa, 
kluczowe dalej są 
szybka reakcja i profe-

sjonalne wsparcie dla 
klientów. 

Przed erą nawiga-
cji satelitarnej i smart-
fonów kierowcy ko-
rzystali z papiero-
wych map, a z dyspo-
zytorami kontakto-
wali się za pośrednic-
twem budek telefo-
nicznych. Dziś trans-
port jest w pełni zdigi-
talizowany, a sytuację 
na drogach można 
monitorować w czasie 
rzeczywistym. Milio-
ny pojazdów porusza-
jących się po europej-
skich drogach są połą-
czone z systemami te-
lematycznymi, które 
na bieżąco śledzą ich 
lokalizację, przebieg 
tras oraz parametry 
pracy pojazdów. Dypo-
zytorzy mają dziś na-
tychmiastowy wgląd 
w funkcjonowanie ca-
łej floty i mogą stale ją 
optymalizować. 

Dane pozwalają po-
dejmować bardziej 
świadome decyzje 
jeszcze zanim kierow-
ca wyruszy w trasę. 
Dzięki sztucznej inteli-
gencji można oszaco-
wać koszt konkretne-

go przejazdu z dokład-
nością sięgającą na-
wet 98 proc. względem 
rzeczywistych wydat-
ków. Nowoczesne roz-
wiązania telematycz-
ne wspierają kierow-
ców w doskonaleniu 
stylu jazdy. Funkcja co-
achingu kierowców 
analizuje ich zachowa-
nia na drodze i przeka-
zuje wskazówki, któ-
re sprzyjają ekono-
micznej jeździe i mogą 
ograniczyć zużycie pa-
liwa od 10 do 20 proc. 

Skala cyfryzacji od-
zwierciedla rozwój 
współczesnego trans-
portu drogowego. 
Po europejskich dro-
gach porusza się bli-
sko 294 mln pojazdów, 
w tym około 38 mln 
samochodów dostaw-
czych, ciężarówek i au-
tobusów. Bez cyfro-
wych narzędzi zarzą-
dzanie tak dużą licz-
bą pojazdów byłoby 
praktycznie niemoż-
liwe. Mimo to szacuje 
się, że z rozwiązań te-
lematycznych korzy-
sta obecnie mniej niż 
30 proc. europejskich 
flot. •

• Cyfrowa obsługa obejmuje również planowanie trasy, kalkulator kosztów oraz mapę z cenami paliw  FOT. SHUTTERSTOCK

Platforma działa 

w środowisku 

chmurowym 

wykorzystującym 

rozproszoną architekturę, 

co zapewnia jej wysoką 

dostępność i eliminuje 

zależność od pojedynczego 

elementu infrastruktury
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Finansowa kondycja branży TSL 

Paliwo drenuje portfele, 
a stawki za transport rosną 
Czemu jest tak do-

brze, skoro jest tak 

źle? To pytanie ma 

sens, gdy zestawimy 

dane o �nansach 

i kondycji branży TSL 

z pierwszej połowy 

roku z jej wynikami 

i statusem

Agnieszka Bociek 

Choć Polska pozostaje liderem eu-
ropejskiego rynku przewozów i sys-
tematycznie umacnia swoją pozy-
cję, badania nie pozostawiają wątpli-
wości, że firmy z branży funkcjonują 
w warunkach wysokiej presji koszto-
wej, nieprzewidywalności rynku mię-
dzynarodowego i ciągłych zmian wy-
magających szybkiego dostosowania. 

W tym roku jednym z najwięk-
szych wyzwań okazały się rosnące 
koszty paliwa, na które branża bły-
skawicznie odpowiedziała podwyż-
ką stawek transportowych. 

Koszty paliwa przytłaczają 
przewoźników 
Zgodnie z wynikami Finansowego In-
deksu Branży TSL 2026 Transcash.eu, 

koszty paliwa trafiły na sam szczyt li-
sty najmocniej rosnących wydatków 
branży TSL w 2026 roku – umieściło 
je tam 93% przewoźników i prawie 
63% spedycji. 

– To ogromny wzrost w stosunku 
do poprzedniego roku, gdy ten koszt 
za najbardziej dotkliwy uznało odpo-
wiednio 22,5% przewoźników i 18,5% 
spedycji. Tak drastyczne podwyżki cen 
tego kluczowego dla branży zasobu to 
klasyczny efekt „czarnego łabędzia”, 
którym dla przewoźników okazała się 
blokada cieśniny Ormuz, będąca po-
kłosiem trwającego do dziś konflik-
tu amerykańsko-irańskiego – mówi 
Anna Niedźwiecka, Head of Sales & 
Customer Service w Transcash.eu. 

Drastyczne podwyżki wywołały re-
akcję łańcuchową, doprowadzając do 
pogorszenia płynności (odczuła ją po-
nad połowa badanych przewoźników, 
wobec 36% w roku ubiegłym) i dal-
szego wzrostu kosztów prowadzenia 
działalności przewozowej rok do roku. 

Rośnie odsetek 
niewypłacalności 
Takie okoliczności musiały wpłynąć 
również na sytuację w europejskim 
sektorze TSL, co pokazują najnowsze 
dane Eurostatu za II kw. 2026 roku. 
Zgodnie z nimi, w omawianym okre-
sie liczba niewypłacalności w sekto-
rze transportu i gospodarki magazy-
nowej wzrosła o 11,4%, co plasuje go 
w niechlubnej czołówce wszystkich 
branż doświadczających problemów 
tego rodzaju. Jednak Anna Niedźwiec-

ka zwraca uwagę, że w tym wzglę-
dzie Polska idzie na przekór trendom. 

– Na naszym rynku liczba niewy-
płacalności spadła w stosunku do po-
przedniego kwartału aż o 16,4%, choć 
mowa nie o poprawie, ale o powolnym 
wychodzeniu z dołka. Niedawny spa-
dek nastąpił po gwałtownym wzroście 
niewypłacalności, którego polskie fir-
my z sektora doświadczyły między 
ostatnim kwartałem 2025 a pierw-

szym 2026 roku. Na przestrzeni kil-
ku miesięcy liczba niewypłacalno-
ści w polskim sektorze TSL wzro-
sła o ponad 200%, z poziomu 79,3 do 
244 punktów, a obecnie, po niedaw-
nych spadkach, wynosi 204 punkty 
– tłumaczy ekspertka Transcash.eu. 

Gwałtowne pogorszenie niewypła-
calności polskich przedsiębiorców po-
zostaje w zgodzie z wynikami Finan-

sowego Indeksu Branży TSL 2026, któ-
ry wskazuje na pogarszające się na-
stroje w polskiej branży transporto-
wej. Blisko 44% przewoźników i 35% 
spedycji oceniło aktualną kondycję fi-
nansową sektora jako złą. Dodatkowo 
aż jedna trzecia przewoźników oce-
niła źle własną kondycję finansową, 
a 35% przewiduje jej dalsze pogorsze-
nie w nadchodzących miesiącach. Pe-
symizmu przewoźników nie zmniej-
sza wyraźny wzrost stawek transpor-
towych, który w pierwszych miesią-
cach 2026 roku zauważyła aż połowa 
z nich. W 2025 roku jakiekolwiek pod-
wyżki stawek transportowych odczu-
ło zaledwie 20% firm przewozowych. 

Przewozy międzynarodowe 
już nie tak zyskowne? 
To pytanie nie jest pozbawione pod-
staw, patrząc na aktualne ruchy na 
polskim rynku TSL. Z końcem lipca 
2026 roku związek Transport i Logi-
styka Polska przygotował zestawie-
nie opracowane na podstawie da-
nych Głównego Inspektoratu Trans-
portu Drogowego, które wskazuje na 
powolny, ale systematyczny spadek 
liczby przedsiębiorstw transporto-
wych posiadających licencję wspól-
notową. Tylko od początku 2026 ro-
ku ubyło 644 posiadaczy zezwoleń 
na transport międzynarodowy, a od 
początku 2023 – około 2200. Choć 
spadki w ostatnim czasie zdecydowa-
nie przyspieszyły, licencją wspólnoto-
wą w Polsce wciąż dysponuje ponad 
43 tysiące firm. 

Czy wszyscy przedsiębiorcy z bran-
ży TSL są zadowoleni z zagranicznych 
współprac? Jarosław Roślicki, Head of 
Corporate Sales w Transcash.eu, zwra-
ca uwagę na złożoność tego zagadnie-
nia: – Zgodnie z Finansowym Indeksem 
Branży TSL 2026, blisko 46% przewoź-
ników ocenia rentowność działalności 
międzynarodowej jako niską lub bar-
dzo niską, a 42,5% uważa ją za śred-
nią. Wśród spedycji dominuje opinia 
o średniej rentowności (55,7%), choć 
znacznie więcej z nich (prawie 19%) de-
klaruje, że współprace tego typu przy-
noszą duże zyski. W grupie przewoź-
ników takie zdanie wyraziło tylko 9% 
pytanych. Trudno spodziewać się od-
wrotu od zleceń zagranicznych, ale 
w realiach presji kosztowej o ich przy-
jęciu lub odrzuceniu musi decydować 
twarda kalkulacja. 

Budżety branży  
pod lupą 

• Polska branża TSL jest mocnym 

graczem na polu polskiej gospodarki 

i liderem w dziedzinie przewozów na 

skalę europejską – to wciąż fakty, ale 

dające powierzchowny obraz sektora 

targanego nieustannymi problemami. 

By dojść do ich sedna, potrzebne są 

dane, które pozwalają analizować 

bieżący stan branży, wyciągać wnioski 

z przeszłości i przewidywać kolejne 

zmiany i posunięcia. 

Badania nie pozostawiają 

wątpliwości, że �rmy 

z branży funkcjonują 

w warunkach wysokiej 

presji kosztowej, 

nieprzewidywalności 

rynku międzynarodowego 

i ciągłych zmian 

wymagających szybkiego 

dostosowania
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Treści zawarte w dodatku nie pochodzą od redakcji „Gazety Wyborczej”

Wydawnictwo zawiera materiały promujące wymienionych w nim reklamodawców.
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Treści zawarte w dodatku nie pochodzą od redakcji „Gazety Wyborczej”

Wydawnictwo zawiera materiały promujące wymienionych w nim reklamodawców.

FRANCZYZA Poniedziałek, 28 września 2026

MASZ BIZNESOWE OSIĄGNIĘCIA LUB DOŚWIADCZENIE MANAGERSKIE? 

W tej sieci restauracji szukają takich ludzi 
To szyld znany naprawdę na całym 
świecie, pewnie w ogóle jeden 
z najbardziej rozpoznawalnych, co 
daje dużą przewagę konkurencyjną 

Z drugiej strony, to jednak gastronomia. W dodatku wyma-
gania wobec franczyzobiorców są w tej sieci spore. „Ważne 
są kompetencje przywódcze, doświadczenie w zarządzaniu 
ludźmi, przedsiębiorczość i gotowość do aktywnego prowa-
dzenia restauracji”. 

W profilu kandydata na franczyzobiorcę w McDonald’s 
jest mowa o tym, że to powinna być „osoba gotowa do 
aktywnego prowadzenia restauracji”. Co to w praktyce 
znaczy? 
ANNA KIEŁCZEWSKA-WŁODARCZYK, SENIOR DIRECTOR 
W MCDONALD’S POLSKA ODPOWIEDZIALNA ZA ROZWÓJ 
FRANCZYZY: Franczyza McDonald’s nie jest pasywną in-
westycją, lecz propozycją dla przedsiębiorców, którzy chcą 
aktywnie rozwijać biznes, budować zespoły i mierzyć wyżej, 
podejmując kolejne wyzwania zawodowe. Oznacza to osobi-
ste, operacyjne zaangażowanie w codzienne funkcjonowanie 
restauracji oraz odpowiedzialność za wyniki, rozwój zespołu 
i doświadczenia gości. 

Franczyzobiorca McDonald’s jest blisko ludzi i biznesu, 
dlatego już na etapie rekrutacji rozmawiamy z kandydatami 
o ich gotowości do prowadzenia restauracji w różnych loka-
lizacjach oraz ewentualnej relokacji. Istotne jest, aby na co 
dzień być blisko restauracji i zespołu, dlatego docelowo 
franczyzobiorcy zwykle mieszkają w odległości umożliwia-
jącej aktywne zaangażowanie w funkcjonowanie biznesu. 

Zawsze podkreślamy również, że franczyzobiorca McDo-
nald’s jest niezależnym przedsiębiorcą, który prowadzi własną 
firmę, zarządza zespołem i odpowiada za wyniki restauracji. 
Samodzielnie podejmuje wiele decyzji dotyczących rozwoju 
biznesu czy ludzi. Wielu franczyzobiorców angażuje się tak-
że w lokalne działania społeczne, współpracę ze szkołami, 
organizacjami charytatywnymi czy inicjatywy wspierające 
mieszkańców swoich miast. 

W innym punkcie pojawia się stwierdzenie, że fran-
czyzobiorca to „lider odpowiedzialny za rozwój ludzi 
i biznesu”. Jak to rozumieć? 
– Franczyzobiorca McDonald’s nie odpowiada wyłącznie 
za wyniki finansowe restauracji. Buduje zespół, rozwija ta-
lenty i tworzy środowisko, w którym ludzie chcą pracować 
oraz przejmować coraz większą odpowiedzialność. 

To franczyzobiorca identyfikuje osoby z potencjałem przy-
wódczym, wspiera ich rozwój i podejmuje decyzje dotyczące 
budowania kadry managerskiej. Korzysta przy tym z rozbu-
dowanych programów rozwoju przywództwa oferowanych 
przez McDonald’s, które pomagają pracownikom zdobywać 
kompetencje potrzebne do obejmowania kolejnych stanowisk 
i przejmowania coraz większej odpowiedzialności. Odpowiada 
również za tworzenie miejsca pracy, które przyciąga i zatrzy-
muje utalentowanych pracowników na lokalnym rynku. Dla 
wielu franczyzobiorców jest to również jeden z najbardziej 
satysfakcjonujących aspektów tej roli: możliwość budowa-
nia organizacji, która rośnie wraz z nimi i otwiera drogę do 
realizacji kolejnych ambitnych celów biznesowych. 

Gastronomia to bardzo trudny biznes, o tym mówi 
właściwie każdy, kto się tym zajmował. Czy w waszej 
sieci jest łatwiej niż we własnej restauracji? Na czym 
tu polegają różnice? 
– Gastronomia to wymagający sektor, niezależnie od modelu 
biznesowego. Franczyza McDonald’s daje jednak przedsiębiorcy 
wiele przewag, które znacząco zwiększają szanse na zbudo-
wanie stabilnego i długofalowo rozwijającego się biznesu 
w branży. To model oparty na blisko 70 latach doświadczeń 
marki, sprawdzonych rozwiązaniach operacyjnych, silnej pozycji 
rynkowej i rozpoznawalności, której nie trzeba budować od 
podstaw. Franczyzobiorca korzysta ze sprawdzonego modelu, 
know-how marki i wsparcia ekspertów w obszarze operacji, 
szkoleń, marketingu oraz rozwoju restauracji. 

Nie jest przy tym wyłącznie wykonawcą procedur. Prowadzi 
własną firmę, buduje zespół i odpowiada za codzienne decy-
zje. Wraz z rozwojem może przejmować kolejne restauracje, 
a tym samym zarządzać coraz większą organizacją. W naszej 
sieci na jednego franczyzobiorcę przypada średnio pięć 
restauracji, co pokazuje, że tak się właśnie dzieje. 

Jeśli chodzi o warunki współpracy, piszecie, że w grę 
wchodzi inwestycja na poziomie ok. 5-6 mln zł, z tego 
minimum jedna czwarta to wkład własny, a na resz-
tę można wziąć kredyt. Czyli trzeba mieć co najmniej 
1,25 miliona zł, żeby zacząć? Jak wygląda kredytowanie 
w takiej sytuacji? W czym tu pomagacie? 
– Przy pierwszej restauracji rekomendowany wkład własny 
wynosi około 25 proc. wartości inwestycji, czyli zwykle ok. 
2 mln zł. Reszta może być sfinansowana kredytem bankowym. 
Z doświadczenia wiemy, że banki pozytywnie rozpatrują wnioski 
franczyzobiorców McDonald’s, mając na uwadze, że ten biznes 
jest stabilny i ma duży potencjał wzrostu. Zdolność finansowa 
nie jest jednak jedynym kryterium dla kandydatów. Równie 
ważne są kompetencje przywódcze, doświadczenie w zarzą-
dzaniu ludźmi, przedsiębiorczość i gotowość do aktywnego 
prowadzenia restauracji. Najlepsi kandydaci to często osoby, 
które osiągnęły już wiele w swojej dotychczasowej karierze, ale 
nadal szukają kolejnych wyzwań i możliwości dalszego rozwoju. 

W szczególnych przypadkach wymagana kwota środków 
własnych może być niższa, najważniejsze jest wysokie dopa-
sowanie kandydata do profilu franczyzobiorcy McDonald’s 
i odpowiednia motywacja. 

Na jaką rentowność można liczyć? 
– Na poziom zysków wpływa wiele czynników, m.in. lokali-
zacja restauracji i jej format, sytuacja rynkowa oraz sposób 
zarządzania biznesem. Na podstawie naszych doświadczeń 
wiemy jednak, że oczekiwany zwrot z inwestycji we franczyzę 
McDonald’s wynosi średnio 20 proc. rocznie. Przy zakładanym 
poziomie działalność zwraca się w ciągu 5-7 lat. 

Warto jednak podkreślić, że jest to model tworzony z myślą 
o długoterminowym rozwoju. Umowy franczyzowe zawiera-
my na 20 lat, a wielu franczyzobiorców z czasem przejmuje 
kolejne restauracje, rozwijając własne organizacje i budując 
wartość biznesu w długiej perspektywie. 

Właściwie to kim są wasi franczyzobiorcy? Co robili 
wcześniej, z jakim doświadczeniem przychodzili do sieci? 
– Spotykamy dziś dwie główne grupy kandydatów do franczy-
zy. Z jednej strony są to doświadczeni managerowie, często 

pracujący wcześniej w dużych organizacjach, którzy po latach 
rozwoju zawodowego nie szukają już kolejnego awansu, ale 
możliwości budowania własnego biznesu. Z drugiej strony 
są to przedsiębiorcy z różnych branż, którzy decydują się 
na dołączenie do dużego i znanego brandu. 

Wśród naszych franczyzobiorców są również osoby, które 
wcześniej rozwijały swoją karierę w strukturach McDonald’s 
Polska i zdecydowały się wykorzystać zdobyte doświadczenie, 
ale w nowej roli. Niezależnie od wcześniejszego doświad-
czenia każdy kandydat przechodzi szkolenie, które trwa 
ok. 9 miesięcy, przygotowujące do prowadzenia restauracji. 
W tym czasie poznaje działalność restauracji od podstaw, 
zdobywając doświadczenie na różnych stanowiskach. Szko-
lenie praktyczne uzupełniają warsztaty i kursy teoretyczne, 
a kolejne etapy kończą się testami potwierdzającymi zna-
jomość procedur i standardów. 

Piszecie, że nowi franczyzobiorcy przejmują działające 
restauracje: zostaje się właścicielem takiego lokalu czy 
„kierownikiem”, a może to jest jakaś forma pośrednia? 
Jak to wygląda od strony formalnej? 
– Franczyzobiorca jest niezależnym przedsiębiorcą i operato-
rem restauracji, a nie jej kierownikiem zatrudnionym przez 
McDonald’s. Prowadzi własną firmę na podstawie umowy 
franczyzowej, odpowiada za wyniki, zespół i codzienne decyzje 
operacyjne, działając jednocześnie w ramach standardów mar-
ki. Nowi franczyzobiorcy przejmują działające już restauracje 
korporacyjne McDonald’s, dzięki czemu od początku zarzą-
dzają funkcjonującym biznesem z doświadczonym zespołem 
i wypracowaną, ustabilizowaną pozycją na lokalnym rynku. 

Nie są natomiast właścicielami nieruchomości, w której 
znajduje się lokal. Za wyszukiwanie lokalizacji i rozwój sieci 
odpowiada McDonald’s. Franczyzobiorca jest więc wła-
ścicielem wyposażenia przedsiębiorstwa prowadzonego 
pod szyldem marki i korzysta z jej wsparcia. 

Z czego wynikają aż 20-letnie umowy franczyzowe? 
– Dwudziestoletnia umowa odpowiada długofalowemu 
charakterowi współpracy. Pozwala obu stronom planować 
inwestycje i budować wartość firmy. Franczyzobiorca ma czas 
na rozwijanie organizacji i obejmowanie kolejnych restau-
racji. Długoterminowe podejście widać także w przykładach 
„second generation”, kiedy dzieci franczyzobiorców chcą 
kontynuować rodzinny biznes. Nie oznacza to automatycz-
nego przekazania restauracji. Każdy kandydat, także członek 
rodziny, musi przejść pełny proces rekrutacji i szkolenia oraz 
spełnić wymagania stawiane przyszłym franczyzobiorcom. •

Franczyza McDonald’s nie jest pasywną inwestycją, lecz propozycją dla 
przedsiębiorców, którzy chcą aktywnie rozwijać biznes, budować zespoły 

i mierzyć wyżej, podejmując kolejne wyzwania zawodowe. Oznacza to osobiste, 
operacyjne zaangażowanie w codzienne funkcjonowanie restauracji oraz 

odpowiedzialność za wyniki, rozwój zespołu i doświadczenia gości
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FRANCZYZAPoniedziałek, 28 września 2026

88 PROC FIRM KORZYSTA JUŻ Z AI 

Dlaczego przewagę 
zyskają tylko nieliczne? 
Jeszcze kilka lat temu sztuczna inteligencja kojarzyła się głównie z fi lmami 
science fi ction jak Matrix. W krótkim czasie stała się jednym z narzędzi, które 
w biznesie wykorzystuje się na co dzień

Według globalnego badania już 88 proc. przedsiębiorstw 
korzysta ze sztucznej inteligencji w co najmniej jednym 
obszarze działalności, a 7 proc. już wdrożyło AI na pozio-
mie całej fi rmy. Paradoksalnie ta powszechność sprawia, 
że trudniej zbudować przewagę, która wyróżni nasz biznes 
na tle innych – o prowizoryczną implementację sztucznej 
inteligencji już nie trudno. Dziś o efektach wdrożenia AI do 
fi rmy decyduje sposób, w jaki organizacja potrafi  dopasować 
ją do swojego modelu operacyjnego. 

Demokratyzacja AI

Trwająca od końca 2022 roku demokratyzacja sztucznej 
inteligencji, zapoczątkowana udostępnieniem pierwszych 
powszechnie dostępnych modeli konwersacyjnych, sprawia, 
że dostęp do zaawansowanych narzędzi przestał być domeną 
największych i najnowocześniejszych organizacji. Jeszcze 
do niedawna ich wdrożenie wymagało specjalistycznych 
kompetencji i wysokich nakładów, przekraczających budżety 
mniejszych przedsiębiorstw. Z wielu rozwiązań można teraz 
korzystać w modelu subskrypcyjnym, dlatego sam dostęp do 
technologii przestaje być czynnikiem, który pozwala wyróżnić 
się na tle konkurencji – największy wpływ na kształtowanie 
przewagi konkurencyjnej ma więc sposób jej wykorzystania, 
szczególnie poprzez włączanie AI w procesy biznesowe. 

– Choć większość przedsiębiorstw korzysta już ze sztucznej 
inteligencji, robi to na bardzo różnym poziomie zaawansowania. 
Część organizacji wykorzystuje AI głównie do usprawniania wy-
branych zadań, inne przeprojektowują z jej pomocą kluczowe 
obszary działalności, a tylko nieliczne traktują ją jako impuls do 
tworzenia nowych produktów, usług czy nawet zmiany modelu 
biznesowego. Ponad jedna trzecia fi rm znajduje się właśnie 
na tym najbardziej zaawansowanym etapie transformacji. Co 
istotne, niezależnie od przyjętego podejścia, przedsiębiorstwa 
deklarują wzrost produktywności i efektywności – komentuje 
Mateusz Żukowski, Head of Automation & AI w Intrum. 

Najpierw problem, później rozwiązanie 

By rzeczywiście rozwijać się z użyciem sztucznej inteligencji, 
nie wystarczy po prostu zapłacić za kolejny miesiąc planu 
pro. Dostawcy prześcigają się w udostępnianiu nowych 
funkcji, które ukrywane są za coraz to wyższymi progami 
płatności. Można odnieść wrażenie, że wystarczy wybranie 
tego największego pakietu z większym wachlarzem opcji. 

– Jednym z najczęstszych błędów jest rozpoczynanie wdro-
żenia od wyboru narzędzia. Tymczasem pierwsze pytanie 
powinno brzmieć: jaki problem chcemy rozwiązać? Dopiero 
wtedy można ocenić, czy sztuczna inteligencja rzeczywiście 
będzie najlepszym rozwiązaniem. Trzeba też ustalić, jak 
zmierzymy efekty jej wykorzystania. W przeciwnym razie 
łatwo skończyć z kolejną opłacaną subskrypcją, z której 
korzysta się sporadycznie lub w sposób, który nie przekłada 
się na wyniki organizacji. To strata dwóch cennych zasobów: 
czasu i pieniędzy – mówi Mateusz Żukowski. 

Aby sztuczna inteligencja rzeczywiście wspierała biznes, 
organizacja musi zadbać również o sposób korzystania 
z narzędzi oraz weryfi kację generowanych przez nie treści. 

– Firmy inwestują w narzędzia, a pracownicy uczą się 
wykorzystywać je w codziennej pracy. Samo zdobycie tych 
kompetencji nie wystarczy jednak, jeśli nie towarzyszy mu 
uporządkowane podejście do wykorzystania AI i krytyczna 
ocena generowanych odpowiedzi. Modele językowe są 
projektowane tak, aby brzmiały naturalnie i budziły zaufa-
nie, ale właśnie to może prowadzić do bezrefl eksyjnego 
przyjmowania ich odpowiedzi za prawdziwe. Modele, które 
są trenowane do odpowiadania w bardziej empatyczny spo-
sób, popełniały od 10 do nawet 30 punktów procentowych 
więcej błędów niż ich wcześniejsze, bardziej bezpośrednie 
wersje. Wykazywały również skłonności do potwierdzania 
nieprawdziwych przekonań użytkowników i przekazywania 
nieścisłych informacji. W środowisku biznesowym taka po-
myłka może przełożyć się na błędną analizę, niewłaściwe 

decyzje lub obranie kierunku, który nie przyniesie organizacji 
oczekiwanych efektów – wskazuje ekspert. 

Potrzebne są zasady 

By uchronić się przed takim scenariuszem, warto zagłębić się 
w AI governance. Skuteczne wykorzystanie sztucznej inteligencji 
wymaga czegoś więcej niż odpowiednio dobranych narzędzi 
i kompetencji pracowników. AI governance to zbiór procedur, 
które pomagają wykorzystywać sztuczną inteligencję w sposób 
bezpieczny, zgodny z celami organizacji i obowiązującymi regu-
lacjami. Na co dzień oznacza to określenie, w jakich procesach 
AI może być wykorzystywana, kto odpowiada za weryfi kację jej 
odpowiedzi oraz w jaki sposób oceniane są efekty wdrożeń. 
Według badań [4] dobrze przygotowaną strategię wykorzystania 
AI deklaruje 42% przedsiębiorstw, natomiast wysoki poziom 
gotowości w tym zakresie osiągnęło jedynie 30% organizacji. – AI 
governance pomaga również odpowiedzieć na pytanie, gdzie 
sztuczna inteligencja rzeczywiście może przynieść wartość. 
Nie każdy proces wymaga automatyzacji i nie każde zadanie 
powinno być przekazywane modelom językowym. W wielu 
przypadkach znacznie większe korzyści przynosi usprawnie-
nie jednego powtarzalnego procesu niż próba wdrożenia AI 
w całej organizacji jednocześnie. W Intrum traktujemy sztuczną 
inteligencję jako narzędzie wspierające pracowników, a nie 
zastępujące ich. To człowiek powinien podejmować ostateczne 
decyzje, weryfi kować wyniki i odpowiadać za ich jakość, szcze-
gólnie tam, gdzie mają one wpływ na klientów lub działalność 
fi rmy – mówi Mateusz Żukowski. Znaczenie odpowiedzialnego 
podejścia będzie dodatkowo rosło wraz z wdrażaniem przepisów 
AI Act. W przypadku systemów uznawanych przez regulacje 
za wysokiego ryzyka fi rmy będą musiały wykazać, że sposób 
wykorzystania sztucznej inteligencji nie stwarza zagrożenia dla 
bezpieczeństwa ani nie prowadzi do naruszenia praw osób, 
których dotyczą podejmowane z jej pomocą decyzje. •

Same narzędzia nie wystarczą 
Implementacja sztucznej inteli-
gencji nie kończy się na zakupie 
dostępu do narzędzia. Aby in-
westycja przyniosła oczekiwa-
ne rezultaty, organizacja musi 
zdecydować, które zadania 
warto przekazać AI, które nadal 
powinny pozostać po stronie 
człowieka oraz jak połączyć pra-
cę obu stron. 
Nie istnieje uniwersalny model 
wdrożenia sztucznej inteligencji. 

Organizacje różnią się procesami, 
strukturą i celami biznesowymi, 
dlatego każda z nich musi samo-
dzielnie określić, gdzie AI może 
przynieść największą wartość. 
To właśnie umiejętność dopaso-
wania technologii do własnego 
sposobu działania, a nie sam 
fakt jej wykorzystania, będzie 
decydować o tym, które przed-
siębiorstwa zbudują dzięki AI 
trwałą przewagę konkurencyjną. 

34453289
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CHCESZ BYĆ FRANCZYZOBIORCĄ? 

Ma to swoje zalety,  
ale przemyśl sprawę na chłodno 
Samodzielność w biznesie otwiera 
nowe możliwości, ale ma też swoją 
cenę. Działanie we franczyzowej sieci 
to spore ułatwienie 

Jednak wybór szyldu i formy współpracy z franczyzodawcą 
też trzeba bardzo dobrze przeanalizować, zanim podejmie 
się decyzję. Tym bardziej, że rynek się zmienia. Nie każda 
branża ma dziś potencjał, nie każda ma przed sobą przyszłość. 

Na polskim rynku działa obecnie ok. 1 tys. sieci franczyzo-
wych, a franczyzobiorców jest ok. 80 tys. To też ważny sektor 
pod względem zatrudnienia. Franczyzodawcy i franczyzobior-
cy tworzą miejsca pracy na terenie całego kraju – w sumie ok. 
pół miliona, biorąc pod uwagę zarówno centrale zarządzające 
konkretnymi sieciami, jak i placówki franczyzowe. 

Te ostatnie zatrudniają średnio od dwóch do pięciu pra-
cowników. Franczyza bardzo mocno wpisuje się więc w typowy 
dla polskiej gospodarki profil przedsiębiorcy z sektora MŚP, 
przy czym prawie w całości chodzi tu o firmy małe, a nieraz 
po prostu mikro. 

Rynek franczyzy jest  
u nas bardzo różnorodny 
Obejmuje zarówno duże, międzynarodowe sieci, jak i pol-
skie marki oraz firmy działające w wielu różnych branżach 
i w oparciu o odmienne modele współpracy. 

Od pewnego czasu toczy się dyskusja na temat uregulowa-
nia franczyzy w naszym kraju. Niełatwa właśnie ze względu 
na wspomnianą różnorodność rynku i modeli franczyzowych. 

Obecnie funkcjonuje Kodeks Dobrych Praktyk dla Rynku 
Franczyzy, który jest oddolną inicjatywą środowisk związa-
nych z rynkiem franczyzy, w tym Polskiej Organizacji Fran-
czyzodawców. Kodeks promuje przejrzyste i etyczne zasady 
współpracy pomiędzy franczyzodawcami a franczyzobior-
cami. Wśród firm, które go podpisały, są m.in. McDonald’s, 
DaGrasso, Bricomarché, Intermarché, Gatta i wiele innych 
znanych marek. 

– Pojawiają się również głosy wskazujące na potrzebę 
ustawowego uregulowania wybranych aspektów franczyzy. 
Taka regulacja mogłaby dodatkowo wesprzeć rozwój rynku 
i wzmocnić standardy przejrzystej współpracy, pod warun-
kiem że będzie uwzględniała specyfikę i różnorodność modeli 
franczyzowych. Jako Polska Organizacja Franczyzodawców 
bierzemy aktywny udział w dyskusji dotyczącej przyszłych 
regulacji. Zależy nam przede wszystkim na tym, aby ewentu-
alne rozwiązania były dobrze przemyślane, proporcjonalne 
i odpowiadały na rzeczywiste potrzeby rynku. Uważam, 
że warto kontynuować dialog i wspólnie wypracowywać 
rozwiązania, które będą sprzyjały stabilnemu rozwojowi 
franczyzy w Polsce – mówi Monika Dąbrowska, prezes Pol-
skiej Organizacji Franczyzodawców. 

Pokoleniowa szansa przed siłowniami 

Niezależnie od ewentualnych regulacji, rynek franczyzy 
w Polsce wchodzi w nową fazę rozwoju. Co się zmienia? 
Kluczowym kierunkiem stają się dziś mniejsze miejscowo-
ści, w których wciąż występuje znaczna luka pod względem 
usług. Dla wielu branż otwiera się tu ciekawa przestrzeń 
do eksploracji. 

Przykładem może być tu branża fitness i siłowni. Według 
Marcina Dobrowolskiego, prezesa i masterfranczyzobiorcy 
sieci siłowni bezobsługowych Fit+, aż 7 milionów Polaków 
w wieku 19-59 lat mieszka w miejscowościach całkowicie 
pozbawionych profesjonalnej infrastruktury treningowej. 
Oznacza to, że aż ponad 1800 gmin w Polsce nie posiada 
na swoim terenie ani jednego sieciowego klubu fitness. 

– W Polsce jako Fit+ jesteśmy obecni od czterech lat. 
Od samego początku obraliśmy jasną strategię: rozwój 
w mniejszych miejscowościach, nawet tych od tysiąca 

mieszkańców. Obecnie mamy 16 działających siłowni, 
obsługujących średnio ok. 230 klientów oraz 31 nowo 
podpisanych umów franczyzowych. Docelowo chcemy mieć 
200 lokalizacji. Polski rynek fitness jest bardzo chłonny. 
Według mnie w całym kraju jest przestrzeń na utworzenie 
ponad 1000 takich obiektów. Dopiero wtedy dostęp do 
siłowni w mniejszych i dużych miastach będzie porówny-
walny. My natomiast docelowo chcemy mieć 200 lokalizacji 
Fit+ – przyznaje Marcin Dobrowolski. 

Według prognoz, wysokie tempo rozwoju branży fitness 
utrzyma się jeszcze przez co najmniej 30 lat. Czy na pewno? 
A co z tendencjami demograficznymi? Czy starzejące się 
społeczeństwo rzeczywiście będzie zainteresowane cho-
dzeniem do siłowni? 

Cóż, może nie warto dziś patrzeć na pesel. Wydaje się, 
że następuje istotna zmiana pokoleniowa. Polska nadrabia 
dystans do Europy Zachodniej, gdzie z siłowni korzystają 
także 80-latkowie, co oznacza, że duża fala seniorów jest 
wciąż przed branżą fitness. Inna sprawa, czy jest na nią 
gotowa, bo 80-latkowie nie będą jednak ćwiczyć tak samo 
jak ludzie młodsi o pół wieku lub więcej. 

Z klubu nocnego do klubu fitness 

Zmiana nawyków społecznych jest jednak faktem i wywo-
łuje efekt domina na rynku – widać to zwłaszcza w branży 
rozrywkowej. Moda na zdrowy tryb życia rykoszetem odbiła 
się na biznesie alkoholowym i nocnej rozrywki. Odwrót 
Pokolenia Z od alkoholu oraz rosnące koszty stałe przy 
topniejącej liczbie klientów zmuszają przedsiębiorców z sek-
tora rozrywkowego do redefiniowania swojego biznesu. Ich 
kapitał coraz mocniej przepływa w stronę sektora fitness, 
który wyrasta na głównego beneficjenta rynkowych przemian 
i nowe centrum życia towarzyskiego. 

Ilustracją tego trendu może być przypadek Błażeja Miel-
nika, byłego właściciela klubu muzycznego, a teraz fran-
czyzobiorcy, który po latach prowadzenia klubu nocnego 
wycofał się z tej branży i zainwestował w zautomatyzowaną 
siłownię sieci Fit+. 

– Rezygnacja z działalności w branży rozrywkowej była 
wynikiem chłodnej analizy procesów rynkowych. Pandemia 
trwale zmieniła wzorce zachowań – młodsze pokolenie prze-
niosło relacje do sfery cyfrowej, a gdy wychodzi z domu, robi 
to w konkretnym celu, rzadziej stawiając na spontaniczną 
zabawę. Obecnie jednym z ich najczęstszych celów jest wła-
śnie siłownia. Zmiana preferencji na rzecz zdrowego stylu 
życia, naturalnie wpłynęła na strukturę przychodów w lokalu. 
Klienci zamiast alkoholu zaczęli kupować głównie wodę i na-
poje bezalkoholowe. Obserwując, jak siłownie przejmują od 
lokali rozrywkowych funkcję głównych przestrzeni spotkań, 
zdecydowałem o wyjściu z rynku rozrywkowego i alokacji 
kapitału w sektor fitness. Dziś to obiekty sportowe stały się 
nowoczesnymi centrami integracji społecznej – zauważa 
Błażej Mielnik. 

Co jeszcze się zmienia 

Do niedawna prym wśród sieci wiodła gastronomia, a wśród 
franczyzobiorców – branża spożywcza. Dziś układ sił wy-
gląda jednak inaczej. Na sytuację lokali gastronomicz-
nych mocno i negatywnie wpłynęła pandemia, a kolejne 
niekorzystne zmiany przypieczętowały rosnące ceny oraz 
koszty pracy. 

Rynek oczywiście zareagował, próbując się przystosować 
do takich warunków. Pojawiły się mniejsze, bardziej elastyczne 
formaty działalności, jak food trucki, jednak i ta moda z cza-
sem przeminęła. Z kolei branża spożywcza nadal utrzymuje 
wysoką liczbę wśród franczyzobiorców głównie przez Żabkę, 
która intensywnie rozwija swoją sieć. Aktualnie pod jej marką 
funkcjonuje już 13 tysięcy sklepów stacjonarnych. 

Jaki biznes franczyzowy wybrać? Która branża oferuje 
najwyższe dochody? O tym decyduje wiele zmiennych. 
Przed wyborem konkretnej sieci warto bardzo dokładnie 
i bez emocji przeanalizować nie tylko jej bieżącą sytuację 
i plany rozwoju, ale przede wszystkim odporność na przyszłe 
wyzwania, a także potencjał wzrostu całego sektora. 

Bardzo istotny jest oczywiście również model współ-
pracy między siecią a franczyzobiorcą. Wspomniana róż-
norodność polskiego rynku jest naprawdę bardzo duża. 
Pod niektórymi szyldami franczyzobiorca jest w praktyce 
sprzedawcą, ale są też i takie sieci, które oczekują niemal 
pełnej samodzielności. Który wariant jest lepszy? To już 
kwestia indywidualna. Własne oczekiwania i możliwości 
też warto na chłodno przeanalizować i odpowiedzieć sobie 
na pytanie, w jakiej roli i z jakim zakresem odpowiedzialności 
poczujemy się dobrze. 

Trzeba też uważnie prześledzić historię wybranej sieci oraz 
poznać opinie na jej temat. Jeśli to możliwe, zdecydowanie 
warto porozmawiać z kilkoma franczyzobiorcami, zarówno 
tymi doświadczonymi, jak i początkującymi. Chodzi o to, by 
mieć do analizy różne punkty widzenia. 

Można też wybrać się na targi franczyzy i bezpośrednio 
porozmawiać z przedstawicielami obecnych tam sieci. Taki 
kontakt daje szansę zadania różnych szczegółowych pytań. 
Najbliższa edycja takich targów w Warszawie 22-23 paź-
dziernika. •

Liczy się chłodna rozwaga 
Decyzja o inwestycji w biznes 
franczyzowy powinna być prze-
myślana, bo to przedsięwzięcie 
na lata. Wizja działania na wła-
sny rachunek, a równocześnie 
z konkretnym wsparciem sieci 
i pod znanym szyldem może 
być kusząca. I rzeczywiście ma 
to swoje zalety. Ale łączy się też 
z określonym ryzykiem, większą 
odpowiedzialnością i nieprzewi-
dywalnością niż stabilna praca 
na etacie w określonych godzi-
nach i ze stałą pensją. 
Nie każdy chce się mierzyć 
z wyzwaniami, które dla przed-

siębiorców są chlebem codzien-
nym, w tym przede wszystkim 
stosunkowo wysokie koszty 
prowadzenia działalności wraz 
z wynagrodzeniem pracowni-
ków na wymaganym minimal-
nym poziomie ponad 4 tys. zł 
brutto, do tego wysokie po-
datki, rosnące ceny energii itd. 
Z drugiej strony, etat nigdy nie 
otwiera takich możliwości jak 
własna działalność. Coś za coś. 
Z tego wszystkiego trzeba zda-
wać sobie sprawę i podjąć de-
cyzję nie na podstawie impulsu, 
lecz bardzo rozważnie. 

FOT. SHUTTERSTOCK
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SIEĆ POSZUKUJE LOKALI 

Wingstop wchodzi do Polski 

To jedna z najszybciej rozwijających 
się amerykańskich sieci 
gastronomicznych specjalizujących 
się w skrzydełkach kurczaka,  
wchodzi na polski rynek. 

Lemon Pepper Holdings, założone w 2018 r., zbudowało 
pozycję Wingstop jako jednej z najbardziej rozpoznawalnych 
marek typu fast casual w Wielkiej Brytanii i Irlandii – z blisko 
100 restauracjami i przychodami sięgającymi 216 mln GBP 
w 2025 r. Po debiucie w Irlandii spółka podpisała umowę 
o rozwoju sieci w Polsce. Polska stała się pierwszym rynkiem 
Europy Środkowej w planach ekspansji grupy. 

Wingstop poszukuje lokalizacji w najwięk-
szych polskich miastach

Z z priorytetem dla topowych obiektów handlowych w War-

szawie, Krakowie, Wrocławiu, Trójmieście i Poznaniu. Sieć 
stawia na wysokoformatowe, dobrze skomunikowane lokale 
w centrach handlowych i przy najlepszych ulicach handlo-

wych, oferujące ekspozycję na duży ruch pieszy. 
– Polska jest jednym z najdynamiczniej rozwijających 

się rynków konsumenckich w Europie Środkowej. Silna 
gospodarka, młoda i wymagająca baza klientów poszu-

kujących autentycznych, wyrazistych smaków oraz rozwi-
jający się sektor restauracyjny – to środowisko, w którym 
Wingstop może budować pozycję rynkową. Nie wchodzimy 

tu z ostrożnością – wchodzimy z przekonaniem, że Polska 
jest właściwym rynkiem, we właściwym momencie – mówi 
Chris Sherriff, CEO, Lemon Pepper Holdings. 

Gastronomia napędza popyt na najlepsze 
lokalizacje w Polsce 

Wejście Wingstop do Polski wpisuje się w szerszy trend 
rosnącej aktywności marek gastronomicznych na rynku 
nieruchomości handlowych nad Wisłą. Według danych 
CBRE, w pierwszym półroczu 2026 r. łączne zasoby no-

woczesnej powierzchni handlowej w Polsce przekroczyły 
15,85 mln mkw. Koncepty food & beverage, rozrywkowe 
oraz wellness systematycznie zwiększają swój udział 
w mixie najemców, stając się kluczowym motorem popytu 
i narzędziem repozycjonowania obiektów handlowych. 
W 2024 r. na polski rynek weszło 26 nowych zagranicznych 
marek, a popyt ze strony operatorów gastronomicznych 
pozostaje jednym z głównych czynników napędzających 
aktywność najemców. 

– Wejście Wingstop to kolejny sygnał, że Polska jest dziś 
jednym z priorytetowych rynków ekspansji dla globalnych 
marek gastronomicznych. Konsumenci w największych 
polskich miastach są gotowi na nowe, wyróżniające się 
koncepty, a właściciele obiektów handlowych aktywnie 
przyciągają marki, które generują ruch i budują wizerunek 
destynacji. Cieszymy się, że efektem naszej współpracy 
na wyłączność z Wingstop i Lemon Pepper Holdings jest 
wejście silnej marki ze sprawdzonym modelem biznesowym 
na perspektywiczny polski rynek – mówi Anna Rokicka, 
Associate Director, CBRE. 

Brytyjski Lemon  
Pepper Holdings 

Będzie operatorem restauracji 
w Polsce. To master franczyzo-

biorca Wingstop w Wielkiej Bry-

tanii i Irlandii, prowadzący ponad 

100 lokali na tych rynkach. CBRE 
zostało wybrane jako wyłączny 
doradca ds. pozyskiwania lokali 
pod restauracje sieci w Polsce. 

FOT. P.CARTWRIGHT

Bez drogi na skróty, czyli własny biznes,  
ale na określonych zasadach

Własny biznes daje samodzielność,  
ale oznacza też odpowiedzialność za  
podejmowane decyzje. Franczyza tego 
nie zmienia, ale pozwala ograniczyć część 
ryzyk związanych z prowadzeniem firmy. 

P
rzedsiębiorca korzysta z rozpoznawalnej mar-
ki, produktów i technologii, ale jednocześnie 
zobowiązuje się działać według określonych 

standardów. Według danych Polskiej Organizacji Fran-
czyzodawców po pięciu latach działalność prowadzi 
nadal 80% franczyzobiorców wobec 20% przedsię-
biorców działających samodzielnie.

Istotą franczyzy jest połączenie przedsiębiorczości 
z działaniem w ramach gotowego modelu. Nie jest ona 
jednak rozwiązaniem dla każdego. Dla osób, które chcą 
samodzielnie decydować o każdym elemencie działalno-
ści, może to być ograniczenie. Dla pozostałych wartością 
będzie to, że nie muszą budować biznesu od podstaw.

Z perspektywy 20 lat

Franczyzobiorca Żabki prowadzi własną działalność go-
spodarczą, zatrudnia zespół i odpowiada za codzienne 
funkcjonowanie sklepu, jego wyniki oraz jakość obsługi. 
Jednocześnie działa w ramach modelu, w którym wiele 
elementów i standardów operacyjnych zostało już 
wypracowanych. Oznacza to mniej niewiadomych, ale 

dalej odpowiedzialność za wynik. Wie o tym Katarzyna 
Kasztelan, która prowadzi sklep Żabka od ponad 20 lat:

– Ten biznes zmieniał się razem z siecią i klientami. 
Zostałam w tym modelu, bo wiem, czego mogę oczekiwać 
od sieci, a jednocześnie to ja odpowiadam za swój biznes. 
Franczyza nie usuwa ryzyka i nie zastępuje przedsię-
biorcy, ostatecznie to ja prowadzę firmę, buduję zespół 
i odpowiadam za codzienne decyzje – mówi Katarzyna 
Kasztelan, franczyzobiorczyni Żabki ze Szczecina.

Franczyza nie zastąpi odpowiedzialności
Rolą sieci jest stworzenie zaplecza, dzięki któremu 
franczyzobiorca nie musi wszystkiego organizować 
sam. Żabka zapewnia wyposażony i zatowarowany 
sklep, szkolenia, logistykę, działania marketingowe, 
wsparcie operacyjne i technologiczne oraz opiekę 
partnera ds. sprzedaż ale oczekuje również działania 
zgodnie z obowiązującymi standardami i procedurami. 
Obowiązują tu ścisłe reguły, których przedsiębiorca 
zobowiązuje się przestrzegać – nie może np. samo-
dzielnie zmieniać układu produktów na półkach czy 
organizować własnych promocji. W zamian jednak 
otrzymuje narzędzia technologiczne takie jak OptiPlan 
czy Cyberstore, które pomagają organizować pracę 
w sklepie, planować zadania i na bieżąco monitorować 
najważniejsze wskaźniki biznesowe. Krystian Galusik, 
który od pięciu lat prowadzi sklep Żabka, podkreśla, 
że sam wybór rozpoznawalnej marki nie zastępuje 
codziennej pracy przedsiębiorcy:

– Szybko przekonałem się, że sam szyld nie prowa-
dzi biznesu za przedsiębiorcę. Trzeba być obecnym, 
wyciągać wnioski z błędów i pracować nad wynikiem 
– mówi Krystian Galusik, franczyzobiorca Żabki 
z Ostrowa Wielkopolskiego. – Mój dzień oznacza więc 
nie tylko pilnowanie sprzedaży, ale też organizowa-
nie pracy zespołu, reagowanie na bieżące sytuacje 
i uczenie się, jak coraz lepiej zarządzać biznesem. 
Dziś mam doświadczenie i zgrany zespół, ale nadal 
wiem, że odpowiedzialność za ten biznes jest po mojej 
stronie – dodaje Krystian Galusik.

Franczyza nie jest więc drogą na skróty ani gwa-
rancją sukcesu. Nie jest też etatem pod inną nazwą. To 
własny biznes, w którym przedsiębiorca bierze odpo-
wiedzialność za wynik, ale nie zaczyna od zera i nie musi 
budować wszystkiego od podstaw. Więcej informacji 
o franczyzie z Żabką: www.zabka.pl/franczyza
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Franczyza nie skaluje się sama
Xtreme Brands wchodzi w kolejny etap wzrostu – tylko w tym roku grupa 
otworzy blisko 100 nowych lokalizacji. 6 października Xtreme Fitness Gyms 
otworzy 200. klub w Polsce, a dziewięć dni później wejdzie na rynek czeski 
z pierwszą lokalizacją w Opavie. Równolegle Xtreme KiDS przyspiesza rozwój, 
a do portfolio dołącza STRONG Pilates – butikowy koncept otwierający 
grupę na kolejny segment rynku. O tym, dlaczego fitness przyciąga dziś 
przedsiębiorców i czym różnią się trzy modele franczyzowe Xtreme Brands, 
mówi Filip Puchalski, Commercial Director Xtreme Brands.

Prawie 100 nowych lokalizacji w ciągu roku. Czy taka 
skala jest dziś argumentem dla kogoś, kto rozważa 
franczyzę Xtreme Brands?

Sama skala nie powinna przesądzać o wyborze fran-
czyzy. Dla przyszłego partnera franczyzowego ważniej-
sze jest to, co za nią stoi. Jeśli firma potrafi równolegle 
otwierać kolejne lokalizacje, prowadzić sprzedaż przed 
otwarciem i zapewniać wsparcie operacyjne, to znaczy, 
że model został już wielokrotnie sprawdzony. 

Przy 200 lokalizacjach nie da się opierać biznesu 
na improwizacji – potrzebne są procesy, standardy 
i ludzie, którzy wiedzą, za co odpowiadają. Z perspek-
tywy franczyzobiorcy właśnie na tym polega wartość 
skali: nie zaczyna budowania biznesu od pustej kartki, 
ale wchodzi w system, który jest już uporządkowany 
i działa w wielu miejscach.

Dlaczego w ogóle fitness jest dziś interesującym 
rynkiem dla przedsiębiorcy?

Rynek fitness wciąż rośnie, ale coraz wyraźniej widać, 
że nie rośnie już według jednego schematu. Według da-
nych EuropeActive i Deloitte liczba osób posiadających 
karnety w europejskich klubach fitness zwiększyła się 
z 71,4 mln w 2024 roku do 75,5 mln rok później. To wzrost 
o 4,1 mln w ciągu jednego roku, a EuropeActive szacu-
je, że do 2030 roku liczba członków klubów w Europie 
przekroczy 100 mln. Równolegle rozwija się segment 
butikowy i koncepty wyspecjalizowane w konkretnych 
formach treningu.

Wraz z rynkiem różnicują się potrzeby klientów. 
Fitness przestaje oznaczać jeden model klubu i jeden 
sposób ćwiczenia – a wraz z tym zmieniają się również 
modele biznesowe, które mogą na tym rynku działać.

I dlatego Xtreme Brands rozwija trzy marki?
Dokładnie. Xtreme Fitness Gyms to pełnowymiarowy 

klub fitness, Xtreme KiDS – koncept aktywnej zabawy 
dla dzieci, a STRONG Pilates – butikowe studio łączące 
pilates, trening siłowy i cardio. Każdy z tych formatów 
działa w innej skali, wymaga innego poziomu inwestycji 
i inaczej wymaga jego codzienne prowadzenie.

Nie chodzi o to, żeby każdemu przedsiębiorcy pro-
ponować ten sam model. Trzy marki dają nam większą 
elastyczność, ale przede wszystkim pozwalają lepiej 
dopasować format biznesu do realnych możliwości 
i ambicji przyszłego partnera.

Pilates przeżywa teraz szczególnie mocny moment. 
To moda czy trwały kierunek?

Na tym etapie trudno już mówić wyłącznie o modzie. 
Według danych ClassPass pilates był w 2025 roku 
najczęściej rezerwowaną formą treningu na świecie 
trzeci rok z rzędu, a liczba rezerwacji wzrosła o 66 proc. 
To pokazuje, że zainteresowanie nie jest chwilowym 
skokiem, tylko częścią szerszej zmiany: klienci coraz 
częściej wybierają mniejsze formaty, wyraźnie zde-
finiowaną metodę treningową i zajęcia prowadzone 
według konkretnego programu.

STRONG Pilates wpisuje się w ten kierunek, ale nie 
jest klasycznym studiem pilatesu. Łączy pilates, trening 
siłowy i cardio w 45-minutowych zajęciach. Z punktu 
widzenia przedsiębiorcy oznacza to zupełnie inny model 
niż duży klub fitness: mniejszą powierzchnię i zespół, 
ale też większą zależność od frekwencji, dobrze ułożo-
nego grafiku i jakości każdej pojedynczej sesji.

6 października otwieracie 200. Xtreme Fitness Gyms. 
Co jest dziś trudniejsze: znaleźć dobry lokal czy dobrego 
partnera franczyzowego?

Dobry lokal jest ważny, ale nawet najlepszy ad-
res nie poprowadzi klubu za właściciela. Można mieć 
świetną lokalizację, duży parking i dobry ruch, a mimo 
to zbudować przeciętny biznes. Dlatego przy wyborze 
partnerów nie patrzymy wyłącznie na kapitał.

Pieniądze są potrzebne, ale nie zastąpią zaangażo-
wania, umiejętności pracy z ludźmi ani przedsiębiorczej 
czujności. Trzeba śledzić wyniki, znać swój zespół, 
rozumieć lokalny rynek i reagować, zanim drobny 
problem zacznie ciążyć na całym biznesie. Dobry lokal 
można znaleźć. Dobrego partnera lub partnerkę trzeba 
po prostu dobrze wybrać.

Zdarza się wam powiedzieć kandydatowi: nie?
Tak, choć nie jest to decyzja podejmowana pochop-

nie. Czasem okazuje się po prostu, że oczekiwania 
obu stron są na tyle różne, że trudno byłoby na nich 
zbudować dobrą współpracę.

Franczyza daje gotowy model, technologię, know-
how, marketing, standardy i wsparcie. Pozwala też 
uniknąć części błędów, które sieć ma już za sobą. 
Nie zdejmuje jednak z właściciela odpowiedzialności 
za ludzi, wyniki i codzienne decyzje. Najlepsze lokalizacje 
prowadzą przedsiębiorcy, którzy traktują franczyzę 
jak własny biznes.

Po 200 klubach wychodzicie do Czech. Co ta ekspan-
sja mówi potencjalnemu franczyzobiorcy w Polsce?

Przede wszystkim pokazuje, że jesteśmy gotowi 
zrobić kolejny krok. To bardzo praktyczny sprawdzian. 
Łatwo powiedzieć, że dany model można powielać. 

Znacznie trudniej przenieść go do innego kraju – 
z innymi klientami, konkurencją i rynkiem pracy. Nie 
chcemy kopiować polskich rozwiązań jeden do jed-
nego. Zależy nam na zachowaniu tego, co działa 
najlepiej i na elastyczności tam, gdzie rynek wymaga 
innego podejścia.

Gdyby dziś przyszedł do pana przedsiębiorca i po-
wiedział: „mam kapitał i chcę wejść we franczyzę”, 
od czego powinien zacząć?

Od policzenia biznesu bez hurraoptymizmu i spraw-
dzenia franczyzodawcy równie dokładnie, jak franczy-
zodawca sprawdza przyszłego partnera.

W przypadku Xtreme Fitness Gyms mówimy dziś 
o inwestycji rzędu około 1,2 mln zł. Na otwarcie klu-
bu potrzebny jest wkład własny w wysokości około 
450 tys. zł, natomiast pozostałą część wartości in-
westycji stanowi sprzęt finansowany leasingiem. Sam 
kapitał jednak nie wystarczy. Trzeba odpowiedzieć 
sobie także na pytanie, czy ten model biznesowy rze-
czywiście do nas pasuje i czy chcemy angażować się 
w jego codzienne prowadzenie.

Pojechałbym do działających lokalizacji i porozma-
wiał z partnerami. Zapytał nie tylko o samo otwarcie, 
ale też o to, co dzieje się pół roku czy dwa lata później. 
Jak wygląda wsparcie, kiedy wynik odbiega od planu? 
Za co odpowiada centrala, a za co właściciel?

Jeśli ktoś dopiero zaczyna przyglądać się temu 
modelowi, dobrym pierwszym krokiem może być nasz 
bezpłatny webinar informacyjny. 

Szczegóły są dostępne na 

xtremebrands.pl

Filip Puchalski, Commercial Director Xtreme Brands

 34447724

eprasa.pl 272b042293



1 RP

MAGAZYN REPORTERÓW  

Reportaż Arkadiusza Lorenca

SESJA Z PSYLOCYBINĄ

R
Y

S
. P

IO
T

R
 C

H
A

T
K

O
W

S
K

I

28 września 2026 | nr 38 / 1698reDaGUJĄ: Mariusz Burchart (red. naczelny), ariadna Machowska

eprasa.pl 272b042293



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 28 września 20262

1 RP

D U Ż Y F O R M A T

Psylocybina. Poszerzone stany świadomości
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Trip sitterka: Sesja z psylocybiną kosztuje u mnie tysiąc zło-

tych. Jeżeli kogoś nie stać, biorę mniej. Najbezpieczniej, gdy są 

dwie osoby towarzyszące. Wtedy to koszt około półtora tysiąca.

– Od lat mam własne doświadczenia z psychodelikami. 
I kompetencje, by prowadzić terapię wspomaganą nimi 
– mówi Kinga (imię zmienione), psycholożka i psycho-
terapeutka. – Ukończyłam zagraniczne szkolenia w tym 
obszarze, w tym jedno trwające kilka lat. Pracuję m.in. 
z psylocybiną – dodaje.

Kinga przyjmuje w gabinecie w jednym z miast 
wojewódzkich. Jako psychoterapeutka po całościo-
wym czteroletnim szkoleniu (prosi, by nie upubliczniać 
innych szczegółów) pracuje od prawie dziewięciu lat 
pod superwizją. Nie należy jednak i nie posiada certyfi-
katu żadnego z towarzystw psychoterapeutycznych.

Tomek, psychoterapeuta w trakcie szkolenia (ostat-
ni rok w szkole trzeciej fali psychoterapii behawioral-
nych), oprócz klasycznej psychoterapii także fascynuje 
się pracą terapeutyczną z poszerzonymi stanami świa-
domości, które można osiągnąć m.in. dzięki przyjęciu 
psylocybiny zawartej w wybranych gatunkach grzybów 
psychodelicznych. Ukończył kilka zagranicznych szko-
leń i treningów (m.in. MAPS oraz Grof Transpersonal 
Training). Żałuje, że nie może pracować bezpośrednio 
z psylocybiną, bo jest to w Polsce nielegalne.

TRIP SITTING,  
INTEGRACJA, TERAPIA

– Żeby w pełni zrozumieć, o co chodzi w terapii wspie-
ranej psychodelikami, trzeba rozróżnić po pierwsze: 
towarzyszenie w doświadczeniu, czyli tzw. trip sitting, 
po drugie: integrację psychodeliczną i po trzecie: psy-
choterapię – zaznacza Tomek. – Trip sitter, czyli towa-
rzysz doświadczenia psychodelicznego, jest obecny 
w jego trakcie. Taka osoba wie, że ktoś zażywa substan-
cję, pomaga przygotować warunki: znaleźć odpowied-
nie miejsce z dala od innych, zapewnić spokój i ciszę, 
doradza, jaką dawkę grzybów przyjąć, i towarzyszy 
klientowi przez kilka godzin, czasem dłużej, w zależ-
ności od tego, jak przebiega sesja. Trip sitting w takiej 
formie jest nielegalny. Integrator doświadczeń psycho-
delicznych to osoba, która spotyka się z klientem jakiś 
czas po sesji z grzybami, by omówić to, co się wyda-
rzało, i pomóc mu poukładać emocje. Integrator nie 
uczestniczy w sesji, nie musi znać dawki ani warunków, 
w jakich odbyła się psychodeliczna podróż. Integrator 
nie prowadzi długofalowej terapii z klientem – spotyka 
się z nim czasem raz, czasem kilka razy, w zależności 
od potrzeb. Odrębna kwestia to długofalowa psychote-
rapia wspierana okazjonalnie tripami psychodeliczny-
mi, w której doświadczenie stanów poszerzonej świa-
domości staje się częścią całego procesu i może być 
powtarzane. Tym zajmują się niektórzy psychotera-
peuci – na ogół zaznajomieni z zagadnieniem stanów 
poszerzonej świadomości.

Kinga, oprócz prowadzenia psychoterapii, bywa 
trip sitterką: – Jeżeli ktoś jest moim stałym pacjentem 
i decyduje się podczas psychoterapii na sesję z grzyba-
mi, nie towarzyszę mu w tym doświadczeniu. Propo-

nuję, żeby zrobił to ktoś inny, wykwalifikowana osoba, 
do której mam zaufanie. Nie chcę być jednocześnie psy-
choterapeutką i trip sitterką, bo wtedy moja rola mogła-
by zostać zinterpretowana nie tylko jako pomoc tera-
peutyczna, ale również jako ułatwianie użycia substan-
cji, która jest nielegalna. Sam pomysł sięgnięcia po psy-
chodeliki też musi wyjść od klienta – z tego samego 
powodu. Gdyby prawo mi pozwalało na więcej, pewnie 
działałabym odważniej. Teraz, jeśli mój pacjent decydu-
je się na takie doświadczenie, odbywa je z inną osobą, 
a później wraca do mnie na psychoterapię i pracujemy 
nad tym, co się wydarzyło podczas tripu. Z kolei ja cza-
sem towarzyszę w takich doświadczeniach osobom kie-
rowanym do mnie przez innych psychoterapeutów.

JAK TWARDY NARKOTYK

Tomek szacuje liczbę profesjonalnych trip sitterów 
w Polsce na kilkadziesiąt osób. Kinga mówi o kilkuna-
stu klientach rocznie korzystających u niej z trip sittin-
gu. Zestawienie tych dwóch liczb sugerowałoby ska-
lę od kilkuset do tysiąca sesji rocznie. Nie wiadomo, czy 
te szacunki są poprawne, bo w Polsce psylocybina jest 
klasyfikowana jako substancja psychotropowa grupy 
I-P (substancje objęte najsurowszym reżimem kontro-
li i bez dopuszczonego zastosowania medycznego). Jej 
posiadanie, wytwarzanie i obrót są nielegalne, a sub-
stancje tej grupy mogą być legalnie używane wyłącznie 
w celach badawczych. Samo zażycie nie stanowi odręb-
nego przestępstwa, ale uznaje się, że aby zażyć – trzeba 
wcześniej posiadać.

Zasadniczo za posiadanie nawet niewielkiej ilo-
ści grozi do trzech lat więzienia, choć przy małej ilo-
ści na własny użytek sprawa bywa traktowana łagod-
niej. Bardziej niejednoznaczna jest sprawa tzw. growki-
tów i zarodników, z których można wyhodować dojrza-
łe grzyby, bo jeszcze nie zawierają psylocybiny. Gdy jed-
nak z zestawu wyrastają grzyby, pojawia się odpowie-
dzialność karna za ich posiadanie.

Departament Zdrowia Publicznego Ministerstwa 
Zdrowia poinformował mnie, że w ostatnich latach 
Główny Inspektor Farmaceutyczny zaobserwował 
wzrost zainteresowania medycznym i terapeutycznym 
zastosowaniem psylocybiny. Resort ostrzega jednak, 
że prowadzenie terapii z jej użyciem jest w Polsce nie-
legalne. Przepisy pozostawiają przy tym pewną furtkę: 
w uzasadnionych przypadkach lekarz może ordynować 
leki dopuszczone do obrotu w innych państwach, a pra-
wo przewiduje możliwość ich sprowadzenia w ramach 
importu docelowego.

Na świecie bada się potencjał medyczny grzy-
bów, szczególnie w zakresie leczenia depresji, zwłasz-
cza lekoopornej, choć wspomina się też o potencja-
le w zakresie leczenia zaburzeń lękowych, PTSD i uza-
leżnień od alkoholu czy nikotyny. Terapie medyczne 
z użyciem psylocybiny zaczynają być od kilku lat oficjal-
nie dostępne, choć w nielicznych miejscach i w ograni-

czonym zakresie. Na przykład w Czechach od począt-
ku 2026 r. może być ona podawana w wybranych licen-
cjonowanych szpitalach psychiatrycznych i klinikach, 
m.in. w leczeniu ciężkiej depresji bez objawów psycho-
tycznych. W Australii od 2023 r. uprawnieni psychia-
trzy mogą stosować psylocybinę u pacjentów z depresją 
lekooporną. Zarówno w Czechach, jak i w Australii jest 
to jednak terapia z użyciem niezarejestrowanego leku, 
dostępna w specjalnym, ściśle nadzorowanym trybie.

Do zastosowania terapeutycznego – a więc wspiera-
jącego rozwój osobisty czy pracę z emocjami – dopu-
ściły psylocybinę niektóre stany USA. W Oregonie od 
2023 r. osoby pełnoletnie mogą ją przyjmować w licen-
cjonowanych ośrodkach – i to bez recepty, skierowania 
czy uprzedniej diagnozy, a Kolorado dopuściło nawet 
posiadanie i uprawę grzybów na własny użytek.

W Polsce prowadzi się na razie badania kliniczne. 
Warszawski Uniwersytet Medyczny realizuje finanso-
wany przez Agencję Badań Medycznych projekt zasto-
sowania psylocybiny u osób z depresją lekooporną. 
Jest to jednak leczenie eksperymentalne, dostępne 
w ramach badań klinicznych, a nie rutynowa terapia.

Dyskusji o dopuszczeniu psylocybiny do legalne-
go terapeutycznego stosowania w Polsce właściwie 
nie ma. Terapie z jej wykorzystaniem pozostają więc 
w undergroundzie.

Z DALA OD LUDZI

Kinga: – Wiem, jak skuteczne potrafią być sesje z psy-
locybiną. Jednej mojej klientce pomogły uporać się 
z przedłużającą się żałobą. Innym – z uzależnieniem 
od alkoholu. Ludzie uczą się dzięki nim regulacji emo-
cji, nabywają większej samoświadomości i rozwią-
zują problemy, z którymi do tej pory nie mogli sobie 
poradzić. Leczenie depresji, choć najlepiej przebada-
ne, to tylko jeden z obszarów, w których psychodeliki 
mają zastosowanie. Klienci najczęściej trafiają do mnie 

naraz
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z polecenia. Najpierw spotykamy się na sesjach kon-
sultacyjnych i rozmawiamy. Zwykle to trzy spotkania, 
choć czasem wystarczy jedno, jeśli dobrze kogoś znam 
i wiem, z jakim poziomem wiedzy na temat grzybów 
przychodzi. Chcę wiedzieć, po co ktoś chce wejść w to 
doświadczenie. Jaka jest jego intencja? Jak sobie taką 
sesję wyobraża? Jakie ma oczekiwania? Najbardziej 
niepokoi mnie, gdy ktoś przychodzi z przekonaniem, 
że jedna sesja z psylocybiną uratuje mu życie, trwale 
naprawi albo spowoduje, że wszystkie jego problemy 
życiowe znikną. Jeśli widzę takie oczekiwania i nie uda-
je się ich zmienić, nie godzę się na udział. Ryzyko jest 
zbyt duże – gdyby to doświadczenie nie spełniło tych 
nadziei, mogłoby doprowadzić do całkowitego zała-
mania psychicznego. W ramach konsultacji opowia-
dam też, jak wygląda to doświadczenie, czego można 
się spodziewać, jak się do niego przygotować. Spraw-
dzam przeciwwskazania medyczne. W przypadku grzy-
bów jest ich niewiele, bo to substancja, która bardzo 
słabo oddziałuje na ciało. Mimo to zawsze interesu-
je mnie układ krążenia – jeśli ktoś zgłasza jakiekolwiek 
przewlekłe choroby, jak choćby nadciśnienie czy aryt-
mia, odsyłam go do jednego z zaprzyjaźnionych leka-
rzy z prośbą o konsultację i ocenę ryzyka. Potem prze-
chodzimy do przeciwwskazań psychicznych, które są 
w przypadku psylocybiny znacznie ważniejsze. Pytam 
szczegółowo o historię leczenia. Nie kwalifikuję osób 
z incydentami psychotycznymi, schizofrenią czy cho-
robą afektywną dwubiegunową. Takie doświadczenie 
może być dla nich zbyt destabilizujące. W warunkach 
undergroundowych, w których pracujemy, nie jeste-
śmy w stanie zapewnić opieki porównywalnej z cało-
dobowym nadzorem klinicznym. To byłoby nieodpo-
wiedzialne. Oczywiście, jeśli ktoś zatai przede mną 
swój stan zdrowia, nie mogę wziąć za to odpowiedzial-
ności. Dopiero kiedy wiem, z kim mam do czynienia 
i że możemy bezpiecznie wejść w ten proces, ustala-
my termin. Bardzo ważne jest miejsce, w którym się 
spotkamy. Najlepiej, żeby było odosobnione, bez bli-

skich sąsiadów. W trakcie takich procesów ludzie cza-
sem bardzo głośno krzyczą, wyrażają emocje. Bywa, że 
wołają, że umierają, choć oczywiście to tylko ich wra-
żenie, część procesu. Ktoś, kto by to usłyszał, mógłby 
zadzwonić na policję, a tego nie chcę z pewnością ani 
ja, ani nie chce klient. Jeśli ktoś ma dom, który speł-
nia te kryteria, mogę przyjechać i tam mu towarzyszyć. 
A jeśli takich warunków nie ma, wynajmuje się domek 
albo inne odosobnione miejsce. Formalnie wynajmu 
dokonuje osoba, która będzie przechodziła doświad-
czenie. To ona dysponuje też grzybami. Ja przychodzę 
wyłącznie, by towarzyszyć. To element zabezpieczenia. 
Zabezpieczam się też prawnie. Przed każdą sesją podpi-
suję z klientem dokument przygotowany przez prawni-
ka, który zna się na prawie dotyczącym tych substancji. 
Jest tam jasno zapisane, że działam w duchu redukcji 
szkód, że wyłącznie towarzyszę, nie zachęcam do zaży-
cia, nie udzielam substancji i nie ułatwiam jej zdobycia 
ani spożycia.

– Kto się najczęściej zgłasza? – dopytuję.
– Osoby, które interesują się psychologią, rozwojem 

osobistym, duchowością albo neuronauką – mówi Kin-
ga. – Zazwyczaj dobrze wykształcone. Wiek od dwu-
dziestu kilku do sześćdziesięciu kilku lat. Są inżyniero-
wie, programiści, przedsiębiorcy, osoby ze środowisk 
artystycznych. Spektrum jest naprawdę szerokie. Tra-
fiają do mnie najczęściej z polecenia. Poza tym są gru-
py, na których można znaleźć rekomendacje trip sitte-
rów, integratorów takich doświadczeń, terapeutów.

Trip sitting bywa kosztowny, bo osoba towarzysząca 
musi zarezerwować sobie większość dnia. W przypad-
ku psylocybiny przyjmuje się, że doświadczenie trwa 
około sześciu godzin. Inne substancje, np. LSD, wyma-
gają nawet dwukrotnie dłuższej dostępności trip sittera.

– To jest przygotowanie i wiele godzin odpowiedzial-
ności – tłumaczy Kinga. – Ale staram się, żeby pieniądze 
nie były przeszkodą. Dlatego u mnie sesja z psylocybi-
ną kosztuje około tysiąca złotych. Jeżeli widzę, że kogoś 
na to stać, biorę więcej. Jeżeli widzę, że ktoś naprawdę 

musi te pieniądze wyskrobać – mniej. Ale najbezpiecz-
niej jest, gdy są dwie osoby towarzyszące. Taka sesja 
kosztuje około półtora tysiąca złotych.

NEUROPLASTYCZNOŚĆ MÓZGU

– Psychodeliki, w tym psylocybina, są psychoplastoge-
nami – wyjaśnia neuropsycholog Jakub Schimmelp-
fennig, doktorant w Interdyscyplinarnej Szkole Dok-
torskiej Uniwersytetu SWPS w Warszawie. – To znaczy, 
że bardzo silnie zwiększają neuroplastyczność. Mózg 
staje się bardziej podatny na tworzenie nowych połą-
czeń i uczenie się. Mamy coraz więcej danych, przede 
wszystkim z badań na zwierzętach, że pod ich wpły-
wem mogą ponownie otwierać się tzw. okna krytyczne 
– okresy rozwoju, w których określone funkcje i wzor-
ce zachowań są szczególnie podatne na kształtowa-
nie przez doświadczenie. Nie oznacza to jednak, że psy-
locybina odmładza mózg. Nie należy też wiązać jej 
z cofaniem procesów starzenia. Chodzi raczej o cza-
sowe zwiększenie zdolności mózgu do zmiany i ucze-
nia się. Na razie nie wiadomo też, czy psylocybina może 
hamować procesy neurodegeneracyjne u ludzi, choć 
jej wpływ na neuroplastyczność oraz procesy zapalne 
i komórki odpornościowe mózgu daje podstawy, by to 
dalej badać.

Schimmelpfennig podkreśla, że w badaniach klinicz-
nych szczególnie istotne okazuje się samo doświadcze-
nie psychodeliczne. – Im silniejsze jest tzw. doświad-
czenie mistyczne, czyli poczucie jedności, zaniku gra-
nic własnego „ja” czy transcendencji czasu i przestrze-
ni, tym więcej pojawia się transformujących wglądów 
i tym lepsze są późniejsze wyniki terapii, czy to w lecze-
niu depresji, czy uzależnień – mówi.

Dr n. med. Jakub Greń, psycholog kliniczny, psy-
choterapeuta uzależnień i pracownik naukowy Insty-
tutu Psychiatrii i Neurologii w Warszawie, prowa-
dzi sesje integracji doświadczeń psychodelicznych. 
– W trakcie sesji z psylocybiną dochodzi do ogromnego 
wyostrzenia zmysłów. Mózg osłabia filtrację bodźców, 
przez co człowiek odbiera ich nieporównywalnie wię-
cej. To może prowadzić zarówno do stanów głębokiego 
zachwytu i poczucia jedności ze światem, jak i do silne-
go lęku czy przerażenia. Dlatego takie znaczenie mają 
warunki, w jakich odbywa się doświadczenie, oraz to, 
co dzieje się z pacjentem później, kiedy próbuje zrozu-
mieć i zintegrować to, czego doświadczył – opowiada.

Dr Greń współzakładał też inicjatywę LIMINAL, któ-
ra organizuje warsztaty dla specjalistów zdrowia psy-
chicznego pracujących z osobami po doświadcze-
niach psychodelicznych. Kierował również ogólnopol-
skim projektem badawczym „Psychodeliki nad Wisłą”, 
poświęconym wzorom używania psychodelików w Pol-
sce i sposobom redukcji związanych z nimi szkód, 
finansowanym przez Krajowe Centrum Przeciwdziała-
nia Uzależnieniom.

GRZYBY SUSZONE, POSIEKANE

O tym, jak wygląda trip z udziałem trip sittera, opowia-
da Kinga.

Kinga: – Spotykamy się z klientem w umówionym 
miejscu. Zanim nastąpi samo spożycie, dbam o odpo-
wiedni ceremoniał. Nie działam nigdy w biegu. Siada-
my, rozmawiamy, robimy wspólną medytację, skupia-
my się na intencji. Chodzi o to, żeby nadać temu wyda-
rzeniu odpowiednio podniosły kontekst, zgodny z jego 
wagą. Potem zaczynamy proces, który trwa zazwyczaj 
około sześciu godzin.

W undergroundzie psylocybina jest najczęściej 
przyjmowana po prostu w postaci grzybów, nie ma 
mowy o jej syntetycznej, medycznej postaci, któ-
rą wykorzystuje się w badaniach klinicznych. Suszo-
ne grzyby bywają drobno posiekane i zjedzone bezpo-
średnio, czasem spożywa się je po zmieszaniu z wodą 
i cytryną. Porcja kupowana od dilera kosztuje zwy-
kle około 80-200 zł w zależności od dawki. Znacznie 
taniej wychodzi samodzielna hodowla z tzw. growkita. 
Wówczas koszt porcji może być nawet dziesięciokrot-
nie niższy.

– W najbardziej ortodoksyjnym podejściu osoba 
zakłada opaskę na oczy i kładzie się – kontynuuje Kinga. 
– Reaguję wtedy, kiedy ktoś jest wyraźnie zdezorientowa-
ny albo wpada w panikę. Albo, kiedy osoba mnie o cokol-
wiek poprosi. Albo, gdy mam wątpliwości, co się w niej 
dzieje, i podejrzewam, że może potrzebować wsparcia. 
Od czasu do czasu pytam, co słychać, jeżeli ktoś 
przeżywa doświadczenie w milczeniu. Ale wyma-
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ga to wyczucia, by nie zaburzać procesu. 
Są momenty sesji, kiedy się trochę roz-

mawia. Ważne jest to, żeby podążać za pro-
cesem klienta, a nie realizować jakiejś wła-
snej agendy. Zanim substancja zacznie dzia-
łać, mija od pół godziny do godziny. Potem, 
mniej więcej do trzeciej godziny, działanie psy-
locybiny się intensyfikuje. Wtedy w człowieku 
znacząco osłabiają się mechanizmy obronne, 
wyłania się treść, do której na co dzień często 
nie ma dostępu. Czasami ludzie nurkują bar-
dzo głęboko w siebie, a czasami próbują ucie-
kać na zewnątrz, odbiegają od sedna, szuka-
ją tematów zastępczych. Wtedy bardzo delikat-
nie sygnalizuję: jestem tu z tobą, może warto 
spotkać się z tym, od czego odwracasz właśnie 
uwagę? Ale ostatecznie szanuję to, że czyjaś 
droga może wymagać najpierw poeksplorowa-
nia świata na zewnątrz. Wierzę w wewnętrz-
ną mądrość uzdrowicielską pacjenta; jego wnę-
trze wie lepiej ode mnie, czego potrzebuje do 
rozwoju. W trakcie sesji bardzo ważny jest kon-
trakt dotyczący dotyku, który ustalamy wcze-
śniej. Pytam, czy ktoś sobie życzy dotyku, czy 
nie. I choć w trakcie podróży to się może zmie-
nić, trzymam się umowy z początku, zwłaszcza 
jeśli ktoś miał wcześniej doświadczenia prze-
kraczania granic. Ten dotyk bywa różny: trzy-
manie za rękę, ręka na ramieniu, ale pracuje-
my też przytuleniem. Kiedy ktoś czuje się jak 
małe, porzucone dziecko i potrzebuje blisko-
ści, przytulam go, ale zachowuję rygorystycz-
ne zasady. Na przykład w strefie intymnej mię-
dzy nami zawsze kładziemy poduszkę. Nie boję 
się wyrażania przez klienta trudnych emocji. 
Może pojawić się agresja – wtedy pozwalam jej 
płynąć, ale dbam, by pacjent nie zrobił krzyw-
dy sobie ani mnie. Może wyzywać mnie, może 
bić w poduszkę, byle nie demolował otoczenia. 
Może też pojawić się energia seksualna. To jest 
naturalne, ale umawiamy się, że nie realizuje-
my jej w relacji ze mną. Jeśli widzę, że dotyk 
zaczyna iść w stronę miziania, dopytuję, co się 
dzieje, i przypominam o naszych zasadach. 
Możemy to przekierować – osoba może gła-
skać siebie, poduszkę albo koc, przeżywając to, 
co ma do przeżycia, ale bez wchodzenia w inte-
rakcję. Gdyby proces poszedł bardzo moc-
no w stronę erotyczną, na przykład masturba-
cji, po prostu dyskretnie wychodzę z pokoju, 
dając tej osobie intymność, i wracam, gdy ener-
gia się zmieni. Po trzeciej godzinie działanie 
psylocybiny zaczyna słabnąć, choć to nie jest 
koniec tripu. Stopniowo sprawdzam, jak klient 
się czuje. Nie robimy wtedy żadnych szczegól-
nych analiz – na to przyjdzie czas później. Cze-
kam, aż człowiek wróci do ziemskich spraw, 
zwracam uwagę na percepcję, oceniam sposób 
myślenia, stan emocjonalny i to, co się dzie-
je z ciałem. Słowem: sprawdzam, czy wylądo-
wał. Dopiero gdy mam pewność, że bezpiecz-
nie wrócił do rzeczywistości, kończę swoją pra-
cę na ten dzień. Myślę, że w tej pracy pomocne 
są moje własne doświadczenia z psylocybiną. 
Dzięki nim jestem w stanie lepiej zrozumieć 
stan, w którym znajduje się mój klient.

TRZY POZIOMY INTEGRACJI

Tomek: – Stan poszerzonej świadomości 
w trakcie sesji jest niezwykle trudny do opi-
sania. To jednak, co się powtarza w opi-
sach wielu osób, to przede wszystkim eks-
tremalne wyostrzenie zmysłów i trudność 
z selekcją bodźców. Masz wrażenie, jak-
by ktoś nastawił telewizor na cały regulator 
i zamiast jednego ekranu pokazał ci cztery 
obrazy naraz. W tym stanie zaciera się gra-
nica między tym, co świadome, a tym, co 
nieświadome – z normalnych przedmiotów 
zaczynają wypływać dawne wspomnienia 
i skojarzenia. Mogą wydawać się tak żywe, 
jakby wydarzyły się wczoraj, a to, co było 
wczoraj, wydaje się odległą przeszłością. 
Często jest wrażenie, że czas zwolnił, wręcz 
się wlecze. Czujesz się jak dziecko, które 
widzi świat po raz pierwszy. Mózg staje się 
znów plastyczny i chłonny jak w dzieciń-
stwie. Dzięki temu możesz spojrzeć na swo-

je życie jak na czystą kartę. Możesz dostrzec, 
że twoje nawyki relacyjne czy życiowe nie są 
oczywistością, ale wyborem, który można 
zmienić. Trzymając terapeutę za rękę, twój 
mózg może na nowo nauczyć się na głębo-
kim poziomie, że można czuć się bezpiecz-
nie i ufać, nawet jeśli całe wcześniejsze życie 
uczyło cię czegoś przeciwnego.

Po sesji doświadczenie psychodelicz-
ne należy zintegrować. Za spotkanie temu 
poświęcone Tomek bierze od 200 do 
300 złotych. Mniej więcej tyle, ile kosztuje 
sesja psychoterapii.

– Podczas podróży psychodelicznej mogą 
zostać uruchomione silne emocje, których 
ktoś nie był w stanie wtedy do końca przeżyć, 
wyrazić albo przetworzyć – tłumaczy Tomek. 
– Coś się z niego wydobyło, ale proces się nie 
domknął. I tym zajmujemy się podczas inte-
gracji. Często okazuje się, że samo dopuszcze-
nie i przeżycie tych uczuć pozwala rozwiązać 
problem. Jest też integracja mentalna. Wtedy 
przede wszystkim rozmawiamy i próbujemy 
wspólnie zrozumieć zawiłe koncepty, symbole 
czy trudne do wyjaśnienia doświadczenia, któ-
re pojawiły się podczas podróży. Jest wreszcie 
i integracja behawioralna. Przy pozytywnych 

doświadczeniach podczas sesji ludzie często 
widzą rzeczy, które chcieliby zmienić w swo-
im życiu. Czują, że nie żyją zgodnie ze swoim 
potencjałem, że mają szkodliwe nawyki albo 
chcieliby zacząć robić coś inaczej. Potrzebują 
wtedy pomocy, żeby przełożyć to na konkretne 
działania. Ktoś może na przykład poczuć, jak 
bardzo zaniedbuje swoich bliskich, a jedno-
cześnie jak ich kocha i jak bardzo chciałby tę 
miłość okazywać. W integracji zastanawiamy 
się, jak przełożyć to na konkretne zachowa-
nia. Jeśli syn zwraca mi uwagę, że ciągle siedzę 
w telefonie, może od dziewiętnastej będę ten 
telefon wyłączał i spędzał czas z nim. Chodzi 
właśnie o takie prozaiczne sposoby wdraża-
nia różnych wglądów w życie. I czasem to inte-
gracja jest kluczem, bo niektórzy nie potrafią 
przejść od abstrakcji do konkretu. Nie zawsze 
o doświadczeniu trzeba rozmawiać od razu. 
Staram się działać możliwie szybko, jeśli ktoś 
jest w złym stanie psychicznym po zażyciu 
psylocybiny, a tak też się zdarza. Mam zasa-
dę, że jeśli otwarła się jakaś rana, lepiej zająć 
się nią od razu. Ale po pozytywnych doświad-
czeniach bywa odwrotnie. Ludzie przez pierw-
sze dni są jeszcze w przestrzeni niewerbal-
nej, chcą odpocząć, posłuchać muzyki. Zda-
rzało się, że ktoś pisał mi, że wszystko było 
dobrze, ale jeszcze nie potrzebuje rozmawiać. 
Po trzech czy czterech dniach wracał i mówił: 
teraz jest dobry moment, teraz mogę to sobie 
poukładać i podsumować.

Neuropsycholog Jakub Schimmelpfennig: 
– Integracja jest potrzebna, bo sama zwięk-
szona neuroplastyczność nie gwarantuje jesz-
cze, że dojdzie do trwałej i pozytywnej zmia-
ny. Psychodeliki sprawiają, że zaczynamy 
kwestionować poglądy czy sposoby funkcjo-
nowania, które wcześniej wydawały nam się 
oczywiste. Ale w to miejsce trzeba coś wpro-

wadzić, zagospodarować okres zwiększonej 
receptywności i nadać temu procesowi kie-
runek. Badania pokazują, że zwiększona ela-
styczność poznawcza, czyli większa zdolność 
do wychodzenia poza utrwalone schematy 
myślenia, może być obserwowana nawet mie-
siąc po doświadczeniu z psylocybiną.

BĘDZIE JAK Z MARIHUANĄ?

Sceptycznie do terapii opartych na psylocy-
binie podchodzi dr hab. n. med. Andrzej Sil-
czuk, psychiatra, kierownik Zakładu Psychia-
trii Środowiskowej Wydziału Nauk o Zdrowiu 
Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego, 
wcześniej wieloletni kierownik Zespołu Profi-
laktyki i Leczenia Uzależnień IPiN w Warsza-
wie. – Mam problem już z samym pojęciem 
integracji – mówi stanowczo. – Dla mnie to 
przykład psychomowy. Termin brzmi facho-
wo i sugeruje, że opisuje dobrze określony 
proces terapeutyczny, podczas gdy w prakty-
ce może oznaczać różne rzeczy. Od rozmo-
wy o doświadczeniu psychodelicznym, przez 
nadawanie mu znaczenia, po próby przeło-
żenia go na codzienne funkcjonowanie. Nie 
mamy jednej, powszechnie przyjętej defini-
cji tego procesu ani mocnych dowodów, że 
tak rozumiana integracja jest koniecznym ele-
mentem skutecznej terapii.

Mój drugi problem jest poważniejszy 
i dotyczy ryzyka klinicznego. W psychiatrii 
mamy pojęcie dezintegracji psychotycznej, 
odnoszące się do zaburzeń z kręgu schizofre-
nii. Doświadczenie psychodeliczne fenome-
nologicznie może obejmować głębokie zabu-
rzenia percepcji, poczucia siebie, znaczenia 
bodźców i oceny rzeczywistości. Jeżeli więc 
wprowadza się człowieka w tak daleko zmie-
niony stan świadomości, a później całość opi-
suje językiem „integracji”, można stworzyć 
wrażenie, że mamy do czynienia z uporząd-
kowaną, bezpieczną i dobrze poznaną proce-
durą terapeutyczną, podczas gdy jej ryzyka, 
zwłaszcza u osób podatnych na destabilizację 
psychiczną, nie powinny być pomijane.

Silczuk zwraca uwagę na to, że czym 
innym jest kliniczne, ściśle kontrolowa-
ne badanie psylocybiny jako potencjalnego 
leku, podawanego w kontrolowanych warun-
kach pod nadzorem specjalistów, a czym 
innym undergroundowe terapie z wykorzy-
staniem grzybów czy – tym bardziej – postu-
lat powszechnej ich dostępności. – To, że sub-
stancja ma potencjał medyczny, nie oznacza 
jeszcze, że wiemy, jak ją bezpiecznie stosować. 
Nie mamy jednego standardu dawkowania, 
jednolitych kryteriów kwalifikacji ani uniwer-
salnego protokołu, który pozwalałby precyzyj-
nie określić relację korzyści do ryzyka – mówi 
lekarz. – Są wyłącznie robocze schematy 
badawcze. Poza tym po przyjęciu psychodeli-
ku możemy mieć do czynienia ze stanem psy-
chotycznym, którego dalszego przebiegu nie 
da się w pełni kontrolować. Może się zakoń-
czyć wraz z działaniem substancji, ale może 
też przejść w gwałtowny epizod wymagają-
cy hospitalizacji. I nie jesteśmy w stanie wcze-
śniej ze stuprocentową pewnością ocenić, kto 
ma taką podatność. W medycynie obowią-
zuje zasada: jeżeli wykonujesz interwencję, 
musisz umieć rozpoznać jej powikłania i wie-
dzieć, co z nimi zrobić. Osoba bez doświad-
czenia klinicznego może uznać rozwijającą 
się psychozę za część procesu albo integracji. 
Podobnie z olśnieniami raportowanymi przez 
osoby poddające się terapii psychodelicznej: 
poczucie, że ktoś podczas jednej sesji zała-
twił sobie kilka lat terapii i zrozumiał wszyst-
ko, co potrzebował zrozumieć, nie jest jeszcze 
dowodem trwałej poprawy. Największy pro-
blem widzę w tym, że wszystkie te porządki 
– kontrolowane badania kliniczne pod kątem 
potencjału medycznego zastosowania psylo-
cybiny, tripy odbywane w celu rozwoju osobi-
stego, a wreszcie rekreacyjne używanie grzy-
bów – zaczynają się ze sobą zlewać.

Psychiatra porównuje obecną dyskusję o psy-
locybinie do tego, co wydarzyło się wcześniej 

z marihuaną medyczną. Uważa, że argument 
o zastosowaniu medycznym i terapeutycznym 
może stać się pierwszym krokiem do stopnio-
wego poszerzania dostępności substancji poza 
ściśle klinicznym kontekstem. Wokół marihu-
any leczniczej szybko powstał rozbudowany 
rynek produktów i usług zahaczających o stoso-
wanie rekreacyjne, a granica między leczeniem 
a używaniem pozamedycznym zaczęła się zacie-
rać. – W przypadku psylocybiny może zadzia-
łać podobny mechanizm – przestrzega. – Naj-
pierw uzasadnieniem będą pacjenci z depresją 
lekooporną, później pojawią się postulaty depe-
nalizacji i szerszej legalizacji, a wraz z nimi roz-
wój rynku usług okołopsychodelicznych. Przy 
zwiększaniu dostępności substancji psychoak-
tywnej trzeba brać pod uwagę nie tylko poten-
cjalne korzyści dla wybranej grupy pacjentów, 
ale również możliwe skutki populacyjne.

Jego zdaniem, jeśli psylocybina ma rzeczy-
wiście pomagać pacjentom, powinna wcześniej 
przejść dokładnie taką samą drogę jak każdy 
inny lek: wieloletnie badania nad skutecznością 
i bezpieczeństwem, ustalenie dawek, wskazań, 
przeciwwskazań i jasnych protokołów postę-
powania. – Sprzeciwiam się sytuacji, w której 
obiecujące wstępne wyniki badań klinicznych 
stają się argumentem za szybką depenalizacją 
czy powszechną dostępnością substancji psy-
chodelicznych – podkreśla. 

ROZMAWIAĆ  
TRZEBA, I TO SZYBKO

Prof. dr hab. n. med. Piotr Gałecki, kierownik 
Kliniki Psychiatrii Dorosłych UM w Łodzi i kon-
sultant krajowy w dziedzinie psychiatrii, infor-
muje mnie, że nie posiada informacji o for-
malnie prowadzonych pracach na poziomie 
Ministerstwa Zdrowia, których celem była-
by zmiana kategorii psylocybiny i umożliwie-
nie jej rutynowego stosowania w leczeniu psy-
chiatrycznym. – Warto przy tym doprecyzować 
– dodaje Gałecki – że obecna kwalifikacja psylo-
cybiny do grupy I-P dopuszcza stosowanie sub-
stancji z tej grupy do celów badawczych, w ściśle 
określonych warunkach i przez uprawnione jed-
nostki. Psylocybina ma potencjał terapeutycz-
ny i jest przedmiotem poważnych badań klinicz-
nych, również badań późnych faz. Nie oznacza 
to jednak, że mamy już wystarczające podsta-
wy, aby traktować ją jak standardową metodę 
leczenia. Potrzebujemy danych nie tylko doty-
czących krótkoterminowej skuteczności, ale 
również trwałości efektu, bezpieczeństwa, wła-
ściwej kwalifikacji pacjentów, przeciwwskazań 
oraz optymalnego sposobu prowadzenia i nad-
zorowania takich terapii. Wyników badań doty-
czących standaryzowanej substancji podawa-
nej odpowiednio zakwalifikowanym pacjentom, 
według protokołu i pod nadzorem przeszkolo-
nego personelu, nie można też automatycznie 
przenosić na samodzielne przyjmowanie psylo-
cybiny poza systemem ochrony zdrowia.

– Czy warto rozpocząć w Polsce rozmowę 
na ten temat?

– Warto, ale powinna to być rozmowa 
o ewentualnym kontrolowanym zastosowa-
niu medycznym, a nie o liberalizacji dostępu 
do psylocybiny jako takiej. Co więcej, dobrze 
byłoby rozpocząć ją odpowiednio wcześnie, 
zanim ewentualne wyniki badań i decyzje 
regulatorów postawią system ochrony zdro-
wia przed koniecznością szybkiego tworzenia 
zasad postępowania.

Kinga: – Ludzie stosują psylocybinę od 
tysięcy lat. Nie przestaną, tylko dlatego, że im 
odmówię towarzyszenia w tej podróży. A mnie 
bliskie jest działanie w duchu redukcji szkód. 
Oznacza ono, że jeżeli ktoś i tak chce przejść 
przez takie doświadczenie, wolę, by odbyło się 
ono możliwie bezpiecznie i żeby ten człowiek 
był przygotowany i wiedział, z czym to się wią-
że. Żeby nie robił tego przypadkowo, pod wpły-
wem impulsu, na imprezie albo z ludźmi, któ-
rym nie ufa. Żeby ktoś sprawdził, czy nie ma 
przeciwwskazań. Poza tym widzę wielką war-
tość w tej pracy. Dlatego właśnie bywam trip 
sitterką. I nie zamierzam przestawać. •

Ludzie czasem  

głośno krzyczą,  

wołają, że umierają.  

Gdyby ktoś to usłyszał,  

mógłby zadzwonić na policję, 

a tego nie chcę z pewnością 

ani ja, ani nie chce klient
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Niewidomi, nieheteronormatywni, niewidzialni
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Na Paradzie Równości w Pile prowadzący powiedział przez megafon, 

by złapać osobę obok za rękę i iść wspólnie. Ale nikt nie chciał mnie złapać. 

Może to przypadek, ale wszyscy trzymali się z dala. 

Podczas przywitania dotyka swoim policzkiem mojego 
i mocno przytula. Czuję ukłucie ostrej, siwiejącej brody. 
– Każdego na przywitanie tak ściskam – tłumaczy się.

Grzegorz trzyma mnie za tył głowy, sprawdza jej kształt, 
dotyka włosów, trochę się nimi bawi, mówi, że są miłe. 

Wspomina, że od miesiąca nie wyszedł z domu. 
Jest taki sam jak na facebookowym poście sprzed 

dwóch lat. Włosy przy skroniach zaczynają mu blak-
nąć. Usta jakby w pół ruchu – ani uśmiech, ani rezygna-
cja. Pod zdjęciem napisał wtedy krótko: „Szukam kogoś 
do trzydziestki, wysokiego. Na dłużej”. 

– Od tego wpisu minęły dwa lata i nic się nie zmie-
niło – twierdzi zniechęcony, krążąc palcami po kra-
wędzi kubka, gdy siadamy w kawiarni przy dworcu 
PKP w Sosnowcu. – Zwykle jest tak, że pisze do mnie 
na socialach na przykład jakiś „Krystian Krystian”: 
„Cześć, słodziaku, co tam?”. „Nudy” – odpowiadam. 
On: „U mnie brak miłości”. „U mnie tak samo. A skąd 

jesteś?” – pytam. „Wysokie Mazowieckie”. „Aha, to 
trochę daleko” – odpowiadam zniechęcony. Tam-
ten: „Kilometry nie są ważne, jak kogoś pokochasz”. 
„A chociaż ci się podobam?” – pytam. „No tak. A ja 
tobie?” „Bardzo. A jak mnie znalazłeś?” „Na grupie 
gejowskiej” – odpowiada ten „Krystian Krystian”, po 
czym wysyła link do strony Podnieceni.pl. 

Grzegorz tłumaczy, że to portal gejowski służą-
cy głównie do jednorazowych kontaktów seksualnych. 
– I już więcej mi nie odpisał. Miał na tamtym portalu 
profi l i chciał mnie tam zwabić. 

NABIJAJĄ SIĘ Z MOICH OCZU

Grzegorz od dziecka choruje na retinopatię wcześnia-
czą – jak mówi, w inkubatorze „spalił mu się wzrok”. 
Ma poczucie światła, ale nie widzi prawie nic.

– Na lewe oko nigdy nic nie widziałem. Na prawe kie-
dyś dobrze, miałem 90 proc. widzenia, ale potem roz-
warstwiła się w nim siatkówka, przyklejali mi ją cztery 
razy, ale już nic nie pomagało. 

Wychowywał się bez ojca, który „nie chciał ślepe-
go dziecka”. A później także bez mamy. Ta wyjechała za 
pracą do Paryża w 2001 roku, gdy Grzegorz miał 14 lat. 
Poznała kogoś i przepadła. Został sam z ciocią i dwoma 
przyrodnimi braćmi.

Dziś Grzegorz ma 39 lat, nie pracuje, żyje z renty dla 
niepełnosprawnych, do tego dochodzi renta rodzinna 
po zmarłej mamie i zasiłek z MOPS-u. W sumie dosta-
je 3600 złotych. Za czynsz płaci około 1000 zł (dostał od 
miasta mieszkanie socjalne 33,5 m w centrum Sosnow-
ca). Kiedyś roznosił ulotki. – Zatrudnili mnie na miesiąc 
w prywatnej szkole, potem na dwa tygodnie w Citiban-
ku, na tydzień w chwilówkach, ale potem zwalnia-
li – opowiada. 

P
miłym CHŁOPAKIEM

• Grzegorz od dziecka choruje na retinopatię 

wcześniaczą: – Kilkanaście lat temu ludzie 

jakoś częściej chcieli rozmawiać. 

Teraz dostaję zero odpowiedzi

FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI/AGENCJA WYBORCZA.PL
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Teraz jego jedyna aktywność to trzy 
razy w tygodniu zajęcia grupowe w śro-

dowiskowym domu samopomocy. Zapisa-
ła go tam kilka lat temu ciocia. – Chodzę tam, 
byleby pobyć z kimś, zjeść wspólnie śniadanie 
i obiad. Tak wygląda moja codzienność. 

Pytam o inne relacje.
– Fajnie by było się zakochać, ale co 

z tego… Prawda jest taka, że nikt się nie chce 
z nikim poznać. Jeżeli już, to tylko na jednora-
zowy seks, ale najlepiej, żebyś był wypucowa-
ny z Warszawy. Na grupach gejowskich ludzie 
nabijają się z moich oczu, piszą, że jestem 
brzydki albo wyzywają od debili.

Pierwsze konta na gejowskich portalach 
randkowych – Kumpello i Fellow – założył 
w w 2011 roku, mając 24 lata. Chciał znaleźć 
„drugą połówkę”.

– Pamiętam nawet mój nick „Giorgi23”. 
Wszystko robiłem, byleby kogoś poznać, naj-
lepiej na stałe, żeby wspólnie spędzić czas. 
Seks jest potrzebny, ale nie był na pierwszym 
miejscu, przede wszystkim chodziło o rela-
cję, pospacerować, pojechać… Ale dochodzi-
ło maksymalnie do dwóch spotkań na żywo 
i zawsze kończyło się ciszą. Był taki Jarek, 
ale telefonu już po pierwszym spotkaniu nie 
odbierał. Był nawet jeden trans, jeszcze wte-
dy trochę widziałem, miał dziwną perukę 
i pomalowane usta. Ale skończyło się na jed-
nej randce, chociaż z seksem. 

Grzegorz liczy swoich partnerów na pal-
cach jednej ręki. Wszystkich od ponad 15 lat 
poznawał w sieci. Kontakt się zawsze ury-
wa, gdy Grzegorz bardziej się otwiera. Doda-
je, że w Sosnowcu jest niewielu gejów, a nie-
widomych gejów – to już w ogóle. Czasa-
mi na Fellow geolokalizacja złapie kogoś. 
Ale jak trafia na nicki typu „uległakicia” czy 
„pasyw69”, to nawet nie próbuje pisać.

Wracam do jego wpisu na Facebooku 
sprzed dwóch lat. Miał 37 reakcji, 15 to emoti-
kony śmiechu. Odpowiedzi: „Nie toleru-
ję zła i grzechu”, „Ja pierdolę, coraz ciekaw-
sze te ogłoszenia, niektórym chyba się por-
tale pojebały”, „Ze Sosnowca? No cóż, współ-
czuję ci bardzo, ale to nie twoja wina”. Ktoś 

dodaje: „Jak to możliwe, że piszesz post, skoro 
jesteś niewidomy?”.

Tu Grzegorz tłumaczy, że istnieje coś takie-
go jak system udźwiękowienia.

CZASEM OCZY SĄ 
PROBLEMEM, CZASEM – NOGI 

W Polsce żyje około 1,8 mln osób z dysfunk-
cją wzroku (niewidomych i słabowidzących) 
– jak wynika z danych GUS. 

– Jedni powiedzą, że technicznie brak 
wzroku pomaga w szybkiej interakcji z nie-
znajomym, bo można wykorzystać pretekst, 
żeby ktoś nas zaprowadził, oprowadził. Dru-
dzy – że to nas wyłącza z poznania kogoś na 
ulicy, w barze, klubie, bo nie widzimy, czy 
ktoś na nas patrzy – mówi 29-letni Marcin. 

Pochodzi z Grudziądza, ale od prawie dzie-
sięciu lat mieszka w Sosnowcu. Też choruje na 
retinopatię wcześniaczą, kiedyś widział więcej, 
ale tak jak Grzegorz ma problemy z siatkówką. 
Dziś na lewe oko widzi w 15 proc., na prawe 
w ogóle. Do tego ma oczopląs i zeza. Ale jest 
jeszcze coś. Marcin, idąc, ciągnie za sobą swo-
je długie (ma 190 cm wzrostu) nogi, przeszedł 
dziecięce porażenie mózgowe w stopniu lek-
kim. – Czasem oczy są problemem, a czasem 
– nogi. Zależy od sytuacji – śmieje się jednak.

Wrócił prosto z nocnej zmiany na budowie, 
gdzie pracuje w ochronie. Dorabia od 13. roku 
życia, zaczął od roznoszenia ulotek, to jego dru-
ga praca – jak mówi, ceni sobie stabilizację. 

Dzieciństwo? Ojciec odszedł przed jego 
urodzeniem, matka piła i zabierała jego ren-
tę. Mógł liczyć na babcię, bo zawsze pomaga-
ła dobrać okulary, oraz dziadka, ten woził do 
szkoły, robił obiady i dawał kieszonkowe.

Marcin uczył się w Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym dla Dzieci i Młodzie-
ży Słabo Widzącej i Niewidomej w Bydgoszczy, 
ale nie ma matury. – Mam bardzo duże uszko-
dzenia w mózgu, i zawsze to generowało pro-
blem ze skupieniem się, zapamiętywaniem, 
idzie mi to wolniej. Na egzaminie zawodowym 
w szkole policealnej też zabrakło mi jedne-

go punktu z tyfloinformatyki, czyli informaty-
ki dla niewidzących… – Marcin zawiesza głos. 
Ma bogate słownictwo, ale w rozmowie ciągle 
przeprasza za to, że się jąka i sepleni. 

– Relacje? Na ulicy nie rozpoznasz, kto jest 
gejem. Trafić na taką osobę w Grudziądzu, to 
było jak szukać igły w stogu siana. Offline prak-
tycznie nikogo nie poznałem. No, może w szko-
le zdarzało się, że się zakochiwałem, ale zwy-
kle ten chłopak znajdował sobie dziewczynę, 
a ja zostawałem ze złamanym sercem. Potem 
byłem w związkach głównie internetowych. 

Jedna z wirtualnych relacji, z chłopa-
kiem z Garwolina, trwała trzy miesiące. Ale 
nigdy się nie spotkali. Gdy Marcin zaczął 
planować przyjazd, tamten zaczął grozić mu 
śmiercią. Dopiero później dowiedział się, że 
mężczyzna miał żonę i dziecko.

– Jeden facet manipulował mną, że jeśli nie 
wyślę mu swoich nagich zdjęć, to się zabije. Inni 
z kolei na dzień dobry wysyłali zdjęcia penisów. 
Czułem się, jakby ktoś molestował mnie seksualnie.

Pod jego zdjęciami na grupkach LGBT poja-
wiały się komentarze wyśmiewające wygląd 
i chorobę oczu. „Ale masz obrzydliwą gębę”. 
„Jakby pokazać ciebie dziecku, to dostałoby 
traumy”. „Naucz się patrzeć prosto w aparat”.

– Zawsze starałem się ukrywać oczopląs 
i zeza. A takie komentarze jeszcze pogłębiały 
mój wstręt do samego siebie – mówi Marcin. 

Jeździł na Marsze do Katowic i Krakowa, 
z założeniem, że szansa na poznanie kogoś jest 
tam trochę większa. Także do Piły, która była 
bliżej. – W pewnym momencie na Paradzie 
Równości w Pile prowadzący powiedział przez 
megafon, żeby złapać osobę obok za rękę i iść 
wspólnie. Ale nikt nie chciał mnie złapać. Może 
to przypadek, ale wszyscy trzymali się z dala. 

POJAWIALI SIĘ I ZNIKALI 

Od 2002 roku dla osób z niepełnosprawno-
ściami działa internetowy portal osób niepeł-
nosprawnych – IPON. 

– Mamy osoby jeżdżące na wózkach i po pora-
żeniach. Zgłosiło się też wiele osób z problemami 

wzrokowymi – mówi Waldemar Kościan, pomy-
słodawca i założyciel portalu.  – Na początku pro-
wadziliśmy czat ogólny. Dopiero później założy-
liśmy stowarzyszenie dla niepełnosprawnych, 
zaczęliśmy organizować zloty dla tych osób. Nie-
widomi pojawiali się i znikali, czasami bez sło-
wa. Trudno powiedzieć, ilu ich mieliśmy i ile osób 
poznało drugą połówkę, ale raczej mniejszość. 

Portal ma ofertę skierowaną zasadniczo do 
osób heteroseksualnych, ale można wybrać 
opcję: „Jestem mężczyzną, szukam mężczy-
zny” lub „Jestem kobietą, szukam kobiety”, 
i wyświetlą się anonse użytkowników LGBT. 
Przeglądam ogłoszenia, ale nie znajduję żad-
nych niepełnosprawnych osób LGBT. 

STRACIŁEM DZIESIĘĆ  
LAT Z ŻYCIA

Kiedy pytam o marzenia, Grzegorz mówi, że 
chciałby kiedyś zaprogramować własną grę. 
A generalnie marzy o życiu w Kalifornii – ma 
poczucie, że tam byłoby mu łatwiej, może przesz-
czep komórek macierzystych, by pomógł odzy-
skać wzrok? Czytał, że robi się tam takie operacje. 

Bardzo boli go brak samodzielności, ale 
jeszcze bardziej – odrzucenie. Podkreśla, że 
nie oczekuje od drugiego człowieka wielkiej 
pomocy. Raczej zwykłej obecności. 

Tak naprawdę dopiero od trzech lat ma 
warunki, żeby się z kimś związać. W paździer-
niku 2023 roku dostał mieszkanie komunal-
ne. Wcześniej przez dziesięć lat przebywał w tak 
zwanym mieszkaniu chronionym. Trafił tam 
po tym, jak jego brat zadłużył wspólne lokum 
i uciekł do Szkocji. 

– To było funkcjonowanie pod ciągłym 
nadzorem – opowiada. – Portier na dole 
i wychowawca kontrolowali wszystko. Stra-
ciłem dziesięć lat z życia, chciałbym to jakoś 
dzisiaj odzyskać – podnosi z żalu głos. 

Osób z zewnątrz nie mógł przyjmować 
dłużej niż do 21. – Musiałem mocno kombi-
nować, aby spotkać się z kimś. Mówiłem wte-
dy wychowawcom, że wychodzę do kolegi na 
noc. Czasami się zgadzali. Ale zdarzyła się też 

• Marcin na lewe 

oko widzi w 15 proc. 

na prawe w ogóle: 

– Z Adamem roz-

mawiamy o ślubie. 

Ale nawet jeśli nigdy 

do niego nie doj-

dzie, i tak jesteśmy 

szczęśliwi,  

że mamy siebie

FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI/ 

AGENCJA WYBORCZA.PL
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sytuacja nieprzyjemna. Był taki Ariel, widzą-
cy, okradł mnie po stosunku z 30 złotych 
i zawinął kartę do banku. Zorientowałem się, 
gdy chciałem coś kupić w sklepie.

Najważniejsza była relacja na odległość 
z Piotrkiem. – Łączył się ze mną z Bydgoszczy. 
Potrafiliśmy gadać nawet dwie godziny dzien-
nie przez Skype’a i telefon – i tak przez pięć lat. 
To był mój pierwszy i ostatni związek. Szko-
da, że nigdy się nie spotkaliśmy. On nieste-
ty umarł… Ponoć na serce. Powiedzieli mi jego 
rodzice. Miał 30 lat. Smutny byłem bardzo, bo 
to był jedyny taki, z którym fajnie się gadało. Ja 
wtedy bardzo chciałem mieć to swoje miesz-
kanie, żeby po prostu móc się z nim spotkać 
u mnie. Nie udało się. To było za daleko – sam 
bym nie mógł jechać z powodu mojego kiep-
skiego wzroku, a poza tym nie puściliby mnie. 

– To była nawet ważniejsza relacja niż 
z mamą – dodaje po chwili Grzegorz. – Ona 
nie wiedziała o mojej orientacji. A Piotrek 
mnie nawet przyjacielem nazwał. Wysłał mi 
też dwie kartki świąteczne. Mam je schowa-
ne w pokoju do tej pory. Zmarł w 2017 roku. 
Myślę czasem o nim – uśmiecha się.

MODLITWA I COMING OUT

– Nie miałem telefonu i internetu w domu do 
17. roku życia – opowiada Marcin. – Na lekcji 
informatyki w szkole średniej założyłem swo-
je pierwsze socjale. A pani psycholog wysłała 
mi linki do profili chłopaków z portalu rand-
kowego Queer. Pomyślałem, że w końcu mam 
szansę kogoś poznać. Poczułem sprawczość.

Z pierwszym chłopakiem, do którego napi-
sał, po tygodniu rozmów umówili się na spa-
cer, na drugim się pocałowali. – Na trzecim 
zrobił mi loda. I na tym się skończyło randko-
wanie. Ale nigdy wcześniej nie czułem takich 
emocji i motyli w brzuchu. A jednocześnie 
dotarło do mnie, że naprawdę jestem gejem. 
I nie potrafiłem tego zaakceptować.

Leczenie homoseksualizmu zaczął od oglą-
dania pornografii z kobietami i szukania ratun-
ku w wierze. – Modliłem się, chodziłem do 
kościoła. Myślałem, że Bóg mnie wyleczy. 
Jestem wierzący, więc słysząc homofobiczne 
wypowiedzi księży, zacząłem wierzyć, że jestem 
opętany przez diabła – wpatruje się w stolik.

Pojawiły się również myśli samobójcze. 
Zaczął się ciąć żyletką – pokazuje rany na pra-
wym przedramieniu, uderzał głową o drzwi, 
próbując – jak mówi – „przestawić sobie 
rozum”. Nie akceptował ani swojej orientacji, 
ani niepełnosprawności wzrokowej. Czuł się 
nieatrakcyjny i gorszy od innych. – Poszedłem 
do psychiatry i na pierwszej wizycie zapytałem, 
czy może przepisać mi leki na homoseksualizm. 

W końcu zrobił coming out na Facebooku. 
– To wynikało z wewnętrznej frustracji. Tłu-
mienie zaczęło mnie niszczyć, miałem tego 
dość. Wiele było później gratulacji, ale też 
docinków. Niektórzy pisali: „Fuj, zboczeniec!”. 

SFERA MARZEŃ

Dla Marcina nie ma znaczenia, czy chłopak jest 
niewidomy, czy jeżdżący na wózku. – Patrzę 
troszkę na fizyczność – na twarz i figurę – przy-
znaje. – Chciałem, by mój partner był szczupły, 
ale jeśli chodzi o twarz, to po prostu ważne, by 
poczuć ciepło w środku i motyle w brzuchu.

Dla Grzegorza najważniejszy jest głos – musi 
być niski. Chciałby, żeby chłopak był jego wzro-
stu – od 185 cm wzwyż – i szczupły. – Ale to sfe-
ra marzeń. Szczerze? Nie mam z czego wybie-
rać. Biorę w ciemno prawie wszystko! W dodat-
ku jeszcze kilkanaście lat temu ludzie jakoś czę-
ściej chcieli rozmawiać. Teraz czasami mam 
wrażenie, jakby nie mieli ust. Piszę, że lubię 
pogadać, a dostaję zero odpowiedzi.

TĘCZOWE OKULARY

– Nie ma wielu badań prowadzonych wokół 
niewidomych czy generalnie niepełnospraw-

nych osób LGBT+ – zastrzega Żaneta Kry-
siak, edukatorka seksualna i antydyskrymina-
cyjna z Fundacji Avalon, działającej na rzecz 
osób z niepełnosprawnościami oraz przewle-
kle chorych. – Przede wszystkim takie oso-
by często nie mają się skąd dowiedzieć cze-
goś więcej o tym, że mogą mieć orientację in-
ną niż heteroseksualna. Nie ma źródeł wie-
dzy, które będą im w tym pomagać. Jeśli taka 
osoba mieszka w małej miejscowości i nie ma 
do kogo się zwrócić, będzie szukała informa-
cji w internecie. Jeśli jest to niewidoma oso-
ba LGBT+, będzie miała jeszcze bardziej za-
wężone pole. Więc zbudowanie takiej tożsa-
mości czy potwierdzenie siebie, szukanie od-
zwierciedlenia w innych, potwierdzenia: „To, 
co ja przeżywam, jest normalne, inni też tak 
mają” – jest trudne. Trudne, wydłużone albo 
całkowicie niemożliwe jest też budowanie po-
czucia przynależności, świadomości, że mo-
je doświadczenia nie są odosobnione, że inni 
też tak mają. Dlatego te osoby często starają 
się swoją nieheteronormatywność wyprzeć, 
tak żeby się chronić, odsunąć o siebie kwe-
stie coming outu. Bo w środowisku tradycyj-
no-konserwatywnym, w którym w większości 
żyjemy, zarówno osoby niepełnosprawne, jak 
i LGBT + z założenia spodziewają się odrzu-
cenia. A wykluczenie krzyżowe powoduje że 
ataki zdarzają się z wielu stron. To pogłębia 
poczucie alienacji i niezrozumienia, a finalnie 
prowadzi do zaszywania się w swoim świecie. 
Typowe jest ignorowanie takich osób w sieci. 
Dodatkowo muszą się one mierzyć z instru-
mentalnym wykorzystywaniem, ponieważ ich 
niepełnosprawność może być traktowana ja-
ko element fetyszu. Zdarzają się ludzie, którzy 
odczuwają z tego powodu podniecenie, ale 
nie zamierzają długofalowo się wiązać.

To, że problemów niewidomych i niedowi-
dzących osób LGBT polski system nie zauwa-
ża, więc nie pomaga, sprawdził trzy lata temu 
Śląsk Przegięty – kolektyw zajmujący się akty-
wizacją społeczności LGBTQ+, który łączy 
kulturę queerową z tradycjami i tożsamością 
Górnego Śląska. W ramach projektu „ Pokaż 
się” zrobiono ankietę sprawdzającą między 
innymi jakość życia, potrzeby i problematykę 
wykluczenia przez najbliższe środowisko.

– Było to niereprezentatywne badanie, 
w którym udział wzięło 46 niewidomych 
i niedowidzących osób LGBT – mówi Paweł 
Świerczek, założyciel kolektywu, performer, 
organizator kultury. – Staraliśmy się dotrzeć 
do organizacji, które zajmują się osobami nie-
widomymi i niedowidzącymi, ale tam trud-
no było z odpowiedzią, bo część tych organi-
zacji jest dość konserwatywna, często zwią-
zana z Kościołem. Dotarliśmy do kilku nie-
widomych osób starszych, które nie obsłu-
gują internetu, albo całkowicie zależnych 
od innych osób. Mieliśmy tylko jedną oso-
bę, która anonimowo napisała, że miesz-

ka u sióstr zakonnych, jest LGBT i niewido-
ma. Ale wyobrażam sobie, że takich osób jest 
więcej, tylko nie chcą mówić o tym – mówi 
Paweł Świerczek.

Jedną z niepełnosprawnych osób LGBT 
w kolektywie jest 29-letni Jarosław Gudowski 
z Dąbrowy Górniczej. Najpierw przychodził 
na spotkania jako uczestnik, potem zaczął 
sam pomagać niewidomym LGBT +, aktywi-
zować ich. Jak mówi, społeczeństwo cały czas 
trzeba z nimi oswajać. Jedną z jego metod 
jest chodzenie w tęczowych okularach, które 
mają sześć pasków – tak jak flaga ruchu  
LGBTQ+. – Poziom dyskryminacji jest nadal 
bardzo wysoki. Nadal słyszę słowo „pedał” na 
śląskich ulicach. Kiedyś jechaliśmy z moim 
widzącym znajomym tramwajem z Katowic 
do Sosnowca. Obaj mieliśmy tęczowe okula-
ry i ja – białą laskę. Słyszeliśmy, że przydałaby 
się reaktywacja skinheadów, padały też pro-
stackie hasła typu „jebać gejów” i inne takie. 
Odpowiedziałem, że wolę być pedałem niż 
alkoholikiem, straciłem wzrok, ale nie węch. 
Bo tanim jabolem było czuć na cały tramwaj. 
Skończyło się tak, że przy wysiadaniu wyrwali 
mojemu znajomemu okulary i uciekli. Ludzie 
nie reagowali, pewnie się bali.

KTO KIM SIĘ 
BĘDZIE OPIEKOWAŁ?

– Na początku nie zamierzałem mieć chłopa-
ka z niepełnosprawnością, no może ewentual-
nie z lekką – mówi Marcin. – Tymczasem dziś 
z Adamem rozmawiamy o ślubie. A nawet je-
śli nigdy do niego nie dojdzie, i tak jesteśmy 
szczęśliwi, że mamy siebie.

Adam jest informatykiem, ma 33 lata, cho-
ruje na porażenie mózgowe i jeździ na wóz-
ku. – Dziesięć lat temu nasz wspólny znajomy 
poprosił, żebym pogadał z Marcinem, ponie-
waż mocno w tym czasie nie akceptował swo-
jej orientacji – opowiada. 

Marcin: – Adam napisał do mnie na Mes-
sengerze, ale na początku go ignorowa-
łem, bo miałem już dość nowych ziomków. 
Ale nie odpuszczał. Pisał dalej, intereso-
wał się mną i moimi problemami. W końcu 
odpisałem. 

Adam: – I tak rozmawialiśmy, aż w końcu po 
dwóch tygodniach pisania codziennie po kilka 
godzin pojechałem do niego do Grudziądza. 

Marcin: – Jak Adam przyjechał do mnie 
pierwszy raz i odebrałem go ze stacji, to 
byłem w szoku, bo wcześniej nie zauważy-
łem, że napisał, że jest sparaliżowany i jeździ 
na wózku. Przez chwilę zastanawiałem się, 
co dalej: „Jak to pogodzić? Dwóch niepełno-
sprawnych? Kto będzie opiekował się kim?”. 
Tym bardziej że sam nie mogłem nawet pod-
nieść jego wózka, bo mam problemy z siat-
kówką. Postanowiłem, że spędzę z nim te kil-

ka dni, a później powiem mu, że nic z tego 
nie będzie.

Marcin dodaje, że wystarczył jednak jeden 
dzień, żeby zmienić zdanie. – Adam był opie-
kuńczy, wyrozumiały, otwarty, szybko prze-
konał mnie do siebie. 

– A mnie Marcin po prostu urzekł. No i jest 
wysoki, a mi się podobali wysocy. A potem już 
wszystko się samo potoczyło – mówi Adam. 

Marcin: – Zaczęliśmy od związku na odle-
głość, przez pierwsze pięć lat jeździłem do 
Sosnowca, po sześć godzin w jedną stronę. 
Adam to mężczyzna moich marzeń – dodaje 
– jedyny człowiek, któremu zaufałem i wobec, 
którego jestem szczery. 

Adam też wychował się w niepełnej rodzi-
nie, matka zmarła, gdy miał cztery lata. Dora-
stał z ojcem i starszym bratem. – Obydwaj 
nienawidzą homoseksualistów, brat uważa, 
że za to powinna być kara śmierci – opowia-
da. – Ojciec, gdyby wiedział, że jestem gejem, 
toby mnie zabił albo wyrzucił. Dlatego musia-
łem uciec z domu. Kiedy poszedłem na stu-
dia i już się usamodzielniłem finansowo, ucią-
łem kontakty. 

Z Marcinem jest od drugiego roku studiów. 
– Każdy z nas wcześniej mieszkał sam 

i potrafimy sobie poradzić bez pomocy 
– zapewniają. Podzielili obowiązki tak, że 
Adam sprząta, odkurza, z pomocą partnera 
myje okna. Marcin wyrzuca śmieci.

– Jedzenie często zamawiamy, rzadko 
gotujemy. Jak o coś poproszę Marcina, to da 
radę to zrobić, ale ze względu na wzrok często 
nie tak dokładnie, jakbym chciał, więc wolę to 
zrobić sam – mówi Adam.

8 lipca obchodzili dziesiątą rocznicę 
związku. Od pięciu lat wynajmują mieszkanie 
w centrum Sosnowca, jeden pracuje fizycz-
nie, drugi na zlecenie programuje i robi gra-
fiki. Rok temu mieli problem z kasą, bo Mar-
cinowi nie przedłużono renty, walczyli pół 
roku, żeby ją odzyskać, więc trzeba było pro-
sić o wsparcie pieniężne znajomych. 

– Czasami jeszcze społeczeństwo mogło-
by być bardziej empatyczne – życzyłby sobie 
Marcin. – W Sosnowcu wciąż jest dużo agre-
sji słownej w stosunku do gejów, więc jeste-
śmy ostrożni. Paradoksalnie pomaga nam to, 
że Adam cały czas napędza wózek rękami, 
więc na ulicy nie trzymam go za rękę. Cza-
sami kiedy ludzie widzą go na wózku, krzy-
czą do mnie: „Dlaczego mu nie pomagasz?”. 
Odpowiadam, że sam jestem osobą z niepeł-
nosprawnością. Wtedy słyszę: „Ale po tobie 
tego nie widać” – śmieje się Marcin.

– Niektórzy myślą, że jesteśmy braćmi 
– dodaje Adam. – A przecież nie jesteśmy do 
siebie podobni. 

Mówią, że nie wyobrażają już sobie życia 
w pojedynkę.

KUPIŁEM NAJDROŻSZY ZNICZ

Grzegorz jest nadal sam, ale stara się zwięk-
szyć swoje szanse, jeździ na Marsze LGBT, 
ostatnio pojechał nawet do Krakowa. – Uda-
ło mi się przytulić czterech chłopaków, jeden 
z nich miał bardzo miękkie długie włosy 
– mówi mi przez telefon.

W sierpniu Grzegorz pojechał z kolegą do 
Bydgoszczy na cmentarz komunalny.  
(– Wyprawa jednodniowa, ale bardzo męczą-
ca – przyznaje). Po prawie dziesięciu latach 
chciał odnaleźć grób Piotrka. – Z godzinę się 
błąkaliśmy. W końcu jakiś pan nam wskazał 
kierunek. Wzruszony byłem bardzo. Kupiłem 
najdroższy znicz, jaki był. 50 złotych koszto-
wał, ale mu się należało. Fajny chłopak to był. 
Gdyby żył, miałby ponad 40 lat. 

– Teraz zostało mi budowanie mojej stro-
ny – podsumowuje. Pokazuje ekran. Słowo 
„Grzegorz”, wypełnione jest żółtym fontem, 
obok stare zdjęcie – jeszcze z czasów szkoły 
zawodowej. Niżej, pod zdjęciem, kolumna lin-
ków prowadzących do wszystkich jego pro-
fili społecznościowych. Pod spodem surowy, 
zielony napis: „Jestem gejem. Jestem miłym 
chłopakiem”. •

Przez dziesięć lat w mieszkaniu 

chronionym portier i wychowawca 

kontrolowali wszystko.  

Musiałem mocno kombinować,  

by się z kimś spotkać
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Pierwszy Świat ciągnie do Polski
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Rekruterzy nie kryli zaskoczenia: „Dlaczego 

chcesz tu przyjechać!?” Potem w 100-osobowym 

zespole był jedynym Brytyjczykiem i też wszyscy się 

dziwili. „Postrzegano mnie jako ciekawostkę”.

Przyjechali do Polski z Wielkiej Brytanii, Irlandii, 
Włoch, USA. Przywiodła ich tu miłość, możliwość lep-
szej, ciekawszej pracy albo brak perspektyw we wła-
snym kraju.

Co ich zdziwiło?
Carlosa z USA – że Polacy strasznie narzekają na 

swój kraj i siebie nawzajem.
Gary’ego z Irlandii – że ludzie walczą, by wejść jako 

pierwsi do pociągu, choć mają miejscówki.
Dla Paula z Wielkiej Brytanii zdumiewający jest brak 

możliwości zawarcia małżeństwa jednopłciowego.
Włoch Francesco zauważył, że policja olewa zgłosze-

nia od cudzoziemców.
A co się podoba?
Carlos: – Dwa razy zgubiłem na siłowni w Gdań-

sku małą kamerę i za każdym razem ktoś zwrócił ją do 
recepcji. W Ameryce to by się nigdy nie zdarzyło.

Paul: – Jest Blik, profi l zaufany, budynki lepiej trzy-
mają ciepło niż w Wielkiej Brytanii, a cały transport 
publiczny jest lepszy i tańszy.

Gary: – Polska staje się jednym z najpotężniejszych 
decydentów w UE, a w sektorze IT – a zwłaszcza AI 
– jedną z głównych sił napędowych w Europie.

A Francesco jest zadowolony, że stać go tu na życie, 
jakie chce mieć.

We wrześniu 2026 roku ważne dokumenty pobyto-
we w Polsce miało 42,8 tys. obywateli Unii Europejskiej, 
5,8 tys. obywateli Wielkiej Brytanii i 3,3 tys. obywate-
li USA.

POLACY WYDAWALI MI SIĘ 
TROCHĘ CHŁODNI

Paul z Wielkiej Brytanii

Lato w sierpniu 2019 roku było wyjątkowo ciepłe i trwa-
ło aż do września. Piękne powitanie! Po przeprowadzce 
Paul i jego partner pojechali w Karkonosze. Ze Szklar-
skiej Poręby przeszli przez góry na czeską stronę, spa-
li w schroniskach, dotarli do Karpacza. To było dla Pau-
la wspaniałe doświadczenie, coś, czego wcześniej nie 
znał. Piękna pogoda, widoki, brak obowiązków, bo jesz-
cze nie zaczął pracy. „Nie wracam do domu, już jestem 
w domu” – myślał. 

To będzie jedno z najszczęśliwszych wspomnień 
z emigracji.

Paul ma 47 lat, jest Anglikiem i wyemigrował do Pol-
ski. – Powód? Chciałem przygody, pomieszkać za grani-
cą, ale przede wszystkim się zakochałem – mówi. 

Jego partner mieszkał w Londynie siedem lat, 
wrócili do Polski razem. – Trudno było tam o wystar-
czająco dobrą pracę z godziwymi zarobkami – przy-
znaje Paul. Do tego fi rma mojego partnera zosta-
ła zamknięta.

Pomyśleli więc o Warszawie. Wynajęli mieszkanie, 
partner otworzył własny biznes, a Paul znalazł pracę 
w wielkiej fi rmie konsultingowej, w dziale HR (wcze-
śniej pracował na podobnych stanowiskach w sekto-
rze w organizacjach pozarządowych). – Podczas rozmo-
wy o pracę rekruterzy nie kryli zaskoczenia: „Dlaczego 
chcesz tu przyjechać?”, tak jakby uważali, że w Polsce 
nie ma szans na rozwój – opowiada. 

Potem w swoim 100-osobowym zespole był jedy-
nym Brytyjczykiem i też wszyscy byli zdziwieni. Zawsze 
odpowiadał, że przeprowadził się z powodu chłopaka. 
– Postrzegano mnie jako ciekawostkę, dziwną osobę. 
Dziś by pewnie tak nie było – uważa.

Przyznaje, że przeprowadzka do innego kraju 
i wspólne zamieszkanie, po raz pierwszy z kimś – to 
była dla niego ogromna zmiana życiowa. Jeszcze dziw-
niej zrobiło się, gdy na początku 2020 roku zaczęła się 
pandemia. Paul miał tylko kilka miesięcy na doświad-
czenie Polski, gdy nagle stracił zwykły kontakt ze znajo-
mymi z biura.

Do dziś do biura jeździ najwyżej raz w tygodniu. Po 
lockdownie dostał nowy projekt i dnie spędzał na roz-
mowach z klientami w Londynie, Manchesterze czy 
Edynburgu. – Dopiero w porze lunchu, gdy wychodzi-
łem po jedzenie, słyszałem polski i znowu byłem w Pol-
sce – opowiada.

Zauważa, że jakoś po pandemii Polska zrobiła 
się znacznie bardziej różnorodna niż kilka lat temu. 
Słyszy ukraiński, widzi Turków, Azjatów, osoby 
czarnoskóre. 

Homofobia? Tak, bał się jej. Przed przeprowadzką 
partner ostrzegał go, że kraj jest agresywny wobec osób 
LGBTQ, ale Paul sądzi, że opierał się na doświadcze-
niach z poprzednich lat i relacjach polskich mediów, do 
których miał dostęp w Wielkiej Brytanii. Okazało się, 
że problemów w Polsce mają mniej niż tam. – Myśla-
łem, że będą na nas krzyczeć na ulicach i nie będzie-
my czuć się bezpiecznie. Mój partner prosił nawet: „Nie 
mów nikomu w pracy, że jesteś gejem”. Ale ja po paru 
tygodniach pomyślałem: „No nie. Będę po prostu sobą” 
– opowiada.

Po ulicach Warszawy nie chodzili co prawda, trzy-
mając się za ręce, ale w Wielkiej Brytanii też nie robi-
li tego. Paula nie spotkało nigdy nic nieprzyjemnego. 
– Nie mogę mówić za innych, na pewno zdarzają się 

okropne rzeczy, ale one dzieją się wszędzie. W Wielkiej 
Brytanii też, tam nawet przybierają na sile.

Natomiast brak możliwości zawarcia małżeństwa 
jednopłciowego jest dla niego zdumiewający: – Ale 
staram się przyjąć, że to inna kultura, inny kontekst. 
Muszę funkcjonować w tym, co zastałem. 

Poziom życia? Paul uważa, że w Polsce ma wyższy. 
Stać go na wyjście do baru, restauracji. – Tu mam fi nan-
sowy luz. W Wielkiej Brytanii moi znajomi przez astro-
nomiczne koszty życia – czynszu, jedzenia, rozrywki, 
transportu – nigdzie nie wychodzą – mówi.

Z jego perspektywy Polska przeżywa boom eko-
nomiczny i jest zaawansowana technologicznie: jest 
Blik, profi l zaufany, budynki lepiej trzymają ciepło. 
W porównaniu z Wielką Brytanią pociągi – i general-
nie cały transport publiczny – są tu lepsze i tańsze. 
Podoba mu się też, że można wsiąść w pociąg w War-
szawie i być w Berlinie w parę godzin albo z Wrocła-
wia pojechać do Pragi. W Wielkiej Brytanii to wszystko 
było albo drogie, albo wymagało dojazdu na lotnisko, 
planowania. 

Jedną z niewielu rzeczy, za którymi nie przepada, 
jest mieszkanie w Warszawie. Ludzie tu są zabiegani, 
to typy alfa – są tu, żeby odnieść sukces, zarobić pienią-
dze, awansować, przez co są zazwyczaj mniej przyjaźni. 
Wcześniej z tego samego powodu niezbyt lubił Londyn, 
więc mieszkał na północy Anglii, niedaleko Mancheste-
ru. Szoku kulturowego związanego z życiem w dużym 
mieście doznał dopiero w Polsce. 

– Znacznie bardziej u siebie czuję się we Wrocławiu 
czy Krakowie – mówi. – Lubię, jak miasta mają rynek. 
Tu jest niby Stare Miasto, ale to tylko atrakcja turystycz-
na, a poza nim jest szachownica długich ulic.

I jeszcze jedna rzecz: w polskich miastach dominują 
mieszkania w blokach, podczas gdy w Wielkiej Brytanii 
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większość ludzi mieszka w domach z ogrodem daleko 
od centrum. – Mój partner dorastał w małym mieszka-
niu, gdzie salon był jednocześnie sypialnią. Ja – w bliź-
niaku z przednim i tylnym ogrodem, miałem własny 
pokój, przestrzeń. Jako dorosły mieszkałem w dwupię-
trowym domu. Więc 43-metrowe mieszkanie dla nas 
dwóch – kuchnia otwarta na salon i sypialnia – to był 
szok – mówi. 

Może dlatego w weekendy nie siedzą w domu. Cho-
dzą na spacery, przesiadują w kawiarniach. Na parterze 
ich bloku jest winiarnia, gdzie zawsze można spotkać 
kogoś znajomego. 

Nowe relacje Paul nawiązuje przez partnera, któ-
ry jest gadatliwy, łatwo zjednuje sobie ludzi. Niemal 
wszyscy ich bliscy są Polakami. – Polacy są super, jak 
już się ich pozna. Na początku wydawali mi się tro-
chę chłodni. Nie jestem przebojowy ani ekstrawer-
tyczny, więc muszę się przełamywać, ale jak już się 
zbliżysz do Polaków, są bardzo, bardzo przyjaźni 
– mówi Paul.

Wieczorami Paul lubi robić na drutach, uważa to 
za zajęcie terapeutyczne. – Ukończyłem studia na kie-
runku sztuk pięknych, więc robienie na drutach jest 
dla mnie formą kreatywnej ekspresji – tłumaczy. Robi 
swetry i szaliki, ale najczęściej czapki, bo dają większe 
pole do popisu. – Co roku na Boże Narodzenie robię 
czapkę dla teściowej, a od kilku lat także dla teścia 
– mówi Paul.

Podoba mu się pogoda – bo na północy Wiel-
kiej Brytanii ciągle pada. Uwielbia, góry. Jego part-
ner pochodzi z Dolnego Śląska, więc robią wypady 
w Karkonosze albo Beskidy z przyjaciółmi. – Przy-
najmniej dwa, trzy razy w roku tam jeździmy, żeby 
pochodzić po górach, pobyć na wsi, zobaczyć się 
z jego rodziną i przyjaciółmi. 

Podobają mu się nieznane dotąd zwyczaje jak Wigi-
lia czy zapalanie zniczy na cmentarzu we Wszystkich 
Świętych. Chwali jedzenie. – Dla wegetarianina Polska 
to niesamowite miejsce, jest tyle opcji wegetariańskich, 
wegańskich... W Hiszpanii czy Włoszech jest pod tym 
względem trudniej – uważa. 

Za to obsługa klienta jest taka, jakby jej w ogóle nie 
było. – Tu jako klient powinieneś być wdzięczny, że 
pozwolili ci zrobić zakupy albo skorzystać z usługi. 
Choć to się zmienia na lepsze. 

Powrotu do Wielkiej Brytanii nie przewiduje. Już 
po trzech latach, gdy pierwszy raz pojechał w odwie-
dziny do rodzinnego domu, nie czuł się już jak u siebie. 
Ale gdy wylądował w Polsce, też nie czuł się całkiem jak 
w domu. 

I myśli, że się nie poczuje, dopóki nie nauczy się pol-
skiego. To jego największe nieszczęście. Uczy się, ale 
polski jest bardzo trudny. A nie znając go, Paul czuje 
się wykluczony, zależny od partnera, czasem samotny. 
Zazwyczaj rozumie już temat rozmowy. Ale konstru-
owanie wypowiedzi jest wyzwaniem przez te wszyst-
kie przypadki („to mi rozwala mózg”). Jest jednak zde-
terminowany, żeby się nauczyć – myśli o aplikowaniu 
o polskie obywatelstwo, a do tego potrzebny jest polski 
na poziomie B1. – Skoro już tu jesteśmy, muszę mówić 
po polsku – kwituje.

MUZYKA  
DLA STARSZYCH PANÓW

Gary z Irlandii we Wrocławiu

– Dlaczego się przeprowadziłem do Polski? Cóż, to pew-
nie powszechny powód... – Gary przechodzi na polski: 
– „Moja dziewczyna jest z Polski”. To oznacza, że nie 
miałem wyboru.

Ma 45 lat i jest Irlandczykiem.
Ostatnie 24 lata spędził w różnych nieangloję-

zycznych krajach. W końcu trzy lata temu przyjechał 
z dziewczyną do Wrocławia, by zamieszkać tam na sta-
łe. Ona chciała być bliżej rodziny, a z Polski łatwo jej 
podróżować służbowo do innych krajów. On miał prze-
stój zawodowy spowodowany pandemią.

Teraz pracuje dla dużej korporacji przy projek-
tach – zajmuje się obszarem corporate citizenship 
(społeczna odpowiedzialność biznesu) i organizacja-
mi pozarządowymi.

Zastrzega, że nie mieszka tu z powodów finanso-
wych. Jego pensja w Polsce wciąż jest znacznie niż-
sza, niż byłaby na tym samym stanowisku w innych 
krajach. Ale ma nadzieję, że z czasem to się zmie-
ni: – Nie kalkuluję jednak w kategoriach osobistych 
korzyści. Chodzi o bycie w kraju, o którym 20 lat 
temu w Europie mało kto myślał, a który teraz staje 
się jednym z najpotężniejszych decydentów. W przy-
szłości będzie to bardzo ważny gracz w Unii Europej-
skiej, jak Niemcy. To niesamowicie ciekawe: być tutaj, 
zanim to się zacznie. 

Gary chwali też dobrze rozwijającą się polską gospo-
darkę, a także ogromne atuty w sektorze IT. – W tej 
branży Polska jest jednym z centrów talentów. Jeśli 
chodzi o rewolucję związaną z AI, Polska jest jedną 
z głównych sił napędowych, przynajmniej w Europie 
– uważa.

Cytuje statystyki, na przykład, że polskie PKB ma 
być większe niż brytyjskie do 2030 roku. Kibicu-
je temu, bo jako podatnik odkłada teraz także na pol-
ską emeryturę, choć i tak nie będzie ona tak dobra jak 
irlandzka. 

Dodaje jednak, że przy swoim stylu życia zara-
bia wystarczająco dużo, a w innych krajach euro-
pejskich nie byłoby go stać na kupno nieruchomo-
ści. A tu wzięli z dziewczyną kredyt i kupili miesz-
kanie w Gdańsku. Teraz Gary jeździ z Wrocławia 
nad morze, więc w przerwie na lunch lubi pójść na 
40-minutowy spacer na plażę w Brzeźnie. Albo iść 
półtorej godziny do Sopotu. – Czuję się szczęścia-
rzem, że mogę się przemieszczać między Gdańskiem 
a Wrocławiem, mimo że muszę jeździć – znowu prze-
chodzi na polski – „spóźnionym pociągiem, zawsze 
spóźnionym pociągiem”.

We Wrocławiu mieszkanie wynajmują okazyjnie 
od brata dziewczyny. – Dostał je od dziadka, a dzia-
dek dostał je od zakładu pracy, bo był dobrym pra-
cownikiem. W rodzinie jest kilka takich mieszkań. 
To unikatowe, nie spotkasz tego na Zachodzie – dzi-
wi się Gary.

Gary często wtrąca coś po polsku, swój poziom 
po trzech latach nauki ocenia na A2. Ale codzienne  

We wrześniu 2026 roku  

ważne dokumenty  

pobytowe w Polsce miało 

42,8 tys. obywateli Unii 

Europejskiej, 5,8 tys. 

obywateli Wielkiej Brytanii 

i 3,3 tys. obywateli USA
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sprawy, nawet urzędowe, już ogarnia. 
Wydaje mu się, że zostaną z dziewczyną 

w Polsce na dobre. – Chyba że praca nas gdzieś 
wywieje, ale mam nadzieję, że nie. Życie w Pol-
sce jest dobre. Po pięciu latach będę mógł apli-
kować o prawo do stałego pobytu – mówi Gary.

Narzeka, że jest leniwy i za rzadko bierze 
udział w wydarzeniach kulturalnych. A przez 
Polskę przejeżdża wiele jego ulubionych 
zespołów, jak Iron Maiden czy Judas Priest. 
– Polacy wciąż kochają rocka i metal, co na 
Zachodzie zanika. Fajnie, że tu grają wciąż 
muzykę dla starszych panów – mówi.

Co go irytuje w Polsce? No, może spo-
sób, w jaki wsiadamy do pociągu. – Nie wiem 
dlaczego, ale ludzie wpadają w panikę, gdy 
pociąg nadjeżdża. Wszyscy walczą, by wejść 
jako pierwsi, jakby pociąg miał zaraz zniknąć 
bez nich. A jak już wejdą, nagle tracą zdol-
ność rozumienia liczb. Chodzą wzdłuż składu 
z miną, jakby nie wiedzieli, kim są. „Przepra-
szam, czy to 55?”. „Nie, ja mam 76”. Wszyst-
kim spada IQ. Skoro masz bilet z miejscówką,  
wyluzuj! – mówi.

Ale poza tym życie w Polsce to dobre euro-
pejskie życie, uważa. Lubi polską kuchnię, 
właśnie uczy się gotować bigos tak, by sąsie-
dzi nie skarżyli się na zapach. Lubi nawet pol-
ską obsługę klienta, ten polski brak „small tal-
ku”, mówienie tylko wtedy, gdy ma się coś do 
powiedzenia. To, według niego, lepsze niż 
„mielenie powietrza”, które strasznie go irytu-
je. – Myślę, że tylko amerykańscy turyści mają 
problem z obsługą klienta. Uwielbiam patrzeć 
na ich twarze, gdy umierają w środku, bo 
weszli do restauracji i usłyszeli: „Słucham?” 
zamiast: „Cześć, jak leci? Mam na imię Dave 
i będę waszym kelnerem!” Oni sobie z tym nie 
radzą, ale dla mnie jako Europejczyka to jest 
OK – mówi.

AMBASADOR

Carlos z USA w Gdańsku 

Carlos pochodzi z Las Vegas, na spotka-
nie przychodzi więc w kapeluszu z dużym 
rondem. – Noszę go wszędzie, w Amery-
ce – nawet na siłowni, bo tak się u nas robi 
– opowiada. Ale Polacy zawsze to komentu-
ją: „Jak możesz nosić kapelusz w pomieszcze-
niu? To niegrzeczne”. W Polsce ściąga go więc 
przy jedzeniu i w kościele.

Co do polskiej obsługi przyznaje, że jej nie 
lubi, nazywa ją brutalną. – Dla Amerykanina 
to szok. W USA, gdy tylko w sklepie wezmę do 
ręki parę spodni, słyszę: „Czy chciałbyś pójść 
do przymierzalni?”, „Czy ktoś już ci poma-
ga?”, „Jakie spodnie chciałabyś przymie-
rzyć?”. W ciągu pięciu minut trzy osoby mnie 
pytają o to samo. A w Polsce? Czasem jedyne, 
co do ciebie mówią to: „Kartą?”. Mam wraże-
nie, że nie wypada nikogo poprosić o pomoc, 
bo to czasem niejasne, czy to ich obowiązek 
– mówi. 

A najbardziej go zdumiewa, gdy osoby 
udzielające informacji przez telefon szybko 
się rozłączają. – Pytam żonę: „Dlaczego kobie-
ta z biura obsługi się właśnie rozłączyła?” 
A ona: „Zapytałeś, o której otwierają saunę, 
powiedziała ci i się rozłączyła”. Ja na to: „Co? 
Jak to dla was może być normalne?” Wycho-
wałem się w kulturze, gdy wszyscy udają, że 
są mili i lubię to.

Carlos osiem lat pracował w amerykań-
skim wojsku w USA, potem jako zewnętrz-
ny kontraktor. Aż przyszła okazja, by przy-
jąć kolejne zlecenie w Hiszpanii lub w Polsce. 
Na Instagramie zapytał obserwujących, gdzie 
powinien jechać, i 300 osób odpowiedziało, 
że do Hiszpanii. Polska dostała cztery głosy, 
więc pomyślał, że zrobi to, czego nikt nie robi. 

– Z czym kojarzyła mi się Polska? Z wyso-
kimi szarymi budynkami, brutalistycz-
ną architekturą, niemiłymi ludźmi i zim-
nem. Taki przez lata był przekaz w mediach 
– opowiada.

Co się okazało? Ludzie byli niemili 
i było zimno.

Był szary grudzień, przed lotniskiem sta-
nął w kolejce po taksówkę, ale ktoś się przed 
niego wepchnął. Osoba z obsługi zwróci-
ła tej kobiecie uwagę, na co ta odwzajemni-
ła się wściekłym spojrzeniem. – A mi posła-
ła szeroki uśmiech, wsiadła i pojechała 
– opowiada.

Mimo że nie widział potem słońca przez 
45 dni, przyjazdu do Polski nigdy nie żałował. 
W Gdańsku został strażakiem w amerykań-
skiej bazie wojskowej (odpowiadał za bezpie-
czeństwo, brał udział w szkoleniach z polski-
mi oddziałami).

Żonę poznał w sklepie, gdzie pracowa-
ła. Zagadał do niej, poprosił o Instagra-
ma, ale odmówiła. Ale przy kolejnej wizy-
cie i prośbie zgodziła się. Co było nie tak 
za pierwszym razem? – Powiedziała mi 
potem, że robiłem wrażenie zbyt pewnego 
siebie Amerykanina, więc chciała mi poka-
zać, gdzie moje miejsce – opowiada Carlos. 
Dziś mają już syna.

Gdańsk, gdzie mieszka od trzech lat, to 
jego ulubione miasto. – Żadne na świecie się 
z Gdańskiem nie równa. Jest czysto, bezpiecz-
nie. Byłbym tu spokojny, gdyby moje dziec-
ko samo szło na trening albo jechało autobu-
sem. W Las Vegas byłbym o wiele ostrożniej-
szy i wszędzie je odwoził – mówi.

Co teraz sądzi o Polsce? – Że jest zimnym 
krajem ciepłych ludzi. Choć Polacy długo 
wydają się zamknięci, zanim pozwolą się do 
siebie zbliżyć.

Podziwia ich jednak za to, że pracują cię-
żej niż inni.

W Polsce czuje się ambasadorem USA, ale 
chce być też ambasadorem Polski dla Ame-
rykanów. Na swoim kanale na TikToku mówi 
głównie o tym, jak dobre jest życie w Polsce, 
porównuje ją do innych znanych sobie miejsc, 
a mieszkał już w Indonezji, Tajlandii, Japonii, 
USA, Meksyku, Gwatemali, Hiszpanii.

– Chcę więcej mówić o Polsce Ameryka-
nom, bo czasami są źle nastawieni, jakby to 
było rasistowskie, zimne, ponure miejsce. 
Zależy mi też, by Polki i Polacy docenili swój 
kraj – mówi. – Bo strasznie narzekają na nie-
go i na siebie nawzajem.

Reaguje, gdy jakiś obcokrajowiec kry-
tykuje Polskę. – Po pierwsze, to mój dom. 
Polacy mnie zaakceptowali. Po drugie, 
moja rodzina jest teraz polska, więc jak kry-
tykujesz Polaków, to mówisz też o mnie 
– argumentuje. 

Kiedyś w hostelu w Gdańsku nocują-
cy tam Brazylijczyk narzekał, że Polska 
to obrzydliwe, ciemne, brudne miejsce, 
a ludzie się na niego gapią, sami są brud-
ni i nie mają manier. – A ja mówię mu: sta-
ry, zamknij mordę, wróć do swoich fawe-
li i zobacz, czy tam jest czysto. Nie obcho-
dzi mnie, czy to jest obraźliwe. Kłóciłem się 
z nim, bo osądzał po jakimś jednym niecie-
kawym miejscu cały kraj – wspomina. 

Carlos zaczął nagrywać filmiki o Polsce po 
tym, jak zgubił na siłowni małą kamerę – i to 
dwa razy! – i za każdym razem ktoś zwrócił ją 
do recepcji. – W Ameryce to by się nigdy nie 
wydarzyło. Z wrażenia nagrałem o tym film 
i miał 300 tys. wyświetleń. 

Spodobało mu się to i zaczął publiko-
wać filmy o Polsce widzianej ze swojej per-
spektywy: o różnicach, na przykład w jedze-
niu. Pokazuje mi puszkę pomidorów. – To 
u was standardowy rozmiar puszek, praw-
da? W Ameryce byłaby o wiele, wiele większa 
– pokazuje w powietrzu.

Po pracy chodzi na siłownię i do sauny. 
Polskie sauny kocha za czystość i kulturę, 
choć siedzenie w niej nago to dla niego kolej-
ny szok kulturowy. 

Carlos mówi, że ludzie w Polsce zawsze 
byli dla niego mili. Ale wie, że nie każdy ma 
tyle szczęścia – wystarczy nie być białym. Ma 
czarnego przyjaciela, który był zatrzymywany 
i legitymowany przez policję wiele razy, pod-
czas gdy on – nigdy.

Kiedyś poszli z kolegami do klubu – było 
z nim dwóch czarnoskórych i dwóch Latyno-
sów o ciemniejszej karnacji. Próbowali wejść 
i usłyszeli: „Zaraz zamykamy, nie wpuszcza-
my już”. – Staliśmy jednak chwilę na zewnątrz 
w palarni i widzieliśmy, jak do klubu weszła 
grupka Polaków. Koledzy próbowali rozma-
wiać z ochroniarzami, ale ci powtarzali, że 
zamknięte, i udawali, że nie znają angielskie-
go – opowiada. 

Uważa, że rasizm widać też w randko-
waniu. Kobiety potrafią powiedzieć wprost, 
że umawiają się tylko z białymi: – To mnie 
zaskoczyło. W Ameryce byłabyś za coś takie-
go natychmiast zniszczona. 

Uważa, że bycie obcokrajowcem daje fory 
w stosunkach damsko-męskich. – Ale Polki są 
bardzo inteligentne, wiedzą, czego chcą i są 
bardzo ostrożne w relacjach z mężczyzna-
mi. Bardzo. To jest coś, co szanuję. W Ame-
ryce wszystko jest bardzo szybkie, w Polsce 
randkowanie zajmuje czas, musisz się posta-
rać. Podoba mi się to – dodaje. Dopytywa-
ny tłumaczy, że kobiety w Polsce częściej niż 
w Ameryce szukają poważnych związków 
i starannie wybierają partnerów. Ktoś, kto nie 
da im poczucia bezpieczeństwa i nie jest gen-
tlemanem, nie ma szans.

PIZZA JAK NIE PIZZA

Francesco z Włoch w Warszawie

Francesco pochodzi z Bari we Włoszech, 
w Polsce mieszka od sześciu lat. Pracuje jako 
rekruter w amerykańskiej korporacji. Do Pol-
ski przyjechał pierwszy raz w 2006 roku na 
Erasmusa, do Szczecina.

Niewiele wiedział wcześniej o Polsce, koja-
rzyła mu się z papieżem i tym, że była krajem 
komunistycznym. Był zaskoczony pięknem 
przyrody, czystością miast, tym, jak przyjaź-
ni byli ludzie. Później poszedł na studia magi-
sterskie w Warszawie. Obserwował, jak Pol-
ska się zmieniała przez lata – jak budowała 
się silna gospodarka, rosły wieżowce.

Po studiach żył w Bułgarii, Czechach, 
Chorwacji i Belgii. W Warszawie zamiesz-
kał na stałe tuż przed pandemią. We Wło-
szech trudno było znaleźć stabilną pracę 
z dobrym wynagrodzeniem. Trudno było też 
zarobić na życie w mieście, trzeba było dojeż-
dżać z daleka do pracy albo w wieku 40 lat 
nadal mieszkać ze współlokatorami. Poza 
tym nie podobały mu się wysokie podatki 
i brak bezpieczeństwa.

Wydaje mu się, że Polska ze wszystkimi 
tymi problemami radzi sobie lepiej. Stać go 
tu na życie, jakie chce mieć. Poza tym uwa-
ża, że w Polsce dobrze równoważy się gościn-
ność dla obcokrajowców z oczekiwaniem, by 
zachowywali się z szacunkiem wobec kraju: 
pracowali, płacili podatki, przestrzegali pra-
wa. – W wielu krajach masowa imigracja nie 
łączy się z szacunkiem do miejscowej kultu-
ry – uważa.

Znajomi we Włoszech pytają go, dlaczego 
się tu przeprowadził i co tu robi. – Słychać 
w tym zdziwienie, że Polska może kogoś 
przyciągać, ale to wynika z nieznajomości 
kraju. Tak pytają ludzie, którzy nigdy tu nie 
byli – mówi.

• Francesco założył na Facebooku grupę Warsaw International, organizuje cotygodniowe 

spotkania dla międzynarodowej społeczności  FOT. KAMILA PANASIUK
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Takie dumne hasło widniało na transpa-
rencie, który w pochodzie pierwszoma-
jowym w dawnej epoce nieśli radom-
scy uczniowie. To hasło podjęło ochoczo 
Prawo i Sprawiedliwość podczas wrze-
śniowej prezentacji nowego programu 
wyborczego o tajemniczej nazwie „Prze-
budzenie”. Jesteśmy „piersi” w pracy, 
chwali prezes dziwaczny tytuł programu, 
choć zastrzega przytomnie, że „nie śpimy 
i nie spaliśmy ani przez chwilę”. Jednak 
prezes przepada za takimi sztuczkami 
językowymi, a najlepszym przykładem 
jest inne zdanie, wygłoszone przez niego 
na tej konferencji: „PiS jest jedyną demo-
kratyczną formacją w Polsce”.

Prezes ujawnił też, że nic mu nie uby-
ło i pracuje nad książką: „Jeśli ktoś sądzi, 
że czegoś nam ubyło, to nie, niczego nam 
nie ubyło, będziemy mieli swój program 
w formie książki. Będziemy mieli też dru-
gą książkę, troszkę mniejszą, ale o spra-
wie dla nas bardzo ważnej – o polskiej 
wsi”. Będzie to niewątpliwie pasjonująca 
lektura, ale jeszcze ambitniejsze są pla-
ny Przemysława Czarnka, który po pro-
stu zamarzył sobie zmianę ustroju w Pol-
sce, co wymaga nowej konstytucji. O to 
aż się prosi, bo jak wykrzyczał Czarnek: 
„To najgorsza konstytucja w Europie!” 
Jej zmiana pozwoli na lepsze wspar-
cie prezydenta i przeciwstawienie się 
naciskom Unii Europejskiej, gdyż obec-
ny model ustrojowy się nie sprawdza 
i wymaga gruntownych zmian – stwier-
dził enigmatycznie.

Takie wzmożenie może świadczyć 
o tym, że PiS jest zwarte i gotowe jak 
nigdy. Tymczasem z pisowcami dzie-
je się co niepokojącego i wydaje się, że 
przed wyborami ogarnęła ich panika.

Gdy Czarnek zapowiada przywróce-
nie obowiązkowego przeszkolenia woj-
skowego, Błaszczak ni stąd, ni zowąd 
występuje z NATO, odrzucając kluczo-
wy artykuł 5, w którym mowa jest o tym, 
że atak na którekolwiek państwo człon-
kowskie jest atakiem na NATO. Pytany 

w Radiu ZET, czy w razie ataku Rosji na 
Estonię, Łotwę lub Litwę polscy żołnie-
rze powinni pójść z odsieczą, odpowie-
dział rezolutnie i na temat: „Rząd, który 
Polską rządzi, powinien nawiązywać jak 
najlepsze relacje ze Stanami Zjednoczo-
nymi. A to nie jest jasne, dlatego że rząd 
Tuska jest antyamerykański i pronie-
miecki. Tusk rządzi. Jeśli sobie nie radzi, 
powinien się podać do dymisji”. A co 
do zobowiązań wynikających z artyku-
łu? Dla Błaszczaka sprawa jest prosta jak 
wycior do lufy armatniej: „Polscy żołnie-
rze powinni bronić Polski”.

Kiedy zdymisjonowano Michała 
Sopińskiego, rektora bastionu Ziobry 
– Akademii Wymiaru Sprawiedliwości, 
do jej siedziby wdarła się posłanka PiS 
Kurowska i rozpoczęła okupację, kieru-
jąc się oczywistą zasadą: naszego, piso-
wego, nie oddamy! W tym celu odcię-
ła nowemu rektorowi drogę do gabine-
tu, uniemożliwiając mu podjęcie pra-
cy. Kurowska tkwiła na placówce przez 
tydzień i opuściła budynek, bo sobie 
przypomniała, że zostawiła na gazie gar-
nek z mlekiem, nie zakręciła kranu i nie 
wyłączyła żelazka. Wcześniej chcieli się 
tam dostać także inni, w tym prezes, któ-
ry stwierdził, że odebranie mu AWS jest 
próbą generalną przed podwędzeniem 
PiS-owi Trybunału Konstytucyjnego.

Poseł Macierewicz próbował być 
bardziej skuteczny i nawet szarpał za 
mundur policjanta, pilnującego AWS, 
by znaleźć plakietkę z jego nazwiskiem 
i następnie je spisać. Obiecał funkcjona-
riuszowi proces i wyrok.

Najbardziej zwinny, obok Kurowskiej, 
okazał się poseł Matecki, który przelazł 
przez ogrodzenie. Matecki ma dużą wpra-
wę w balansowaniu na wysokościach 
– już raz przyłapano go podczas nocnej 
wyprawy na dach hotelu sejmowego. Nie-
stety, do budynku AWS nie dotarł.

Wspomniany Macierewicz szalał pod-
czas składania wieńców 10 września 
z pistoletem na farbę w garści, z którego 
strzelał do wieńca protestujących prze-
ciwko prezesowi, a nawet w zamieszaniu 
doprowadził do przewrócenia kobiety.

Po rozłamie w PiS rozwija się rów-
nież w sposób skrajnie niebezpieczny 
dla tej partii afera Zondacrypto. Zdezo-
rientowany Ziobro, któremu aferzyści 
wpłacili 450 tysięcy złotych na konto 
jego fundacji o jakże dostojnej nazwie 
Instytut Suwerenna Polska, zamiast 
iść w zaparte, z gapiostwa doniósł na 

samego siebie: „Dziś bym nie przyjął”. 
Pytanie tylko, czy ktoś by dzisiaj propo-
nował pieniądze komuś, komu proku-
ratura stawia 26 zarzutów i kto z tajem-
niczych przyczyn dalej jest wicepreze-
sem PiS na Amerykę.

Nie wytrzymała napięcia posłanka PiS 
Chorosińska i znienacka, podczas wystą-
pienia ministra obrony Kosiniaka-Kamy-
sza, rozszczekała się donośnie w Sejmie. 
Chorosińska to aktorka znana na całym 
globie. Film „Smoleńsk”, w którym wstę-
powała, został wyróżniony przez IMDb 
(Internet Movie Database) największą na 
świecie internetową bazą danych na temat 
filmów i artystów związanych z bran-
żą. W 2017 roku „Smoleńsk” został przez 
IMDb uznany za najgorszy film świata.

W 2023 roku Chorosińska zosta-
ła posłanką z list PiS. Z tej okazji wypo-
wiedziała się w Radiu ZET na temat licz-
by posłów i senatorów: „Yyyyy, eeeee, 
nie powiem pani…” Oświadczyła też, 
że pierwszym premierem po upadku 
komunizmu był Olszewski, a gdy pro-
wadząca rozmowę dziennikarka spro-
stowała, że jednak Mazowiecki, upierała 
się, że „sprawa jest dyskusyjna”.

A szczekanie w Sejmie? Albo głębo-
ki kryzys, albo dostała propozycję pod-
kładania głosu suki Saby w wersji ani-
mowanej filmu „W pustyni i w puszczy” 
i zapamiętale ćwiczyła.

Czy panikarskie nastroje w PiS mogą 
się jeszcze zmienić? Oczywiście, tyl-
ko trzeba ruszyć głową. Mimo że prezy-
dent Trump jest przez PiS i Nawrockie-
go wielbiony, nikt nie zwrócił uwagi na 
jego genialny plan na wybory połówko-
we, nawet prezes, o którym jego towa-
rzysze mówili od zawsze, że jest genial-
nym strategiem. Trump chce po pro-
stu wyborców przekupić i każdemu 
głosującemu obiecał 5000 dolarów, co 
nazwał błyskotliwie „dywidendą Trum-
pa”. Każdemu, bo nie jest w stanie 
sprawdzić, kto na niego głosował. Dla-
tego łapówkę mają dostać także jego 
najbardziej zagorzali przeciwnicy.

Specjaliści obliczyli, że koszt tej nie-
legalnej operacji to od 1 biliona do 
1,4 biliona dolarów.

Niechże więc PiS obieca nawet 
skromniej, po 2,5 tysiąca dolarów 
na łeb. W przeliczeniu to raptem 
około 266 miliardów złotych. Dzię-
ki temu wygrają wybory i zaraz 
zrobi im się weselej. •
Janusz Anderman

Piersi w pracy, piersi w nauce
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Bo przecież gospodarka się rozwija, 
zatrudnienie jest dość stabilne, można czuć 
się bezpiecznie na ulicach, jest czysto, trans-
port publiczny jest dobry. Wiele spraw łatwo 
jest ogarnąć, na przykład otworzyć konto 
w banku czy załatwić formalności przy zaku-
pie mieszkania.

Według niego, by Polska się komuś 
spodobała, dobrze jest znać jej historię. Wie-
dzieć, że były zabory, wojna i komunizm. 
Wtedy łatwiej zrozumieć, czemu architektu-
ra jest taka, a nie inna. – Ludzie zapomina-
ją, że Warszawa była podczas wojny niemal 
całkiem zburzona w odwecie za powsta-
nie warszawskie. A odbudowane za komu-
nizmu bloki nie zawsze były atrakcyjne 
– przyznaje.

Różnice kulturowe? W Polsce punktu-
alność traktuje się bardziej na serio niż we 
Włoszech. Jeśli się spóźniamy, trzeba innych 
o tym informować wcześniej. – We Włoszech 
czy w Hiszpanii pewnie nikomu nie przyjdzie 
do głowy przeprosić za spóźnienie nawet pół-
godzinne. Po prostu bierze się pod uwagę, że 
nikt nie będzie nas czas – mówi.

Co do jedzenia, cóż, jest OK, Warszawa ma 
mnóstwo restauracji. – Ale trudno mi zna-
leźć dobre włoskie potrawy. Pizza często nie 
wygląda tak, jak powinna. Roi się też od błę-
dów w nazwach restauracji i potraw, w menu 
i na rachunkach – mówi.

Po lockdownie założył na Facebooku gru-
pę Warsaw International, organizuje coty-
godniowe spotkania dla międzynarodowej 
społeczności, osób szukających nowych zna-
jomości. – Sporo z istniejących wcześniej 
społeczności i grup rozsypało się w czasie 
pandemii, więc postanowiłem wypełnić tę 
lukę – mówi.

Teraz skupia się na piątkowych spotka-
niach dla osób związanych z biznesem, 
szukających kontaktów w tym obszarze, 
a w weekendy na wydarzeniach sportowych, 
jak mecze siatkówki lub wycieczki rowerowe.

O jakich problemach mówią uczestnicy 
spotkań? Jeśli to osoby spoza UE, to narzeka-
ją na problemy z prawem pobytu. Że czeka-
ją na decyzje ponad rok, nawet gdy zawierają 
małżeństwa z obywatelami Polski.

Obcokrajowy nie zawsze mogą też liczyć 
na pomoc służb.

Francesco i jego znajomi zostali zaata-
kowani na ulicy przez grupę mężczyzn pod 
wpływem narkotyków. Jak sądzi, tylko dla-
tego, że rozmawiali po angielsku. Wywiąza-
ła się bójka, Francesco był podrapany i krwa-
wił. – Policjanci przyjechali, ale nic nie zro-
bili kolesiom, których żeśmy wskazywa-
li, tylko skupili się na przesłuchiwaniu mnie 
i moich znajomych – opowiada. I tamci po 
prostu zniknęli. Francesco pojechał do szpita-
la na badania, potem zgłosił incydent na poli-
cję, pomagał mu też prawnik. Ale w sprawie 
zapadła cisza.

– Wydaje mi się, że jeśli jesteś obcokra-
jowcem, to takie zdarzenia mogą policji nie 
obchodzić. Policjanci wolą nie mieć kło-
potów ani dodatkowej pracy. Chcą tylko 
zamknąć sprawę na miejscu i zapomnieć 
– mówi.

Kiedy opisał to wydarzenie w grupie dla 
obcokrajowców na Facebooku, zobaczył 
pod postem mnóstwo komentarzy w sty-
lu: „Tak, mnie też to spotkało”, „Policja nic 
nie zrobi”, „Policja przyjechała, ale kom-
pletnie ich to nie obchodziło”. – To jest tro-
chę smutne, bo wszystko jest niby fajnie, ale 
musisz mieć nadzieję, że nic ci się nie sta-
nie – mówi.

Na niekorzyść Polski może wpłynąć też 
pogoda: – Jestem Włochem, więc chyba nie 
muszę ci wyjaśniać, co mam na myśli. Zima 
była ciężka. Jak ktoś przyjeżdża na chwilę 
i akurat jest ponuro, wyjeżdża ze stereotypo-
wym przekonaniem, że to zimny i nieprzy-
jemny kraj.

Na koniec mówi: – Czasem jest tak, że 
ludzie mieszkają tu jakiś czas, aż coś ich moc-
no sfrustruje, i mówią, że wyjeżdżają i nigdy 
nie wrócą. A potem widzisz ich tu znowu. •
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Objaśnienia podane są w kolejności 

alfabetycznej. W diagramie ujawnio-

no wszystkie spółgłoski F oraz M. 

Miejsce wpisywania wyrazów – do 

odgadnięcia. Litery w kolorowych 

polach, odczytane kolejno rzędami, 

utworzą rozwiązanie.

• „Artur i …”, film Luca Bessona 

• bezbarwny gaz o wzorze chemicz-

nym NH3 

• „Biedne …”, film, który przyniósł 

Oscara Emmie Stone 

• bierwiono na stoisku obok pieca 

• but na wysokiej podeszwie, używa-

ny przez antycznych aktorów 

• choroba „płatkowa” 

• czterotomowa powieść historyczna 

Zofii Kossak 

• dawniej: wyrzeczenie się wyznawa-

nych dotąd przekonań, wartości 

•… dochodowe, decydujące przy 

przyznawaniu zasiłków socjalnych 

• dostojnik w dawnych Chinach 

• Draco Malfoy – ślizgoni,  

Harry Potter – ? 

• film, w którym Jerzy Bińczycki  

zagrał Antoniego Kosibę 

• gaz musztardowy 

• jedynka z czterdziestoma dwoma 

zerami 

• jeśli komornicza, to nie trzeba 

szafotu 

• kolekcjonowanie cennych monet, 

medali 

• lek obniżający stężenie cukru  

we krwi 

• łagodzi wstrząsy pojazdu 

• maszerujący wojak 

• mieszkanka Basry, Bagdadu 

• mleczko kauczukowe 

• najmniejsze z terierów 

• nic tylko ziewać i ziewać 

• nie wykopy do ropy 

• niejedna wstrząsnęła opinią 

publiczną 

• opioid w tytule powieści Szczepana 

Twardocha 

• organ kierujący spółką akcyjną, 

fundacją 

• owad z liter wyrazu „włoki” 

• palindromowy model Hondy 

• papieros – pet, świeca – ? 

• Paweł, ciężarowiec, rekordzista  

Polski w podrzucie 

• „Pięknej koleżance w pięknej  

sukience mówię: pa, chwytam  

kierownicę jak … lejce”, rapuje gru-

pa Kaliber 44 

• planeta z filmu science fiction „Ava-

tar” (jak postać z mitologii greckiej) 

• pracownik kasyna kierujący grą 

przy stole 

• przestarzale: zaczątek, zalążek 

czegoś 

• rabi z żydowskiej gminy lub  

muzułmański mufti 

•… reprezentacyjna, pododdział woj-

ska pełniący funkcje ceremonialne 

• reżyser filmów „Giulietta i duchy”, 

„Amarcord” 

• rosa miodowa  

• roślina z rodziny astrowatych, 

popularna w podhalańskim 

zdobnictwie 

• roślina zwana również fuksją 

• schronienie, które można znaleźć 

w Bazylei albo w Brazylii 

•… Schwartzmana, klejnot  

z powieści Macieja Siembiedy 

„Miejsce i imię” 

• skojarz: rura, soczewki, łódź 

podwodna 

• skrzypek nie powinien żałować mu 

kalafonii 

• stopień wojskowy dowódcy floty 

• umiejętność współodczuwania 

emocji, czyichś stanów psychiki 

• unoszone wiatrem w pierwszej 

i ostatniej scenie filmu „Forrest 

Gump” 

• upierzona amazonka lub 

aleksandretta 

• „W Bogu pokładamy …”, maksyma 

bliska Amerykanom 

• warszawski teatr przy ul. Jaracza 

• wilki morskie i … lądowe 

• wyrachowanie, wyrafinowana 

przebiegłość 

• wyspa kojarząca się z kultem 

voodoo 

• z oblężonego miasta – w tytule  

tomiku poezji Zbigniewa Herberta 

• zarządzają siecią komputerową

Rozwiązanie jolki nr 218:  

Garnitur na wesele.

Rzędami: uchodźca, Adamczycha, 

Fleciki, reling, ziemie, atol, narody, 

słońce, brunetki, trąbki, Nestle, 

Odyseusz, naleciałości, narciarka, 

Indonezja, chomikowanie, przesądy, 

ustrój, główka, niziołek, gorycz, 

Eminem, igła, Rafiki, Łebsko, lejcowy, 

Baranowski, wychodne. 

 

Kolumnami: grzyb, gołąb, radża, 

hasło, hetman, Cembrzyńska, Eleni, 

defekt, jezioro, sorgo, Chemnitz, 

węgieł, nawa, Malek, wierząca, 

inwencja, dziad, Erie, Tyniec, pan 

młody, indor, Carlsen, Zurych, 

Noemi, Yellowstone, Oxford, calec, 

jędze, Angie, kmieć.
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